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WPLA TY NA FUNDUSZ « KUL TURY » 

Aleksander l. Bragiński, Pittsburgh, Pa. (USA), po raz trzynasty F. 48,00 
Andrzej Brzeski, Davis, Cal. (USA), po raz trzydziesty czwarty F. 104,00 
Katarzyna Ciulis, Lackawanna, N.Y. (USA), po raz drugi . . F. 346,00 
F. H., USA - z okazji 30-tolecia wydawnictwa, po raz dziesiąty F. 48,00 
Władysław Gauza, Oslo (Norwegia) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 260,00 
A. Komornicka, Londyn, w drugą rocznicę śmierci Męża, Stefana 

Komarnickiego . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 170,00 
A. F. Leśkiewicz, Pretoria (Afryka Południowa) . . . . . . . . . . . . F. 5,50 
Prof. Jerzy Langrod, Paryż, po raz dwudziesty siódmy . . . . . . . . F. 100,00 
Andrzej Niwiński, Sth. Yarra, Vic. (Australia) . . . . . . . . . . . . F. 11,00 
Zofia i Ludwig Seidenmanowie, New York - dla uczczenia pa-

mięci prof. Stanisława Kota . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 500,00 
W. Sierociński, Cordoba (Argentyna) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 20,00 
Inż. Zbigniew Szpikowski, Toronto, Ont. (Kanada), po raz sie-

demnasty . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 45,00 
Bruno Switalsk.i ,,zebrane na chrzcinach Adasia", Chicago, 

III. (USA) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 101,00 
Marek Tokarz, Bloomfield, N.J. (USA) . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 9,60 
Janusz Zembrzusk.i, Anglet (Francja), po raz dwudziesty siódmy F. 100,00 
Z okazji Trzydziestolecia Kultury anonimowo z Boulogne . . . . F. 300,00 
.Bezimiennie z Brlsbane, Qld. (Australia) . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 20,00 
Bezimiennie z Canberry (Australia), po raz drugi . . . . . . . . . . F. 272,10 
Bezimiennie z USA . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 48,00 

DZI.t:KUJEMY! 

WPLAT A NA KOMITET OBRONY ROBOTNIKóW 

F-ma Brzostek, Sklep Polski, Paryż . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 50,00 
Pan Kazio, klient firmy Brzostek w Paryżu . . . . . . . . . . . . . . . . F. 50,00 
Edwart! .Kozik, .k_wota zebra~a 14 lipca 1977 w czasie uroczys-

tosci polskieJ w Roubmx . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 435,00 
Dr Scholer, Wesseling Urfeld (Niemcy Zachodnie) . . . . . . . . F . 200,00 
Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 100,00 
T. Żurewska, Cambridge, Ont. (Kanada) . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 112,00 
Bezimiennie z Houston, Texas (USA) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 240,00 

Polltyczne działania l programy 

Spontaniczna, nie prowokowana lub inspirowana przez sfery 
rządzące, aktywność polityczna społeczeństwa polskiego uległa 
w ciągu ostatnich dwu lat wyraźnemu wzmocnieniu i przyśpie­
szeniu. Jest to widoczne zwłaszcza, gdy się spojrzy z perspek­
tywy całej naszej odwojeonej historii. Był krótki, tragiczny okres 
takiego ożywienia w połowie lat czterdziestych, potem w okresie 
popaździernikowym, i teraz znowu, po dwudziestoletniej przer­
wie. Po raz pierwszy od 1945 roku mówi się i pisze o progra­
mach działania, o wizji przyszłej Rzeczypospolitej. Opozycyjna 
myśl polityczna nie ogranicza się już do reagowania na decyzje 
władz i bieżące wypadki; zdaje się nabierać własnej, samodzielnej 
żywotności. 

Jakkolwiek się dalej potoczą nasze losy - jedno zdaje się 
pewne: rozbudzenie, którego jesteśmy świadkami, a zwłaszcza 
wyłonienie się programów na przyszłość, odnawiają i umocniają 
polskie tradycje niepodległościowe i demokratyczne, tępione przez 
reżym od lat przeszło trzydziestu. Podobne odnowy w wieku 
XIX-tym kosztowały nas bardzo drogo. Ponieważ tym razem 
mamy do czynienia z aktywnością na ogół rozważną, i odwagą 
ściśle miarkowaną rozsądkiem, śmiałymi wizjami wyrażanymi w 
sposób spokojny, bez podniecającej zapalczywości - niezbędna 
odnowa tradycji dokonuje się z minimum ryzyka i stosunkowo 
niewielkimi kosztami. 

Oczywiście partyjna propaganda, traktująca (słusznie!) każdy 
przejaw niezależności myśli jako śmiertelne zagrożenie dla mo­
nopolu władzy nad uczuciami i umysłami, o którym marzą auto­
kraci - twierdzi inaczej. Myśli niepodległej zarzuca rozbijanie 
jedności narodu, uleganie obcym podszeptom, niebezpieczne 
wichrzycielstwo. Propaganda nie pozostaje niestety bez echa. 



4 SOCJUSZ 

Potęp~enie opozyc~jnej ak~ności ma tę ogromną zaletę, że 
zwalnt~ od poczu_c~a ,obowt~ku robie~a czegokolwiek. Oprócz 
zwrczaJnych serwllistow, dwte ~a.tegorte ludzi - z reżymem nie 
zwtązany~~ a częs~o ~awet uwazaJących się za jego przeciwników 
- są dzts szczegolnie skłonne odcinać się ostro od działalności 
?P~zycyjnej: ci poro~nięci w pierze, którzy ogromnie boją się 
Jaktchko!wtek. zasadniczych z~u~, bo mogłyby zagrozić spokoj­
nemu ~ywaru~ prywa_tno-s~qalistycznych dóbr; i ci, którzy tak 
~dwykli ?~ :Vtdoku ~uezale~nych poczynań polityczno-ideowych, 
ze skoro truqatywa rue od mch wychodzi -natychmiast wietrzą 
podstęp, zasadzkę, obcą intrygę . 

.-r:ego rod~aju postawy! chociaż. godne potępienia, są przynaj­
mrueJ zrozu.mt~łe. Zupeł~ue natonuast absurdalnie brzmią docho­
dzące nas ruekiedy w kraJu echa asekuranctwa i serwilizmu wśród 
emigracji, która uważa się w dodatku za "polityczną". Ludzie 
którzy mienią się "narodowcami" czy "narodowymi demokra~ 
tat;n~" qa~e się mus~ą przewracać w grobach twórcy Ligi Pol­
skteJ, Ltgt NarodoweJ, "Zetu" albo Józef Haller i wielu innych 
endeckich niepodległościowców) ostrzegają przed "podburzaniem 
do powstania", uleganiem podszep~om międzynarodowego syjo­
nizmu, dawaniem się wciągnąć w rozgrywki między komunistami, 
itd. Czepiają się przeszłości -lub, co obrzydliwsze, pochodzenia 
-tego czy owego działacza KOR-u lub nowej emigracji- i sto­
sują dobrze nam znaną metodę "opluskwiania". Rzecz znamienna, 
że omijają takie osoby i ugrupowania, których nie potrafią "wyin­
terpretować": ignorują więc ich opozycyjną działalność. O ile 
wiem, nie atakowano ani Józefa Rybickiego, ani ks. Juliana 
Wiśniewskiego, ani gen. Boruty-Spiechowicza, ani w ogóle grupy 
Ruchu Obrony Praw Człowieka. 

Te zewnętrzne naszczekiwania mogą być hałaśliwe czasem 
przykre i mącące niektórym w głowach - ale ostateczcie mało 
ważne. Dla przyszłości bardziej istotne są debaty i spory w 
ramach samych ruchów "dysydenckich" w Polsce. Spory sa 
dwa, zazębiające się o siebie: między zwolennikami tylko jawne] 
działalności opozycyjnej (nazwijmy ich "jawniakami") a takimi, 
którzy w sens jej wyłączności nie wierzą ("konspiratorzy") ; oraz 
między tymi, co twierdzą, że sytuację w kraju można gruntow­
nie zmienić w ramach istniejącego systemu (rewizjoniści czy 
reformiści) - a tymi, którzy sądzą, że system naprawić się nie 
daje i trzeba zaczynać, od nowa (nazwijmy ich "odnowcami"). 

Spór pierwszy był dotychczas jednostronny: "jawniacy" ata­
kowali "konspiratorów", "konspiratorzy" milczeli 1• Spróbujmy 

l. Najdziwniejszym i najhardziej niepokojęcym jego przejawem był 
wywiad Adama Michnika, udzielony 5 marca 1977 w Sztokholmie. Nie· 
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tutaj, nie roszcząc sobie pretensji do posiadania sekretnych wia­
domości ani do reprezentowania stanowiska jakiejkolwiek grupy, 
odtworzyć ich argumenty. 

Przede wszystkim stwierdzić trzeba że przeciwstawianie 
jawności - konspiracji jest w naszych 'warunkach jaskrawym 
~prosz:zeniem, naiwnym albo obłudnym. "Jawniacy" działają, 
Jak twte~dzą, w ramach obowiązujących w PRL praw; władze 
z~p~e:zaJą temu kategorycznie, na zmianę już to stosując repre­
SJe, JUZ to szczycąc się nieco boleściwie swoją tolerancją wobec 
"prowokatorów" i "wichrzycieli". W tej sytuacji pełna jawność 
wszystkich poczynań musi być fikcją. Komunikaty KOR-u na 
przykład są podpisywane nazwiskami i adresami - ale spo­
rządzane możliwie dyskretnie i kolportowane po kryjomu; jeden 
z członków KOR-u zasłynął zręcznością w unikaniu milicyjnych 
zasadzek; zbiórki pieniędzy i rozdawanie zapomóg przeprowa­
dzano ukradkiem; książki wydawane za granicą pod własnym 
nazwiskiem autorów, i za ich zgodą, muszą być przemycane, itd. 
Jawność działania "jawniaków" jest więc sprawą stopnia -
i słusznie. Nie dlatego, by chcieli coś wstydliwego czy krymi­
nalnego ukryć, ale dlatego, że mają do czynienia z przeciwnikiem 
nieuczciwym i bezwzględnym, zawsze gotowym skonfiskować 
rękopis lub gotówkę, czy nagłym "nalotem" przerwać zebranie. 

"Konspiratorzy" - mam tu na myśli zarówno anonimowych 
twórców oświadczeń i programów, jak różnych pseudonimowych 
autorów - również nie robią, o ile wiadomo, niczego sprzecz­
nego z obowiązującą w PRL konstytucją i ratyfikowanymi Fak­
tami Praw Człowieka, które gwarantują przecież swobodę wyra­
żania poglądów, zebrań, wymiany myśli. Nie nawołują do oba­
lenia rządu czy rewizji granic, nie organizują zamachów, nie 
tworzą bojówek ani podziemnych organów władzy. Nazywanie 
ich "konspiratorami" jest barwną przesadą; sugerowanie, że dążą 
do jakiejś ruchawki - oczywistym nonsensem. Trzeba jasno 
stwierdzić, że jawność lub niejawność działania nie jest w naszych 
warunkach wykładnikiem umiarkowanych lub skrajnych intencji 
- jest tylko funkcją, rezultatem polityki władz. W kraju demo­
kratycznym i praworządnym wszystkie opozycyjne osoby i ośrodki, 
działające dziś w Polsce, mogłyby występować otwarcie. 

Nie sądzę, by ktokolwiek rozsądny mógł podważać potrzebę 
i celowość działania "jawniaków". Przesuwają granice tego, co 

pokoj11cym, ho oto zwolennik działania jawnego podał informacje na temat 
ludzi działajęcych niejawnie - określajęc Polskie Porozumienie Niepod­
ległościowe jako "organizację" i sugerując niedwuznacznie, że jego dzia. 
łalność jest niezgodna z kodeksem karnym; dziwacznym, ho dementował 
twierdzenie nigdy przez nikogo niewypowiedziane (że PPN jest porozu­
mieniem międzyorganizacyjnym). 
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władza niechętnie, ale toleruje. Zmuszają do otwierania oczu, 
pobudzają aktywność zwłaszcza młodzieży. Tworzą widoczne 
wzorce osobowe odwagi cywilnej, poświęcenia, umiejętności orga­
nizacyjnych. Jednakże twierdzenie, że tylko taka działalność jest 
słuszna wydaje się niepotrzebnym zubożaniem repertuaru środ­
ków, do jakich powinno sięgać zniewalane i ogłupiane społe­
czeństwo. "Jawniakom" i "konspiratorom" przyświeca przecież 
zasadniczo podobna idea: poszerzanie swobód i uprawnień obywa­
teli oraz niezależności całego państwa. 

Jedynym usprawiedliwieniem takiej wyłączności byłoby świa­
dome i radykalne ograniczenie celów: mianowicie dążenie wy­
łącznie do wymożenia na władzach, by przestrzegały obowiązu­
jących w PRL praw. Pomijając już wątpliwą słuszność takiej 
nobilitacji systemu praw, który został społeczeństwu narzucony 
- w świetle dotychczasowych doświadczeń podobny minima­
lizm wydaje się do nikąd nie prowadzić. Nie tylko dlatego, że 
władze dowiodły wielokrotnie, iż potrafią naginać interpretacje 
paragrafów do swoich każdorazowych potrzeb (co przy braku 
niezależności sądów zostawia obywateli na łasce każdorazowej 
"linii partyjnej"), ale przede wszystkim dlatego, że bez przeła­
mania monopolu władzy sprawowanej przez aktualną "górę" par­
tyjną, wszelkie zmiany, reformy i ulepszenia mogą mieć charak­
ter tylko kosmetyczny i tymczasowy. 

Zdają sobie oczywiście z tego sprawę "jawniacy"; świadczą 
o tym i ,,Myśli o programie działania" Jacka Kuronia, i liczne 
wypowiedzi Adama Michnika. Spór między reformistami a "od­
nowcami" należy praktycznie do przeszłości. Ostatnim jego prze­
jawem był list Karola Modzelewskiego do Gierka z listopada 
1976 - ale nawet rola demaskatorska, jaką poczciwie przypisuje 
temu listowi Leopolita (Ruch oporu, Instytut Literacki, Paryż, 
1977, str. 241) jest spóźniona o wiele lat. 

Ograniczanie opozycji do jawnej byłoby dziś w Polsce nie­
słuszne i z tego powodu, iż działalność "jawniaków" wystawiona 
jest nieuchronnie na dwie niebezpieczne trudności: izolacji od 
zewnątrz i profesjonalizacji od wewnątrz. Ludzi w zasadzie dzia­
łających jawnie łatwiej jest śledzić, szykanować i ograniczać 
swobodę ich ruchów. Ponieważ śledzi się i szykanuje także tych, 
którzy się z nimi porozumiewają - społeczny zakres ich kontak­
tów jest kontrolowany i ograniczany. Wielu ludzi nie ze strachu 
o vAasne bezpieczeństwo, ale z obawy o utratę możliwości nor­
malnej pracy zawodowej (zwłaszcza administracyjnej i pedago­
gicznej) musi te kontakty ograniczać. Możliwość przenikania do 
innych środowisk jest ostro hamowana przez władze bezpie­
czeństwa. Jednocześnie prowadzi się bezwzględną kampanię 
dezinformującą i oczerniającą, która ma na celu to samo: odosob-
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nienie grup opozycyjnych. Nie wolno nie doceniać łącznego 
efektu tych czynników izolujących. Zaś opozycja niejawna winna, 
moim zdaniem, stwarzać głębsze i szersze zaplecze zrozumienia 
i sympatii dla tych, którzy na co dzień i otwarcie upominają się 
o poszanowanie naszej godności. 

To, co nazwałem "profesjonalizacją", również wpływa od­
osabniająco. Jest rzeczą zrozumiałą, że "jawniacy", żyjący prze­
dziwnym, wymagającym mnóstwa wyrzeczeń, odwagi i silnych 
nerwów życiem na pograniczu tego, co w PRL tolerowane, zwy­
kle pozbawieni pracy i możliwości normalnego zarobkowania, 
śledzeni, szykanowani, ciągle zagrożeni - muszą dla psychicznej 
samoobrony i adaptacji wytwarzać specyficzny sposób myślenia. 
Klasycznymi jego przejawami są optymizm i przecenianie własnej 
roli społeczno-politycznej. Przykładem (który niechże nie będzie 
poczytany za atak na zasłużonego człowieka) są takie zdania 
z "Myśli" Kuronia: "Najogólniej więc można powiedzieć, że 
władze państwowe są sparaliżowane oporem społeczeństwa. 
... Opozycja polityczna .. . musi z całą odpowiedzialnością wziąć 
na siebie obowiązek wpłynięcia na losy kraju .... wypracować 
i realizować taki program działania, który będzie jednocześnie 
programem przezwyciężania kryzysu gospodarczego, społecznego, 
politycznego" (Ruch oporu, str. 194). Naprawdę jednak władze 
sparaliżowane są przede wszystkim własną strukturalną niewydol­
nością. Opozycja zaś nie jest w stanie przejąć na siebie odpo­
wiedzialności za losy kraju, ponieważ jako zorganizowana siła 
polityczna nie istnieje (zwrócił już na to uwagę Leopolita, Ruch 
oporu, str. 247) i nie posiada środków administracyjnych, umoż­
liwiających realizowanie szerokiego programu działania. Dekla­
rowanie "przejmowania 'Odpowiedzialności" jest ostatecznie sprze­
czne właśnie z interesami opozycji - ponieważ budzi niemoż­
liwe do spełnienia aspiracje. 

Spośród tekstów o nieujawnionym autorstwie najwięcej uwagi 
przyciągnął Program Folskiego Porozumienia Niepodległości?­
wego, ogłoszony w maju 1976, i jego późniejs~e kontyJ?-uaqe 
w postaci tekstów, sygnowanych przez PPN. Rózne ~ysh, wy­
powiedziane w dyskusji nad tym programem, zasługują na ko­
mentarz, dotyczą bowiem spraw szerszych, w ogóle sposobu poj-
mowania roli oporu politycznego w P~lsce. .. . . 

Najbardziej zastanawiającą cechą teJ dyskusJI Jest, ze w ma­
łym stopniu dotyczy treści postulatów, sformułowany?t w Pro­
gramie. Sądzę, że byłoby pochopne wyprowadz~rue z te~o 
wniosku że pod postulatami tymi wszyscy gotowt są zgodnte 
się podpisać. Mimo ich częstej ogólnikowości i wyraźnie kom­
promisowego (w sensie nie kompromisu z reżymem, ale między 
poglądami np. liberalnymi a socjaldemokratycznymi czy chrześ-
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cijańsko-demokratycznymi) stanowić mogą na pewno przedmiot 
kontrowersji. .Sądzę, że ich milcząca aprobata rodzi się zarówno 
z dość powszechnej zgody na postulaty fundamentalne: niepod­
ległość, demokracja parlamentarna, jawność życia polityczno-gos­
podarczego, niezawisłość sądów - jak i z przeświadczenia że 
te zasadnicze postulaty nie prędko staną się możliwe do r~ali­
zacji. I ma rację Zbigniew Węgrzyński (Kultura, kwiecień 1977, 
str. 87), że dalsza debata mogłaby doprowadzić do wypraco­
wania różnych "platform wyborczych" - ale widać nie to 
dyskutanci uważają za najpilniejsze. 

Wiele porządkujące "Uwagi na marginesie programu" Leo­
polity (Ruch oporu, str. 235-249) zamąciło zasadnicze nieporozu­
mienie co do adresata programu PPN. Wbrew temu, co twier­
dzi autor, PPN zwraca się wyraźnie nie do władz czy partii, 
ale jak gdyby ponad ich głowami wprost do społeczeństwa. 
Podkreśla to ideologiczny (w terminologii Leopelity), przyszłoś­
ciowy charakter Programu. Nie jest też prawdą, by postulowane 
przez program PPN zmiany miały się dokonywać "w · ramach 
nienaruszonych podstaw ustrojowych i niezmienionej sytuacji 
międzynarodowej" . Leopolita zbyt pobieżnie się widać z tekstem 
zapoznał - bo warunek zasadniczych zmian jest w nim posta­
wiony wręcz jaskrawo. Z tych dwu nieporozumień zdają się 
wywodzić niektóre późniejsze zarzuty, np. zarzut "złej utopij­
ności" programu PPN, który rzekomo mówi o czymś, co ma 
dziś zrobić "partia" albo my "z partią do spółki" 2 • Być może 
autor nie odróżnił zwracania się do partii jako instytucji spra­
wującej władzę - i do partyjnych, z których wielu nie zgadza 
się z polityką partii. Grudniowe oświadczenie PPN istotnie 
wspomina o członkach partii, ale żadnej współpracy z partią nie 
postuluje. Zważywszy treść Programu byłoby to istotnie absur­
dalne. 

Leopolita żałuje, iż autorzy programu PPN nie mówią, które 
jego elementy nadają się do realizacji już dzisiaj. Z. Węgrzyński 
postuluje, by PPN stał się odpowiednikiem Komitetu Walki 
Cywilnej, opracował kodeks postępowania Polaka-patrioty i wy­
tyczne dla poszczególnych grup społecznych, oraz reagował na 
bieżące wydarzenia w Polsce, zwracając na nie · uwagę opinii 

2. Taka zapewne jest 1ównież geneza zarzutu o lekkomyślne unieważ­
nienie Paktu Warszawskiego. Zastanawia mnie, czy autor, używając tego 
terminu, zdaje sobie sprawę, że "pakt" ten jest po prostu fikcyjnym szyl­
dem, za którym kryje się podporządkowanie wojsk s~telitarnych Moskwie? 
Stricto sensu nie jest to więc bynajmniej "pakt", 1 przywrócenie Polsce 
suwerenności musi go "unieważnić" w tym przynajmniej sensie, by stał 
się paktem analogicznym do Atlantyckiego, tj. opartym na zgodzie nieza­
leżnych państw. 
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w kraju i za granicą. Sądzi też, że powinien w razie potrzeby 
występować z doraźnymi apelami. Zrozumiała jest ta potrzeba 
konkretu i pragnienie posiadania moralno-politycznej busoli, uła­
twiającej orientację wśród rozpaczliwych zagmatwań współczes­
ności. Sądzę, że istotnie należy wymagać od PPN porad, doty­
czących codziennego przyzwoitego, godnego postępowania, a także 
sugestii wychowawczych. Znakomitym pomysłem Węgrzyńskiego 
jest postulat opracowania dezyderatów wobec emigracji. Nato­
miast za niesłuszny i niebezpieczny uważam postulat reagowania 
na wszystkie ważne wydarzenia krajowe w formie wezwań, wy­
razów poparcia i potępienia. Po pierwsze, jako ugrupowanie 
anonimowe PPN powinno zachować ostrożność w wydawaniu 
konkretnych werdyktów, aby nie stało się sądem kapturowym. 
Po drugie, popieranie jawnych inicjatyw przez niejawne PPN 
może się okazać niedźwiedzą przysługą, niepożądaną przez tych, 
którym się otwartego poparcia udziela. 

Sądzę, że zasadnicza rola PPN powinna polegać na czymś 
innym: nie na wydawaniu zaleceń, ale na porządkowaniu i inspi­
rowaniu · niezależnego myślenia polityczno-społecznego. Głównym 
zadaniem byłaby z jednej strony analiza sytuacji bieżącej -
z drugiej zaś ustalanie i analizowanie celów dalekosiężnych. 
Domaganie się konkretnych instrukcji działania na bieżąco, tak 
często wyrażane w prywatnych rozmowach, zdaje się zresztą pro­
duktem powojennego wychowania. Od 32 lat system stara się 
zabić w nas samodzielność i inicjatywę - i teraz wielu opozy­
cyjnie nastawionych ludzi, zamiast pomyśleć i wyciągnąć prak­
tyczne wnioski z założeń ideowych i celów ostatecznych, domaga 
się prowadzenia z~ rękę. 

"Wierzymy - piszą autorzy oświadczenia PPN z grudnia 
1976 - że wspólnota celów może zrodzić spontaniczną wspól­
notę działania, kiedy i gdzie zajdzie potrzeba" . Leopolita kwes­
tionuje to przeświadczenie i sugeruje odwrotną drogę: od działań 
jednostkowych i spontanicznych poprzez cząstkowe ich wspólnoty 
do jedności celów. Przyznaję, że nie rozumiem mechanizmu 
takiego procesu i nie wierzę w jego możliwość. Jedność celów, 
gdyby się nawet z takiej zbieżności zachowań wyłoniła, byłaby 
sprawą przypadku. Historia uczy nas, że jeżeli żywiołowe jed­
nostkowe akcje nie są z góry porządkowane przez tożsamo~ć 
aspiracji - przeradzają się w chaos, łatwy do wykotzystama 
przez bezwzględnych prowodyrów i prowokatorów. 

W Polsce mamy do czynienia z głęboką - choć słabo zra­
cjonalizowaną, często mglistą i sporadycznie tylko uświadamianą 
- wspólnotą uczuć i pragnień. Zadaniem politycznego ruchu 
oporu jest przerobić tę wspólnotę instynktowną w wyższą formę 
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powiązania, w świadomą wspólnotę celów. Jedność nastrojów 
nie gwarantuje spoistości działania - zwłaszcza, że są to nastroje 
głównie negatywne, wyładowujące się typowo w gestach niszczy­
cielskich. Znamiennych, ostrzegawczych, ale mało pożytecznych. 
Natomiast poczucie i zrozumienie wspólnoty celów może (jak 
to nieraz potwierdziła historia: wspomnijmy np. okres ostatniej 
wojny, ze spontanicznie rodzącym się ruchem oporu) prowadzić 
do zbieżności w działaniach. 

Nieprzemyślany wydaje mi się również zarzut Leopali ty, że 
żaden z omawianych przez niego programów nie zawiera "jakich­
kolwiek doraźnych sugestii gospodarczych". Czyżby autor nie 
czytywał Polityki, Więzi, Życia Gospodarczego? W tych pis­
mach można było znaleźć, przed czerwcem 1976 i po nim, 
konkretne opisy przykładów złego administrowania tak poszcze­
gólnymi wielkimi przedsiębiorstwami jak i całymi gałęziami gos­
podarki narodowej; rozważania o niebezpieczeństwie przerostu 
inwestycji, zwłaszcza inwestycji na środki wytwarzania (w prze­
ciwieństwie do coraz bardziej zaniedbywanych środków spożycia), 
o ekonomice "odgórnego napędzania" (Pajestka), itd. Diagnozy 
tego, co się źle dzieje w gospodarce polskiej i stwierdzenia co 
da się naprawić na płaszczyźnie czysto ekonomicznej można 
z łatwością znaleźć w prasie krajowej. Czego w niej nie ma 
i być nie może, to wskazywania na istotne, polityczne źródła 
ciągłych kryzysów: od sposobu rekrutacji kadr kierowniczych 
i podejmowania decyzji gospodarczych na przesłankach politycz­
nych lub wręcz klikowych - do niskiej wydajności pracy powo­
dowanej nieufnością robotników. Jeśli nie wprowadzi się istot­
nych zmian polityczno-strukturalnych, wszelkie doraźne zabiegi 
gospodarcze będą tylko półśrodkami, maskującymi głębokie 
schorzenia; dlatego też obecny kryzys jest głębszy i groźniejszy, 
niż kryzys roku 1970. 

Natomiast stokrotną rację ma Leopolita, kiedy pisze o nie­
bezpieczeństwie milczącego przyjmowania, że "gdy tylko Rosjanie 
wyniosą się z kraju, Polska automatycznie stanie się rajem na 
ziemi". Poszedłbym dalej i wyraził wątpliwość, czy w chwili 
obecnej jesteśmy przygotowani do wykorzystania okazji wolności 
i samorządności, gdyby się nadarzyła. Trzeba jednak zachować 
ostrożność w tym sceptycyzmie. Powtarzana wielokrotnie (choć 
półgębkiem) przez partyjnych macherów sugestia, że społeczeń­
stwo polskie "nie dojrzało" do rzeczywistych swobód demokra­
tycznych jest zwykłym oszustwem, bo choc'by rzeczywiście było 
całkiem niedojrzałe - to, po pierwsze, w ramach systemu tota­
litarnego też czuje się bardzo niewygodnie (jest do niego ducho­
wo nieprzystosowane), a po drugie system ten bynajmniej nie 
przygotowuje do takiej dojrzałości, wręcz przeciwnie. 
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Stoi więc przed nami, niezależnie od przekonań, zadanie, 
które PPN nazywa "polityczną re-edukacją". Nie będzie _!:o 
robota łatwa, widowiskowa, ani krótka - wbrew kuszącemu 
optymizmowi niektórych. Szukając analogii historycznych można 
by powiedzieć, jak sądzę, że jesteśmy teraz około roku 1900. 
Nie mam przez to na myśli zbliżania się kolejnej wojny świato­
wej - ale z jednej strony - stan umysłów w Polsce, z drugiej 
- sytuację międzynarodową. Miejmy nadzieję, że narastający 
(znowu!) kry~ys wewnętrzny imperium rosyjskiego i rozkład jego 
polityki zagranicznej rozładują się w sposób mniej krwawy i 
tragiczny. Wydaje się pewne, że procesy te będą się nasilały. 
A naszym zadaniem jest tymczasem szybko uczyć się chcieć, 
myśleć i działać. 
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Gęba i twarz 

Kiedy to piszę bawi mnie myśl, że moje słowa dotrą do 
Folski drgającą falą i tu i ówdzie jakiś głośnik wasz znienacka 
nimi się odezwie*. Chciałbym wykorzystać krótką wizytę moich 
słów w Kraju aby przekazać wam nieco wiadomości o sobie -
tym z was przynajmniej, którzy wiedzą że istnieje ktoś kto się 
nazywa Witold Gombrowicz... podrzędny literat na emigracji 
w Argentynie, dekadent, destruktor i dezerter, gorszyciel i 
zdrajca, poza tym infantylny egotysta i Narcyz zakochany w swoim 
zgniłym "ja". Czyż nie tak? Czy nie w ten deseń zostałem 
przyrządzony, zrobiony, stworzony dla celów polityczno-ideolo­
gicznych przez wielkich waszych fabrykantów sztucznej rzeczy­
wistości? Wszak wszystko co dochodzi was ze świata zachod­
niego musi być zniekształcone i zdegradowane wielokrotnym 
kłamstwem przez wasze źródła informacyjne zorganizowane w 
jedną wielką biurokrację fikcji. Prawda jest taka, że ja, moi 
drodzy, jestem tutaj, w Ameryce, człowiekiem wcale zwyczajnym, 
wcale normalnym, który usiłuje wywiązać się ze swoich zadań 
duchowych i artystycznych możliwie najrzetelniej, a także z naj­
większą szczerością na jaką go stać . Taki jestem tutaj, w Ame­
ryce, ale w Polsce muszę być półgłówkiem i zdrajcą . ów terror 
dusz musi mieć takiego Gombrowicza jaki jest mu potrzebny 
ze względów taktycznych i ideologicznych. Usiłowano mnie 
przemilczeć, gdy jednak to staje się coraz trudniejsze poddano 
mnie wiadomej estetycznej chirurgii, sfabrykowano mi gębę idioty 
i odstręczającego sobka aby nią straszyć grzeczne polskie dzieciń­
stwo. Przyprawiono mi taką gębę aby mnie wykończyć. Gdyż, 
rzecz jasna, nie miałoby sensu i byłoby sprzeczne z logiką gdyby 
system arcymoralny rządzący dziś w Polsce, to uosobienie huma­
nizmu, kultury i sprawiedliwości usiłował wykończyć i ukatrupić 
duchowo, moralnie i artystycznie Gombrowicza będącego rzetel-

* Ten esej również nie był nadany przez F.E. (Red.). 
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nym polskim pisarzem. Aby system mógł arcymoralnie zni~~yć 
Gombrowicza, Gombrowicz musi naprzód stać się odrazaJącą 
zgnilizną. 

• 
Na ogół więcej milczy się o mnie niż kłamie się o m~ie. 

Ale kłamstw też już zebrała się spora wiązanka. Ze wszystkich 
łgarstw tych, jakie na mojej twarzy popełnio~o, m<;>że naj?ar­
dziej mnie cieszy specyficznie kłamliwy zabieg wiceprem1era 
Cyrankiewicza z roku 1953. Najbardziej to lubię ponieważ jest 
należycie ordynarne; a zbabrał się tym sam wicepremier ~ądu 
w uroczystej i wielce humanistycznej mowie, -yygłos~oneJ . 
jak podała prasa krajowa - "na wspólnym posiedzemu Komi­
tetów Honorowych Roku Kopernikowskiego i Roku Odrodzenia". 

Opowiem wam to bardziej szczegółowo, aby przy sposobno.ści 
wprowadzić was powolutku w moje myślenie o pewnych polskich 
sprawach. 

Od kilku lat ukazuje się w paryskim miesięczniku emigracji 
Kultura mój dziennik, gdzie wśród wielu innych rewizji doko­
nywuje się też, w miarę moich. możliwości~ re~izja polskieg~ 
anachronizmu. Co jest zamierzemem tego dz1enmka, gdy chodz1 
o Polskę? "M?jej pracy': - pisałem --: "przyświe~a i?~a że?y 
wydobyć człowieka polskiego ze wszystkich rzeczyw1stosc1 wtor­
nych i zetknąć go bezpośrednio z wszechświatem - niech sobie 
radzi jak może. Pragnę zrujnować mu _jego dzieciń~tw<:": ,T.~ 
jest cel, uważacie. Wyrwać Polaka z Jego rzeczyW1stosc1 scisle 
polskiej, lokalnej, sprawić aby stał si~ ~ł?wieJ?e~ d~~howo 
wolnym i dojrzałym, . zdolnym sprostac swiatu, i .bistoru. ~o 
tej linii idąc, poddałem kiedyś krytyce naszą smieszną m~ę 
przechwalania się Polską, robienia Polsce propagandy, puszerua 
się polską kulturą, polską literaturą lub ~eni.usza~ któ~ch. wy­
daliśmy... tak, to wszystko wydało. m1 się ruec? .dz1ecmne. 
Opisując jedną z tych akademii poś~1ęco~ych s~a~eruu narodu 
który "wydał Kopernika i Szope~a t.aki za.mlesc~em passus: 

Geniusze! Do cholery z tymi geruuszam1! Miałem ochotę 
poV:iedzieć zebranym: - Cóż rru;Ue. ob~hodzi Mi~kie.wicz? .W.Y 
jesteście dla mnie ważniejsi od Mickiewicza, .wy, zyw1. I ~1 1a, 
ani nikt inny, nie będzie sądził narodu polsk1ego . we~ug. Mic~~­
wicza lub Szopena, ale wedle tego co ~ na teJ sali się dzi~Je 
i co tu się mówi. Gdybyście nawet byh narodem tak ~bog1m 
w wielkość że największym artystą waszym byłby TetmaJer lub 
Konopnick;, lecz gdybyście u.J::?ieli ~ówić , o ~~h ze ~wo~odą 
ludzi duchowo wolnych, z ~rma_!em 1 trzezwos~l!i_l~~l dq]rz_!:: 
łych, gdyby słowa wasze obejmo:vały noryzo~t me zascrank~_lecz 
świata ... wówczas nawet TetmaJer stałby się wam tytułem do --
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chwały. Ale tak jak się rzeczy mają, Szopen z Mickiewiczem 
służą wam tylko do uwypuklenia waszej małostkowości - gdyż 

!
w_y z nai~nością dzie~i potrzą~acie przed nosem znu?zonej zagra­
mcy tytru polonusami po to Jedyme, aby wzmocnic nadwątlone 
poczucie własnej wartości i dodać sobie znaczenia. Jesteście 
ubogimi krewnymi świata, którzy usiłują imponować sobie i 
innym". 

Czy rzeczywiście tak trudno to zrozumieć? Mnie szło w po­
wyższym ustępie o ustalenie niezmiernie prostej prawdy, sięga­
jącej wszakże nader głęboko w nasze poufne obcowanie z Polską. 
Chodziło mi o stwierdzenie, że wartość współcześnie żyjącego 
Polaka nie może być, mierzona wartością wybitnych Polaków 
z przeszłości - innymi słowy, to że król Sobieski zwyciężył pod 
Wiedniem a Szopen napisał Ballady w niczym nie przesądza 
o poziomie i kulturze współczesnego pana Majewskiego czy Koz­
łowskiego. Cóż zatem jest miarą naszej obecnej wartości kultu­
ralnej? Nie to, że przytrafił się nam, jak innym narodom, ten 
czy inny geniusz w dawnych czasach, ale to że potrafimy w spo­
sób rozumny, rzeczowy, sprawiedliwy i umiarkowany odnieść 
się do tych historycznych zasług i zdobyczy; nie to że mamy 
historię, lecz to że potrafimy ją właściwie potraktować; nie to, 
że był Szopen, lecz to że Szopen nie stanie się nam obecnie 
środkiem taniej propagandy narodowej która jedynie ośmiesza 
nas w oczach bardziej krytycznych cudzoziemców. 

Proste, nieprawdaż? I zważcie jak taki drobiażdżek określa 
moje wyobrażenie o współczesnej godności polskiej - którą 
chciałbym widzieć nie podr ·jf_ą i wdzięczącą się do świata 
ale wspartą na dojrza ym zrozumieniu naszej ro i sytuacji 
w świecie. I niewątpliwie taki pogląd mogło podyktować tylko 
bardzo ostre i nieustępliwe poczucie godności - zarówno naro­
dowej jak i mojej własnej, indywidualnej. A teraz posłuchajcie 
jak to zreferował towarzysz wicepremier Cyrankiewicz w swojej 
mowie, wygłoszonej do owych Komitetów honorowych Roku 
Kopernikowskiego i Roku Odrodzenia ... 

,,Na łamach paryskiej Kultury, która stała się ośrodkiem 
renegackiej myśli kosmopolitycznej, czytaliśmy niedawno takie 
oto rozważania na temat wielkich geniuszów polskiej myśli naro­
dowej: "Geniusze? Do cholery z tym geniuszami... Cóż mnie 
obchodzi Mickiewicz?". Albo: "Lubując się własną kulturą, 
obnażamy nasz prymitywizm ... ". Autor tych słów jeden z owych 
emigracyjnych tymczasowych Polaków - podchwytuje z zapa­
łem argumenty szowinistów niemieckich kpiąc sobie z "niezu­
pełnie rdzennego Kopernika i półfrancuskiego Szopena" ... 

Wystarczy. Nie potrzebuję cytować dalej. Powiecie że, osta­
tecznie, nic wielkiego, któż by dziś się przejmował świństwem 
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tak małego kalibru jak wyrywanie zdań niepełnych _z tekst~, 
przeinaczanie tonu, treści i intencji... A ):dna~ zamm przeJ· 
dziemy do spraw poważniejszych, wsłuchaJCle stę V! ten duet, 
mój i jego, a ujrzycie astronomiczny dystans dztelący nasz: 
światy. Dlaczego ja mogę mówić co myślę, dlaczego ,on mu~1 
kłamać, dlaczego ja mam zwykłą twarz ludzką, on z~s ~odz_ił 
się najwidoczniej pod znakiem gęby i mordy, _ho mme t s_obte 
ją przyprawia? ... i oto macie go, kurczowe oblicze prze~ m~ro­
fonami demagoga, polityka, kalkulatora, ~hytrusa, o~ w~ce­
premier fałszujący cytaty na poziomie trzeciorzędnego zur~~sty 
z brukowej gazety. Dlaczegóż ja taki nie jes~~m, _on :~1 Jest? 
Ale dlatego że on jest sługą - sługą partu, htstoru, rządu, 
teorii, programu - ja zaś jestem zwykłym, prywatnym, swo­
bodnym człowiekiem. • 

A teraz opowiem wam o fałszerstwie na większą skalę, któ, 
rego ofiarą padł mój "Trans-Atla~tyk",. powieś~ wy~ana trzy 
lata temu w Paryżu . Ten utwór 1 tutaJ, na etrugraqt, uznany 
został przez niektórych za zg~? hlu~nie~c~y, antyJ?<>lski~ skan­
daliczny i niesłychany - ale moJ }~z~en~ik , . ukaz~)ący stę st~lc; 
w Kulturze przyczynił się do wyjasmema w_1elu . meporozu~e~ 
i dzisiaj już chyba tylk_o lud_zie. bard.zo o_g~a~czem mogą_ upterac 
się przy tak prostackim uJęcm teJ kstązkt_. Natur~me prasa 
w Kraju skrzętnie ją przemilczała,_ ~o pev.:ten ~as J~dnak, tu 
i ówdzie, ten i ów napomyka o meJ - półgę~ktem 1_ z zach?· 
waniem wszelkich ostrożności, aby ten szkodliwy mikrob me 
urósł mu pod piórem. do rozmiarów ryczącego lwa. I zawsze 
pisze się o mnie głupio i kłamliwie, jakbym naprawdę był wro­
giem narodu. 

Ja? Wróg narodu? Przyjrzyjmy się bliżej te!llu co określa 
w Trans-Atlantyku" moją postawę wobec Polski. . 

'zgódzcie się naprzód ze mną, że waru~ naszego ,P?ls~teg~ 
życia zmieniły się niesłychanie; że byłoby medorzeczno,sctą ząd,a~ 
iżbyśmy wytrzymali napór strasznych problemów w~półczes~osc1 
uzbrojeni w tradycyjny nasz światopogląd, _ten natwn tas~ 
i poczciwy. Czy chcecie jeszcze raz kawal:er~ą ata ?wać ~~g~? 
'Mielaewiczem lub polonezami szopenowskimi c~cecte bromc ~1ę 
przed Heglem? W świecie I?rzetr~wionym h;g~zmem, markstz­
mem egzystencjalizmem zamterzacte utrzymac stę przy pomocy 
wasz~go sielskiego, złagodzonego myśl~nia sp,r;e~ wojny? Rze,c~ 
pewna, myśl polska współczesna mus1 ~alezc stę na wysokoset 
swojego czasu i to zadanie ~pad~ na Jedyną, ~olną ~ teraturę 
polską która działa poza gramearot KraJu. Jesliby ta literatur~ 
nie była zdolna do radykalnego odnowienia świadomości polskieJ, 
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nasycenia jej nowym rozmachem i nową energią, stałaby się 
nędzną parodią roku 1831, niczym więcej. 

! 
Dlatego w obecnej chwili lepsza jest nawet myśl raniąca, 

burząca, ale szczera i możliwie najgłębsza, ale naprawdę coś 
poruszająca, niż lękliwe utwierdzanie się w tradycyjnym uczuciu. 

O co mnie szło w "Trans-Atlantyku"? 
Mnie idzie o to, że przy obecnej niesamowitej presji życia 

zbiorowego na jednostkę, ten człowiek pojedynczy zdoła się 
oprzeć i zachować swoje człowieczeństwo tylko wtedy, gdy dotrze 
do najgłębszego swojego "ja" i na nim się oprze. To znaczy, 
muszę być człowiekiem swobodnym duchowo i wiernym sobie, 
swojej naturze. To znaczy, muszę reagować na świat i życie 
nie jako Polak, członek partii, wyznawca tej czy innej ideologii, 
obrońca tych czy innych ideałów lub interesów, ale tylko i jedynie 
jako człowiek, zgodnie z moją prawdziwą, najgłębszą, najbar­
dziej zasadniczą naturą. To znaczy, że nie mogę, na przykład, 
hodować w sobie sztucznie uczuć, wiar, zapałów dlatego, że 
one dogadzają interesom narodu, partii, grupy. Naród więc 
nie powinien stać się instrumentem fałszu, sztucznego oślepienia 
się - dość już tych ślepych koni w naszym kieracie. 

Zauważcie, że jest to myśl w konsekwencjach swoich obo­
sieczna, jedna z tych co to jedną ręką odbierają siłę ale drugą 
dają w zamian nowy ładunek o może bardziej istotnej odpor­
ności. Rozpatrzmy to na nader nieskomplikowanym przykładzie 
tego właśnie nieszczęsnego Kopernika, który podniecił wicepre­
miera do tak brzydkiego krętactwa. Jak wiadomo, Niemcy uwa­
żają Kopernika za Niemca a Polacy za Polaka, czyli, innymi 
słowy, każda liszka swój ogon chwali. Cóż jednak stanie się, 
gdy ja, Polak, publicznie wyznam, że nie jestem pewny czy 
Kopernik był Polakiem? Naturalnie to wyznanie może być 
wyzyskane jako argument przez Niemców, wobec czego interesy 
polskie zostaną narażone na doraźną szkodę. Ale czyż w tej 
samej chwili nie przybywa narodowi naszemu straszna siła w oso­
bie jednego z jego synów, który jest naprawdę szczery w sto­
sunku do siebie samego - który przeto żyje prawdziwiej, bar­
dziej autentycznie, niż tamci głosiciele tego co im dogadza? 
Jeśli więc ten człowiek, bardziej rzeczywisty, bardziej istniejący, 
jest z natury Polakiem, to ta naturalna jego polskość staje się 
stokroć silniejsza, swobodniejsza, bardziej suwerenna; i gdyby 
takich było wielu to zaiste, z Kopernikiem czy bez Kopernika, 
nie potrzebowalibyśmy się obawiać o nasze miejsce w kulturze 
światowej. 

Czyż więc nie jest jasne, że mój bunt przeciw Polsce prowa­
dzi - w innym sensie i na innym planie - do niezmiernego 
wzmożenia polskiej żywotności? 
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Posłuchajcie teraz, jak rozwinąłem tę ideę w polemice z pew­
nym krytykiem na emigracji. 

,,Nie trudno dostrzec - pisałem w tej polemice - że 
w 'Trans-Atlantyku' dochodzi do głosu coś, co wcale nie jest 
moim· tylko kaprysem i fantazją, ale wspólnym dziś wielu 
ludziom przeżyciem i przemyśleniem, a mianowicie potrzeba 
poddania rewizji dotychczasowego stosunku Polaka do Polski. 
l ta nowa postawa wobec narodu, która poczyna się wytwarzać 
na razie gdzieś na boku i nieoficjalnie, wydaje się mnie osobiście 
tak brzemienna w następstwa, że nawet skłonny byłbym przy­
puszczać iż ona to właśnie może ruszyć z miejsca naszą myśl 
emigracyjną, jak dotąd rzeczywiście niezbyt żywotną l twórczą. 

Jeżeli w 'Trans-Atlantyku' daje się słyszeć (w humorystycz­
nej instrumentacji) pewien niedopuszczalny dotąd ton w stosunku 
do Polski - niechęć, lęk, szyderstwo, wstyd - to dlatego, że 
utwór pragnie bronić Polaków przed Polską.. . wyzwolić Polaka 
z Polski... sprawić aby Polak nie poddawał się biernie swojej 
polskości, ale właśnie potraktował ją z góry. Cóż to znaczy, 
konkretnie mówiąc, Polska? Polska, to nasze życie zbiorowe, 
tak jak ono urobiło się w ciągu wieków. Ale czyż nie były 
to wieki ciągłego, rozpaczliwego szamotania się i zmagania z prze­
ważającymi wrogimi siłami, wieki chorobliwego, konwulsyjnego 
istnienia, wieki niedorozwoju? Czyż więc ta 'Polska' nie jest 
tworem niedoskonałym, słabym i zżartym wszystkimi jadami 
słabości, zniekształconym i zgwałconym? Czy Polak nie jest obcią­
żony dziedzicznie Polską, tzn. chorą przeszłością narodu i jego 
nieustannym umieranie~? Czy wobec tego, jeżeli Polak pragnie 
być człowiekiem pełnowartościowym, zdolnym do maksymalnego 
napięcia wszystkich energii swoich w tak przdomowej jak obecna 
chwili naszego bytu, nie powinien on wypowiedzieć służby tej 
polskości, która go dzisiaj określa?". 

"A teraz dalsze pytania: czy ja, broniąc Polaków przed 
Polską, jestem czy nie jestem patriota? Czy myśl wyłożona wyżej 
w ostatecznym wyniku wzmacnia, czy osłabia naród? Bo prze­
cież Polska składa się z Polaków. Czy więc ci co mają na widoku 
jedynie doraźne interesy Polski, nigdy zaś własną godność, uczci­
wość, własny rozum, własne uzdolnienia, ci co oddają się fałszo­
waniu rzeczywistości, jakiejś taniej i niemądrej propagandzie, 
albo wprost głoszą konieczność rezygnacji z własnego 'ja' na 
rzecz ślepej dyscypliny, mającej wytworzyć tę upragnioną moc, 
albo zmuszają siebie i innych do miłości i wiary - czyż oni 
na dalszą metę nie przekreślają wszelkich możliwości rozwojo­
wych narodu? Cóż wart jest naród złożony z ludzi sfałszowa­
nych i zredukowanych? Z ludzi, którzy nie mogą sobie pozwolić 
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na żaden szczerszy, swobodniejszy odruch z obawy, by im się 
ten naród nie rozpadł?". 

"Ten dylemat, powtarzam, nie jest dziś obcy inteligentnemu 
Polakowi, podobnie jak i innym obywatelom świata współczes­
nego. Wielu Zydów i Niemców, Francuzów i Włochów i Rosjan 
(i na pewno wielu Polaków w Kraju} wielu ludzi, których 
narody brną z katastrofy w katastrofę, zaczyna rozumieć, że 
naród to nie tylko coś pięknego i wzniosłego - że to coś 
niebezpiecznego przed czym należy mieć się na baczności .. . 
A myśl ta łączy się z inną szerszą myślą - o powszechnej 
deformacji, o nieuniknionej sztuczności człowieka, o tym iż mu­
sielibyśmy także zrewidować sam nasz stosunek do formy••. 

"Sygnalizuję tutaj jedynie w kilku słowach niektóre z punk­
tów wyjściowych 'Trans-Atlantyku' . Ale dla wielu krytyków 
ten kompleks zagadnień to jedynie 'dezercja' budząca odrazę. 
Kiedyż wreszcie polska krytyka zdobędzie się na nieco poważ­
niejsze podejście do literatury? Jakże łatwo piszą się felietony 
w rodzaju tego, z którym tu polemizuję, a który nosi tytuł 'Dla­
czego nasza emigracja nie wydaje wielkiej literatury?'. Wywody 
autora pozwolę sobie uzupełnić jak następuje: wielka literatura 
jest przedsięwzięciem które wymaga rozmachu, polotu, swobody 
i dumy, a przede wszystkim woli, aby być kimś, by nie poddawać 
się światu ale świat stwarzać. Literatura prawdziwa łatwo może 
obejść się bez zasiłków, propagandy, popularyzacji, konkursów, 
nagród, ba - nawet bez czytelników i krytyków, ale jednego 
musi się domagać: aby jej nie trywializowano. I póki społeczeń­
stwo polskie nie nauczy się cenić tej woli twórczości, jaka cedlO­
wać powinna każdy istotny wysiłek literacki, póty będzie miało 
'wielką literaturę' na jaką zasługuje" . 

Tak wtedy pisałem. Teraz chyba, w świetle tej mojej pole­
miki, zrozumiecie jasno istotę sporu w który jestem zawikłany. 
Moi oponenci twierdzą, że siła polska leży w podporządkowaniu 
się życiu zbiorowemu. Ja jestem zdania, że na to aby jakakol­
wiek grupa społeczna stała się silna, żywotna, twórcza, każdy 
z jej członków musi mocno stanąć na własnych nogach, nieustęp­
liwie bronić autentyczności własnego, indywidualnego życia. 

Spróbujmy przewekslować tę myśl na teren waszej walki 
z bolszewizmem. 

Ta doktryna komunistyczna, rzecz jasna, godzi w jednostkę. 
Dąży do poddania jednostki masie. A więc najbardziej funda­
mentalny bój rozgrywa się tutaj: pomiędzy człowiekiem, który 
chce przeżyć naprawdę swoje życie, a ciśnieniem zbiorowym 
które zamienia go w numer, w tryb, w marionetkę. Zadna przeto 
~alka komunizmu z innymi siłami zbiorowymi, czy to będą 
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n~rody, siły wojskowe, organizacje ideowe, nie jest w tym stop­
mu bezpardonowa co walka ze zwykłą szczerością ludzkiego 
prywatnego uczucia. ' 

Jeśli zatem chcecie oprzeć się komunizmowi to nie dokonacie 
tego w sposób należycie ostateczny i zasadniczy: przeciwstawiając 
mu naród . czy i~nY: jakjś <?śr<?dek zbiorowej siły. Człowiek, który 
nauczył ~tę _PO~Wtęca_c stebte na rzecz narodu może przecież 
wyrzec stę s~ebt~ także n_a ~zecz proletariackiej czy innej dykta­
tury. A ~akze _me zapomtnaJm~, ze w obecnych polskich warun­
kach ta s_tła zbiOrowego oporu Jest w ogóle nie do wytworzenia: 
wsz~k m~ozwolona wam jest dzisiaj żadna organizacja, nie 
macre panstwa, rządu, wojska, parlamentu. 
. Jedyne co pozostaje dziś Polakowi, to on sam - on sam 
J~ko siła in?y~idualna, egzyst~ncja os_obna i suwerenna, własny 
mezd?~yt:>: swtat. Dla~e~o mme wydaJe się, że nigdy w kulturze 
p_olskieJ m_e ,?Ył ?ardzteJ na czasie wysiłek zmierzający do tego 
~zby to "Ja . kazdego z nas zostało odnalezione, oczyszczone, 
~eby ~tało . st~ kategory~ne . . Nieprawda, że jesteśmy narodem 
mdywtdualistow. Indywtduahzm nasz był anarchią nie (koniec 
zdania nieczytelny). ' 

Oto mój pogląd. Jest to pogląd jak każdy inny - słuszny 
lub niesłuszny. Jak. widzicie, ja nie obwijam moich opinii 
w bawełnę, przectwme, chcę aby ukazały się wam w całej swojej 
bolesnej i nawet tragicznej ostrości. Chcę mówić poważnie i 
szczerze w imieniu mojego życia i życia każdego z was . Ale 
na to oblicze moje rzucają się gęby urzędników waszego reżymu, 
~tórzy ~ ?góle już zapomnieli jak wygląda ich własna twarz, 
Jak brzmt tch głos natut:alny i te maski, obskakując mnie, rycza: 
potwór, renegat, zdrajca! · 

Witold GOMBROWICZ 



Pr.zeka.z wiadomości 

"Przekaz wiadomości", "środki masowego przekazu" to 
~ terminy . stos~owo niedawno wprowadzone do polskiego 
zargonu SOCJologicznego. Przekaz wiadomości jest nazwą obejmu­
jącą całe obszerne terytorium konceptualne, którego poszczegól­
nymi "prowincjami" będą: informacja, reportaż, popularyzacja, 
instrukcja, propaganda itd. 

Wyraz "informacja" ma dwa, wyrażnie różne znaczenia. Jed­
no w mowie potocznej i języku literackim, a drugie w termino­
logii technicznej i naukowej. Dziedziny zastosowania tych od­
miennych znaczeń nie są jednak hermetycznie rozdzielone -
pokrywają się one wzajemnie na wielu przestrzeniach, toteż do­
brze jest uważać na kontekst, aby wiedzieć z jaką ,,informacją" 
ma się do czynienia. 

W mowie potocznej informacja to jest wypowiedż, która 
stanowi element wiedzy, otrzymanej w wyniku doświadczenia, 
studiów, czy pouczenia. 

Natomiast w języku technicznym i naukowym uwaga zwróco­
na jest nie tylko na zawartość treściową informacji - na to 
co ona głosi - ale i na to jak jest ona przekazywana i otrzy­
mywana z przekazu, oraz, przede wszystkim, jaką spełnia funk­
cję. Informacja zawarta w przekazanej wiadomości jest roz­
strzygnięciem jakiejś sytuacji, która z zasady ma pewną liczbę 
możliwych, alternatywnych rozwiązań. 

Informację możemy uważać za rozwiązanie niepewności, a po­
nieważ niepewność może mieć przypisaną wielkość, zależną od 
liczby możliwych alternatywnych rozstrzygnięć, przeto tak rozu­
miana informacja staje się wielkością skwantyzowaną, a stąd 
może się stać przedmiotem analizy matematycznej. 

Stworzona przed ćwierćwiekiem dopiero, przez dwie kla­
syczne już dziś prace: ,,Matematyczna teoria komunikacji" 
(C. E. Shannon), oraz "Cybernetyka" (N. Wiener), matematyczna 
analiza informacji stała się jednym z ważniejszych działów ma-
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tematyki, który w wielu dziedzinach nauki i technologii dał 
wyniki o wielkim znaczeniu praktycznym. 

W tym -~kresie wysoce użytecznym okazał się binarny sys­
tem notacJI arytmetycznej. Ponieważ stosuje on tylko dwa 
symbole, mianowicie "0" i "1", przeto każdy elementamy system 
fizyczny, który może przybierać jeden z dwóch możliwych sta­
nów alternatywnych, stać się może jednostką operacyjną w do­
wolnym automatycznym systemie liczenia (i rozumowania). Na 
przykład zwykły dwubiegunowy kontakt elektryczny (także za­
wór wodny, gazowy itp.). W jednej pozycji kontakt jest zamknię­
ty: prąd płynie, co może reprezentować symbol "1". W drugiej 
pozycji kontakt jest otwarty: prąd przerwany, co oznacza sym­
bol "0". Symbole te mogą mieć znaczenie nie tylko arytmetyczne, 
ale również logiczne. Stąd też podobne, dwubiegunowe kontakty 
- elektryczne, elektronowe (tranzystory), fluidyczne, czy jakie­
kolwiek inne - stały się podstawą techniki komputerów. 

Znaczenie notacji binarnej w zagadnieniu informacji nie ogra· 
nicza się tylko do komputerów. W żywym organizmie jeden 
z rodzajów sygnalizacji (przekazu informacji) opiera się na syste· 
mie połączeń nerwowych (synapsy), w których działanie neuro­
nów jest w istocie analogiczne do działania tranzystora: sygnał 
- zawsze taki sam - jest albo przekazany ("1"), albo nie ("0"). 
Różnice w sygnałach polegają tylko na częstotliwości wysyłanych 
impulsów. (Drugi rodzaj sygnalizacji w organizmie opiera się na 
zasadzie chemicznej - włączania do krwiobiegu substancji hor­
monalnych, które działają bezpośrednio i selektywnie na od­
powiednie organy). 

Binarny sygnał jest, oczywista, również informacją, a można 
go uważać za informację elementarną, wobec tego że istnieją 
tylko dwie najprostsze możliwości, które sygnał wskazuje. Mate­
matycznie, wielkość takiej możliwości oznacza się jako pewien 
logarytm liczby dwa (mianowicie logarytm o zasadzie 2; pomija­
my tu wyprowadzenie tych wzorów - nie o to tu chodzi) i uważa 
się za jednostkę informacji. Przyjęto dla niej nazwę bit, co 
jest skrótem złożonym z pierwszych dwóch i ostatniej litery 
wyrażenia "binary unit". 

Przekaz informacji jest związany z zespołem systemów ope­
racyjnych, w którym zawsze można rozpoznać zasadniczy sche­
mat, ten sam, niezależnie od zakresu i typu urządzenia 
przekazującego informację. Schemat ten można przedstawić jako 
kolejny ciąg elementów: (l) źródło informacji ~ (2) przekaż­
mk (zwany też szyfrant) ~ (3) sygnał wejściowy ~ (4) kanał 
przekazu ~ (S) sygnał wyjściowy ~ (6) odbiornik (tj. deszy­
frant) ~ (7) efekt informacji. W kanale przekazu z zasady (ale 
niekiedy i w innych elementach systemu) dołącza się uboczny 
sygnał, zwany "szumem", co sprawia że sygnał wyjściowy może 
być mniej lub więcej różny od wejściowego. Zatem odtworze­
nie przez odbiornik informacji pierwotnej nie zawsze jest łatwe, 
co, naturalnie, wpływa na efekt informacji. 
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. P~nieważ . w tym ~esie po~ęciowym informacja jest zja­
wiskiem, ktore ma Wielkość dającą się wyznaczać w bitach 
prze~o zdolność przepustną systemu przekazu można określaĆ 
w bitach na sekundę, oraz charakteryzować wielkością szumów 
(czyli deformacji) dodawanych do sygnału. 

Infor~na~ja jest czynnikiem, który rozstrzyga wątpliwość przez 
wskazanie jednej z różnych możliwości. W ten sposób staje się 
o~a jakby wprowadzeniem pewnego uporządkowania do zasad­
mczego chaosu możliwości - a więc działa odwrotnie niż entro­
pia w układzie termodynamicznym. Toteż w przedstawieniu ma­
tematyczn~m informacja o~rzymuje postać tego samego wzoru 
co entropia, tylko ze znakiem odwrotnym (tj. minus). 
. P<;>nieważ. informacja wskazuj~ ja~ąś. możliwość, rozstrzyga 
Jakąs wątpliwość, przeto komunikacJa mformacyjna może się 
odbywać tylko pomiędzy czynnikami (osobami, neuronami i inny­
mi komórkami żywymi, ale także automatami i komputerami) 
które mają jakieś wspólne zagadnienie, wspólny cel, czy wspóln~ 
zainteresowania. Informacja może prowadzić do pewnego zmo­
dyfikowania postawy, czy postępowania, albo też pozwala wy­
znaczać zakres i stopień w jakim komunikujące się strony są 
zgodne lub sprzeczne, ale komunikacja będzie niemożliwa mię­
dzy czynnikami, których sfery zainteresowań nie mają płaszczyzn 
stycznych. 

Można by powiedzieć, że· z informacją - i to w najszernym 
znaczeniu - sprawa przedstawia się tak, jak z muzyką według 
znanego określenia Beethovena. Winna ona równocześnie prezen­
tować elementy i zadziwiające i spodziewane. Informacja może 
dawać rozwiązania nowe i zaskakujące, ale tylko w zakresie moż­
liwości spodziewanych, lub przynajmniej dostrzegalnych. Jeżeli 
jest nie dość elementu zadziwiającego, to odbiorca będzie znu­
dzony i przerwie kontakt. Jeżeli natomiast będzie za mało moż­
liwości dostrzegalnych, to informacja do niego nie dotrze. (Nota­
bene to właśnie stanowi istotne zagadnienie dla prasy i innych 
środków masowego przekazu - dla których ostatnio ukuto w 
Polsce - z błogosławieństwem prof. Doroszewskiego - neolo­
gizm ,.publikatory"). 

Komunikacja jest możliwa tylko poprzez informacje zawiera­
jące pewien stopień nowości na tle kontekstu, który jest znany 
i rozumiany. A kontekst, pojęcie, czy zjawisko ,.rozumiane" to 
znaczy takie zjawisko, w którym dopatrzyć się możemy istnienia 
związku z odpowiednią koncepcją podstawową. Dlatego też ,.ro­
zumienie" wcale nie musi oznaczać stanu ostatecznego i kolejne 
informacje mogą wpływać na jego zmiany. 

Starożytni Grecy ,.rozumieli" dlaczego przedmioty materialne 
spadają na ziemię (lub w głąb studni), gdyż skonstruowali sobie 
podstawową koncepcję ,.sympatii". Przedmioty pochodzące z zie­
mi i przez to mające jej ,,naturę" (tj. kamienie, metale, rośliny 
itd.) są w stosunku do ,.łona" ziemi w stanie ,.sympatii", która 
je zmusza do podążania w kierunku środka ziemi. Przedmioty 
takie jak ,.ogień", mające naturę słon,eczną, dążą w górę, tj. ku 
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słońcu. Księżyc, którego natura nie jest ani ziemska ani słonecz­
na, jest zawieszony w przestrzeni wypełnionej powietrzem (ele­
~nt~m, nie~ ~wykłym gazem którym oddychamy), a porusza­
J~c się _roz~a.rma 1 wzburza to powietrze. Wzburzenie takie sięga 
az do Zienn 1 tu powoduje przypływ i odpływy morza, o których 
starożyni wiedzieli że są związane z ruchami księżyca. 

Newt?n zmodyfikował to ,.rozumienie", wprowadziwszy nową 
koncepcJę podstawową, a mianowicie ,.siły" ciążenia powszech­
nego, obejmujeego jednakowo wszystkie ciała materialne całego 
wszechświata. Z kolei Einstein doszedł do wniosku że · trudno 
so?ie matematycznie (i filozoficznie) poradzić z p~jęciem siły 
działającej na odległość i zastąpił ją koncepcją ,.krzywizny prze­
strzeni". Mimo że ta koncepcja pozwala rozumieć także i pewne 
zjawiska niewytłumaczalne przy koncepcji Newtona, sam Einstein 
bynajmniej nie traktował swej teorii jako prawdę "absolutną", 
a tylko jako dalszy stopień zbliżenia się do rzeczywistości, która 
wciąż jeszcze zostawia miejsce dla dalszych, przyszłych, dosko­
nalszych koncepcji. 

W ten sposób zdobywanie, formułowanie i przekazywanie in­
formacji jako czytmika, który pozwala na ksztahowanie ogól­
nych, podstawowych koncepcji, na coraz dalsze ich udoskonala­
nie, coraz lepsze przybliżenie do rzeczywistości - jest czynno­
ścią otwartą, stałą, nie mającą przewidywalnego tenninu za­
kończenia. 

Czynność ta stanowi treść działania tych wszystkich, których 
nazywamy scjentystami, czy pracownikami naukowymi. Jest to 
personel - w skali światowej - ogromnej dziś liczby akademii 
i instytucji naukowych, stacji doświadczalnych, zakładów i wy­
działów naukowo-badawczych licznych przedsiębiorstw przemy­
słowych, a przede wszystkim uniwersytetów i specjalnych uczelni 
akademickich (w których zresztą personel naukowy, poza zada­
niem zdobywania i formułowania informacji, wypełnia jeszcze 
drugą funkcję - kształcenia nowych kadr, zarówno naukowców, 
jak praktyków w najrozmaitszych dziedzinach technologii). 

Niełatwo jest zdać sobie sprawę z faktu, że gdybyśmy spo­
rządzili spis wszystkich na świecie scjentystów, pracowników 
naukowych i technologów od początków historii cywilizacji po 
dzień dzisiejszy, to ponad 90 % osób w takim spisie stanowiliby 
ludzie żyjący - czynni w obecnej chwili. Tłumaczy to w dużym 
stopniu dlaczego ogólna liczba informacji naukowych wzrasta 
z szybkością funkcji wykładniczej. 

Bieżące informacje naukowe są z zasady publikowane nie 
w wydawnictwach książkowych, ale w czasopismach specjalnych, 
w formie raportów. Ogólna liczba takich naukowych czasopism 
specjalnych przekracza obecnie liczbę stu tysięcy. (Z ocen doko­
nanych przez pracowników bibliotek specjalnych wynika, że 
z całej tej olbrzymiej masy bieżącej informacji naukowej około 
50 % jest drukowane w języku angielskim. Na każdy z języków: 
rosyjski, niemiecki i francuski (w tej kolejności) przypada po 
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1~ d_? 18 ~· P?z?s~ałe około S% informacji przypada na wszyst-
kie mne języki sw1ata). · 

Ogól~a l~czba publ~kow~ych informacji naukowych jest tak 
olbrz~z:na, .ze I?a~kow1~ zaJęty pracą badawczą w jakieś, nawet 
~ąskieJ dziedzrme badan - gdyby chciał śledzić, co w interesu­
Jącym go temacie robią inni pracownicy naukowi na świecie 
~o w dziesi~ciogodzinnym programie dziennej pracy mógłby tylk~ 
jedną godzmę przeznaczyć na przeprowadzanie własnych obser­
wacji i doświadczeń, a całą resztę czasu musiałby spędzać na 
czytaniu bieżących raportów naukowych. To jest oczywistą nie­
możliwością,. wobec czego powstały nowe, dodatkowe czasopisma, 
które drukują tylko kilkuwierszowe streszczenia raportów nau­
kowych z jakiejś określonej dziedziny, opublikowanych w kilku­
':lastu czy kilkudziesię~iu czasopismach specjalnych (w różnych 
Językach), tak, aby zamteresowany naukowiec mógł szybko wy­
brać raporty, które bezpośrednio odnoszą się do jego badań 
aktualnych. 

Z każdym rokiem coraz bardziej palące staje się zagadnienie 
usystematyzowanego gromadzenia, przechowywania i rejestracji 
informacji naukowej, tak aby można było łatwo odszukać dane, 
które w tej chwili stają się potrzebne" albo sprawdzić czy 
zamierzona seria badań nie była już gdzieś przez kogoś przepro­
wadzona i jeżeli tak, to z jakimi wynikami. 

Naukowe dzieła książkowe są albo obszerniejszymi zestawie­
niami wyników badań w grupie zbliżonych, lub wzajemnie uzu­
pełniających się zagadnień, często prowadzonych w jednym za­
kładzie naukowym pod kierownictwem jednego uczonego, albo 
są to podręczniki studenckie (na różnym poziomie studiów). Nie­
kiedy są to dzieła popularyzacyjne, przeznaczone nie dla specja­
listów w danej dziedzinie badań, ale dla naukowców innych 
specjalności, albo nawet dla szerszego grona czytelników. W tym 
też zakresie działa poważny reportaż naukowy w prasie ogólnej 
i innych środkach przekazu, obsługując tych wszystkich którzy 
potrzebują informacji naukowych, zdając sobie sprawę z tego, 
że kształtowanie się koncepcji ogólnych nawet w zakresach spe­
cjalnych ma istotny wpływ na wszystkie dziedziny życia społecz­
nego, a więc i tych, których u nas zazwyczaj określa się mianem 
"inteligencji", lub "intelektualistów". 

"Inteligencja" w tym kontekście nie ma, oczywiście, nic 
wspólnego z terminem, którego wszystkie wieloletnie wysiłki psy­
chologii eksperymentalnej nie zdołały określić ani zdefiniować 
w sposób zadowalający wszystkie wymagania naukowe. Znaczna 
większość współczesnych psychologów zgodna jest w opinii że 
IQ, czyli tzw. "współczynnik inteligencji", który na ogół dosko­
nale koreluje się z osiąganiem dyplomów akademickich, czy 
promocji oficerów zawodowych, nie jest bynajmniej wskażni­
kiero zdolności umysłowych i twórczych, które pospolicie poj­
mowane są pod nazwą inteligencji. 

Tu, na marginesie, warto by może przypomnieć, że termin 
"inteligencja" dla oznaczenia warstwy społecznej, na ogół niezna-
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ny na Zachodzie, został wynaleziony i wprowadzony w Rosji 
w XIX stuleciu jako specjalna rubryka w aktach policji poli­
tycznej,. "Ochrany". W ten sposób Ochrana oznaczała tych 
w~~stkich swoich "klientów" aktualnych i potencjalnych, którzy 
ffil.eli. wykszt~łcenie uniwersyteckie. W Polsce (pod zaborem ro­
S~Jskim, czyli w tzw. "Kongresówce") nazwa ,,inteligent" przyjęła 
SI~ ~ początkiem XX wieku w zastosowaniu do tych, którzy 
ffileli wykształcenie w zakresie matury gimnazjalnej, albo równo­
~ędne wykształcenie "domowe" o ile byli pochodzenia "szlachec­
kiego". 

Rozpowszechniający się ostatnio, również i na Zachodzie ter­
min "intelektualista" jest znacznie starszego pochodzenia i wy­
wodzi się od humanistów ze średniowiecznych uniwersytetów 
europejskich. W zasadzie oznacza on tych wszystkich, którzy bio­
r~ bezpośredni udział w tworzeniu, dyskutowaniu i przekazywa­
ruu idej, szczególnie w zakresie zagadnień artystycznych, spo­
łecznych i politycznych. Stąd też intelektualiści są traktowani 
z podejrzliwością i mniej lub więcej jaskrawą niechęcią przez 
biurokratów - urzędników instytucji konserwatywnych, szcze­
gólnie, w takim czy innym zakresie, totalitarnym. 

Zjawisko reportażu naukowego, jako metody przekazu infor­
macji z zakresu nie tylko nauki, ale także, a może nawet przede 
wszystkim technologii, nasuwa szereg trudności wcale nie ła­
twych do rozplątania. Wchodzi tu w grę stanowisko odbiorców, 
które złożone jest z dwóch czynników, występujących w rozmai­
tej proporcji, ale zawsze obecnych łącznie. Jednym jest trakto­
wanie reportażu jako "rzeczy do czytania" - jako utworu roz­
rywkowego. To od razu piętrzy trudności czysto techniczne, 
rozdzielając gromadę czytelników na szereg odrębnych grup. Dla 
każdej z nich "rozrywkę" stanowić będzie nieco inny wątek, 
nieco inne zabiegi formalne przekazu. Drugim czynnikiem jest 
szukanie w reportażu materiału informacyjnego, uzupełniającego 
czy aktualizującego posiadany bagaż intelektualny. 

Z drugiej strony postawa autora i redaktora, czy wydawcy 
również ma dwie strony podejścia do zagadnienia. Jedno jest 
informacyjne, stanowiące popularyzację danych faktycznych i 
koncepcji teoretycznych przez streszczenie, zastąpienie termino­
logii specjalnej i żargonu fachowego językiem literackim, pomi­
nięcie zarówno nieczytelnych dla laika wzorów matematycznych, 
jak nużących zestawień tabelarycznych, łączenie informacji z róż­
nych dziedzin wiedzy itd. Drugie podejście .jest publicystyczne, 
stanowiące propagandę pewnych poglądów, postaw filozoficznych, 
czy działań. (Albo w postaci formułowania tego zjawiska które 
nazywa się "opinią publiczną", albo też usiłowania wprowadze­
nia do niej zmian, czy jej zaktywizowania). 

Reportaż naukowy zazwyczaj nie dotyczy tzw. nauk humanis­
tycznych, a tylko wyjątkowo zapuszcza się na tereny dyscyplin 
czysto spekulatywnych, jak matematyka, teologia, czy filozofia. 
Obejmuje on głównie dziedzinę technologii, to jest dyscyplin naj­
rozmaitszych rodzajów, które wykorzystują odkrycia i zdobycze 
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nauk z zakresu ,,historii naturalnej". Związane jest to być może 
z. faktem, ~e ~ dzi7dzinach hum~istycznych postęp naukowy 
me przynosi me takiego, co stanowiłoby przewrót intelektualny 
w sensie anachronizowania dotychczasowego dorobku. Ani aktual­
nie ani potencjalnie. A poza tym wiedza w tym zakresie operuje 
elementami które wszystkie są bezsprzecznie posiadane przez 
ogół intelektualistów i inteligentów, a zatem są dla nich dostępne 
i przyswajalne w postaci oryginalnej, bez żadnego pośrednictwa 
"ułatwiaczy", którzy mniej lub więcej zgrabnie praktykują zwy­
kłą ,,łopatologię". 

(Pejoratywny odcień terminu "łopatologia" jest raczej świe­
żej daty. Stworzony, jak się zdaje, przez Prusa w jednym z jego 
sławnych felietonów w Kuryerze Warszawskim, wywodzi się 
z dawnego porzekadła "wyłożyć jak na łopacie". Nie pamiętamy 
już że mowa tu jest o łopacie piekarskiej, na której się "wy­
kładało" do pieca bochenki chleba, aby go zapełnić pieczywem. 
Jeszcze dla Szobera ,,łopatologia" znaczyła - "w sposób łatwy 
i dostępny tłumaczyć co komu". Ale już dla jego dawnego 
asystenta, Doroszewskiego, w jego powojennym słowniku ternlin 
ten spadł w randze do "tłumaczenie czegoś w sposób prymilyw­
nie prosty"). 

J. P. HORZELSKI 
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Wilno czasów obecnych 

Losy ziem, które były częsc1ą składową Rzeczpospolitej nie 
powinny być obojętne dla czytelnika polskiego na Zachodzie. 
Szczególnie dotyczy to Wilna, które w ciągu wieków wywarło 
tak decydujący wpływ na kształtowanie się historii i kultury 
polskiej. Prawdziwą kopalnią wiadomości o powojennym Wilnie 
jest książka adresowa wydana tam w roku 1964*; na niej też 
w większości (ale nie wyłącznie) opiera się obecny artykuł. 
Naturalnie nie należy zakładać, że nic się nie zmieniło w Wilnie 
od wydania tej książki adresowej do dnia dzisiejszego. 

Pomiędzy 1939 a 1964 ludność Wilna wzrosła liczbowo - we­
dług danych sowieckich - o 30% (z 215 do 280 tys.), lecz także 
rozszerzono granice miasta, więc w rezultacie ilościowo właści­
wie większe zmiany nie nastąpiły. Jeżeli jednak chodzi o skład 
ludności, to, jak wiadomo, zaszły zmiany zupełnie zasadnicze: 
dwie największe grupy etniczne, tj. Polacy i żydzi, zostały zdzie­
siątkowane, ludności autochtonicznej niewiele pozostało na miej­
scu i język większości zmienił się na rosyjski. 

Nazwy ulic są niezmiernie ciekawym wykładnikiem tradycyj­
nych składników i bieżących nacisków politycznych, i ich analiza 
rzuca światło na hierarchię poszczególnych czynników w przeko­
naniu władz. Jest od razu widoczne że przy nadawaniu obec­
nych nazw nie potraktowano całego zagadnienia jako tabula 
rasa, lecz przyjęto przedwojenne nazwy jako punkt wyjściowy 
i wprowadzono zmiany podyktowane przez historiozoficzne i po­
lityczne nakazy chwili. Historyczne miejscowe nazwy, jak Anto­
kol, Rossa, Ponary, Subocz, itd., z reguły utrzymano- oficjalnie 
w ich litewskiej wersji: Antakalnis, Rasos, etc. Inne nazwy 
przetłumaczono na litewski; niektóre z nich łatwo rozpoznać, 
jak żverynas (Zwierzyniec) czy Vilkpede (Wilcza Łapa), inne 
jednak brzmią po litewsku zupełnie inaczej niż po polsku, np. 
Użupis (Zarzecze); Zakret bezceremonialnie potraktowano jako 

* Yilnim, adresno-sprawocznaja kniga, lzdat. Mintis, V., 1964, 247 str. 
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zakręt i przetłumaczono na Vingis, co musi oburzać każdego 
Wilnianina. Nazwy pospolite po prostu przetłumaczono: Mos­
towa = Tilto, Dębowa = Ażuolu, Bracka = Brolio itp.; w tej 
kategorii mieści się .duża ilość ulic, przeważnie krótkich, i mało 
znaczących, których nie wypadało nadawać wielkim osobistoś­
ciom. 

Litewskie nazwy, szczególnie napisane rosyjskim alfabetem, 
często wyglądają naprawdę "pogańsko": są po prostu nie do 
wymówienia, i na pewno sprawiają kolosalne trudności licznej 
rosyjskiej ludności miasta, która też stara się sytuację uprościć 
przez wprowadzenie nieoficjalnych wersji tych nazw. Jak wynika 
z omawianego podręcznika, nieoficjalne wersje są dwóch rodza­
jów: rusyfikacja (szczególnie końcówek) oficjalnych litewskich 
nazw, i używanie dawnych nazw polskich. Rusyfikacja wystę­
puje wówczas gdy nazwa dotyczy kraju słowiańskiego, więc: 
Krasnaj Armii, Sierakowskogo, Kupały. Dawne polskie nazwy 
podręcznik podaje w nawiasach prawie we wszystkich wypad­
kach, najwidoczniej więc są w użyciu i dla Rosjanina są bez 
porównania "łatwiej strawne" niż litewskie. Dzięki temu zbie­
gowi okoliczności rosyjska ludność Wilna przyczynia się w pew­
nym stopniu do podtrzymania polskich tradycji miasta; charak­
terystyczny przypadek - ulicę Dobrej Rady - omawia się 
poniżej. 

Potęga supremacji rosyjsko-sowieckiej odzwierciedla się w 
nazwach nadanych wielu ważnym ulicom miasta, szczególnie: 

Kutuzowa (dawniej pi. Napoleona), Suwarawa (Sapieżyńska), 
Czajkowskiego (Hetmańska), Gogola, Przewalskiego (Wiwulskie­
go), Miczurina (Sołtaniżki), Garkiego (połączone ul. Zamkowa, 
Wielka i Ostrobramska), Lenina (Mickiewicza i pi. Łukiski), 
Dzierżyńskiego (południowa część Kalwaryjskiej), Czerwonej Ar­
mii (Legionowa), Czerniachowskiego (pi. Orzeszkowej i most na 
miejsce Zielonego), Komunarów (Dąbrowskiego), Gagarina, Kom­
somolska-Komjaunimo (Zawalna), Pionierów (Królewska) i Lie­
pos 21 (21 Lipca - data deklaracji w 1940 roku przez specjal­
nych delegatów, że Litwa jest republiką sowiecką) ul. 3 Maja 
i Góra Bouffałowa). 

Jeżeli chodzi o historyczne postacie litewskie, to ich "stan 
posiadania" jest dość skromny, mianowicie upamiętniono Men­
doga (dawna ul. Słowackiego), Gedymina (pi. Katedralny), Olgier­
da (Piłsudskiego), Kiejstuta (Gedyminowska). Za to wszystkie 
postacie związane z unią z Polską nie zostały uznane za godne 
upamiętnienia. Nawet wielki Witold zaledwie pozostał przy swo­
jej ulicy na Zwierzyńcu, przydzielonej mu za polskich czasów, 
zaś Jagiełłę i wszystkich jego potomków pominięto całkowicie. 
Z głów niekoronowanych z czasów unii nie uwzględniono także 
nikogo, poza jednym i to dość niespodziewanym wyjątkiem 
Rejtana, któremu pozostawiono jego ulicę przy dalekiej szosie 
Niemenczyńskiej. Pominięto także całkowicie przywódców nie­
podległej Litwy XX-go wieku. W rezultacie następnym po 
Witoldzie władcą Litwy, upamiętnionym w Wilnie, jest dopiero 
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Kapsukas, głowa rządu sowieckiego w roku 1918 (faktycznie więc 
uznano 500 lat litewskiej historii za niewarte upamiętnienia), 
któremu nadano dawną ul. Jagiellońską i nazwano jego imie­
niem uniwersytet Stefana Batorego. Paleckisa, komunistycznego 
przywódcę z roku 1940 i lat późniejszych dotychczas nie uwzględ­
niono. 

Prócz tego jest cała masa nazwisk innych nowszej daty Litwi­
nów, wśród których wyróżniają się malarz Cziurlonis (dawniej 
ul. Zakretowa) i pisarz Cwirko (połączone ul. Gdańska, Portowa 
i Jakuba Jasińskiego, obecnie przedłużona poprzez Tartaki do 
Wilii), ale na ogół są to nazwiska na szerokim świecie w ogóle 
nieznane i przypuszczalnie w większości związane z komuniz­
mem. Takich ulic "nieznanych Litwinów" jest 40, a najważ­
niejsze z nich to: Giry (Wileńska), Janonisa (Marii Magdaleny), 
Pożeły (Zygmuntowska i 1-szej Konnej Baterii, ta ostatnia upo­
rządkowana i zabudowana), Basanavicziusa (Wielka Pohulanka) 
itd. Gazeta Tiesa (Prawda) posiada własną ulicę (św. Anny). 

Nazw ulic związanych z Polską centralną jest mało, chyba 
jedynie Krakowska, Warszawska i Chopina - wszystkie przed­
wojenne. Co do tej ostatniej, warto zaznaczyć na marginesie, 
że zwykle figurowała ona w niechlujnej formie polskiej fone­
tycznej pisowni, co dało sceptykom powód do wątpliwości czy 
upamiętnia ona wielkiego kompozytora, czy też miejscowy bro­
war. Zdaje się, że dziś Litwini kontynuują tę brzydką tradycję 
w swojej pisowni. 

Jeśli idzie o Kraków, to warto przypomnieć, że według Mac­
kiewicza, Valdemaras uważał że jest w nim więcej litewskich 
pamiątek niż w Kownie - tak blisko dwa narody były ze sobą 
związane. 

To samo można zauważyć ze znacznej ilości ulic w dzisiej­
szym Wilnie, poświęconych pamięci polsko-litewskich postaci 
historycznych. Mickiewicz, wielki piewca tego kraju i miasta, 
niestety musiał ustąpić miejsca Leninowi i jego ulica jest obec­
nie na Zwierzyńcu, tuż za mostem (dawna Tomasza Zana); 
także centralna biblioteka miejska jest im. Mickiewicza. Nato­
miast Filareci, Ogiński, Syrokomla, Kraszewski i Moniuszko po­
zostali przy swoich przedwojennych ulicach. Pominięcie Sło­
wackiego jest chyba usprawiedliwione, gdyż on miłością do 
Wilna nie pałał, chociaż spędził tu znaczną część swego życia. 

Upamiętniono także bohaterów walk zbrojnych przeciwko 
caratowi: ulice Kościuszki, Sierakowskiego i Konarskiego noszą 
dawne nazwy; dodano ulicę Kalinowskiego (Mała Pohulanka), 
białoruskiego powstańca 1863 roku, który w polskim Wilnie był 
niestety pominięty. Porlobnie pominięty dawniej wielki archi­
tekt Gucewicz, twórca wileńskiego neoklasycyzmu, ma obecnie 
swoją ulicę (dawniej Bonifraterska). Szczodrze potraktowano 
Tadeusza Wróblewskiego, prawnika i fundatora biblioteki (cho­
ciaż był on polskim "kapitalistą" i to w tak niedalekiej przesz­
łości - zmarł w roku 1925), nadając mu eksponowaną ul. Arse­
nalską. Dawna ul. Rydza-śmigłego nazywa się obecnie W.. Mont-
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wiłły; widocznie nie chodzi tu jednak o znanego społecznika 
i filantropa, bo jemu na imię było Józef. 

Spośród ukraińskich i białoruskich pisarzy upamiętniono 
Szewc~e~ę (dawn~ej Sz~pty~kiego), Kupałę (Litewska) i Skorynę 
(r~czeJ ~eproporcJonalnie rueznaczna Dobra na Zakrecie). Nato­
rmast Zignorowano w ogóle przedwojenną wileńską grupę pol­
skich komunistów, chociaż tyle się oni natrudzili dla dobra 
Kraju ~ad; nawet _nie. u'":zglęc:łn!ono . Henryka Dembińskiego, 
który Zginął z rąk ruermeckich, rmał Więc poważne kwalifikacje 
do osiągnięcia piedestału. 

Dwa ważne składniki wileńskiej tradycji wyeliminowano 
z nazw ulic, mianowicie religię i żydów. Z dawnych nazw w 
dzielnicy żydowskiej pozostały tylko neutralne: Szklana (Stikło) 
i ~udnicka (Niemiec~a nazywa się obecnie Muzealna); znikły 
takie barwne nazwy Jak Geona, Staro-Szlachturna i .Straszuna 
zamieniono je przeważnie na "nieznanych Litwinów". Natomiast 
na Zwierzyńcu pozostawiono ul. Karaimską. Z nazw religijnych 
usunięto nie tylko katolickie (szczególnie liczne nazwy zwią­
zane ze świętymi i zakonami) ale także prawosławne (ul. Cer­
kiewna, Popowska) i nawet mahometańską (Meczetowa). Kilka 
wyjątków od tej reguły istnieje jednak na peryferiach. Na przy­
kład przedmieście Jerozolimka zachowało tę nazwę (przypusz­
czalnie można ją uważać za nazwę o charakterze religijnym). 
Są_si~dnie. przedmieście Kalwaria i północna część ul. Kalwaryj­
skieJ także zachowały swe nazwy; brak danych co do tego cży 
sama Kalwaria nadal istnieje. Należy tu też wspomnieć bardziej 
skomplikowaną sprawę ul. Dobrej Rady Uak Wilnianie chyba 
pamiętają, była to boczna od Legionowej, mieścił się tam garaż 
miejskich Arbonów i przechodziła linia Nr 6, Cerkiew - Dobrej 
Rady). Otóż wygląda, że jej obecna litewska nazwa, translitero­
wana z pisowni rosyjskiej - jest Gerasios Viltes, co według 
słownika znaczy Dobrej Nadziei; z omawianej książki jednak 
wynika, że Rosjanie nadal używają nazwy Dobraja Rada Uak 
wiadomo "rada" nie jest słowem rosyjskim). Można przypusz­
czać, że zmiana z Rady na Nadzieję nastąpiła ze względów pres­
tiżowych: rada musiałaby się stać sowietem, a nazwa Dobry 
Sowiet byłaby równoznaczna z wypowiadaniem sądu o czymś 
co jest poza dyskusją; wszystkie sowiety są dobre, nie ma złych! 
Trudniej wyjaśnić czemu rozmyślnie utrzymano nazwę ul. Litanii 
Loretańskiej, tej tak mało ważnej ulicy na przedmieściu, gdy 
usunięto bez pardonu nazwy związane z .Ostrą Bramą i św. Ka­
zimierzem, tak potężne w tradycji miasta. 

Z humorystycznych nazw wileńskich ulic, Piekiełko - które 
zresztą było całkiem przyjemną ulicą - ma obecnie nazwę pio­
senkarską - Dainavos, zaś zaułek Rajski, który był naprawdę 
brzydki - lecz według Putramenta wywodził swą nazwę od 
luksusowego domu publicznego mieszczącego się tamże, obecnie 
nosi nazwę jednego z ,,nieznanych Litwinów", Vanegelisa. 

Jak przystało na stolicę kraju z odgórnym planowaniem, 
Wilno posiada całe masy władz i urzędów, które mają sterować 
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każdą fazą życia obywateli. Prezydium Najwyższego Sowietu 
Lit.SSR, czyli zbiorowa głowa państwa, mieści się w dawnym 
pałacu arcybiskupim przy Marii Magdaleny, odbudowanym przez 
Jałbrzykowskiego na kilka lat przed wojną. Centralne organy 
bezpieczeństwa zajmują dawne budynki województwa i sądów, 
instytucje wojskowe mieszczą się przeważnie wokół pi. Kutu­
zowa (Napoleona), ale największa koncentracja urzędów i insty­
tucji występuje na prospekcie Lenina (ul. Mickiewicza). Po 
stronie numerów nieparzystych (tj. po tej gdzie była kawiarnia 
Rudnickiego) znajdują się m.in.: Akademia Nauk Litwy, repre­
zentacyjne kino Vilnius, główna poczta, CK KP Litwy (dawniej 
Bank Polski), centralna księgarnia, Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych, Gosplan Lit.SSR (dawniej kasyno garn.?), Ministerstwo 
Produkcji Rolnej, agencja prasowa Elta, Ministerstwo Zdrowia, 
Centralny Urząd Statystyczny, Gorispołkom tj. magistrat, i Czer­
wony Krzyż. Zaś po drugiej stronie: Rada Ministrów, litewski 
teatr dramatyczny (dawniej Lutnia?), Gesbank Litwy, Klinika 
nr 1, Instytut Historii Partii, Komsomoł Litwy (dwa ostatnie 
to nowe budynki wzniesione niedługo przed wojną naprzeciwko 
pi. Orzeszkowej (zgodnie z projektem Kuny, jako tło planowa­
nego pomnika Mickiewicza), centralny Uniwermag (B-cia Jabł­
kowscy), hotel i restauracja Vilnius (George'a i Zielony Sztral), 
biuro handlu zagranicznego, główna prokuratura, dyrekcja radia, 
Gorkom KP, K.G.B. (dawniej sądy), Instytut Sztuki wraz z kon­
serwatorium muz. (dawniej gimnazjum Lelewela/Orzeszkowej). 

Dyrekcja kolei (Okręg Nr S Przybałtyckiej żelaznej Drogi) 
zajmuje tenże duży budynek górujący nad Wielką Pohulanką. 
Pełnomocnik Rządu do Spraw Kultów Religijnych urzęduje przy 
Zakretowej S, a główny ZAGS (urząd stanu cywilnego) mieści 
się przy Zawalnej 8. Zresztą wszędzie jest pełno urzędów, nie 
tylko w centrum, ale i na przedmieściach. 

Uniwersytet jest rozmieszczony po dawnemu: fakultety huma­
nistyczny, ekonomiczny i prawniczy w głównym budynku, przy­
rodniczy, medyczny i matematyczno-fizyczny na Zakretowej, 
chemiczny na Nowogrodzkiej (Partyzantów); wydziałów nie tylko 
!eologicznego ale i rolniczego nie ma, a sztuki piękne wydzielono 
Jako niezależny instytut. W głównym budynku dziedzińce i sale 
noszą te same nazwy: Skargi, Poczobuta, Lelewela, Smuglewicza. 
P?zostałe cztery wyższe zakłady naukowe to: Instytut Perlago­
giczny (z fakultetem języka i literatury polskiej), Instytut Sztuki­
Konserwatorium, wyższa szkoła partyjna i dwuwydziałowa filia 
kowieńskiej politechniki. Dzisiejsi Wilnianie widocznie nadzwy­
czaj chętnie gamą się do nauki, podtrzymując tradycję o której 
w prospekcie Akademii na rok 1784 Franciszek Narwoysz, św. 
teologii doktor, Matematyk JKMości, pleban Sokoldzki, publiczny 
wyższej matematyki profesor powiedział: " ... Litewskie dowcipy 
równie z drugieroi Narodami, w których umiejętności od daw­
nego czasu zamieszkały się, są ochocze i przedziwnie zdatne". 
W dzisiejszym Wilnie szkół technicznych, specjalnych i przeróż­
nych kursów jest bardzo dużo, niektóre z nazwami raczej "na 
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wyrost"; palma pierwszeństwa w megalomanii należy się nie­
wątpliwie instytucji, która chce się nazywać "Oficerski Wieczo­
rowy Uniwersytet Marksizma-Leninizma" i mieści się kątem 
w klubie wojskowym. 

Szkół średnich ogólnokształcących ma Wilno 30, poza tym 
3 internatowe, 11 ośmiolatek i S początkowych. Jedna z niewielu 
odrębności, które republiki bałtyckie potrafiły zachować to 
11-letnia szkoła, podczas gdy w reszcie ZSSR obowiązuje dzie­
sięciolatka. 

Teatry są trzy: opera i balet na Pohulance, litewski drama­
tyczny na Mickiewicza i rosyjski dramatyczny na Jagiellońskiej 
(czyżby dawne kino Helios z wejściem od tej strony?). Porząd­
nej sali koncertowej nie ma i celom tym służy muzycznie "obo­
jętna" stara tzw. Filharmonia, popularnie znana jako kino miej­
skie, upamiętnione w ludowej balladzie z refrenem "Cierp, cierp 
dusza moja a będziesz zbawiona, a jak nie wycierpisz będziesz 
potępiona". Prócz stałej orkiestry filharmonicznej istnieje także 
kwartet kameralny. Wydaje się, że jednak muzyka poważna 
nie cieszy się ·w Wilnie powodzeniem. Czy to wina wykonawców 
i sali, czy też publiczności - nie wiadomo. · 

Ilość muzeów znacznie się powiększyła, ale wydaje się wąt­
pliwe czy to samo można powiedzieć o ich zawartości. Istnieją 
obecnie: muzeum historyczne w baszcie zamku, artystyczne w 
starym ratuszu, etnograficzne przy Zamkowej, krajoznawcze przy 
Trockiej, literackie na Antokolu, historii rewolucji w dawnym 
Towarzystwie Przyjaciół Nauk, antyreligijne w kościele św. Kazi­
mierza .i galeria obrazów w katedrze. (Co do św. Kazimierza, 
pewną pociechą może być, że według specjalistów, sowieckie 
muzea tego rodzaju zawierają z reguły znaczną dozę religijnego 
wallenrodyzmu). Na Ponarach istnieje muzeum przy masowych 
grobach niemieckich ofiar. Wreszcie są muzea w domach sław­
nych ludzi: Mickiewicza jak i przedtem na zaułku Literackim, 
Jakuba Kołasa w Kolonii Kolejowej (obecnie Povilnis), swoiście 
sławnego Dzierżyńskiego na Zarzeczu i Puszkina w Markuciach 
(folwark ten należał do młodszego syna poety, Grigoria). Z pom­
ników, w których (poza cmentarnymi na Rossie) Wilno nigdy 
nie było mocne, pozostały płyty na miejscach stracenia Siera­
kowskiego i Konarskiego oraz pomnik Moniuszki na Wileńskiej. 
Przybyły pomniki Lenina na pl. Łukiskim, Kapsukasa na Wiel­
kiej, Cwirki przy Zawalnej, Puszkina w Cielętniku i Czernia­
chowskiego na pl. Orzeszkowej; ten ładny skwer nie ma szczęś­
cia: najprzód była na nim cerkiew upamiętniająca "usmirenie 
polskogo miatieża", potem dość okropna fontanna, a teraz jesz­
cze brzydszy pomnik. Mickiewicz nadal nie ma pomnika w 
swoim własnym mieście. Swoją drogą ciekawe, że władze Litwy, 
chociaż wprowadziły w życie niektóre polskie plany urbanis­
tyczne (np. na placu katedralnym), nie dokończyły już wspom­
nianego projektu Kuny przebudowy ul. Mickiewicza i wznie­
sienia tam pomnika wieszcza, co by podniosło niesłychanie me­
tropolitalny charakter miasta (na czym zdaje się tym władzom 
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zależy) i dałoby mu perspektywę, co prawda nie a la _Champs 
Elysees, ale porównywalną przynajmniej z edynbu:skim New 
Town. Pronaszkawy pomnik-monstrum na Pióromoncle na szczę­
ście zlikwidowano już dawniej. 

Kin jest w Wilnie 15, jedno z nich w dawnym zborze ewan­
gielickim na Zawalnej, sławnym z rozwodów. 

Transport ciężarowy jest zakazany na szeregu ul_ic: m.in: 
Wileńskiej, Mickiewicza, Jagiellońskiej i części ZawalneJ 1 MałeJ 
Pohulanki, a na Mickiewicza są zakazane także motocykle, mo­
pedy i rowery. Kwiatek gospodarki planowanej: z kilkunastu 
stacji benzynowych, jedyna przeznaczona dla osobowych samo­
chodów prywatnych znajduje się aż na Bołtupiu, 4 km. o~ cen: 
trum miasta. Komunikacja miejska jest dobrze postaWiona 1 
składa się z kilkunastu linii autobusowych i kilku trolleybuso­
wych. Także sieć komunikacji lotniczej na Litwie jest silnie 
rozwinięta i miasteczka jak Szawle, P?niewież, ~irże i Dru~kie­
niki mają regularne połączenia lotnicze z Wilnem; lotmsko 
Poruhanek nazywa się Kirtirnaj (od rąbania). 

Przemysłu jest w Wilnie obecnie bez porównania więcej niż 
przed wojną, reprezentowane są tu gałęzie elektryczna, elektro­
niczna, komputerowa, materiałów budowlanych i inne. Z punk~ 
widzenia historii sowieckiej gospodarki najbardziej godne uwagi 
(chociaż dotyczy to okresu już po ukazaniu się omawi:mego 
podręcznika) jest Objedinienie Sigma, któremu podlega s1edem 
zakładów przemysłu komputerow":go w Wilnie i na. Litwie. 
Otóż ekonomiczne reformy Kosygma z 1965 roku m1ały być 
najprzód przeprowadzone w "soju_z~ym" Ministerst~ie Instru­
mentacji (Minpribor), które ze swoJeJ strony zarządziło przt;pro: 
wadzenie tych reform w trybie doświadczalnym w podlegająceJ 
mu wileńskiej Sigmie. Głównym zagadnieniem, które tam prze­
ćwiczono było "gławk na chozrasczotie", tj. praca przemysł~w~go 
departamentu ministerstwa na własnym rozrachunku; dosWład­
czenie było udane. Poza tym Sigma stanowi prototyp tzw. NPO, 
naukowo-produkcyjnego objedini~nia, tj. organiza~ji _wyk~nują­
cej nie tylko produkcję, ale także wstępne badama 1 proJekto­
Wanie, co w przemyśle sowieckim jest J?-OW?ścią, _g~yż ~otych­
czas obowiązywała leninowska zasada ścisłeJ specJalizacji. 

Naturalnie z książki adresowej nie można uzyskać wielu 
informacji na tematy takie _jak religie czy ~a:odowości, któr~: 
specjalnie w stosunku do Wilna, byłby bardziej "perspektywne 
niż organizacja przemysłu. 

Na zakończenie warto powiedzieć parę słów o wileńskim 
Czerwonym Sztandarze mieszczącym się przy Mo~towej !4. ~ak 
wiadomo jest to jedyna polska gazeta w ZSS~; m~ nalezy ~eć 
co do niej złudzeń: jest to gazeta _na. wskros. s~Wiecka, a w_1ęc 
propaganda antyreligijna, narzekanie ze w Wilnie PX:ed WOJ~'! 
dobrze było tylko ludziom bogatym itd., spotyka s1~ ~ mej 
stale. Także jest ona doskonale wyprana z resztek_ jakichko~­
wiek ciągot do polskiego "radżu" czy d~ pod;;';lw~ma czyte~­
kom nawet jak najbardziej zawoalowaneJ mysli, ze przeszłosć, 
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jaka by nie była, ale była nasza. Niewątpliwie dzięki temu 
gazeta może nadal egzystować. Z drugiej strony, Czerwony 
Sztandar zwraca znaczną uwagę na utrzymanie czystości języka 
polskiego. Rusycyzmów słownych w nim na ogół nie bywa, 
stylowe - raczej sowietyzmy - są chyba nieuniknione, np. 
slogan "1 życie dobre i żyć dobrze". Kilka lituanizmów jest 
w stałym użyciu, np. nazwa miasta jako rzeczownik zawsze 
Wilnius chociaż jako przymiotnik już "wileński", poza tym api­
linka - sielsowiet. Za to że Czerwony Sztandar nie jest w tej 
samej klasie co np. Kazachstanskaja Prawda, która zwykle co 
rok ogłasza z dumą ile to rosyjskich słów przeflancowano do 
kazachskiego języka, należ)' mu się pewna doza uznania. 

Zdzisław SIEMASZKO 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

SERIA « BEZ CENZURY » 

TOM 271 - BOGDAN MADEJ 

MAŚĆ NA SZCZURY 
Tom drapieżnych opowiadań Madeja, opisujących rzeczywistość polskiej 

prowincji, otwiera nową seri~ w "Bibliotece Kultury" . . 
Str. 208. Cena F. 30,00. • 
TOM 273 - ANIELA STEINSBERGOW A 

WIDZIANE Z ŁAWY OBROŃCZEJ 
Relacje z procesów politycznych w PRL. Przez swą odwag~ i bez. 
kompromisowość A. Steinsbergowa kontynuuje świetne tradycje 
polskiej adwokatury. Aniela Steinsbergowa jest członkiem-założycielem 
Komitetu Obrony Robotników. 

Str. 96. Cena F. 18,00. 

• 
TOM 275 - STANISLA W BARAŃCZAK 

JA WIEM, ŻE TO NIESŁUSZNE 
(Wiersze z lat 1975-1976) 

Str. 64. Cena F. 15,00. 

Mói mizerny utarg 

I moja nędzna chałupa. Moja chuda żona. I moje dwie 
wrzaskliwe córki. Mój romqcy brzuch. I rzednące włosy. 
Wszystko jest takie beznadziejne. Wszystko. 

Nic tu się nie dzieje. Smutek i nuda. I kłótliwi sąsiedzi. 
Umiej4 tylko złorzeczyć i jęczeć. Mam dość ich swarów. Zbiera­
nina niewydarzonych filozofów. Ani porozmawiać z kimś. Ani 
pójść gdziekolwiek. Wszędzie kurz i hałas. A za miastem piasek. 
Piasek i glina. 

Miasto. Jakie tam miasto. Kupa lepianek. Mówiono mi 
o miastach. Potężne. Sławne. Gdzie nam do nich. Za nic 
majq tę prowincję . Kto by spamiętał jej imię. Bo i co tu jest. 
Tylko targ. I paru uczonych głupców. 

Zadnej radości. Nawet w domu. Zeby chociaż mieć syna. 
Ale gdzie tam. Dwie córki. I brzydnąca żona . I ja się starzeję . 
Prawie dwadzieścia siedem lat. Za późno na cokolwiek. 

I do śmierci to samo. Nic się tu nie zmieni. U pał i piasek. 
I próżne gadanie. A mogło być inaczej. Mogłem wyjechać. Jak 
inni. Albo pójść na służbę. Choćby do prokuratora. Chodził­
bym z bronią. Nic bym nie robił. A potem może awans. 

Miałbym dobrze u niego. Ten Valerius Gratus wcale łagodny. 
Nie. Jaki tam Gratus. Upał miesza mi myśli. Już blisko rok 
jak odszedł. Teraz jest Poncjusz Piłat. No to co. Jaka różnica. 
Piłat czy nie Piłat. Całkiem bez znaczenia. Tu nic nie ma 
znaczenia. 

Andrzej SOLECKI 



Wiersze 

Swiatosław HORDYNSKYJ ~' 

NIEPOWTARZALNOść 

Nie trwóż się. W gniew nie wpadaj. Nie oczekuj 
niczego w niepokoju od nikogo. 
Wszystko jest twoje. Jeśli chcesz, człowieku 
idź wciqi. i wędruj swojq własnq drogq. ' 

Żyj - i pragnienie swych spieczonych ust 
oddaj we władzę ognia całopalnq; 
skaroś już w to namiętne życie wrósł, 
pokochaj krótkich dni niepowtarzalność. 

Lecz marzeń, ani górnych wzlotów nie gaś, 
postaraj się, w powszednich dniach wciqż płonqc, 
dojrzeć, co rzadko ludzki wzrok dostrzega -
swych dqżeń niewymierną niesk01kzoność. 

Bo zważ: gotów-żeś całe życie przejść, 
szukajqc - od mogiły do kołyski -
tego, co już stanowi twojq treść: 
odwieczną dal i wieczrość, jakże bliskq. 

* Swiatosław Hordynśk.yj, poeta i malarz, obchodził w jesieni ubiegłego 
roku swoje 70-te urodziny i 45-tą rocznicę twórczości literackiej. Wybrane 
wiersze pochodzą z różnych lat. 

SPOKóJ.- WIECZORY NAD SEKWAN~ 

SPOKOJ 

Zdało się: spokój ten, jak pies, me dłonie liże 
i ścieli się do stóp, jak gdyby miękki kilim -
pozbyć z pamięci wszystko tej czarownej chwili, 
czy gniewnym buntem unieść się ponad niq wyżej? 

Przyznaję - spokój mego serca nie umili; 
o, jakże wolę, gdy gromadzq się w pobliżu 
pędZflce stadem chmury, wichrów zrywy chyże 
i gdy widnokrqg nad m4 głow(j się pochyli. 

Urodę świata widzę w nurcie wiecznych przemian: 
dynamizm linii, które raniq me źrenice, 
kontrasty barw, tonqcych nagle w mrocznych cieniach ... 

Szukajqc tej urody w dreszczu i zachwycie, 
~ez przerwy .w każdym rytmie znowu się odmieniam 
z wchodzę nzeustannie w poetyckie życie. 

WIECZORY NAD SEKWAN4 

Gdy Paryż w mgle szarawej tych spóźnionych chwil 
wydaje ~ię posqgiem marmurowym, 
jak poematów Valery'ego monotonny st)'l, -
~ozgltt_dan: się bezradnie i pochylam głowę, 
z :akt wzersz dobieram, żeby skrył 
wteczorny smutek mój nieszczerze dźwięcznym słowem. 

I mgła i nuda! A optymizm - gdzież? 
Jak wizytówkę trzymam go w portfelu, 
zawsze na pokaz - bierz go, jeśli chcesz ... 
Gdy nuda gęstq mgłq dokoła 1zas się ścieli, 
melancholijny tych wieczorów dreszcz 
wypełnia aż po brzeg mój pusty kielich. 

T u ni~ ma słońc, nie kwit;zq kwiaty barw, 
te~. wzeczór nie zna kolorowych orgij; 
mz7a - bez żad1t)'Ch walk, bez bitw, bez starć -
trup zesztywniały topielicy z morgi. 
I jakiś robak w myśli me się wdarł, 
jak jedwabnica, co obgryza liście morwy. 
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KANIO W 

Oto góra, wśród wysokich najwyższa, 
on . tam śpi, tworzyciel wiecznych prawd. 
Grz.mot się wyrwał z oddali na jaw, 
będzie burza, bujny wicher gwiżdże, 
zgina drzewa, stroi struny traw. 

To on, z krzywdq w nieustannej zwadzie, 
wci4ż na pieśniach mocne dłonie kładzie, 
przerażeniem by na żywych spadł; 
niecierpliwy, z Bogiem spór prowadzi, 
on, co także Słowem tworzył świat. 

Swiatosław HORDYNSKYJ 

(Z ukraińskiego przełożył /ózef Łobodowski) 

Andrzej KORASZEWSKI 

OSTATNIE SŁOWO 

wysoki sądzie 
byłem w świ4tyni praw 
słuchałem modlitw 

N atalii GorbcmieuJskiej 

sięgnąłem po jabłko dla jego zieleni 

wiatr szarpał liśćmi 
i wiele owoców zwaliło się w trawę 
Na drewnianym moście 
koń potykał się o spróchniałe belki 
dzieci pod mostem łowiły ryby 

OSTATNIE SŁOWO 

wysoki sqdzie 
byłem w ŚWŹI/tyni praw 
widziałem stroje sędziów 
narzędzia tortur 
rękawiczki kata 
czytałem Biblię 
Koran 
prawa Konfucjusza 
słuchałem wyroków 
z ust mścicieli 
stróży porzqdku 
proroków nowego 
wyroków praw natury 
zdziecinniałych starców 
fanatycznych oprawców 
tchórzy w togach dostojnych 
sędziów małodusznych 
widziałem sędziów w fartuchach lekarzy 
w sukniach kapłanów 
i w barwnych mundurach 

widziałem jak jeż kluczył 
węszył podejrzliwie 
dreptał pod jabłoń 
a potem uciekał 
bezpieczny w gęstwinie gałqź prosił o pomoc 

wysoki sądzie 
był czas 
modliliśmy się do dzikiego zwierza 
do drzew 
do słońca 
rzeki 
i do władców 
sędziowie skazywali niewiernych 
żądali ofiary 
niemy i głuchy 
wśród głuchych i niemych 
w pustej świqtyni 
gdzie święte ptaki 
w klatce misternie rzeźbionej żywiq się ofiarq 
słuchałem rozmów zakutych w kajdany 
rozmów o Sokratesie 
pytań Antygony 
widziałem esej pisany na strzępach gazety 
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widziałem jabłko jak z kwiatu 
zawiązało się w owoc 
was 
radzących prawa 
i widziałem chłopca 
który stał na straży 

i podałem mu jabłko 

Andrzej KORASZEWSKI 

Kazimierz Maria SKRZYDUŃSKI 

OSTATNIA WIECZERZA 

ks. Marianowi Szcąmemu 

Czemu się trudzisz, Leonardo? 
Czas przez palce przecieka, a świat 
idzie swym upartym torem UJ przepaść 
zapomnienia -
Ciało do żqdzy skore, nieustannie umiera 
a serce wciąż jeszcze młode: 
- nowa miłość wabi. 
Czemu się trudzisz, Leonardo? 
zdążyst na wieczerzę, nim zapalą świeczniki, 
Ten, 
któremu tak pilnie patrzysz w oczy, 
przeł,lmie chleb nadziei 
w świętej, radosnej ciszy życia. 

3. VII. 1973 r. 
Kazimierz Maria SKRZYDUŃSKI 

Arcb.iwam. polityczne 

Widziane z Brukseli 

CZTERDZIESTA TRZECIA ... 

Margareta Buber miała 17 lat kiedy w roku 1919 wstąpiła 
do niemieckiej partii komunistycznej i poznała Heinza Neu­
manna. Był to wyrok niebios. Margareta zakochała się w Heinzu 
i uwierzyła w rewolucję światową. Miłość przetrwała, wiara się 
chwiała. Najpierw kiedy Neumann - który nie zgodził się ze 
Stalinem, że socjaldemokracja jest umiarkowanym skrzydłem 
faszyzmu - został aresztowany w 1937 roku i ślad po nim 
zaginął. Potem, kiedy ona sama, aresztowana w 1938 roku, po 
krótkim pobycie w więzieniu Butyrki w Moskwie została zesłana 
do obozu gdzieś w okolicach Karagandy. 

Epizod, który nas dziś interesuje mieści się w styczniu 1940 
roku: nagły powrót do _Moskwy, dobre jedzenie, nowe szaty, 
poprawne traktowanie, 15 niezapomnianych dni. 16 stycznia 1940 
Margareta Buber-Neumann staje przed obliczem oficera NKWD. 
Mowa jest krótka: "Wyrok wasz opiewający na pięć lat zesłania 
zostanie zamieniony na natychmiastowe wydalenie z terytorium 
sowieckiego. Dokąd? Dowiecie się we właściwym czasie". 

We właściwym czasie Margereta spotkała w wagonie wię­
ziennym 28 Niemców i Austriaków, niektórych tzw. pochodzenia 
mojżeszowego. Wszyscy komuniści, wszyscy o wyrokach zamie­
nionych na ,,natychmiastowe wydalenie". Ale dokąd? Kiedy po­
ciąg ruszył więźniowie ciągle nie wiedzieli dokąd. Niektórzy 
mieli nadzieję, że do któregoś z krajów bałtyckich. Nadzieja 
nie trwała długo. 

Po trzech dniach pociąg zatrzymał się w Brześciu nad Bugiem, 
na linii czwartego rozbioru Polski, stanowiącej wówczas granicę 
pokoju i przyjaźni między ZSSR a Trzecią Rzeczą, ustano~oną 
paktem Hitler-Stalin. "Poprowadzono nas na most gramczny. 
Eskortę stanowili żołnierze NKWD. Nagle ujrzeliśmy zbliżają­
cych się ludzi w mundurach. Po chwili wszrstko stał<? się j~sne. 
Byli to SS ... ". Margareta Buber-Neumann 1 pozostali pasazero-



42 BRUKSELCZYK 

wie zmienili wówczas wagon i pociąg a także eskortę i obóz. 
Z Karagandy do Rawensbriick. W ten sposób Stalin zrobił Hitle­
rowi podarek w postaci niemieckich komunistów. Ot, nic szcze­
gólnego, mały gest, jak między przyjaciółmi... 

37 lat później przyszła pora na udowodnienie, że małe gesty 
robią wielkich przyjaciół. Zachód zaczął spłacać dług wdzięcz­
ności zaciągnięty przez Hitlera wobec Stalina. Zachód zaczął 
wydawać i zwracać komunistów Związkowi Sowieckiemu. Właś­
ciwie różnica niewielka. Obecny transfer też odbywa się w imię 
pokoju i przyjaźni, aktualnie zwanych detente, też chodzi o więź­
niów, też o przejście z więzienia do więzienia i też o proceder, 
na mocy którego osoby wydalane (dziś nazywa się to ekstra­
dycja) znajdą się akurat w miejscach, w których bardziej niż 
gdzie indziej nie chciałyby się znaleźć i z których właśnie ucie­
kły. Różnica polega tylko na tym, że Margareta Buber-Neumann 
przeżyła Rawensbriick i dzięki temu mogła swe przeżycia, ku 
nauce potomnych, dokładnie opisać, jest natomiast wysoce wąt­
pliwe nie tylko to czy któraś z osób ekstradowanych do ZSSR 
potrafi swe przeżycia dokładnie opisać, ale nawet czy potrafi 
choćby przeżyć tak, aby móc jeszcze potem wziąć pióro do ręki. 

"Dwustronny" układ 

10 czerwca 1977 Aleksander Zagirniak, lat 19 i Genadi Selużko, 
lat 21, pasażerowie samolotu TU-134 wewnętrznych linii Aero­
flotu zawiadomili stewardessę, że są w posiadaniu granatu, który 
niezawodnie wybuchnie, jeżeli pilot nie zmieni trasy i zamiast 
w Leningradzie nie wyląduje w Sztokholmie. Stewardessa za­
wiadomiła pilotów, ale zauważyła, że porywacze byli bardziej 
zdenerwowani od pasażerów, że chyba nigdy w życiu nie pory­
wali przedtem samolotów, że to zwyczajni amatorzy. Więc piloci, 
wyszkoleni jak trzeba, odezwali się w te słowa: "Co do porwania, 
to OK, tylko że na Sztokholm paliwa nie starczy. Rozwalimy 
się zanim dolecimy do Sztokholmu i cały pogrzeb na nic. Pro­
ponujemy Helsinki. To też Zachód, a benzyny starczy". Haraszo, 
powiedzieli młodzieńcy, dawajcie Gelsinki. Niedługo potem Tu­
polew łagodnie lądował w Helsinkach, oczekiwany przez całą 
ambasadę ZSSR, połowę rządu fińskiego oraz specjalne jednos­
tki policji i wojska. Obaj młodzi Rosjanie tak byli ogłupieni 
swym szczęściem, że zwolnili natychmiast załogę, kobiety i dzieci, 
potem słabowitych, reszta uciekła, bo porywacze z emocji usnęli. 
Straty ludzkie sprowadziły się do jednej kostki zwichniętej przy 
skoku któregoś spanikowanego pasażera. W końcu wyszło na 
jaw, że i granat był nieprawdziwy. W tych warunkach poddanie 
się porywaczy po 30·godzinnych negocjacjach i daniu wiary w 
obietnice Finów było już raczej farsą niż formalnością. Farsa 
nie trwała długo ... 

Decyzja Finów była krótka jak salwa egzekucyjna. Wont! 
24 godziny później Zagirniak i Selużko pojechali w kierunku 
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odwrotnym do Margarety Buber-Neumann. Nie w wagonie 
"8 Pferde - 40 Leute", a w specjalnym samolocie wojskowym, 
nie w eskorcie SS, a w eskorcie KGB, i nie na zachód a na 
wschód. 

Po Zagirniaku i Selużce ślad zaginął. Prawo bowiem trzeba 
szanować, a Finlandia jest jedynym niekomunistycznym krajem, 
który podpisał z ZSSR dwustronny układ o wydawaniu piratów 
powietrznych. Na mocy tego układu z 1974 roku każda z wysokich 
umawiających się stron zobowiązuje się do niezwłocznej ekstra­
dycji osobników porywających samolot drugiej wysokiej uma­
wiającej się strony. Inaczej mówiąc Finlandia musi wydawać 
porywaczy z ZSSR, szukających azylu w Finlandii, a ZSSR musi 
wydawać niezwłocznie wszystkich osobników uprowadzających 
fińskie samoloty do ZSSR i szukających azylu i schronienia w 
Moskwie ... . 

I na tym można by opowieść zakończyć. świat przestał się 
interesować młodymi niedoświadczonymi Rosjanami. Za dużo 
błędów, jak na jedno małe porwanie. I zapadła cisza. Cmentarna 
zapewne. 

Bardzo niesłusznie. Przypadek Zagirniak- Selużko zasługuje, 
wydaje mi się, na chwilę uwagi. Przechodniu, przystań więc 
i wysłuchaj dwóch uwag historycznych, jednej prawnej, sześciu· 
retorycznych pytań oraz końcowej, podwójnej prawdy. 

To nie jest premiera 

Pierwsza uwaga historyczna, to ta, że nie jest to pierwszy 
znany przypadek próby porwania lub porwania samolotu sowiec­
kiego. W czerwcu 1970 kilkudziesięciu żydów sowieckich, darem­
nie od lat starających się o emigrację do Izraela, padło ofiarą 
grubej prowokacji i zostało aresztowanych w związku z domnie­
maną próbą porwania samolotu na lotnisku w Leningradzie. 
W październiku tego samego roku dwóch Litwinów porwało 
Antonowa-24 do Turcji. W strzelaninie zginęła stewardessa i 
ranny został pilot, ale uciekinierzy odsiedzieli swoje, po czym 
uzyskali azyl w Wenezueli, gdzie do dziś żyją w wiecznym strachu 
przed zemstą KGB. Także w październiku 1970 dwóch studentów 
porwało samolot także do Turcji. W rok później sami zażądali 
repatriacji do ZSSR, gdzie chyba ciągle żyją także w strachu 
przed KGB. W listopadzie 1970 (obrodziło jakoś owego roku) 
inna para Litwinów próbuje porwać samolot ale nie udaje i~ 
się. W październiku 1973 KGB uniemożliwia próbę porwarna 
na lotnisku w Moskwie. W ataku przeprowadzonym pod osłoną 
negocjacji dwóch niedoszłych piratów ginie, dwóch rannych żyje. 
Pod strachem KGB naturalnie. Wreszcie, na kilka tygodni przed 
aferą fińską, 26 maja 1977, Wasyl Sosnowski, nazwany później 
przez TASS'a ,,nędznym recydywistą i psychopatą", po~ groźbą 
fałszywego granatu uprowadza Antonowa-24 do SzwecJI. Szwe-
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cja odrzuca żądanie ekstradycji, Sosnowski idzie pod sąd i do 
kryminału w Szwecji. 

Druga uw~ga historyczna to ta, że nie jest to pierwszy przy­
padek wydama porywaczy Związkowi Sowieckiemu. 26 września 
1976 por. Zaszmiow, Panie świeć nad jego duszą, pilot małego 
samolotu pocztowego Antonow-2 wylądował w Azerbejdżanie 
ale w perskim, zamiast, jak powinien był, w sowieckim. Mała 
różnica, ale zawsze. Poprosił o azyl. Szach odmówił. Nie wia­
domo czy Persja ma z ZSSR dwustronny układ o wydawaniu 
i ilu uciekinierów ZSSR wydał już szachowi. Szach widać miał 
jednak swoje dobrosąsiedzkie powody i porucznik też pojechał 
na wschód, na konto spłacania długu wdzięczności za Margaretę 
Buber i towarzyszy. 

Uwaga prawna, to ta, że od 1973 roku obowiązuje w ZSSR 
specjalna ustawa o karaniu porywaczy. Zakłada ona kary od 
3 do 15 lat więzienia, a może dojść do kary śmierci, jeżeli 
przy porwaniu byli zabici i ranni, lub jeżeli, co gorsza, uszkodze­
niu uległo mienie społeczne czyli samolot. Znając szacunek dla 
prawa w ZSSR można sądzić, iż wyroki nie oscylują wokół 
dolnej granicy, a raczej wprost przeciwnie. W grudniu 1970 żad­
nej ustawy nie było, a w tzw. "sprawie leningradzkiej" Kużnie­
cow i Dymszyc dostali karę śmierci (zamienioną pod naciskiem 
zachodniej opinii na 15 lat) nie za żadne porwanie a za powzię­
cie li-tylko zamiaru. Można więc sobie wyobrazić, że Selużko 
i Zagimiak, którym się taki zamiar powiódł, nie zostaną potrak­
towani z wyjątkową pobłażliwością. Wydając obu Rosjan w ręce 
KGB Finlandia wiedziała więc, że skazuje ich na szybką albo 
powolną ale niechybną śmierć na szafocie albo w gułagu. Fin­
landia wiedziała, że bierze ich na swoje sumienie. 

l. Czy nie zbyt selektywnie? 

W związku z tym chciałbym zadać sześć pytań. A oto pytanie 
pierwsze. Otóż, naturalnie, prawo trzeba szanować. Ale czy 
czasem w rozpatrywanym przypadku prawo nie jest szanowane 
zbyt selektywnie? Jak to się dzieje, że jedynymi piratami po­
wietrznymi wydanymi władzom pochodzenia porwanego samo­
lotu są Rosjanie i jedynym krajem, który swych porywaczy 
z powrotem otrzymał jest ZSSR? Tego samego dnia kiedy Zagir­
niak i Selużko zostali poświęceni na ołtarzu finlandyzacyjnym, 
kilku "rewolucjonistów" (piratów tam nie ma) porwało samolot 
chilijski. Po wielogodzinnych dramatycznych przejściach czy 
raczej przelotach, porywacze zostali jak pełni chwały i odwagi 
bohaterowie entuzjastycznie przyjęci przez Kubę. Czyżby pory­
wanie samolotów Pinochet'a było bohaterstwem nagradzanym 
i wielbionym, a porywanie samolotów Breżniewa przestępstwem? 
Jaka jest różnica między pasażerami samolotu chilijskiego, któ­
rych życie narażać wolno, a pasażerami linii sowieckich, których 
życia narażać nie należy? Kto zna przypadek wydania komu-
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kolwiek któregoś z terrorystów palestyńskich, którzy porwali, 
spalili i zamordowali tylu niewinnych pasażerów, samolotów 
i pilotów tylu różnych linii powietrznych? 

Francja miała w swych rękach niejakiego Abu Daud'a, który 
u boku Arafata przewodził większości znanych porwań powietrz­
nych, ale Francja nie tylko nie wydała go we właściwe ręce, 
ale wypuściła, pod natchnionym pretekstem, tak aby mógł zjeść 
dobry obiad w pierwszej klasie algierskiego nieporwanego samo­
lotu. Czy słyszał ktoś o wydaniu Szwajcarii morderców, którzy 
podłożyli bombę do samolotu "Coronado". A przecież w "Coro­
nado" zginęli wszyscy pasażerowie tego odrzutowca Swiss-air'u, 
a w Tu-134 u Selużki i Zagimiaka nikt nie zginął. Komu zostali 
wydani mordercy amerykańskiego czy belgijskich dyplomatów 
w Chartumie, Beirucie, Nikozji czy gdzie indziej. Nikomu. Wy­
dani zostali tylko Zagirniak i Selużko. Bo słabi, bo w Finlandii 
i bo do ZSSR. 

2. Czy nie zbyt rygorystycznie? 

A oto pytanie drugie. Prawo, naturalnie, trzeba szanować. 
Ale czy czasem w rozpatrywanym tu przypadku szanowanie to 
nie jest zbyt rygorystyczne? Zanim Finlandia podpisała "dwu­
stronny" układ z ZSSR (ilu porywaczy wydał już ZSSR Fin­
landii?), oba kraje podpisały w roku 1970 konwencję z Hagi. 
Otóż na mocy tej konwencji piractwo powietrzne powinno być 
ostro karane. I słusznie. W tym celu państwo dysponujące pory­
waczem ma do wyboru dwie możliwości. Albo ekstradycję, albo 
sądzenie pirata u siebie. To właśnie w oparciu o tę konwencję 
Szwecja odmówiła w maju wydania Sosnowskiego. Miała bo­
wiem do wyboru i wybrała. Sosnowski, po odsiedzeniu, wyjdzie 
na wolność, i do ZSSR ekstradowany nie będzie. Chyba, że sam 
zechce. Ale to jego sprawa, to będzie wolny człowiek. 

Podpisując "dwustronny" układ z ZSSR Finlandia zwęziła 
więc zasięg działania prawa międzynarodowego. Z politycznego 
punktu widzenia jest to błąd. Wyzbywając się możliwości suwe­
rennego wyboru, jaki jej przyznaje prawo międzynarodowe, Fin­
landia ograniczyła swą i tak już ograniczoną suwerenność. 

Kiedyś wydrukowałem już w Kulturze dłuższe i smutne opo­
wiadania o finlandyzacji. Zagirniak i Selużko Kultury nie czy­
tają. A szkoda. Gdyby czytali, to wiedzieliby, że do Helsinek 
porywać nie należy. Cynicznie fikcyjna "dwustronność" układu 
o piractwie z ZSSR, to bowiem najbardziej kliniczny przejaw 
finlandyzacji i Zagirniak i Selużko pozostaną w historii jako jej 
najbardziej charakterystyczne ofiary. Pisząc o finlandyzacji za­
cytowałem refleksję zasłyszaną w Helsinkach: "To prawda, ma­
wiają tam, że jeden Fin wystarczy na dziesięciu Rosjan, ale ~o 
zrobimy, kiedy nadleci jedenasty Rosjanin?". W przypadku Zagrr­
niak-Selużko Finowie twierdzą, że jedenasty Rosjanin był za 
węgłem. Może... Czy podobnie myśleli i Francuzi, kiedy wyrzu-
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cali z ~nteny _swej t~lewizji program z emigrantami ze wschodu, 
a?y me urazić bawiącego właśnie w Paryżu prezydenta Breż­
mewa? 

3. Czy nie zbyt strachliwe? 

A oto pytanie trzecie. Prawo, naturalnie, trzeba szanować. 
Ale czy . w nas~ym p~zyp~~u nie jest to szanowanie zbyt wy­
godne, ~eby. me powi_e?ziec zbyt strachliwe? Co by się stało 
gd~?Y F mowie __ odmówili podpisania kompromitującej "dwustron­
neJ, ko~wencp? ~z?' Moskwa najech~aby Finlandię aby ode­
brac dwoch medoswiadczonych amatorow wycieczek za granicę? 
Czy "jedenasty Rosjanin" pojawił się w 1973 roku aby odebrać 
Finom nit;jaki_ego_ Wiktora S~~ei~era, obywatel~ sowieckiego 
pochodzema memiecko-nadwołzanskiego? Schneider uciekł gdzieś 
z _wybrzeża lite~sk~ego na ma~ej łódce .i został ledwo żywy wyło­
w_IOny przez fmski fr~chtowiec . RosJa zażądała wydania, ale 
Finlandia, choć azylu me dała, to Schneidera nie wydała. Wydali 
g?, ale do ... NRF, o czym zresztą Schneider od dawna i wyłącz­
me nad Wołgą w Kazachstanie marzył. A co Rosja zrobiła 
Szwecji, po odmowie wydania Sosnowskiego? 
G~e ~ończą się niezbędne koncesje sfinlandyzowanego pań­

stwa finskiego a zaczyna zwykłe tchórzostwo? Sprawa Zagirniak­
Selużko potwierdza, że finlandyzacja jest przede wszystkim pro­
cesem dobrowolnym, tylko do pewnej linii wyznaczanym przez 
przezorność i geo-politykę. Poza tą linią jest już tylko ochotni­
cza nadgorliwość i nieczyste sumienie. 

4. Czy nie zbyt ślepo? 

A oto pytanie czwarte. Prawo, naturalnie, trzeba szanować. 
Ale czy w rozpatrywanym przypadku szanowanie to nie jest 
czasem zbyt ślepe? Czy gdyby Zagirniak i Selużko mogli nor­
malnie, np. jak każdy młody człowiek w Finlandii, poprosić 
o paszport, po kilku dniach, jeżeli nie od razu, go otrzymać, 
pójść po wizę do jakiejkolwiek ambasady, jeżeli w ogóle wiza, 
byłaby potrzebna, wsiąść w jakikolwiek samolot, pod warun­
kiem wykupienia biletu, i udać się w jakimkolwiek kierunku, 
to czy w taki~j sytuacji - która jest przecież normalną sytuacją 
w naszych krajach - Selużko i Zagirniak porywaliby samolot? 
Czy gdyby każdej prośbie o paszport nie towarzyszyło uczucie 
bezradności i beznadziei, to czy Rosjanie, Polacy i Czesi pory­
waliby samoloty, a Niemcy ryzykowaliby życie na strasznej gra­
nicy między dwoma państwami niemieckimi? Czy gdyby z Chin 
można było normalnie wyjechać to czy tysiące ludzie ryzyko­
wałoby życie płynąc wpław do Hong Kongu, mimo iż przed 
"startem" wiadomo, że połowa zginie w paszczach rekinów, 
a spora część, tych co przepłyną zostanie wydana Pekinowi przez 
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Anglików, którzy płacą w ten sposób za przedłużenie kontraktu 
na brytyjską obecność w byłej perle byłego imperium. 

Czy gdyby można było normalnie i po ludzku wyjechać z So­
wietów, to marynarz Leskow uciekałby ze statku "Biełogorsk" 
w Las Palmas, kapitan i sześciu marynarzy ze statku "lszon" 
w Atenach, czy kpt. Janin płynąłby małą łódką po ucieczce ze 
statku "Iwan Franko" przez trzy dni do tureckiego portu Arhani, 
czy marynarz Konenko wyskoczyłby ze statku "Szura Kober" 
natychmiast po przycumowaniu do portu Erie w USA, czy nau­
kowcy Martynianowa i Kowalaw uciekaliby z sowieckich statków 
oceanograficznych ,,Argos" i "Mendelejew" w Plymouth i w Ho­
nolulu, czy inż . lotnictwa Riabow wiałby potajemnie z kroazjery 
na "Łatwii" gdyby mógł inaczej wyjechać ze swej ojczyzny? 

Czy gdyby można było w cywilizowany sposób wyjechać 
z Bułgarii to trójka marynarzy wyskoczyłaby kolektywnie ze 
statku "Ofelia" w porcie Coos Bay w stanie Oregon? Czy dzien­
nikarz Kostow wybierałby wraz z rodziną wolność we Francji, 
składając przy tym okropne deklaracje o supersowietyzacji Buł­
garii? Czy gdyby można było spokojnie opuścić Rumunię to czy 
pięciu sportowców musiałoby uprawiać tajny bieg z przeszko­
dami z wioski olimpijskiej w Montrealu? Czy gdyby żeglarz 
Moisic mógł żeglować jak i gdzie chciałby, pod wszystkimi wia­
trami, to czy wykorzystałby pobyt statku "Mircea" reprezenta­
cyjnego żaglowca p. Ceausescu, na jubileuszu 200-lecia USA aby 
odcumować na stałe od swego przepięknego kraju? Czy gdyby 
można było normalnie wyemigrować z Węgier (tak, tak, tych 
liberalnych, tak popularnych na Zachodzie, Węgier), to czy inż. 
Reszo ryzykowałby wyprawę z żoną i trojgiem małych dzieci 
na małej łódce z Jugosławii do Włoch aby znaleźć się po naszej 
stronie świata? 

Czy wreszcie Polacy porywaliby samoloty albo po prostu wiali 
na potęgę i tradycyjnie już z "Batorego" lub z meczu futbolo­
wego w Kopenhadze, gdyby na Koszykowej czy w pałacu Mos­
towskiego zamiast ponurego policjanta siedziała sympatyczna 
panienka i z uśmiechem pytająca obywatela na kiedy paszport 
potrzebny i czy można odesłać pocztą, zamiast komunikować 
że jest odmowa z powodu punktu numer cztery ... 

Czy pianiści Jegorow i Manasjew uciekaliby potajemnie i 
w skandalu, myląc czujnie obstawione przez "dyplomatów" drzwi 
sal koncertowych we Włoszech czy w Belgii, gdyby mogli grać 
co chcieli w Moskwie lub za granicą, bez pytania KGB o zgodę 
na adres i repertuar? Czy uciekaliby w dziwacznym pas de trois 
Barysznikow, Nurejew i Makarowa gdyby mogli normalnie ~~ 
jeżdżać na tournee a nie do tiurmy i tańczyć gdzie by chcieli 
i jak by chcieli, a nie tam gdzie i jak im zagra KC? Czy polski 
strażak potajemnie znikałby w czasie olimpiady pompierskiej 
w Trento we Włoszech w sierpniu 1977 roku, gdyby mógł nor­
malnie wspinać się na wszystkie drabiny świata i gasić inne 
pożary? 
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Dosyć tej listy, jest ona praktycznie niewyczerpna. Ruch 
jest jednokierunkowy, "dwustronne" układy to zwykła fikcja. 
z wyjątkiem zawodowych spalonych szpiegów nikt z Zachodu 
na Wschód nie ucieka. Chyba wariat. W lipcu 1977 roku komu­
nista angielski nazwiskiem Johnson zagrożony postępowaniem 
sądowym postanowił wybrać wolność w NRD! Po kilku dniach 
był z powrotem. Wolał sąd w Anglii, gdzie się przynajmniej 
można bronić. No więc, powtarzam, gdyby można było nor­
malnie ... 

5. Czy -nie za jednostronnie? 

A oto pytanie piąte. Prawo, naturalnie, trzeba szanować. Ale 
czy w rozpatrywanym przypadku nie jest ono szanowane zbyt 
jednostronnie. Aleksander Woronel, fizyk, żyd i Rosjanin chciał, 
w pełnym poszanowaniu prawa, opuścić ZSSR. Spotkała go od­
mowa, w związku z czym Woronel udał się do płk. Wereina, 
szefa biura paszportów w Moskwie. A oto krótkie streszczenie 
ich rozmowy: 

Woronel: - ,,Kiedy będę mógł wyemigrować do Izraela?". 
Werein: - "Nie przed upływem lat pięciu". 
Woronel: - "Dlaczego?". 
Werein: - "Bo jest pan w posiadaniu tajemnic państwo-

wych". f l . . . . . dn . t . 
Woronel: - "Oświadczam orma rue, IZ rue znam za eJ aJe-

mnicy państwowej". 
Werein:- "0 tym nie pan decyduje. O tym tylko my wiemy". 
W oronel: - "Jeżeli dziś nie wiem, to i w przyszłości nie będę 

wiedzieć. Jak wobec tego uniknąć poznania tajemnicy pań­
stwowej?". 

Werein:- "Nie może pan uniknąć". 
Woronel: - Co robić wobec tego?". 
Werein: - PrzyJ"ść do nas za lat pięć i zapytać". 

" ó .. ")" Woronel: - ,,No, a jeżeli znowu odm WICie. . . . 
W erein: - "Oznaczać to będzie, że poznał pan nowe taJemruce 

państwowe". 

Woronel już jest w Izraelu. Ale in~er radio~ Władimir 
ślepak jest ciągle w Moskwie. On tez był u Werema. 

ślepak: - ,,Dlaczego nie po.zwal~cie m~ emigr~;wać?". 
W erein: - "Bo zna pan taJe~ce. panstw?we . . . . 
ślepak: - "W moim zawodzie rue ma zadn~J . taJ,;mmcy. 

W porównaniu z Zachodem jesteśmy o 10 lat spózrueru . 
Werein: - "To jest właśnie ta tajemnica". 

Pytanie piąte więc brzmi: kto w tej sytuacji jest terrorystą 
i porywaczem? 
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6. Czy nie zbyt ironicznie? 

A oto pytanie szóste. Prawo, naturalnie, trzeba szanować. 
Ale czy w omawianym przypadku nie jest ono szanowane zbyt 
ironicznie? Czy nie jest mianowicie szczytem ironii, że dwaj 
młodzi ludzie, którzy pragnęli jedynie wyjechać ze swego kraju 
i wybrali w tym celu jedyny dostępny choć naganny sposób, 
jakaże wszystkie inne normalne sposoby były dla nich niedos­
tępne, czy nie jest więc ironią fakt, iż ci dwaj młodzi ludzie 
zostali skazani na życie do śmierci w kraju, który właśnie chcieli 
opuścić, przez władze kraju, w którego stolicy przed dwoma laty 
podpisany został uroczysty układ dający wszystkim ludziom 
prawo wolnego i swobodnego poruszania się po całym świecie 
i przekraczania wszystkich swoich i cudzych granic? Czy nie 
zasługiwał na uwagę Finów fakt, iż ci dwaj młodzi Rosjanie 
wybrali porwanie, albowiem w żaden, ale to w żaden inny 
sposób nie mogli z ZSSR wyjechać? 

Dlaczego połowa sygnatariuszy aktu końcowego w Helsinkach 
milcząco toleruje fakt, iż druga połowa sygnatariuszy tego same­
go układu zmusza swych obywateli do wiecznego i przymuso­
wego pozostania za murami ich własnych krajów lub też do 
wybierania, w celu zrealizowania jednego z podstawowych para­
grafów aktu z Helsinek, najdziwaczniejszych (kufry samochodo­
we w NRD, luki bagażowe w Bułgarii czy Rumunii, gumowe 
łódki na polskim Bałtyku) albo też najbardziej niebezpiecznych 
(porywanie samolotów w ZSSR) środków lokomocji? 

Kto jest prawdziwym zbrodniarzem: samotny człowiek ryzy­
kujący swe własne, a czasem także i cudze życie, aby uzyskać 
możność osiedlenia się gdzie indziej, pod innym niebem, czy też 
kolosalny aparat samokratycznego państwa i samodzierżawnej 
władzy, która mu tego świętego prawa życia pod innym niebem, 
wbrew wszystkim światowym konwencjom, brutalnie i arbitral­
nie odmawia? 

Nie tylko Finlandia? 

Tych sześć pytań należy, to jasne, do tzw. retorycznych. Nie 
trzeba się łudzić. Ochoczo i dobrowolnie finlandyzujący się 
świat nie odpowie na tak sformułowane pytania. Nie udzieli 
na nie jasnych i niedwuznacznych odpowiedzi. Nie podejmie 
jasnych i logicznie wypływających z tych pytań kroków. 

Prawda jest krótka i podwójna. 

Po pierwsze, gdyby ZSSR i obóz socjalizmu nie były obozem 
koncentracyjnym, to nikt nie próbowałby niczego ani niko~o 
porywać aby móc ten obóz opuścić albo do tego obozu wrócić. 
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Po drugie, myli się ten, kto w związku z rozpatrywaną tu 
sprawą próbował mi dowodzić, że Finlandia prowadziła już 42 
wojny przeciwko Rosji, że wszystkie przegrała i że wydała zbie­
gów, albowiem nie chce już przegrywać wojen z Rosją. 

Finlandia się myli. Wydając Zagirniaka i Selużkę, swą 43-cią 
wojnę przeciwko Rosji Finlandia właśnie przegrała. 

Nie tylko zresztą Finlandia. 

BRUKSELCzyK 
Pisane 10 sierpnia 1977. 

Korespondencia z Rzymu 

REFLEKSJE PO śMIERCI KAROLA POPIELA 

W ostatniej kronice wydarzeń odnotowaliśmy: 6 czerwca, 
w wieku 90 lat, zmarł w Rzymie Karol Popiel, prezes Stron­
nictwa Pracy, b . minister rządu gen. W. Sikorskiego. Data ta 
zamyka pewien okres w dziejach polskiego ruchu chrześcijańsko­
społecznego. Poznałem go na jesieni 1945 roku '": należącym do 
Kurii warszawskiej gmachu "Roma" w Warszawie przy ul. No· 
wogrodzkiej w mieszkaniu śp. ks. prałata Z. Kaczyńskiego _(róv:­
nież b. ministra w rządzie londyńskim, zamęczonego w pawiłorne 
XI na Mokotowie). Od tej chwili moja droga polityczna zeszła 
się z losem przywódcy Stron. Pracy, powołanego na to stano­
wisko po śmierci Wojciecha Korfantego w 1939 roku (razem 
z Korfantym doprowadził w roku 1937 do fuzji Narodowej 
Partii Robotniczej. której przewodniczył, ze Stronnictwem Chrze· 
ścijańskiej Demokracji, inspirowanyn; przez tz~. Fro~t. Morge~ 
czyli przede wszystkim: I. Pad~rew;ski, gen._ W. S1k?rski 1 W. WI­
tos). Nie mogłem przypuszezac wo':"czas, ze _o<;InaJdę ~o w 1963 
roku w Rzymie na emigracji (dla mego trzecieJ z kolei). 

Po cofnięciu uznania rządowi londyńskiemu przez n;ocarstwa 
zachodnie Popiel wrócił do kraju w tym samym czasie co Sta­
nisław Mikołajczyk. W oparciu o umowę trze~h n:ocarstw prz!'" 
stąpił do reaktywowania partii o którą upomm:U ~1ę w Moskwie 
amb. Averen Harriman w typowo amerykanski, uproszczony 
sposób: "Where is the churchgoing. people par:ty?". Propono­
wano mu wejście do rządu jedności n~odoweJ za cenę przr,­
stąpienia Stron. Pracy do "fro~~ stro~ctw demokratyczny~h . 
Odmówił. Nie szukał ani dla Siebie, aru dla Stron. Pracy, udzia~ 
we władzy. Uważał, natomiast, ż~ Stron: Pracy jako wykładnik 
ideologii chrześcijańsko-społeczneJ, pow~o by~, obecne przy 
odbudowie kraju. Od samego początku działalnosc Stron. Pracy 
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napotykała, niezależnie od trudności obiektywnych, wynikają­
cych z narzuconego systemu, na przeszkody wewnętrzne. Kiedy 
prezes Popiel wrócił do kraju zastał, obok prawowitych przed­
stawicieli Stron. Pracy, konia trojańskiego w postaci grupy 
"Zryw" kierowanej przez wicewojewodę pomorskiego, Felczaka, 
uznanej jeszcze przez władze PKWN'u w Lublinie za uprawnioną 
do występowania w imieniu Str. Pracy. Grupa ta · składała się 
z kilkunastu osób, które w różnych okresach opuściły bądź 
NPR bądź SP (w czasie okupacji), a której ideologiem był Jan 
Stachniuk, twórca "Zadrugi", ugrupowania neo-pogańskiego, na­
cjonalistycznego i panslawistycznego. Nie pomogła gra na zwłokę 
i odwoływanie się do argumentu, że o składzie personalnym 
stronnictwa mogą decydować jedynie prawowite władze cieszące 
się zaufaniem bazy. PPR był zdecydowanie nie dopuścić do lega­
lizacji o ile jego wtyczki nie będą reprezentowane we władzach · 
SP. Chodziło o to, by sparaliżować w zarodku ugrupowanie 
katolików, uważane za groźnego przeciwnika. W listopadzie 1945 
roku doszło do zawarcia tzw. umowy toruńskiej z uzurpatorami, 
którzy obiecywalł lojalną współpracę. Był to tylko fragment 
z góry obmyślonego scenariusza. Zdając sobie sprawę z tego, 
że nie dysponuje żadnym zapleczem w terenie, grupa ta czyniła 
wszystko co możliwe, by przekształcić Str. Pracy w ugrupowanie 
satelickie, podobne do Str. Ludowego i Str. Demokratycznego. 
Władze administracyjne i służba bezpieczeństwa, używały akcji 
nękającej, hamującej normalny rozwój pracy organizacyjnej. 
Popiel próbował przeciwstawić się temu, informując zachodnich 
ambasadorów "czuwających nad weryfikacją umowy moskiew­
skiej" ~ s~ukając poparci~ u p~zywódców PSL i PPS. Mikołaj­
czyk ruewiele mógł pomoc, uwikłany w walkę z komunistami, 
którzy na wiosnę 1946 r~ku przystąpili do bezwzględnej rozpra­
wy z kadrą organizacyjną PSL'u. Socjaliści, obciążeni komplek­
sem niższości wobec komunistów, byli podzieleni na zwolenni­
ków autonomii i tzw. jednolitego frontu lewicy. Po SP i PSL 
przyszła zresztą kolej na likwidację PPS. W tym krótkim okre­
sie działania SP odbyłem z prezesem Popielem kilka wyjazdów 
w teren, gdzie odbywały się różne narady oraz zjazdy woje­
wódzkie, przygotowujące pierwszy, statutowy kongres. Wówczas, 
lepiej niż w rozmowach z zachodnimi dyplomatami, ujawniały 
się jego główne zalety wytrawnego działacza politycznego i spo­
łecznego, odczuwającego interesy ludzi pracy, rozumiejącego pro­
blematykę lokalną, znajdującego szybko i łatwo argumenty i 
język porozumienia. Popiel nie był mężem stanu, ani polity­
kiem szczególnie wielkiego formatu. Był na pewno człowiekiem 
głęboko ideowym i zaangażowanym, wychowawcą kadry działa­
czy chrześcijańsko-społecznych, zasłużonym organizatorem, od• 
danym sprawie realizacji programu ugrupowania któremu prze· 
wodniczył. Nie był intelektualistą. Zapomina się nieraz o tym, 
że Str. Pracy nie było ugrupowaniem o charakterze inteligenc­
kim. Dopiero w czasie okupacji oryginalny wkład intelektualny 
wniosła do Str. Pracy elitarna grupa "Unia", której dziełem był 
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odnowiony, społecznie radykalny program Str. Pracy, uchwalony 
w Krakowie 6 grudnia 1944 roku i zatwierdzony w Warszawie 
w lipcu 1945 roku. Bazą stronnictwa od czasów NPR'u i Chrześ­
cijąńskiej Demokracji byli robotnicy na śląsku, Wielkopolsce 
i Pomorzu, oraz klasyczny średni stan: rzemieślnicy, drobni urzę­
dnicy, wolne zawody, głównie na terenie b. Kongresówki i Mało­
polski. To właśnie od tej tradycyjnej bazy zaczął się napływ 
członków do odrodzonego stronnictwa. Kiedy na śląsku, gdzie 
związane z Korfantym tradycje chadecji były szczególnie silne, 
rejestracja członków przekroczyła liczbę 100 tysięcy, władze pos­
tawiły veto. Najpierw narzucając górną granicę 40 tysięcy, po­
tem dokonując sekwestru dokumentów rejestracyjnych. Wresz­
cie, nie pamiętam już pod jakim pretekstem, doszło do opieczę­
towania lokalu wojewódzkiego komitetu w Katowicach. PPR 
nie mogła dopuścić, by robotniczy śląsk stał się domeną wpły­
wów chrześcijańskiego stronnictwa. Równocześnie, wobec zbli­
żającej się daty kongresu Str. Pracy, bezpieka w całym kraju 
zaostrzyła środki represji: groźby, zastraszanie, szantaż. Usiło­
wano w ten sposób zmusić tzw. grupę Popiela (tj. macierzysty 
trzon SP) do przyjęcia wniosku uzurpatorów: 40 % z góry zagwa­
rantowanych mandatów w przyszłych władzach stronnictwa. Kie­
rownictwo Str. Pracy zdawało sobie sprawę z ostatecznej granicy 
koncesji, które by musiały doprowadzić do utraty zarówno 
twarzy jak i niezależności. Ultimatum zostało odrzucone. Kiedy 
premier E. Osóbka i szara eminencja rządu, J. Berman, oświad­
czyli wręcz Popielowi, że nie mogą dać gwarancji osobistego 
bezpieczeństwa dla delegatów na kongres, nie pozostawało nic 
innego jak zawiesić działalność Str. Pracy (16 lipca w Warszawie 
na zebraniu Komitetu Wykonawczego w rozszerzonym składzie, 
w jakim brałem udział) 8 września 1946 roku. Episkopat na 
konferencji plenarnej w Częstochowie wypowiedział się przeciwko 
temu aktowi przemocy, odmawiając kredytu zaufania grupie sa­
mozwańców, która przejęła kierownictwo Str. Pracy. Przed wy­
borami w 1947 roku kilkunastu działaczy Str. Pracy z adw. 
W. Bittnerem na czele podjęło próbę reaktywowania działalności 
pod nazwą Chrześcijańskie Stronnictwo Pracy. Nic z tego nie 
wyszło. Niedługo zresztą samozwańcy utrzymali się przy życiu. 
Wtyczki nie były już partii potrzebne. Po roku doszło do likwi­
dacji fałszywego SP i wchłonięcia do Stronnictwa Demokratycz­
nego. W październiku 1947 roku Popiel opuścił kraj legalnie. 
Paszport otrzymał nazajutrz po ucieczce Mikołajczyka. Reżymo­
wi chodziło o stworzenie wrażenia tolerancyjnego stosunku do 
"przegranych" przywódców opozycji. 

Na emigracji Popiel stał na stanowisku że Str. Pracy nie może 
uprawiać "wewnętrznej polityki emigracyjnej", lecz że terenem 
jego działalności powinny być sprawy międzynarodowe. W zwią­
zku z tym, odcinając się od legalizmu i tzw. obozu londyńskiego, 
współpracował z Polskim Str. Ludowym i Mikołajczykiem. Str. 
Pracy uznało, że przechodzi z "pozycji emigracyjnych na pozycję 
opozycji zagranicznej w stosunku do systemu panującego w 
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kraju". Na terenie międzynarodowym Popiel wraz z najbliż­
szymi współpracownikami K. Sieniewiczero i St. Gebhardtem, 
brał czynny udział w pracach europejskiej Międzynarodówki cha­
deckiej i ~ inicjowaniu konferencji inter-kontynentalnych, które 
doprowadZiły do utworzenia chadeckiej Unii światowej (UMDC). 
Uczestniczył ponadto w zorganizowaniu w 1950 roku w Nowym 
Jorku chadeckiej Unii Europy środkowej, składającej się z przed­
stawicieli partii na wygnaniu (czeskiej, węgierskiej, litewskiej, 
łotewskiej i jugosłowiańskiej). Unia ta jednak, po wymarciu lub 
usunięciu się z aktywnej pracy większości członków, stała się 
kompletną fikcją odciętą od rzeczywistości krajów pochodzenia. 
Nie jest też uznawana za reprezentatywną przez licznych chrześ­
cijańskich "dysydentów" wschodnio-europejskich, a w szczegól­
ności przez katolików współpracujących w taki czy inny sposób 
z duszpasterstwem emigracyjnym i powiązanych ściśle z opozycją 
an tytotali tamą. 

Przez cały czas główną troską Popiela było utrzymanie łączno­
ści z krajem i oddziaływanie na zachodnie czynniki polityczne 
w kierunku wzmożenia pomocy gospodarczej dla Polski oraz 
swobodnej wymiany kulturalnej i informacyjnej. Przez jego 
rzymskie mieszkanie przewinęło się sporo krajowców. Intere­
sował się zawsze żywo ewolucją w kraju, cieszył się z każdego 
przejawu niezależności myśli politycznej. Odwiedzali go ludzie 
różnych przekonań, nie tylko katolicy ze "Znaku" i niezorgani­
zowani. Obdarzony wyjątkową pamięcią, był prawdziwą kopalnią 
wiadomości z politycznych dziejów XX-tolecia i okresu wojen­
nego. Kilka interesujących książek młodych historyków, jakie 
ukazały się w ostatnich latach w kraju, wiele zawdzięcza rzym­
skim rozmowom. Umiał słuchać i wyprowadzać wnioski nieko­
niecznie pokrywające się z partykularnymi interesami Str. Pracy. 
Pod powłoką szorstkiego obejścia krył ogromny zasób dobroci 
i życzliwości oraz tolerancji dla ludzi odmiennych, demokra­
tycznych przekonań. Krytycznie nastawiony do Koła sejmowego 
"Znak", zwłaszcza do Stommy, tzn. do jego neo-pozytywistycznej 
linii i procedury "licytowania w dół" w stosunkach z reżymem, 
obdarzał początkowo sympatią grupę ODISS, kierowaną przez 
posła Zabłockiego. Uważał, że poszanowanie zasady pluralizmu 
w laikacie wymaga uznania równouprawnienia dla grupy prokla­
mującej otwarcie zainteresowania polityczne i preferencje dla 
ideologii chrześcijańsko-społecznej. Kiedy nastąpił ostateczny 
rozłam w "Znaku" stanął na stanowisku, że należy pozostawić 
nowej reprezentacji sejmowej otwarty kredyt zaufania. Po straj­
kach czerwcowych, w obliczu wymowy faktów, zaczął stopniowo 
rewidować to stanowisko, mimo że był stale dezinformowany. 
Kiedy na wiosnę tego roku stało się dla wszystkich oczywiste, 
że grupa Zabłockiego działa na zasadach kolaboracjonistycznych, 
i jest izolowana i zdyskredytowana w oczach społeczeństwa, 
a w Episkopacie zaczęły podnosić się głosy coraz bardziej kry­
tyczne, rósł jego niepokój i świadomość że zmieniły się reguły 
gry. Powiedział mi kiedyś wręcz: "Zabłocki powtarza błędy 
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Stommy, ignorując społeczeństwo w nowej sytuacji, wymagającej 
innego typu polityki"*. Uświadamiał sobie, że w kraju rosną 
nowe zastępy zwolenników idei chrześcijańsko-społecznej, któ­
rzy obok starych działaczy chadeckich jak ~dwokaci W. ~iła­
Nowicki i S. Kaczorowski, obecni są w róznych formacJach 
ruchu oporu (KOR, ROPCiO, PPN, Studencki Komitet Solidar­
ności). Marzył o spotkaniach w kraju z młod~mi ~ł~szcza 
z przedstawicielami opozycji kat?li.ckiej .. W .os~atm~h. rmes1ącach 
życia był coraz bardziej rozdrazmony 1 zmecie~liWiony, .wy~a~ 
wało mu się - w chwilach kie~y tracił ~o~u~1e . rzeczYWistos~I 
- że komunikat o jego powrocie do kraJu JUZ s1ę ~azał. N~~ 
doczekał się chwili powrotu, mimo że ~zekał na. meg? P<?kOJ 
w mieszkaniu na Saskiej Kępie u bratarncy, któreJ ~upił ~esz­
kanie z oszczędności odkładanych przez lata. Wyrnyslano ctągle 
różne preteksty, by ten wyjazd opóźnić, jeśli nie. wr~cz .~e­
możliwić. Kiedyś powiedział mi: "Gebhardt ma racJę, .ze ~1eru~ 
wicz przetrzymuje mnie tutaj, bo czuje że beze mrue me me 
będzie znaczyć" (Gebhardt to potwierdził). Dużo musia~ g?. kosz­
tować tak otwarcie postawiony zarzut wobec swego n~]bliższego 
współpracownika. Wyrządzono mu krzywdę: ~o co rmało s~o­
wić wyłącznie akt czysto hum.anitarny ~~nnemono w przedmiot 
krypto-politycznej, egoistyczneJ kalkulaCJI. 

Kryzys w zespole zagranicznym Str. Pracy wybuch dt;tżo 
wcześniej, kiedy sędziwy prezes przestał odgrywać rolę _cz~~a 
integrującego. Kilka lat temu opu~cili te~ ~espół zasłuzern dz1a· 
łacze chadeccy śp. M. Kwiatkowski, załozyctel f.!ar?dowc~, ~ po 
nim b. amb. w Belgii S. Glaser, b. prof. KUL u 1 katolickiego 
uniwersytetu w Louvain, znawca międzyn~rodowe~o prawa ~a:­
nego. W jednym i drugim przypadku me chodziło o r?zbie~­
ności ideologiczne i polityczne, lecz o ~,powody specyficzne : 
Popiel w ostatnich latach oddał praktyczrne ster b. sekretarzo~I 
generalnemu Str. Pracy K. Sienie~i_czo~, który przekszta~c~ł 
sprawy tego ugrupowania i chadeckieJ Um1 Eur<?PY W~chodrueJ, 
we własne podwórko, używając szyldu SP dla ~dYWidualnyc~, 
niekonsultowanych z nikim poczynań. ~oprowadziło .to do odmo­
wierna mu przez zespół votum zaufarna na ~ebramu w ma~cu 
w Brukseli (powołano trzyosobowe. kierowm.ctwo, z~chowu]ąc 
jednak historyczny relikt w postaci ,_,prezydmm . SP >: Doszło 
"ednak tylko do zaklajstrowania, a me do r?zw1ąz~a węzła­
J ch spraw, utrudniających temu ugrup?wamu nalezyte samo­
~eślenie się i zajęcie politycznie. słuszn~J posta~ wobec sytua­
c"i w kraju (połowicznie załatwiono tez k~esttę ~tosunku ?o 
J ł Znaku") Mea culpa - sam bowiem wztąłem udz1ał 

roz amu w " · łud · · t dza·u kom w tym niewydarzonym zebraniu, ząc s1ę, ze ego ro J -

* Podzielał moje zdanie, że Zabłocki poWime.n P~.r:wać mil~ze~e : 
sprawie represji załatwić przyzwoicie sprawę ,,Libelli . 1 włączyc Sl\l nkid. 

pol '. · · tyt talitarneJ· - u to moodzowne Wll"l ruchu s eczneJ preSJI an o -.: 
jakiejkolwiek z nim współpracy. 
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promisowe arrarzgement stanowi bądź co bądź krok naprzód. 
Sytuacja w łonie zespołu psuła się nadal. Kryzys ten określił 
jeden z członków zespołu jako "niszczenie przez Sieniewicza dłu­
goletniego emigracyjnego dorobku politycznego SP", nawołując 
do "ratowania SP od kompromitacji". Zapanowała jednak gom­
browiczowska "niemożność". W tym stanie rzeczy kilku człon­
ków zespołu podjęło akcję indywidualną. Np. J. Kułakowski, 
sekretarz gen. Konfederacji Pracy w Brukseli, interweniował w 
Warszawie na rzecz zwolnienia robotników i członków KOR'u 
oraz zadeklarował solidarność z zespołem Wi~zi, zwłaszcza 
z T. Mazowieckim, mężem zaufania grupy osób, wierzących i nie­
wierzących, które podjęły głodówkę protestacyjną w kościele 
św. Marcina. 

Nie będę zajmował się praniem brudów rodziny z którą się 
rozstałem, zwłaszcza że jest osierocona i rozbita. Wraz ze śmier­
cią Karola Popiela kończy się jednak historyczne Stronnictwo 
Pracy i to wymaga odnotowania kilku zasadniczych spraw. Pro­
gram krajowy SP, o jakim już była mowa, stwierdza: "podsta­
wowe prawa obywatelskie przysługują jednostce nie z łaski rzą­
du, lecz są jej nigdy nieprzedawnionym, niepazbawialnym 
prawem, przysługującym jej z samej natury rzeczy... naczelną 
ideą SP jest wielka reforma moralna, bez której dareiDlle będą 
wysiłki polityków i ekonomistów i olbrzymi rozlew krwi wojen 
światowych ... konieczne jest przyjęcie przez ludzi i narody pod­
stawowych zasad sprawiedliwości, tzn. praw moralnych, którym 
jesteśmy dobrowolnie posłuszni choćby nawet były one sprzeczne 
z naszym własnym interesem... SP odrzuca wszelkie formy tota­
lizmu". Te słuszne wytyczne programowe nie były w ostatnim 
czasie respektowane w praktyce przez zespół zagraniczny SP. 
Nie wystarcza czysto deklaratywne ich recytowanie. Kiedy 
L. Lama, sekretarz gen. CGIL, największej włoskiej centrali 
związków zawodowych i członek KC partii komunistycznej, wy­
syła telegram do przewodniczącego Rady Państwa, domagając 
się położenia kresu represjom i uwolnienia skazanych robotni­
ków i członków KOR'u - b. sekretarz gen. SP kompromituje 
się powtarzaniem sloganów partyjnych o "awanturnikach, syjo­
nistach i rewizjonistach", dążących rzekomo do wywołania w 
kraju rewolucji. Powtarza, co gorzej, te brednie w lipcu po 
powrocie z pogrzebu Popiela. Nikt z zespołu nie protestuje. 
,,Awanturnicy" i zwolennicy "rewolucji" tymczasem wychodzą 
z więzienia, bo partia była zmuszona wycofać się z drogi represji 
i doprowadzić tym samym do serni-legalizacji opozycji. Kiedy 
nasz bohater wrócił z niefortunnej, styczniowej wyprawy do 
Warszawy po spotkaniu "Dialog i kooperacja", gdzie politycznie 
spalił się, wprowadzając w błąd zachodnich chadeków (niemieccy 
nie dali się nabrać - nie pojechali - inni, po powrocie, otrzeź­
wieli), spotkał się z powszechną dezaprobatą w środowiskach 
krajowej opozycji, w środowiskach emigracyjnych, a ponadto 
z krytyką w samej międzynarodówce chadeckiej. Dr K. Hahn, 
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zastępca sekreta~a gen. europe~skiej unii ~h~dec.kiej . oświad­
czył, że popierame grupy Zabłockiego przez Sieme"?-cza ~est sza­
leństwem, jego poglądy przychylne dla ,,komprormsu historycz­
nego" pomiędzy partią i Kościołem - nie do przyjęcia i cała 
ekspozycja sytuacji i stosunków pomiędzy partią i opozycją.­
błędna. "Nie możemy dopuścić do tego, by pozostawić leWI~Y 
monopol na obronę praw ludzkich i obywatelskich w Euro~Ie 
Wschodniej" - tak brzmiał wniosek dr. Hahna, wysnuty z me­
dorzecznych ,,myśli politycznych" Sieniewicza. Ubierał .on bo­
wiem swoje "rozmyślania" w formę raportów . i kom~katów, 
opartych na nieprawdzie. Pewien członek polskiego Episkopa~, 
któremu posłał swój elaborat, komen!owa~: "według pana S~e­
niewicza reżym polski wypełnia zoboWiązama układów w Helsm­
kach"; b. deputowany cze~kiej J?art~ ch~deckiej, pra~uj~cy. do 
niedawna w Unii światoweJ poWiedział rm: "według SiemeWicza 
w Polsce wszystko układa się pięknie" (nie dodał . tylko - co 
inni stwierdzili w formie pytania: dlaczego tam me został, by 
budować partię chadecką według własnej miary?). W ~apo~cie 
0 sytuacji w kraju, rozsyłanym do wielu na pewno m~zonen­
towanych osób, podtrzymywał schemat z ~?ku 1_968: parti~ prze­
ciw "renegatom-rewizjonistom:· •. w opo.zyCJI -. Jego zda~~m -
tylko marksiści, rozsnuwał ~IZJę d~alistyczneJ pr~yszłosci. p~r­
tia i Kościół (w towarzystwie kato~~w posłuszm~ ko~abo.ruJą­
cych z reżymem "dla dobra n~:odu -: reszt_a. się me liczy). 
Atakował romantyzm" opozycJI, przeciwstaWiaJąc mu chwa­
lebny neo-~~zytywizm. Kiedy tenże neo-poz~tywizm, reprezento­
wany był przez Stommę, nie mógł go strawić - teraz go rekla-

. l 
muJe. Ó · · dn ' . 

Program SP stwierdza konieczność "przywr cema Je os?1 
duchowej i polityczno-społecznej P<?l~ki i Eur?PY prz~z uznanie 
zasad moralnych w polityce oraz sc1słego ZWI~ku rmę~ pos­
tępem kultury a wyzwoleniem społecznym pracy ("polski, chrze-
. · · ·ski uru'om'zm") stworzenia silnego bloku federalnego ze SCIJan ... . . . .. 
wszystkich krajów obszaru środkowo-eur~peJskiego, gdz1e zyJe 
liczna rodzina narodów ( ... między Bałty~em a ~orze~ .c~r­
nym) znajdujących się w podobnej s~acJ_l ~eopoli~,czneJ 1 ~ed­
nakowo zagrożonych przez zakusy rmpenalistyczne ) .. Za~ast 
utrzymywać i próbować galwanizować trupa w po~tac1 cha ec­
kiej Unii Europy środkowej należało dawno. po~~sleć o. zesp<: 
leniu wszystkich sił chrześcijańskich na ermgraCJI _łączme z .li­
tewskimi i ukraińskimi katolikami i nie wykluczaJą~ wspa~a­
łych rosyjskich chrześcijan, świeżych wygnańców •. m~Jących me­
raz polskich przodków (Bukowski). Wb~ew z~łoze?Io.m prog~­
mowym SP, zamiast uprawiania ekumemzm~ 1 uruo~mu, ~e­
liś y dotąd do czynienia z najgorszą wersJą polskiego naC)o­
n~zmu. B. sekretarz gen. SP sprzeciwił się na~e~ w _pewn~ 
momencie rozprowadzeniu książek autor~w ro~YJ~kich 1 ukram­
skich przez wydawnictwo "Odnowa" załozol?'e 1 kierowane przez 
członka zespołu SP, J. Kulczyckiego (usuruęty został w konse­
kwencji z zarządu "Odnowy"). 

KORESPONDENCJA Z RZYMU 57 

Program SP mówi o "dążeniu do ujęcia życia polityczno-spo­
łecznego kraju w kilka wielkich prądów ideowych, odpowiadają­
cych zasadniczym, istotnie różniącym się między sobą koncep­
cjom politycznym ... zmierzaniu do stworzenia lub wykorzystania 
warunków, które pozwoliłyby na odtworzenie wolności i plura­
lizmu życia politycznego w Polsce, a w jego wyniku możliwości 
istnienia ruchu chrześcijańsko-społecznego" (podkr. moje). Trzy­
manie się kurczowe przez pewnych członków zespołu idee fixe, 
przyznawania prymatu sprawie odbudowy · SP w kraju bez 
uwzględnienia konieczności ewolucji w kierunku antytotalitar­
nym, jest oczywiście niezgodne z w /w założeniami. Sprawą 
o kluczowym znaczeniu jest zajęcie konkretnej postawy anty­
totalitarnej, otwartej ku prądom demokratycznej lewicy, laickiej 
i socjalistycznej, w przeciwnym wypadku musi nastąpić samo­
wyizolowanie z zachodzących proceSÓV{ oraz zawsze będzie gro­
zić niebezpieczeństwo sprzyjania machinacjom prowadzącym do 
faworyzowania fałszywej chadecji. Nikt w kraju nie potrzebuje 
SP za wszelką cenę, a w szczególności za cenę odcinania się od 
tych, którzy w ruchu katolickim nie dali się wciągnąć w zakła­
manie (zespół Tygodnika Powszechnego) i mają wielką zasługę 
(Więź, Znak) przyczynienia się do procesu rewizji poglądów na 
Kościół i chrześcijaństwo w środowiskach młodej lewicy demo­
kratycznej. Bilans "Znaku" nie wypada negatywnie, jeśli się 
weźmie pod uwagę walory moralne i wychowawcze. To właśnie 
"Znak", a nie ODISS, wychował kadrę młodych ludzi, którzy 
zasilili również szeregi KOR'u i innych formacji ruchu oporu. 
Pod tym względem oddziaływanie społeczne "Znaku" było na 
pewno większe niż innych kierunków w ciągu ostatnich 20 lat, 
których, mimo że miały duże znaczenie polityczne (na przykład 
rewizjonizm) wpływ moralny i wychowawczy był raczej ulotny. 
Fakt, iż działalność liberalnych środowisk "Znaku" przyczyniła 
się do zasypania dawnej przepaści pomiędzy lewicowymi środo­
wiskami niekomunistycznymi a katolickimi, pomiędzy kulturą 
laicką a chrześcijańską, nie może być niedoceniany. 

Nie należy bronić szyldu, lecz humanistyczną treść zawartą 
w założeniach programowych SP. Odnowa SP w kraju może 
nastąpić jedynie w warunkach pełnego pluralizmu, a nie na 
zasadzie przywileju czy koncesji. 

Komuniści i Watykan 

W poprzedniej korespondencji relacjonowałem wizytę Kadara 
u Papieża. Potraktowałem ten fakt dość bezpardonowo. Doś­
wiadczenie nauczyło mnie, że nie należy przesadnie obawiać się 
surowych sądów dotyczących polityki watykańskiej. W sukurs 
przyszedł mi nieoczekiwanie kard. Franz Koenig z Wiednia, 
przewodniczący watykańskiego sekretariatu dla niewierzących. 
W wywiadzie radiowym (15 lipca) stwierdził mianowicie, że mimo 
konferencji w Helsinkach postawa reżymów komunistycznych 
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wobec religii nie uległa zmianie i ateizm jest nadal uznawany 
jako ,.religia państwowa". Jego zdaniem, reżymy te starają się 
usilnie stwarzać wrażenie, że "wszystko odbywa się normalnie, 
nie przynosząc nikomu szkody". Wizyty przywódców tych reży­
mów w Watykanie służą jedynie celom propagandowym - po­
wiedział kard. Koenig i dodał: "po tych wizytach często nic nie 
ulega zmianie w zainteresowanych krajach". Wizytę Karlara 
u Pawła VI-go nazwał "wydarzeniem spektakularnym" (według 
Papieża było to "wydarzenie o szczególnej wymowie i specjal­
nym znaczeniu"). Czy wierni na Węgrzech odniosą z tego jakąś 
korzyść? - "zobaczymy, odpowiedział Koenig, do tej pory bo­
wiem są ofiarami wychowania w duchu ateistycznym". W Pol­
sce - według kard. Koeniga - Kościołowi udało się stworzyć 
sytuację specjalną w porównaniu z innymi państwami komu­
nistycznymi, ale "Moskwa nadal naciska, by rząd warszawski 
stosował linię nieprzejednaną w dziedzinie religijnej". W żad­
nym wypadku - stwierdził Koenig - kontakty Watykanu z re­
żymami komunistycznymi (mające na celu zabezpieczenie więk­
szej swobody dla wiernych) nie mogą być interpretowane jako 
ewentualny alians pomiędzy chrześcijaństwem a komunizmem. 
Ocenę Koeniga podziela ekonomista węgierski prof. P. Kende, 
wybitny przedstawiciel węgierskiej opozycji socjalistycznej, wy­
kładający na uniwersytecie w Nanterre. Na niedawnej konferen­
cji, poświęconej analizie sytuacji w Europie Wschodniej, Kende 
oświadczył, że tzw. kompromis w wydaniu Kadara, czyli "mecha­
nizm stosunków pomiędzy władzą a społeczeństwem", dzięki cze­
mu udało się uniknąć gwałtownych napięć społecznych, nie doty­
czy kwestii religijnej. Niezależny marksista zgadza się więc 
z kardynałem Rzymskiego Kościoła. Na pomoc Watykanowi ru­
szyli włoscy komuniści. Unita, organ PCI (30 lipca) ostro skry­
tykowała Koeniga za "atak na watykańską Ostpolitik", stwier­
dzając, że zdementował go ... min. Kąkol, który zapowiedział, że 
rząd polski "zamierza przejść od fazy koegzystencji do fazy 
kooperacji w stosunkach z Kościołem ... pod warunkiem że Koś­
ciół uzna socjalistyczny charakter Polski i jej przynależność do 
obozu socjalistycznego". Organ włoskich komunistów wzywa w 
związku z tym polski episkopat do "teologicznego przemyślenia 
procesu budownictwa socjalistycznego w Polsce". Kardynała 
Koeniga zdementował ponadto - według włoskich komunistów 
- rząd praski, godząc się na otwarcie rokowań ze Stolicą Apos­
tolską w sprawie obsadzenia wakujących stolic biskupich. Organ 
PCI chwali Watykan za "dążenie do odprężenia i normalizacji" 
w krajach komunistycznych. "Dialog między tymi krajami a Sto­
licą Apostolską - stwierdza Unita - postępuje wbrew twier­
dzeniom kardynała Kóeniga" (znajdującego się naturalnie "pod 
wpływem europejskich kół konserwatywnych, zwłaszcza niemiec­
kich"). 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 5 sierpnia 1977. 
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Czy ruch innomyślnych iest 
czynnikiem p~litycznym? 

Zasięg upowszechnienia nastrojów ideologicznie opozycyjnych 

W dokonywanych przez zachodnich dziennikarzy i ekspertów 
ocenach zasięgu innomyślności 1 i ruchu na rzecz przestrzegania 
prawa w ZSSR występowały - mam to stale na uwadze - dwie 
skrajności. Początkowo, gdy tylko ruch ten głośno dał znać 
o. swoim i~tnieniu, pojawiła się skłonność do oceniania go jako 
siły. zd?lneJ do s~ut7~znego oddziaływania na rozwój sowieckiej 
po!ityki. Być moze, lZ na taką ocenę miała wpływ tendencyjność 
z Jaką eksperci rc;>syjskiej emigracji politycznej często osądzają 
dowoln~ wy~.arze':ua w ZSSR; mam tu na myśli, charakterystyczne 
dla ermgraCJI pohtycznych w ogóle, pośpieszne wyciąganie wnios­
kó~ mający~~ dowi7ść. świ.atu, że nie;IDiłY sercu reżym panujący 
w Ich OJc~zme ~l.aJdUJe się na skraJu katastrofy. 

W swmm czasie, na początku lat 70-tych, należałem do tych, 
którzy w rozmowach z zachodnimi dziennikarzami starali się 
rozwiać .złudne wrażenie jakoby innamyślni i ruch na rzecz prze­
strzegama prawa były już w ZSSR siłą politycznie wyczuwalną. 

Póź~iej,. kiedy ilość aktywistów tego ruchu przestała narastać, 
a co w1ęceJ wskutek aresztów i banicji zmalała, zachodni eksperci 
popadli w odw:-otną skrajność: obecnie często mniema się że 
I"t;JCh ten nie jest czynnikiem społecznym, który warto by uwz~ęd­
mać w politycznych prognozach. 

Jest to ocena błędna, chociażby ze względów czysto ilościo­
wych. Ludzie, których znamy z nazwiska jako aktywistów ruchu, 
ni~ są jedynymi dysydentami; wręcz przeciwnie, stanowią oni 
z~o;ffią mniejszość innomyślnych, są jedynie wystarczająco od­
wazm by głośno mówić o swej innomyślności. 

Wielu - a mowa tu o inteligencji i urzędnikach - nie wystę­
puje jawnie w roli dysydentów; ich odwaga polega na zazna­
czaniu swej postawy choćby w drobiazgach, lecz stale, w pracy 
twórczej czy menadżerskiej. Ogromna ilość nie czyni nawet tego, 
pozostając z pozoru posłusznymi wykonawcami; a jednak ich 
opozycyjność jest na tyle silna by ujawnić się przy odpowiedniej 
okazji, lub by po prostu, i w sposób niezauważalny dla nich 
samych, wpływać na sposób w jaki wykonują swoje służbowe 

l. W oryginale inakomyslije, inakomyslauczije itp. Proponując neologizm 
"innomyślność", ,.innomyślni" itp., redakcja polskiego przekładu kierowała 
się przekonaniem, że polski tekst powinien zachować ważną znaczeniowo 
cechę: chodzi tu wszak o ludzi, którzy po prostu ,,myślą inaczej" niż chce 
tego oficjalna sowiecka doktryna ideowo-polityczna - przyp. redakcji polskiej. 
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obowiązki. Wygląda na to, że władze świetnie zdają sobie sprawę 
z mnogości takich ewentualnych opozycjonistów i że przeróżne 
kampanie, jak antysyjonistyczna lub antysacharowowska czy 
akcje w rodzaju podpisywania apelu sztokholmskiego służą 'właś­
nie "demaskacji" takich ideowo niepewnych eleme~tów. 

. Określenie il.ości ~kich ideologicznie opozycyjnych inteligen­
t<?w .czy urzędników Jest, rzecz jasna, niemożliwe; niejednokrot­
me Jednak wypowiadano pogląd, że w głównych miastach ZSSR 
prawie cała inteligencja jest ideologicznie opozycyjna. Mniema­
nie to - jeśli nawet nie jest przesadne - oparte jest na mglis­
tości pojęcia "opozycyjny", na tym że w stosunku do bieżących 
haseł partii każdy może zachowywać jakąś dozę sceptycyzmu. 
Takie rozszerzenie zakresu pojęcia ,,ideologiczna opozycyjność" 
jest oczywiście nonsensem. Z pewnością natomiast powiedzieć 
można - a opieram się tu nie tylko na własnym, wciąż jeszcze 
aktualnym doświadczeniu, lecz również na świadectwach świeżo 
przybyłych z ZSSR - że znani dysydenccy publicyści na ogół 
wyrażają poglądy nie tylko czysto osobiste. Wiele przemawia 
za tym, że często publikacje dysydentów są owocem przeróbek 
i uzgadniania opinii, właściwych ich kręgowi społecznemu 2. 

Mogę to powiedzieć z całą pewnością o dwóch najbardziej 
znanych pozacenzuralnyc:'l autorach (tj. tych, których teksty po 
prostu omijają cenzurę); mam na myśli Andrieja Sacharowa 
i Roja Miedwiediewa. 

Rezultatem takiego "uprzeciętnienia" poglądów, w tym przy­
padku poglądów i rozterek liberalnie nastrojonych funkcjonariu­
szy partyjnych, są teksty Miedwiediewa. Dlatego też zasługują 
one na baczną uwagę 3• Jestem zresztą pewien, że nie umniejsza 
to autorskiej roli Miedwiediewa. Znaczenie tych tekstów polega 
na tym, że napisane są charakterystycznym sowieckim językiem, 
bardziej dostępnym działaczom partyjnym niż język publicystyki 
inteligenckiej. Jak się wydaje, Miedwiediew ściśle powiązany 
jest z tą warstwą społeczną, którą określić można jako depo­
zytariuszy partyjnej herezji. Mam tu na myśli starych komunis­
tów i ich rodziny. Niektórzy z tych ludzi pamiętają jeszcze par­
tyjne dyskusje lat dwudziestych, dla wielu szkołą herezji były 
stalinowskie obozy, prawie wszystkich okres chruszczowskich 
reform skłonił do poszukiwań, mających na celu udoskonalenie 
partyjnej teorii i praktyki. Należy tu zauważyć, że chociaż war­
stwa ta, jako taka, nie sprawuje władzy, to w jakimś zkresie 

2. Nie odnosi się do tzw. legalistów - Wolpina, Czalidzego, Twierdo­
chlebowa. Ograniczali się oni do specyficznej problematyki, jaką jest 
analiza sowieckiego i międzynarodowego prawa; ich teksty nie odzwier· 
ciedlają nastrojów społecznych. Por.: Dokumienty Komiti.eta Praw Czelo. 
wieka, Andriej Twierdochlebow - W zaszczitu praw czelowieka, Czalidze 
- Prawa Czelowieka i Sowiet!kij Sojuz. 

3. Por. K sudu istorii, Kniga o socjalisticzeskoj demokratii, Chruszczow 
- gody włastii (wespół z Z. Miedwiediewym), Politicze!kiej dnietonilc, 
Dwadcatyj wiek i in. 
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ten ~rwat. p~rtyJnej he~zji przek~je swe wątpliwości rzą­
dząc:eJ partyjneJ biUrokracJI. Oczywiscle oznaczenie ilości libe­
ra~~~ nast~ojonej części partyjnych funkcjonariuszy nie jest 
~ożhwe .. N1.e .wolno. p~ t~ zapominać, że ~ środowisku tym 

ryty hberahzm me . Jest. Je~ynym "odchylemem": opozycyjne 
w stosunku do .obecneJ polityki utrzymania statu quo są również 
grupy ~olenmków twardego kursu, w niektórych wypadkach 
zwolenrucy twardej, nacjonalistycznej polityki. 

. O w~~e liberalnych nastrojów wśród partyjnych funkcjona­
m:~szy . s":adczy fakt, podany do wiadomości publicznej przez 
M1edwredie~a (któremu ~fam), że wśród książek zakazanych 
a. udostępm~yc~ p~aco~m~om KC są utwory Sołżenicyna, lecz 
~ue ma pub~kaCJI M;e?wiedie~a. ~ak łatwo się domyśleć dlatego, 
ze te ?sta~e bardzieJ odpowiadaJą nastrojom części partyjnych 
funkc]onanuszy. 

. Pog~ądy gł?s.zone przez Sacharowa w jego znanych wystąpie­
mach ~ "": ~s~ązce "Mój kraj i świat" najbliższe są wartościom 
~uroi?eJ~kieJ 1 p~oc~?-o-amerykańskiej cywilizacji. Tym milsza 
Jest s~Niadomość, ze me są to bynajmniej poglądy jednego tylko 
człowie.ka, sposób myśl~nia jemu tylko właściwy. Nie umiejsza 
to wagi autorstw~_; peWien jednak jestem, że sam Sacharow nie 
zaprzeczy temu, ~ Jego teksty są rezultatem wnikliwego, twór­
c~ego opracowama całego zespołu poglądów, krążących w blis­
~Ich m~ kręgach społecznych, przede wszystkim wśród uczonych 
I techmków pracujących w instytutach naukowo-badawczych 
W ostatnich _latach ?czywisty wpływ na Sacharowa wywarły jeg~ 
kontakty ~ Jawn~~ drsyden~ami. środowisko uczonych i twór­
czo, pracuJący~h I.nzymer~w jest prawdopodobnie częścią społe­
cz~nstwa. ~0~1eckiel?o najbardziej liberalną i zarazem myślowo 
naJodwazmeJszą .. N1c tedy dziwnego, że wielu znanych działaczy 
ruchu d:fsydenc.kiego stą? się .właśnie wywodzi. I w tym wy­
p~dku me nalezy za:pommać, ze do nas docierają jedynie naz­
Wiska trch, k~órzy w Ja~y sposób dali świadectwo swemu myślo­
wemu ~ow1erstwu. ~1ększość, mniej lub bardziej opozycyjnie 
nas~WI<;>~ych. praco~ików naukowych, nie manifestuje swej opo· 
~Y~Jn~sc~, me .uwaz~ by to było potrzebne; jest to zrozumiałe 
jesli ';1SWiadormć sobie warunki (sowieckie) w jakich żyją, oraz 
:psychiczne nastawienie uczonego, dla którego praca badawcza 
Jest zazwyczaj wartością donioślejszą, niż publiczne deklaracje 
n_a t.ematy społeczne. Często też zdarza się, że nie ujawniający 
s1ę mnomyślni otwarcie poświadczają swą lojalność względem 
P.artyjnej ideologii; wiadomo, że działalność Sacharowa cieszy 
Sl~ sympatią niektórych uczestników oficjalnych antysacharowow­
skich kampanii. 

W tekstach innych autorów mamy często prawo dostrzegać 
wypadkową przeświadczeń innych kręgów społecznych, na przy­
kład humanistów lub środowisk zainteresowanych refleksją i po­
szukiwaniami natury religijnej. Dla badacza samizdatu nie ulega 
wątpliwości, że pozacenzuralna publicystyka jest nie tylko tworem 
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odważnych lub anonimowych autorów, lecz również socjologicz­
nym świadectwem twórczego życia społeczeństwa •. 

Czy ma sens branie pod uwagę takiej nie przejawiającej się, 
choć bardziej masowej innomyślności? Czy należy traktować 
sowiecką innomyślność jako istotny składnik życia społecznego? 
Sądzę, że właśnie ta skryta innomyślność, ta nieujawniająca się 
lecz masowa aprobata pojedynczych odważnych wystąpień, sta­
nowi najistotniejszy składnik życia społecznego s. 

Jak się wydaje władze sowieckie uważają, iż sam fakt istnienia 
jawnie poświadczonej innomyślności dowodzi szerokiego rozpow­
szechnienia nastrojów ideologicznie opozycyjnych. Najwyraźniej 
również władze sowieckie uważają upowszechnianie takich nas­
trojów (czy choćby sceptycyzmu) za ważny, jeśli nie niebezpieczny, 
czynnik wewnątrz-polityczny. 

Na temat tego czy aktywna funkcja tego czynnika będzie 
przybierać na sile - można żywić różne poglądy. Osobiście nie 
skłaniam się ku optymizmowi. Dopuszczam natomiast, że upow­
szechnienie sceptycyzmu czy ideologicznej opozycyjności osiągnęło 
poziom, czyniący czymś mało prawdopodobnym odwrócenie pro­
cesu intelektualnego uwłaszczenia. 

4. W tekście niniejszym w zasadzie mówię o tzw. kierunku liberalno­
demokratycznym w ruchu dysydenckim, jak również o komunistach-here· 
tykach opowiadających się za tzw. socjalistyczną demokratyzacją. W ramach 
dzisiejszej rosyjskiej innomyślności ważną pozycję zajmują również inne 
kierunki, z których wymienię religijno-polityczny i religijno-narodo.wy. 
Nie są to okres1-:lnia zbyt jasne, używając ich mam na myś!-i tych, kto~ 
głoszą konieczność politycznej przebud~wy Rosji ~ ~run~~~. praw~Wia 
jako ideologii państwowej, lub w oparem o syntezę tdeJ religiJnych ~ ~aro­
dowych, oraz inne pokrewne im poglądy (por.: I.z pod g_lyb, Sołżeruc_YJI 
List do przywódców, Program WSChSON, czasopismo Wtecze). An~ 
ruchów społecznych w dzj.siejszej Rosji ni~ może pomijać ty.ch ten~nCJI, 
stanowię one ważny czynnik kulturalnego 1 duchowego rozw~JU RO!!JI. Tu 
jednak omawiam problem innomfślności jako cz~.a p o l t t Y c z n e g o; 
prawosławie i tendencje nacjonalistyczne Sł .. prawte rueobe~ne "'!.tych kr~ 
gach społecznych, które z racji swej pozy~Jl .l~b typu tworczc_>sct wpływac 
mogę na życie polityczne; nie sę one ro~ez. rozpowszec~one .w. tych 
warstwach, które mogę mieć wpływ na życie polityczne z r~CJI sweJ licze~ 
ności. Należy jednak pamiętać o nacjonalistycznych tendencJa~h w apara~1e 
partyjnym - o czym wiadomo raczej niewiele. Nie omaWI~ te~o ki~­
runku, mimo iż zdaję sobie sprawę, że właśnie on jest, lub moze Się stac, 
ważkim czynnikiem polityki. 

5. Zakrawa to na paradoks. Na przykład wielokrotnie poświadczony jest 
następujący fakt: w sowieckich instytucjach naukowych lub artystycznych 
cąsto dzień pracy zaczyna się od aprobujęcego omówienia wiadomości nada­
wanych przez BBC czy "Głos Ameryki", w tym wiadomości dotyczącyc~ 
dysydentów (co l'rawda rozgłośnie te rzadko mówię o dysydentach);. Jes1i 
tych samych ludzi wezwą na zebranie i zażądaję uchwale~a rezolucJI .pot~­
piającej BBC lub "Głos Ameryki", cz~ ~~zcie .dysy~e~to~ .- u~ą t?. 
Taka obłuda stanowi minimum lojalnosCI tdeologtczneJ, JakieJ domagan mę 
władze. Wiedzą one, że jest to minimum i zdają sobie spraw~ ~ tego, 
że skrywana innomyślność musi wpływać na codzienną pracę urzędnika czy 
wysokiego funkcjonariusza. 
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Rozważałem tu zagadnienie horyzontalnego zasięgu upowszech­
nienia skrytej innomyślności wśród warstw politycznie znaczą­
cych. Pytanie jak wysoko sięga to upowszechnienie? Nie jest 
tajemnicą, że ludzi sympatyzujących z dysydentami spotkać można 
na samej górze sowieckiej hierarchii naukowej. Ostrzejsza kon­
trola sprawowana jest - rzecz jasna - w kręgach partyjnych 
funkcjonańuszy. Wiemy na ten temat niewiele; znacznie więcej 
na .temat potencjalnej innomyślności tych kręgów wie władza. 
Mozemy o tym wnosić na podstawie wzmożenia ideologicznej 
kontroli wśród kandydatów na kierownicze stanowiska. 

. Pewne wni.os~ na temat tego jak wysoki jest zasięg skry­
teJ - choć mek1edy czynnej - innomyślności poczynić możemy 
w opa~ciu o fakt, że do samizdatu docierają niekiedy infor­
~acJ~ .1 doku:nenty dostępne jedynie wysoko postawionym oso­
bistosciOm; piszę o tym w następnym rozdziale. 

Pod koniec lat 60-tych niektórzy wybitni sowieccy działacze 
kulturalni zdobyli się na złożenie podpisów pod petycjami w obro­
nie prawa. Nazwiska ich nie uległy zapomnieniu, choć sam fakt 
nie musi świadczyć o zaawansowanej innomyślności. 

W niektórych przypadkach przyzwoite postępowanie wybit­
nego aktywisty pozwala nam (i władzy również) podejrzewać, 
że mamy do czynienia może nie z politycznie, lecz z moralnie 
opozycyjnym nastawieniem. Dzieje się tak w wypadku gdy ktoś 
odmawia udziału, powiedzmy, w kampanii antysyjonistycznej 
czy w nagonce na Sacharowa. 

Istnieją podstawy do przypuszczeń, że nastroje opozycyjne 
P?jawiaj~ się wśród ludzi, których nazwisk nie znamy, i których 
me moglibyśmy nawet podejrzewać o opozycyjność. Zachowanie 
wysokiej pozycji w hierarchii wymaga od takiego innamyślnego 
szczególnej ostrożności. Inną sprawą jest czy taka skryta inno­
myślność wpływa na działalność twórczą, albo na sposób w jaki 
~any człowiek wykonuje swe kierownicze funkcje. Rozumiemy, 
ze bezpośredni wpływ nie ma tu miejsca; w każdym jednak razie 
fakt pojawienia się opozycyjnych nastrojów na wysokich szcze­
blach sowieckiej hierarchii jest czymś społecznie doniosłym. 

Akcja na rzecz jawności 

Jeśli nawet pominąć ilościowy aspekt zasięgu jawnej i skrytej 
innomyślności, to sam fakt istnienia w społeczeństwie sowieckim 
innomyślnych oraz ruchu na rzecz przestrzegania praw należy 
uznać za istotny czynnik rozwoju politycznego; a to dlatego, 
że już prawie JO lat dysydenci przyczyniają się do przekształcania 
społeczeństwa sowieckiego w społeczeństwo jawne tj. intensyw­
nie działają na rzecz tego, by bezprawnie zatajane przez władze 
a społecznie doniosłe informacje docierały do naszego społe­
czeństwa i do reszty świata, by wiedza mieszkańców ZSSR o ży-
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ciu na Zachodzie bliższa była prawdy, inna niż to czego chce 
sowiecka prasa. W tym krótkim okresie, dzięki temu właśnie 
czynnikowi, obrócona została w niwecz jedna z najtrwalszych 
sowieckich tradycji: całkowite milczenie na temat wyroków w 
sprawach politycznych, na temat obozów i więzień. Ujawniono 
fakty dotyczące prześladowań wierzących, dyskryminacji narodo­
wej i wielu innych spraw. Władze starannie ukrywały wszystkie 
te fakty, zarówno przed społeczeństwem jak i przed swoimi 
zagranicznymi partnerami; polityka ich oparta była właśnie na 
założeniu, że to co zatajone nie zostanie nigdy ujawnione. Nie 
ulega dla mnie wątpliwości, że stałe, idące na przekór władzy 
ujawnianie tego co przedtem było ukrywane, jest ważnym czyn­
nikiem politycznym, i że obecnie władze planując swą politykę 
muszą się z tym liczyć. Nie znaczy to, że pojawienie się owego 
czynnika natychmiast skłoni władze do zaprzestania haniebnych, 
dawniej zatajanych praktyk. Oczywiście, że nie. Władze konty­
nuują politykę prześladowań, nie bacząc na to, że wbrew ich 
staraniom fakty te podawane są do wiadomości publicznej. Wła­
dze nie ustają w poszukiwaniach nowych metod zatajania infor­
macji o represjach, nie mogą jednak pozostać całkowicie obo­
jętne względem czynnika jawności. Jak się wydaje, konkretnym, 
uchwytnym dziś skutkiem działalności ruchu na rzecz przestrze­
gania prawa jest właśnie systematyczne ujawnianie faktów naru­
szania prawa, a nie jakieś skryte zjawisko społeczne, którego 
pojawienie się nastąpi nieprędko. 

Władza uczulona jest szczególnie na ujawnianie bezprawnie 
zatajanych faktów, dotyczących naruszania międzynarodowych 
humanitarnych konwencji. W tej sprawie akcje innomyślnych, 
mające na celu wprowadzenie jawności do życia społeczeństwa 
sowieckiego, są szczególnie ważne, umożliwiają bowiem kontrolę 
wykonywania międzynarodowych zobowiązań. Być może, iż dzia­
łalność innomyślnych przyczynia kłopotów nie tylko władzom 
sowieckim, lecz również międzynarodowym organizacjom, które 
nawykły do zadawalania się dostarczanymi przez oficjalnych so­
wieckich przedstawicieli, radosnymi wieściami o wspaniałym prze­
biegu wykonywania p rzez Związek Sowiecki międzynarodowych 
zobowiązań. Zwolna jednak nie tylko władze sowieckie, lecz 
również międzynarodowe organizacje będą musiały zacząć się 
liczyć ze społecznymi źródłami informacji. Trudno pokładać na­
dzieje w inicjatywach organizacji międzynarodowych, ale opinia 
społeczna na Zachodzie może tu być pomocna. 

Przekazywaniem do wiadomości publicznej bezprawnie zata­
janych informacji zajmowało się wielu poważnych działaczy 
ruchu; z tego punktu widzenia przykładem służyć może redakcja 
moskiewskiej Kroniki Bieżących Wydarzeń. W ostatnim okresie 
duże znaczenie posiada działalność kierowanej przez fizyka Jurija 
Orłowa Grupy Społecznej, działającej na rzecz wykonywania pos­
tanowień Aktu 'Końcowego konferencji w Helsinkach. Grupa 
Społeczna zbiera informacje o tym w jaki sposób Związek So-
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wiecki przestrzega postanowień KBWE i proponuje państwom­
sygnatariuszom zapoznanie się z owymi informacjami s. 

. Przyszłość pokaże do jakiego stopnia rządy państw-sygnata­
nus~y Aktu Końcowego skłonne są skorzystać z tej pożytecznej 
akCJI. Jeśli chodzi o władze sowieckie, to sądząc z ich reakcji, 
~olno przypuszczać, że rozeźlił je sam fakt powołania do życia 

rupy. 

. ~~e~ tu podkreślić drobiazgową ostrożność i uczciwość, 
Jakinu kierują się działacze ruchu publikując dane dotyczące 
naruszania praw człowieka w ZSSR. Muszę tu przyznać, że 
W początkowej fazie działalnośCi ruchu, pod koniec lat 60-tych, 
zdarzało się że niektórzy niezbyt poważni działacze ruchu na 
rzecz przestrzegania prawa składali publiczne oświadczenia, które 
~ mimo iż oparte na faktycznych danych dotyczących bezpra­
~."1~ władz - byłyby niekiedy przesadzone i zawierały nazbyt 
J';IZ emocjonalne oceny. Względnie jednak szybko ukształtowała 
Się w ramach ruchu tradycja dokładnego, i w zasadzie beznamięt­
nego, informowania społeczeństwa o faktach naruszania praw 
człowieka; na ukształtowanie się takiego stylu ogromny wpływ 
miała moskiewska Kronika Bieżących Wydarzeń, ciesząca się 
zasłużonym autorytetem dokładnego i odpowiedzialnego źródła. 

Warto tu podkreślić, że uczestnicy ruchu przykładają od lat 
wielką wagę do moralnego aspektu swej działalności. Mogę 
poświadczyć, że wybrane przez nich zasady moralne godne są 
naśladowania; mogę stwierdzić, że brak jakichkolwiek podstaw 
do kwestionowania uczciwości znanych działaczy ruchu, których, 
smutna to ironia losu, władze oskarżają o oszczerstwa nawet 
wówczas, gdy komunikatom ruchu towarzyszą kopie oficjalnych 
dokumentów. . 

~ądzę, że ?.awet dla lu~i skrajnie krytycznie odnoszących się 
d~ ~ormaCJl o n.aru.szamu praw człowieka w ZSSR znaczący 
wm1en ~yć fakt, ze infor~acje te przekazują ludzie wysokiej 
moralneJ próby, którzy mgdy nie pozwoliliby sobie, nawet w 
szlachetnym celu, na zniekształcanie faktów. 

Z~ieraniem i redagowaniem informacji zajmują się nie tylko 
znam uczestnicy ruchu. Wiele świadczy o tym, że ruch korzysta 
z pomocy ludzi, których . nazwiska niekiedy tylko docierają do 

6. Nie należy zapominać o trudnościach towarzyszących zbieraniu infor­
macji i o możliwych pomyłkach, w szczególności gdy chodzi o daleką pro­
wincję. Pomyłki takie są jednak w miarę możliwości korygowane; nie· 
rzadko redaktorzy zaznaczają, że dana informacja nie jest sprawdzona. Znane 
są przypadki, gdy Kronika, celem weryfikacji, wstrzymywała ogłoszenie 
ważnych wiadomości. Można to uznać za paradoks, faktem jednak jest, 
ie anonimowa, nie dysponująca trwałą organizacją redakcja, której skład 
ulegał nadto zmianom w miarę aresztowań, zasługuje na zaufanie w stopniu 
o wiele większym niż składane pod przysięgą świadectwa niedawnych emi· 
grantów, którzy nie uczestniczyli w ruchu i nie przyswoili sobie jego tra· 
dycji. Niedawno np. pewien emigrant, indagowany przez komisję Kongresu 
USA, zeznał pod przysięgą, że w ZSSR jest obecnie milion więźniów poli­
tycznych, co zdaniem dobrze zorientowanych osób jest jawną pomyłką. 

3 
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nas w komunikatach o nowych aresztowaniach. Nie należy 
sądzić, że informatorzy ruchu rekrutują się wyłącznie spośród 
więźniów, łagierników czy nisko usytuowanej w hierarchii inteli­
gencji. Niektóre trafiające do samizdatu dokumenty - na przy­
kład decyzje Głównego Zarządu Ochrony Tajemnicy Państwowej, 
dotyczące konfiskaty lub palenia książek - dostępne są jedynie 
wybranemu gronu funkcjonariuszy. Podobnie ma się rzecz z infor­
macjami podawanymi do wiadomości wyłącznie na zamkniętych 
zebraniach, czy odczytach dla wtajemniczonych i zaufanych. 

Analizując jnformacje pochodzące z kręgów ruchu na rzecz 
przestrzegania prawa, można sobie stworzyć pewne wyobrażenie 
o geograficznym rozrzucie źródeł informacji. Bez trudu można 
zauważyć, że "kontrolą informacyjną" ruchu najskuteczniej objęte 
są wielkie miasta, i to europejskiej części ZSSR - Ukrainy, 
republiki nadbałtyckich i w nieco słabszym stopniu Gruzji. 

Wygląda na to, że władze, mimo iż wciąż z tym walczą, 
przestały się liczyć z możliwością zamknięcia przepływu infor­
macji z Moskwy za granicę; gros wysiłku skierowują one obecnie 
na zatamowanie dopływu informacji z prowincji do Moskwy, 
oraz dopływu z Moskwy na prowincję publikacji samizdatu. 
Mnożą się \viadomości o rewizjach na lotniskach i dworcach kole­
jowych, co świadczy o tym, że władze podejrzewają rewidowanych 
prowincjuszy o związki z dysydentami. 

O zaniepokojeniu władz tak szerokim zasięgiem aktywnych 
nastrojów opozycyjnych wnosić można m.in. stąd, że na prowin­
cji stosuje się niekiedy wobec dysydentów surowsze represje, 
i to w sprawach, za które w Mosk\vie już się nie aresztuje 7• 

Dla jawności życia w ZSSR informacje dotyczące pro\vincji 
posiadają doniosłe znaczenie. Moskwa jest siedzibą ambasad, 
tu mieszkają korespondenci zagraniczni - od dawna \viadomo, 
że w Moskwie (i po części w Leningradzie) władza troszczy się 
o zachowanie pozorów ogólnej pomyślności, nie bez podstaw 
sądząc, że cudzoziemiec nigdy nie zobaczy nawet obwodowego 
miasta. Obecnie, dzięki rozszerzeniu zasięgu informacji groma­
dzonych przez ruch na rzecz przestrzegania prawa, a także dzięki 
temu że zagraniczni korespondenci mogą się poruszać nieco swo­
bodniej, so\viecka prowincja stała się nieco bardziej dostępna 
oczom postronnych. 

Ograniczeniem sprawy byłoby gdybyśmy mówili wyłącznie o na­
rastającej dostępności dla zagranicy, wiedzy o so\vieckim życiu. 
Ruch innamyślnych działa zarazem na rzecz udostępnienia so­
wieckim obywatelom wiedzy o zagranicy, sprzyja temu by w 
psychice sowieckiego człowieka ten zewnętrzny świat przestał 
być tabu. 

7. Oddzielnym zagadnieniem, które pomijam, są ruchy narodowe w repu­
blikach związkowych, na przykład na Ukrainie, w krajach nadbałtyckich, 
w Armenii. Niekiedy mamy tu do czynienia ze zgodną współpracą między 
umiarkowanymi ugrupowaniami narodowymi i moskiewskimi dysydentami. 
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Najważniejszym chyba składnikiem tego procesu jest fakt, iż 
mieszkańcy ZSSR oswoili się z myślą, że ze Z\viązku So\vieckiego 
można emigrować, że można zgłosić chęć wyjazdu na stałe, i że 
nie musi to za sobą pociągać represji typu penitencjarnego. Dla 
każdego kto pamięta sytuację sprzed 15 lat, jest to coś nie­
słychanego. 

Zohydzenie samej zasady emigracji jest sprawą niezwykle dla 
władzy ważną; korzysta ona tu z faktu, iż większość emigrantów 
stanowią żydzi, co w akcji szkalowania pozwala na odwoływanie 
się do nastrojów antysemickich. Niemniej exodus żydów odgrywa 
istotną rolę w procesie burzenia psychicznego tabu wokół wszyst­
kiego, co dotyczy kontaktów z zagranicą. Ludzie na własne oczy 
widzą innych ludzi, którzy jeszcze wczoraj niczym się od nich 
nie różnili, a wkrótce znajdą się w innym świecie, staną się 
obcokrajowcami - trudno przecenić psychologiczne skutki szoku, 
jakiego w związku z tym doznaje sowiecki obywatel. 

Jestem przeświadczony, że to m.in. dzięki akcjom ruchu na 
rzecz przestrzegania prawa władze zmuszone zostały nie tylko 
do stopniowego zwiększania "kwoty" emigrujących żydów, lecz 
i do jawnego uznania istnienia samego problemu. Władze mu­
siały publicznie przyznać, że istnieje grupa ludności, pragnąca 
porzucić nasze wspaniałe społeczeństwo. 

Nie chcę przeceniać ,skuteczności akcji ruchu, ale jestem 
przekonany, że nie doszłoby do tak radykalnego przesunięcia 
w sposobach rozwiązywania tego problemu, gdyby nie fakt, że 
w 1971 roku sowieccy żydzi okazali się zdolni do jawnej walki 
o prawo do wyjazdu. Jestem również przekonany, że na postawę 
żydów istotny wpływ wywarł przykład dysydentów, otwarcie po­
dejmujących obolałą społeczną problematykę. Byłem w tym 
okresie blisko :>wiązany ·z ruchem żydowskim i jestem przeko­
nany, że nie przeceniam tu roli jaką odegrał przykład jawnej 
działalności dysydentów. 

W jakiś czas potem działacze ruchu na rzecz przestrzegania 
prawa poważnie zaangażowali się w walkę sowieckich Niemców 
o prawo do emigracji. 

Wypadki potoczyły się tak, że wielu aktywnych dysydentów 
znalazło się za granicą jako banici, czy też dlatego, że posta\vieni 
Wobec alternatywy: wyjazd lub represje - godzili się na wyjazd. 
Dzięki temu rozszerzył się znacznie obieg informacji między 
sowieckimi innamyślnymi i ich ziomkami przebywającymi za 
granicą. 

Jakkolwiek ocenialibyśmy obecny stan politycznej kultury 
e~gracji rosyjskiej, fakt iż ludzie w Rosji dowiadują się o istnie­
mu niepodlegającej cenzurze kultury rosyjskiej na wygnaniu jest 
czymś nader ważnym. Stosunek do rosyjskiej emigracji politycz­
nej ulega w Rosji stopniowym przemianom; już dziś w rosyj­
skiej prasie ukazującej się za granicą można niekiedy trafić 
na nieanonimowy list do redakcji, nadesłany przez mieszkańca 
ZSSR - zja\visko nie do pornyslenia 10 lat temu. 
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Istotnym czynnikiem sprzyjającym narastaniu jawności w ży­
ciu sowieckiego społeczeństwa jest fakt, że dzięki odwadze inoo­
myślnych rozszerzają się pozarządowe kontakty z obcokrajow­
cami. Władze zwalczają ten stan rzeczy, ale tendencja do roz­
woju takich kontaktów mimo wszystko przybiera na sile. Bez 
przesady powiedzieć można, że jeżeli przeciętny sowiecki czło­
wiek ma znajomego, który z kolei ma znajomego, a ten zna 
człowieka przyjażniącego się z obcokrajowcem - to relacja taka 
powoduje psychologiczne przesunięcie w stronę wyzwolenia spod 
władzy zastarzałych tabu a. 

Niezwykle ważny z punktu widzenia jawności jest narastający 
nader wolno kolportaż rosyjskich książek wydawanych na Zacho­
dzie. Podobnie jak samizdat, otwierają one przed czytelnikiem 
świat nowych idej, starannie trzebionych przez sowiecką cen­
zurę9. 

Kończąc te krótkie uwagi o wpływie ruchu dysydenckiego na 
proces narastania jawności w społeczeństwie sowieckim, dodam 
że być może niektóre z ~·mienionych elementów jawnosc1 po­
jawiłyby się niezależnie od akcji innomyślnych, ponieważ s~me 
władze umiarkowanie nasilają gospodarczą i kulturalną wyrmanę 
z Zachodem. Pewien jednak jestem, że wówczas przebieg pro­
cesu byłby powolniejszy i w o wiele większym stopniu zależny 
od oficjalnej kontroli. 

Akcja na rzecz rozwoju świadomości prawnej społeczeństwa 

W tej dziedzinie rola ruchu na rzecz przestrzeg.ania I?r~wa je~t 
niezwykle doniosła. Trzeba tu przede wszy~tkun usWiadormć 
sobie że mieszkaniec ZSSR wychowywany Jest w warunkach 
całko~icie wypaczających wy??raże~a ? prawac~ obywa~elskich. 
Jedynie wówczas można ocemc wła~ciwie znacz~me tego: ze s~a 
tylko postawa działaczy ruchu daJe przykład mnym, ze mozna 

8. Charakterystyczne jest, że w kręgu ni~zast~~szonej do ~czętu części 
sowieckiego społeczeństwa taki fakt jak zna}o~osc z o?oo~aJowcem ~ 
z jawnym dysydentem, a także dysponowa~ne inform~CJ~ pochodząc~ 
z Zachodu, jest o z n a k ą h i e r a c h i z u J ą c ą ( mozna się tym ch~alic, 
inni mogą tego po kryjomu zazdrościć). Je~ą z przyczyn dla ktorych 
ludzie, bez żadnego po temu powodu, zawracaJą głowę znanym dysyden­
tom jest chęć zawarcia z niini znajomości. 

9. Wydawane na Zachodzie książki rosyjskie cieszą się_"! Rosji. niezwy­
kłym popytem; świadczą o tym czarnorynkowe ce?y k~I~k naJpopular­
niejszych autorów - np. Mandelsztama, AchmatoweJ, Sołierucyna; przekra­
czają one sumę 100 rubli, tj. miesięcznej pensji asystenta. Pows_zec~ym 
obyczajem jest pożyczanie książek na je~ą noc - .w. ten sp~sob J~en 
egzemplarz w krótkim czasie dociera do. wi~lu czr:telniko~. W srodowu:ku 
inteligenckim znany jest również obyczaJ zbioroweJ .n~n.~J lekttny, c'? Je&t 
sposobem szczególnie dogodnym gdy ,,zaczytana. k_siążka . r'?zlatuJe .stę. na 
pojedyncze kartki. Często sporządzane ~ą . odb~tk.i fotografi~e, ruekiedy 
nadsyłane z Zachodu egzemplarze przepiSUJe się na maszyme. 
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domagać się stosowania litery prawa, można negować jego czy­
nowniczą interpretację, że poszanowanie praw jednostki nie 
jest zasługującą na pochwały łaskawością, lecz zwykłym obo­
wiązkiem państwa. 

Nader ważną rolę odgrywa tu fakt, że krytyka poczynań władz 
i żądania wysuwane przez działaczy ruchu mają solidne pokrycie 
w istniejącym sowieckim prawodawstwie i w międzynarodowych 
zobowiązaniach ZSSR. 

Parniętam czasy, kiedy nawet wśród inteligencji mało kto 
wiedział o Deklaracji Praw Człowieka, kiedy sam termin "prawa 
człowieka" nie egzystował w potocznej sowieckiej praktyce języ­
kowej. Sowiecki człowiek wiedział, że ZSSR najdoskonalej w 
świecie gwarantuje praw a l u d u pracuj ą c e g o, przy czym 
samo pojęcie p r a w a l u d u pracuj ą c e g o obejmowało pra­
wo do pracy, prawo do nauki, prawo do korzystania z lecznic­
twa. O nielicznych, gwarantowanych przez Konstytucję, prawach 
obywatelskich propaganda wspominała rzadko, nie chcąc zwracać 
na nie uwagi. 

Obecnie, i to właśnie dzięki działalności ruchu na rzecz prze­
strzegania prawa, pojęcie praw a człowiek a zadomowiło 
się, w każdym razie w środowisku inteligencji; sowieckie dzien­
niki zmuszone zostały do posługiwania się tym terminem. Usi­
łują one wprawdzie nadać mu dogodną dla siebie interpretację, 
ale i tak wbrew temu co było dawniej to wymowne pojęcie 
weszło w obieg. 
· Działalności ruchu zawdzięczać należy fakt, iż ludzie dowie­

dzieli się o istnieniu międzynarodowych zobowiązań dotyczących 
przestrzegania praw jednostki i gotowi są uznać ich moc prawną. 

Pamiętam, że gdy rozpoczynaliśmy samizdatową propagandę 
nie ratyfikowanych jeszcŻe wówczas umów społecznych dotyczą­
cych praw człowieka, niektórzy innomyślni uważali te dokumenty 
za czczą gadaninę, nikomu niepotrzebną propagandę, która ni­
czego nie zmieni. Obecnie zdarza się, że otrzymuję różne doku­
menty dotyczące przestrzegania praw i powołujące się na kon­
wencje dotyczące praw człowieka - świadczy to, moim zdaniem, 
o istotnym rozwoju świadomości prawnej społeczeństwa. 

Doniosłe jest znaczenie innemyślnych inicjatyw, mających na 
celu organizowanie niekontrolowanych przez partię i państwo 
stowarzyszeń społecznych: Komitetu Obrony Praw Człowieka, 
grupy ,,Amnesty International", grupy kontrolującej wykonanie 
postanowień KBWE w Helsinkach. Ważne jest również, że inicja­
tyWy te cieszą się poparciem różnych międzynarodowych, poza­
rządowych organizacji. 

Nie jest oczywiście tak, by ludzie dzięki ruchowi na rzecz 
Przestrzegania prawa mogli skutecznie dochodzić swych praw, 
lecz mimo wszystko jest tak, że ludzie zaczynają się dowiadywać 
jakich praw państwo winno strzec i które prawa są naruszane. 
Fakt ten niewątpliwie działa hamująco na bezprawne poczyna­
nia władz. 
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Folityczne koncepcje ruchu innamyślnych 

Nie da się ~twierdzić by ruch innamyślnych wypracował nowe 
koncepcje rozwoju politycznego, lub stworzył nowe teorie poli­
tyczne. Mierzo.1y współczesnymi standartami, przeciętny poziom 
samizdatowej publicystyki politycznej jest raczej niewysoki. Jest 
to zrozumiałe, jeśli wziąć pod uwagę, że publicyści dysydenccy 
nie mają dostępu do współczesnej światowej literatury politycz­
nej (niewiele zagranicznych książek z zakresu nauk społecznych 
trafia do ZSSR i niewiele osób zna obce języki). Niemniej u wielu 
publicystów widoczne jest dążenie do poważnej analizy współ­
czesnej sytuacji politycznej i do sformułowania własnych propo­
zycji. W niektórych przypadkach propozycje te mają poważny 
charakter; ma to miejsce szczególnie wówczas, gdy sugestie 
wysuwane są przez ludzi dobrze znających daną problematykę 
(przykładem wypowiedzi Sacharowa w sprawie rozbrojenia). 

Główny nacisk polityczna publicystyka samizdatu kładzie, 
rzecz jasna, na krytykę istniejącego stanu rzeczy; i krytyka ta 
bywa interesująca przynajmniej w swoim aspekcie informacyj­
nym, a często i z uwagi na swe podstawowe założenia wyjściowe. 

W rozważaniach dotyczących przyszłego rozwoju sytuacji auto­
rzy reprezentujący kierunek liberalno-demokratyczny zazwyczaj 
zgodni są co do tego, że pożądane są stopniowe reformy, konty­
nuacja zmian wprowadzonych w czasach Chruszczowa. Autorzy 
tacy jak Roy Miedwiediew podkreślają przy tym, że reformy 
demokratyczne możliwe są w warunkach zachowania współ­
czesnej komunistycznej struktury rządów, nni zaś (Sacharow, 
Turczyn, Jurij Orłow) zastanawiają się nad tym do jakiego stop­
nia nadzieje na przeprowadzenie tego typu reform dają się 
pogodzić z tym, co w Rosji nazywa się socjalizmem. Chciałbym 
tu podkreślić, że mimo niewysokich kwalifikacji politycznych 
ogółu tej publicystyki, jej wnioski, porównania i zalecenia bywają 
często całkiem interesujące. . 

W niektórych punktach sugestie samizdatowej publicystyki 
zgodne są z tym, co niekiedy wypowiadane bywało na łamach 
oficjalnej prasy. Publicyści sanńzdatu przychylnie odnoszą się do 
zamysłów reform gospodarczych, które pojawiły się po Chrusz­
czowie - chodzi przede wszystkim o decentralizację zarządzania 
gospodarką - i wyrażają niezadowolenie z wstrzymania realizacji 
tych koncepcji. 

Inne kierunki rosyjskiej pozacenzuralnej publicystyki poli­
tycznej jak dotąd również nie wypracowały niczego co mo­
glibyśmy określić mianem poważnej analizy politycznej czy 
politycznego systemu. Mamy tu autorów zalecających w spo­
sób mniej lub bardziej jawny przebudowę Rosji w oparciu 
o prawosławie, lub też o ideę narodową rozumianą jako ideo­
logia państwowa. Pomysły te są interesujące, jednak czytając 
te sugestie odnosi się wrażenie, iż w zakresie światowej litera-
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tury politycznej wiedza autorów kończy się na pozycjach z końca 
XIX-go i początku XX-go wieku; jest to zapewne wiedza poz­
walająca na opracowanie nowego, interesującego systemu myśli 
politycznej, chwilowo jednak nie zostało to zrealizowane 10. 

W dziedzinie prawa postulaty autorów samizdatu są bardziej 
precyzyjne, ponieważ prostsza jest tu zasada naczelna: postuluje 
się by władze sowieckie przestrzegały przepisów prawnych i stop­
niowo przystosowywały je do własnych międzynarodowych zobo­
wiązań oraz rlo wymogów współczesnej cywilizacji. Dla rosyj­
skiej świadomości prawnej sprawą ważną i bynajmniej nie 
banalną jest wymóg przestrzegania nie tylko materialnych, lecz 
i proceduralnych gwarancji prawnych. 

W niektórych przypadkach władze sowieckie nie mogłyby 
zrealizować takich zaleceń, nie zmieniając zarazem istniejącego 
ustroju politycznego. Często jednak autorzy postulatów pomijają 
tę oczywistą okoliczność, podkreślając że zalecenia ich dotyczą 
nie rozwoju politycznego, lecz systemu prawnego - jest to punkt 
widzenia być może nie nazbyt realistyczny, lecz logicznie konse­
kwentny. 

Kiedy indziej, szczególnie gdy rzecz dotyczy konkretnych przy­
padków, władze bez trudu mogłyby zrealizować to czy inne 
żądanie, a jeśli nie czynią tego lub odwlekają podjęcie słusznej 
decyzji, to moim zdaniem kierują się względami prestiżowo­
politycznymi, a nawet świadomą chęcią podkreślenia swej samo­
woli. 

Zdarza się, że zmiany wprowadzone do sowieckich przepisów 
prawnych stanowią jak gdyby odpowiedź na wezwania czy krytykę 
ze strony innamyślnych "jurystów". Przykładem nowe przepisy 
odnośnie dowodów tożsamości, przewidujące wydawanie dowo­
dów osobistych również i kołchoźnikom. Samizdat krytykował 
w swoim czasie dyskryminację kołchoźników, między innymi 
i fakt, że nie posiadając dowodów osobistych, mają ograniczoną 
swobodę poruszania się n. W innych przypadkach wezwania inno-

10. Nie należy spodziewać się, by w bliskiej przyszłości nawet najpoważ­
niejsi z pozacenzuralnych publicystów mogli zaznajomić się lepiej z waż­
niejszymi pozycjami zachodniej literatury politycznej. Jak się wydaje, publi­
kacja rosyjskich przekładów tej literatury przekracza możliwości naszych 
wydawnictw na ZachodLie. 
. W Europie kilka rosyjskich wydawnictw z roZX?'ac~em .~a.ła w .sfe?'~ 

literatury pięknej, religii i popularyzacji religijneJ filowfu, Jak rowmez 
w zakresie reedycji utworów samizdatu. 

W USA istnieją dwa aktywne wydawnictwa rosyjsk!-e: Ardis .i Chro.n.fka. 
Domeną pierwszego jest literatura piękna, drugie skupta swą działalnosc na 
problematyce pnw człowieka w ZSSR, oraz publikuje teksty liberalno-demo­
kratyczne w zasadzie pochodzące z samizdatu. 
. 11. Rosyjskie słowo "paszport" oznacza zarówno paszport zagrani~ny, 
Jak i dowód tożsamości. W danym przypadku chodzi o dowody osoblSte. 
Y' ZSSR człowiek nie posiadający przy sob~e . dowod~ osobistego n_ru;ażo~y 
Jest w czasie podróży nawet w ramach swoJeJ obłasn, na przykrosc1 ; me 
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myślnych zgodne były jakby z późniejszą intencją prawodawcy; 
tak rzecz się miała w przypadku ratyfikacji konwencji dotyczącej 
praw człowieka, konwencji autorskiej, konwencji dotyczącej dys­
kryminacji rasowej. Nie należy stąd wnosić, że prawodawca 
usłuchał rad innomyślnych; w większości wypadków nowe prawa 
róźnią się od sugestii publicystów pozacenzuralnych. 

Reasumując powiem, że głoszenie potrzeby przeprowadzenia 
reform niezbędnych z punktu widzenia wielu innamyślnych nie 
ma w sobie zazwyczaj nic rewolucyjnego. Na odwrót, autorzy 
takich zaleceń często explicite, z naciskiem, aprobują ideę stop­
niowego rozwoju, dają wyraz przekonaniu, że nawet posiadając 
najszlachetniejsze intencje, nie moża naraz zmieniać zbyt wiele. 

Walerij CZALIDZE 

posiadając dow.>du osobistego, nie można, rzecz jasna, zmienić ani miejsca 
pracy, ani miejsca zamieszkania. Otóż kołchoźnikom nie wydaje si~ dowo­
dów osobistych na btałe; za każdym razem, gdy mają zamiar udać si~ w 
podróż, muszą o nie prosić, po powrocie muszą je zwracać. Dowody toż. 
samości wydaje się im oczywiście wedle samowolnego uznania miejscowych 
władz. W ten &posób kołchożnicy są "przypisani do ziemi", a ich sytuacja 
prawna żywo rrzypomina sytuację Murzynów w Republice Południowej 
Afryki. Nowe przepisy dotyczące dowodów tożsamości, o których wspomina 
Czalidze, zostały v:ydane 1976 roku. Przewidują one, że do ???? roku 
wszyscy kołchoźnicy będą na stałe posiadaczami dowodów tożsamości. Zwa­
żywszy wolne tempo procesów tego typu zarówno w ZSSR jak w Południo­
wej Mryce, można przyjmować zakłady: kto prędzej objęty zostanie "pasz­
portyzacją" - południowo-afrykańscy Murzyni czy sowieccy kołchożnicy? 
- przyp. redakcji polskiej. 

PRZEMIANY 
PISMO POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ 

Wydaje Komitet Główny PPS w Niemczech. 

ARTYKUŁY, OPINIE, WIADOMOSCI I OCENY Z KRAJU. 
Ukazuje się od roku 1974 raz na dwa miesiące. 

Prenumerata roczna razem z przesyłką DM 15,00 lub równowartość. 
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Obywatel a Służba 
Bezpieczeństwa 

Kraj 

Tekst poniższy nie jest instrukcją dla konspiratorów, ani nie 
stanowi podręcznika rewolucjonisty. Jest przeznaczony dla każ­
dego kto żyje w państwie totalitarnej dyktatury jakim jest 
PRL. Policja polityczna (nosząca nazwę służby bezpieczeństwa) 
jest tu czynnikiem wszechobecnym, kontrolującym wszystkie 
dziedziny życia, interesującym się postawą i zachowaniem każ­
dego mieszkańca kraju. Każdy więc jest stale narażony na to, 
że znajdzie się w orbicie jej działalności. Umiejętność redu­
kowania szkodliwych skutków takich zetknięć jest gałęzią praw­
dziwej "wiedzy obywatelskiej" Polaka w PRL. 
. Służba bezpieczeństwa stara się infiltrować do wszelkich 
Instytucji, środowisk i grup społecznych. Najważniejszym narzę­
~iem tej inflitracji są konfidenci. Jakkolwiek współczesna tech­
nika policyjna zapewnia także inne, nieraz doskonalsze, sposoby 
zdobywania informacji, utrzymanie i rozszerzanie sieci donosi­
cieli jest przedmiotem stałej troski i starań SB. Tacy poufni 
"~spółpracownicy" są bowiem nie tylko źródłem potrzebnych 
Wiadomości, ale także ważnym czynnikiem zastraszenia, dezinte· 
gracji i moralnego porażenia środowiska, w którym działają. 

Szczególnie intensywnie werbuje się ich w kręgach młodzieży 
akademickiej, uczniowskiej, robotniczej, oraz w środowiskach 
mających kontakt z zagranicą, niekoniecznie zresztą z Zacho­
dem. Działalność werbunkowa SB jest tu tak szeroka, że niemal 
każdy narażony jest na propozycje współpracy popartą zawsze 
obietnicami różnego rodzaju korzyści, a bardzo często także 
szantażem. 

Istnieje specjalna, szczegółowo opracowana technika takich 
?Peracji. Upatrzony z góry kandydat na konfidenta zapraszany 
Jest na spotkanie z przedstawicielami bezpieczeństwa czasem 
Przy okazji załatwiania jakichś spraw urzędowych (np. odbiór 
Paszportu), częściej nieoficjalnie poza lokalem urzędu, w ka­
wiarni, restauracji lub pokoju hotelowym. Funkcjonariusze SB 
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przedstawiają się często jako "pracownicy kontrwywiadu" co 
ma podkreślać powagę sprawy. Rozmowa prowadzona jest ~wo­
bodnie, w tonie przyjaznym, ale jednocześnie daje się rozmówcy 
do zrozumienia, że w jego otoczeniu działa ktoś zajmujący się 
"wrogą robotą" i że on sam może być lub jest mimowoli w tę 
działalność wciągnięty. Rzucane przy tym mimochodem aluzje 
mają wzbudzić w nim przekonanie o wszechwiedzy władz bez­
pieczeństwa, które są znakomicie poinformowane o jego sytuacji 
rodzinnej i majątkowej, stosunkach w pracy, kontaktach towa­
rzyskich itp. Wiedzą też wszystko o ludziach, wśród których się 
obraca. Efekt ten uzyskuje się stosunkowo łatwo drogą pod­
dania uprzednio wytypowanych osób odpowiedniej obserwacji 
lub instalowania podsłuchu w ich telefonach, rzadziej w miesz­
kaniu, a następnie wykorzystując w rozmowie uzyskane tą 
drogą dane. 

Propozycja współpracy rzadko pada przy pierwszym spotka­
niu. Rozmówcę prosi się o przemyślenie przekazanych mu ostrze­
żeń, "przyjrzenie" się osobom, które wskazano mu jako podej­
rzane. Zastrzega się oczywiście poufność rozmowy. Przy następ­
nych spotkaniach prosi się o opinie o znajomych osobach, sytua­
cji panującej w miejscu pracy itp. Mimo, że indagowany z reguły _ 
usiłuje odpowiadać nic nie znaczącymi ogólnikami lub podawać 
tylko jakieś mało ważne szczegóły, funkcjonariusze SB starają 
się nakłonić go do własnoręcznego spisania dla nich tych opinii. 
Jeśli tym naleganiom ulegnie- dostarcza bezpieczeństwu "fant", 
który będzie następnie wykorzystany przeciw niemu. 

W trakcie rozmowy padają wzmianki o różnych trudnościach 
życiowych kandydata, w których władze mogłyby pomóc, jak np. 
uzyskanie lepiej płatnej pracy, oraz o represjach jakie mogą 
spotkać tych, którzy się bezpieczeństwu czymś narażą (np. ode­
branie paszportu zagranicznego). Prowadzący je funkcjonariusze 
SB dbają jednak o stworzenie przyjaznej, w miarę możności 
nawet przyjacielskiej atmosfery. Np. dzielą się z rozmówcą, 
jakby mimochodem, swymi prywatnymi kłopotami rodzinnymi. 
Dopiero po tego rodzaju przygotowaniu psychologicznym w toku 
szeregu spotkań pada konkretna propozycja "współpracy" po­
parta obietnicą wynagrodzenia pieniężnego lub innego rodzaju 
korzyści. Odmowa powoduje gwałtowną zmianę w tonacji roz­
mowy. Padają teraz groźby usunięcia z pracy lub uczelni, ujaw­
nienie nieprzyjemnych dla rozmówcy faktów (np. zdrady mał­
żeńskiej itp.). Jeśli spotkania trwały dłuższy okres czasu i delik­
went zgodził się na zachowanie ich tajemnicy, a zwłaszcza gdy 
składał pisemne oświadczenia, mówi mu się, że propozycja pod­
pisania zobowiązania jest tylko formalnością wobec istnienia już 
faktycznej współpracy i szantażuje skompromitowaniem w śro­
dowisku jako konfidenta poprzez ujawnienie własnoręcznie pi­
sanych raportów. 

Przedstawiona tu technika werbunku ma charakter typowy. 
Oczywiście w poszczególnych wypadkach służba bezpieczeństwa 
stosuje inne, odpowiadające okolicznościom, metody postępo-
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wania. Zawsze jednak ich istotą, czasem tylko zawoalowaną 
jest podstęp, szantaż lub korupcja. ' 

Najkorzystniejszą metodę obrony stanowi kategoryczna odmo­
wa prowadzenia z pracownikami bezpieczeństwa jakichkolwiek 
ro~m.ów! które nie mają. form~ego charakteru. Należy parnię­
tac, ze zaden obywatel me moze być prawnie zmuszony do tego 
rodzaju spotkań. Dlatego w kontaktach z organami milicji (bez­
pieczeństwo jest jedną ze służb Milicji Obywatelskiej) powinno 
się przestrzegać następujących zasad: 

-w każdym wypadku żądać doręczenia wezwania, w którym 
powinno być zaznaczone wyrażnie w jakim charakterze 
(świadka czy podejrzanego), oraz w jakiej sprawie adresat 
jest wzywany; 

- odmawiać wszelkich spotkań poza urzędowymi lokalami 
milicji; 

- żądać spisania protokołu z przebiegu przesłuchania i odma­
wiać wszelkich rozmów poza protokołem. 

Jeśli ktoś pozwolił się zaskoczyć i wciągnąć w "prywatne 
rozmowy" z przedstawicielami bezpieczeństwa, może skutecznie 
uchronić się od grożących konsekwencji poprzez jak najszybsze 
przerwanie takich spotkań i jak najszersze rozgłoszenie ich prze­
biegu. W świetle przepisów obowiązujących w PRL zarówno 
odmowa takich kontaktów, jak i ich ujawnienie nie są sprzeczne 
z prawem i nie stanowią jakiegokolwiek wykroczenia. Są nato­
miast najskuteczniejszym sposobem zniechęcenia organów bez­
pieczeństwa do kontynuowania wysiłków pozyskania nowego 
"współpracownika". 

W żadnym wypadku nie należy ulegać groźbom i próbom 
s~antażu. Bezpieczeństwu zależy na zdobyciu konfidentów, ale 
me ma ono możliwości masowego stosowania represji bez for­
m!łlnego uzasadnienia i nie jest w tym zainteresowane. Doś­
Wiadczenie wskazuje, że w ogromnej większości wypadków sta­
nowcza odmowa "świadczenia usług" pomimo gróźb i nacisku 
psychicznego, nie powoduje w konsekwencji żadnych ujemnych 
następstw dla opornych. 

Nieco inaczej przedstawia się sprawa formalnych kontaktów 
z władzami bezpieczeństwa. W myśl przepisów Kodeksu Postę­
powania Karnego (KPK) są one uprawnione do prowadzenia 
na zlecenie i pod nadzorem prokuratury śledztw i dochodzeń. 
Dotyczą one z reguły czynów zakwalifikowanych przez te wła­
dze jako przestępstwa polityczne. W rzeczywistości chodzi bar­
dzo często o takie wystąpienia, które nie tylko nie stanowią 
przestępstwa, lecz są próbą praktycznej realizacji zagwaranto­
wanych w konstytucji i innych ustawach PRL praw i wolności 
obywatelskich. Paragrafy Kodeksu Karnego, z których w ostat­
nich latach wszczyna się śledztwa lub wytacza procesy, są z re­
guły sprzeczne z Paktami Praw Człowieka (które nota-bene, mimo 
że ratyfikowane przez Radę Państwa i Sejm PRL, z tego właś­
nie powodu nie są publikowane). Nadzór prokuratury nad dzia­
łalnością śledczą organów bezpieczeństwa jest zresztą zupełnie 
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iluz~ryczny. .Dlatego maj~ one ~aczną swobodę w interpreto­
wamu prze~nsów pra~a 1 oceme przestępności lub legalności 
postępowania obywateli. 

Powinien o tym pamiętać każdy, kto zostanie wezwany na 
prz~słuchani; choć.by tylko w charakterze świadka. Przy skła­
d~u zezn.an nalezy zawsze zachowywać najwyższą ostrożność 
mgdy bow~em przesłuchiwany nie wie do czego mogą posłużyĆ 
przesłuchującym podane przez niego fakty. 

Art. 160 § l KPK stanowi, że "każda osoba wezwana w cha­
rakte:ze ś~iad~ ma obo~ązek stawić się i złożyć zeznanie". 
Za mestaWienmctwo lub ~euzasadnioną odmowę zeznań grozi 
grzyw~a. na~et .a~esztow~e na okres do 30 dni. Na zeznają­
c~m ciąz~ rowruez ob~wi~ek mówienia prawdy, jeśli nie chce 
się narazić. na. o~poWiedzialność karną za fałszywe zeznania. 
KPK przewid~Je Jednak sytuacje, gdy świadkowi przysługuje 
prawo uchylema się od zeznań i z przepisów tych trzeba umieć 
korzystać. 

Przesłuchiwany powinien na wstępie zostać poinformowany 
w jakiej (czyjej) sprawie został wezwany. Jeśli informacji tej 
mu nie udzielono, winien jej zażądać. świadek ma bowiem 
frawo odmówić składania zeznań jeśli podejrzanym w sprawie 
je~~ o~?b~ dla ni7go najbliższa. W myśl przepisów "osobą naj­
bhzszą j~St m~~n7~, wstępny: zstępny, rodzeństwo, powino­
waty w teJ. s~ej hnn .l~b sto:pmu, osoba pozostająca w stopniu 
przysposobienia, oraz JeJ małżonka, a także osoba pozostająca 
faktycznie we wspólnym pożyciu (art. 120 §S kk). Prawo odmo­
wy zeznań służy także w sprawie małżonka rozwiedzionego i jego 
najbliższych krewnych. 

~wiadek _również m_oże prosić .o zwo~nienie z obowiązku slda­
dama zeznan w sprawie, w któreJ podejrzanym jest osoba pozo­
stająca z nim V: "szcze?ó~e b~sk~~ stosunku osobistym" (art. 
167 KPK), a Więc przyJazni, opieki Itp. O zwolnieniu świadka 
decyduje je~ak w tym wypadku sam przesłuchujący według 
swego uznama. 

Każdy świadek może odmówić zeznań na okoliczności objęte 
obowiązującą go tajemnicą służbową lub zawodową (np. lekar­
ską czy dziennikarską). W tym wypadku tylko sąd lub proku­
rator może wydać postanowienie o zwolnieniu świadka od za­
chowania tajemnicy i w ten sposób nakazać złożenie zeznań. 
Uprawnienia tego nie posiadają jednak funkcjonariusze śledczy 
milicji i bezpieczeństwa. 

Przypadkiem w praktyce najczęstszym jest jednak odmowa 
odpowiedzi na każde pytanie, które mogłoby narazić na odpo­
wiedzialność karną samego świadka lub osobę dla niego naj­
bliższą (por. wyżej definicja osoby najbliższej). Takie upraw­
nienie przysługuje każdemu świadkowi na podstawie art. 166 § 1 
KPK. Odmawiając odpowiedzi nawet na wszystkie zadawane 
mu pytania przesłuchiwany nie musi ujawniać w związku z czym 
obawia się odpowiedzialności karnej, ani czy grozi ona jemu 
samemu czy komuś z jego najbliższych. Nie ma też obowiązku 

OBYWATEL A SŁUżBA BEZPIECZEŃSTWA 77 

określać związku pomiędzy okolicznościami o jakie jest pytany 
~ przestęps~wem, za k!ór_e grozi odpowiedzialność. Wystarczy, 
ze powoła się na p_rzywlleJ ~rzysługujący mu z mocy art. 166 § 1 
~PK. We wszystkich wątpliwych wypadkach należy bezwzględ­
me korzystać z tego przepisu. 

Rola ~wiadka łat~o bowiem zamienia się w rolę podejrzanego. 
C~s~o się zdarza, ze osobę. faktycznie podejrzewaną 0 popeł­
x;ue!!Ie przestęps~a władze sledcze przesłuchują najpierw jako 
swi_adka, uzy~kuJąc w ten sposób materiał obciążający, który 
słuzy następme do sformułowania przeciw niej zarzutów. Sytua­
cja świadka i podejrzanego różnią się jednak zasadniczo. 

Po pierwsze - podejrzanemu trzeba przedstawić konkretny 
zarzut to znaczy podać mu do wiadomości jaki czyn mu się 
zarzuca i jaki przepis kodeksu karnego został czynem tym naru­
szony. Na żądanie podejrzanego trzeba sporządzić szersze uza­
sadnienie postawionego zarzutu i w ciągu 14 dni podać mu je 
do wiadomości. 

Po drugie - podejrzanemu, w przeciwieństwie do świadka 
służy prawo odmowy składania jakichkolwiek wyjaśnień be~ 
konieczności podawania przyczyn odmowy (art. 63 KPK). Po­
dejrzanemu wolno zresztą również składać wyjaśnienia kłamliwe 
i nie może on być za to pociągnięty do odpowiedzialności. 
. Mimo to w pojedynku między podejrzanym a prowadzącym 
sl.edztwo przewaga niemal zawsze jest po stronie tego ostat­
m~go. Postępowanie śledcze unormowane w przepisach obowią­
ZUJącego kodeksu postępowania karnego ma charakter inkwi­
zycyjny. Podejrzany jest całkowicie w rękach władz śledczych, 
które stawiają mu zarzuty, przesłuchują go, mogą go areszto­
wać (postanowieniem prokuratora) i w ten sposób pozbawić 
~szelkich kontaktów z otoczeniem, oraz pomocy adwokata. Do­
piero przy zakończeniu śledztwa podejrzany musi zostać zapoz­
~a;t~ . z materiałem dowodowym zebranym przeciw niemu, a 
Jesb Jest aresztowany, to nie można odmówić mu również prawa 
po~ozumiewania się z obrońcą. W toku trwania śledztwa po­
deJrzany, zwłaszcza przebywający w areszcie tymczasowym, jest 
Przeważnie do końca zdezorientowany zarówno co do własnej 
s~tuacji procesowej jak i zamiarów organów śledczych. Z reguły 
me dopuszcza się do niego adwokata, jest pozbawiony wglądu 
do akt śledztwa, nie wie kto jest jeszcze w jego sprawie współ­
podejrzewanym, nie ma pojęcia jakie zebrano przeciw niemu 
dowody. Zna tylko treść przedstawionego zarzutu, który zresztą 
w każdej chwili może być zmieniony. W tych warunkach jedyną 
efektywną formą obrony jest milczenie podejrzanego przez cały 
c_zas śledztwa. Każde złożone wyjaśnienia, prawdziwe czy kłam­
liwe, mogą zostać przez prowadzących śledztwo zręcznie wyko­
rzystane przeciw niemu. Jedynie milczenie nie może go w żad­
nym wypadku obciążyć. Dlatego należy konsekwentnie i uparcie 
odmawiać składania w śledztwie dotyczącym za.rzutów o charak­
terze politycznym jakichkolwiek wyjaśnień. Do przygotowania 
obrony można przystąpić dopiero z chwilą zapoznania się z akta-
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mi sprawy i porozumienia się z adwokatem, to znaczy po zam­
knięciu śledztwa i otrzymania formalnego aktu oskarżenia. 

Taktyka zupełnego milczenia jest trudną próbą charakteru, 
zwłaszcza dla człowieka pozbawionego wolności. Podejrzany osa­
dzony w areszcie tymczasowym musi przy tym pamiętać, że 
powinien odmawiać wyjaśnień nie tylko podczas przesłuchań 
śledczych. Nie wolno mu mówić o żadnych istotnych faktach 
dotyczących sprawy także w celi aresztu. Często są tam zainsta­
lowane urządzenia podsłuchowe. Jeszcze częściej wśród współ­
więźniów znajdują się specjalnie umieszczeni informatorzy służ­
by bezpieczeństwa. Trzeba w tych warunkach wytrwać nieraz 
wiele miesięcy. Wymaga to narzucenia sobie twardej dyscypliny 
psychicznej. Trzeba nie tylko przestać mówić, ale nawet prze­
stać myśleć o swojej sprawie. Trzeba starać się o niej na czas 
śledztwa po prostu zapomnieć. Ułatwiają to pewne zabiegi 
z dziedziny higieny psychicznej umożliwiające uwięzionemu prze­
trwanie w tej ciężkiej sytuacji. Podstawowym jest wypełnienie 
każdego dnia pobytu w areszcie określonymi zajęciami według 
ułożonego planu, takimi jak lektury, samokształcenie, nauka 
języków obcych. 

Na koniec podajemy kilka ogólnych dyrektyw postępowania 
pomniejszających przynajmniej w pewnym stopniu zagrożenia 
wynikające z wszędobylstwa organów bezpieczeństwa i ze sto­
sowania przez nie środków nowoczesnej techniki. 

Wiele rodzajów działalności, jakie według obowiązujących 
przepisów prawa są dozwolone, bywa pod różnymi pretekstami 
uznawane przez władze za nielegalne: zbiorowe dyskusje poli­
tyczne, przekazywanie wiadomości o aktualnych wydarzeniach, 
wyrażanie, zwłaszcza na piśmie, poglądów społecznych i politycz­
nych, powielanie tekstów o charakterze ideowym, pożyczanie 
wydawnictw zagranicznych, pomaganie ofiarom represji, itp. Dla­
tego, aby nie dawać władzom bezpieczeństwa okazji do wyta­
czania śledztwa i działań represyjnych, należy w miarę możności 
zachować ostrożność. 

Zasadą, która powinna obowiązywać zawsze, wszędzie i wszyst­
kich, jest dyskrecja na temat osób trzecich. Wypowiadając 
własne poglądy czy przekazując wiadomości lub teksty naraża­
my ·siebie i będziemy za to ewentualnie odpowiedzialni; ale 
informując czy plotkując o źle przez władze widzianej działal­
ności kogoś innego - narażamy tę właśnie osobę, kierując na 
nią podejrzenia poza jej plecami. 

W jakich okolicznościach należy pamiętać o ostrożności? 
Chociaż w PRL obowiązuje zasada tajemnicy korespondencji, 
listy bywają notorycznie otwierane, choćby na zlecenie prokura­
tora. Nawet prywatne listy, zawierające wyraz osobistych poglą­
dów, bywały wykorzystywane jako obciążający materiał dowo­
dowy w procesach sądowych. 

Podsłuchiwanie rozmów telefonicznych nie przedstawia dla 
organów bezpieczeństwa żadnych trudności. Nie należy przesa­
dzać w panikarstwie, ale warto o tym pamiętać. Treść podsłu-
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chanych rozmów nie może co prawda być użyta__jako m::'-teriał 
dowodowy, ale jest dla władz źródłem informacJI o .~a:r~narach 
i działalności rozmówców. Jeżeli mamy powody sądz1c, :.:e nasz 
aparat jest "na podsłuchu" (sprawdzanie tego bez specJalnych 
przyrządów jest niemożliwe), lepiej w poufnych sp~awac~ ~ele­
fonować do przyjaciół z automatu lub aparatów rue ~ eJrza­
nych. Na sprawdzenie, z jakie~o aparatu. prowadzona Jest roz­
mowa, podsłuchujący potrzebuJą ~Il~u mmut. 

N ·t dni · d ·eszkodliw1erua są aparaty podsłuchowe. 
aJ ru eJsze o urn . . . kł d . "ch w miejscach Nowoczesna technologia umozhw1a za a anie 1 . iki 

mało widocznych i trudno dostępnych. · Mogą t~ !'YC ap':[a.c 
bateryjne rozmiarów pudełka od zapałek ll;lb. mrueJsze, na aJące 

. . lk dl ł ' ć do właściwego mieJsca podsłuchu. Tę na mewie ą o eg os f · · 
samą funkcję może spełniać każdy aparat tele omczny, n~e wy-
łączony z gniazdka Czy telefon jest w danym mom~~~e d \V'f~ 
korzystywany jako. aparat podsłuchowy możn1a spr~w .1c osc 
łatwo przy pomocy tzw. miern!ka; . w tym .c~ u ~Jm';l-Jemy z~ 
słuchawki mikrofon i, naciskając Jednoczesme WI~ełki, _sp:aw 
dzamy czy blaszki kontaktowe mikrofonu są . P~ ?a p=~~: 
Jeżeli 'tak odłożona na widełki słuchawka reJeshruJe . :&a1 
w pokoju: Podsłuchiwanie rozmów, prowa~onyc "'!" mies dzi­
niach ·est w tej chwili możliwe teoretycz~e prawie ws~ę _e 

l' ~ . t lko od kosztów i wysiłku, na Jakie zdecyduJą s~ę 
- za ezrue Y . ·e J·est zagłuszame 
podsłuchuJ· ący Częściowym za bezpieczeru m . d k ełni 

. di l b dapteru· J·est ono Je na w p przy pomocy np ra a u a • ó · · · 
skuteczne tylko .wówczas, gd~ _źró~ła _głosuó~~~~yo:e;:~:Jo~ 
aparatu zagłuszającego są mrue~ więceJ w r na Jotwartej prze­
aparatu podsłuchowego. Jedyrue ro~mobwyl t · bezpieczne od 
strzeni, zwłaszcza w lesie, mogą byc a so u me 

podsłuchu. . . · trukcjami dla 
Powtarzamy: informacje pow_yzsze ~e są . ~s • ci nie są 

konspiratorów - bo rozmowy 1 wymiana wia 0 JJ?-0 S bec kt& 
w świetle prawa, konspiracją. Są to rady dla ludzi,_.V.:0 e is 
rych organy ścigania chętnie łamią zasady konstytuCJI l prz P Y 
prawa. 

Lipiec 1977. 
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Oświadczenie 

Lund, 3 sierpnia 1977. 

W lutym bież. roku otrzymałem. weZ\~anie d~ ~tawienia ~~ 
w charakterze świadka w Komendzie WoJewódzkieJ MO w P 
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n~u. P~dczas p;ze~łuchania zostałem poinformowany 0 sytua. 
~JI w ~aJU, o dązemach władz do osiągnięcia pokoju na świecie 
1 spokOJU w Polsce. Na moje pytanie w jakiej sprawie zostałem 
w_ezv:an'! dowie~_ziałem _się, że ~ostałem wezwany dla uzupeł­
mema informaCJI o mOim bracie, Andrzeju, mieszkającym na 
s~ałe _w S_zw_ecji. ~a zakońc:ze~e rozmowy otrzymałem do pod­
p~sama osw1adczeme zoboWiązuJące mnie do zachowania tajem­
mcy zarówno faktu jak i treści rozmowy w KWMO. Oświad­
czenie to niestety podpisałem, co być może stało się powodem 
dla dalszych przesłuchań. 

Na kolejne przesłuchanie wezwany zostałem w dniu 3 marca 
bież. roku. Przesłuchujący przedstawił się jako kpt. Sobisiak 
(jak ~ię później dowiedziałem prawdziwe nazwisko tego oficera 
brzmi Sobczak). Tym razem padło szereg pytań na temat dzia­
łalności Komitetu Obrony Robotników, pytanie czy mój brat 
współpracuje z KOR'em oraz czy zna Stanisława Barańczaka. 
Zapytano mnie czy nie zechciałbym nawiązać kontaktu ze Sta­
nisławem Barańczakiem - .. z polecenia mojego brata". 

O tej rozmowie poinformowałem natychmiast jednego z człon­
ków KOR'u. Oświadczenie KOR'u w tej sprawie nie zostało 
ogłoszone ze względu na zbliżające się terminy zdawania egza­
minów na studia i fakt iż nie chciałem zadraźniać sytuacji:- do 
momentu ogłoszenia wyników egzaminów. W początkach kwiet­
nia zost~e~ wezwany na kolejną r_ozmowę. Po krótkim wstępie 
kpt. SobiSiak (Sobczak) przedstawił mi moje .,zadania". Tekst 
ten odtwarzam z pamięci z możliwością pewnych drobnych 
odchyleń: 

Zadania 
l) Powołując się na mojego brata Andrzeja, nawiązać 

kontakt ze Stanisławem Barańczakiem. 
2) W rozmowie z Barańczakiem mówić o swoich zaintere­
. sowaniach sprawami praw człowieka i działalnością 

KOR'u, prosić o dokumenty KOR'u. 
3) Zamanifestować chęć pomocy. Rozmowę prowadzić w 

duchu antysocjalistycznym i nie wspominać o rozmo­
wach z funkcjonariuszem S.B. 

Kiedy odmówiłem jakiejkolwiek współpracy, przesłuchujacy 
pozostawił mi czas do namysłu. Na zakończenie rozmowy do­
wiedziałem się, że S.B. zna moje zainteresowanie organizacją 
Azm:eso/ International i że właściwi~ nie przeszkadzano by przy 
załozeruu grupy Amnesty InternatiOnal w Poznaniu, gdybym 
przystał na współpracę. 

Podczas kolejnego przesłuchania dowiedziałem się iż będę 
przyjęty na studia niezależnie od wyników egzaminu, jak rów­
nież iż bez przeszkód mogę otrzymać paszport i wyjechać na 
wakacje do Szwecji. 

Na początku maja powyższe obietnice (dostania się na studia 
niezależnie od wyników egzaminu i paszportu do Szwecji) po-
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łączono z szantażem dotyczącym niekończących si~ kłoiJ?tów 
w życiu osobistym, wpływu tych kłopotów na ~dr?Wie rodziców_, 
kłopotów siostrzenicy z dostaniem się na studia I~P· ~pt. So~n~ 
siak wykazywał w tej rozmowie znakomitą znaJomosć mołeł 
sytuacji rodzinnej, cytował również z pamięci fragmenty moJeJ 
korespondencji prywatnej. 

W rozmowie tej dowiedziałem się iż w dalszych kontaktach 
będę występował pod pseudonimem ,,Alek", a następnie pokazano 
mi cytowane wyżej zadania podpisane tym pseudonimem, cha­
rakterem pisma podobnym do mojego. 

Ponieważ wielokrotnie informowano mnie, iż będę przyjęty 
na studia bez względu na wynik egzaminów postanowiłem zr~ 
zygnować ze zdawania na studia. Złożyłem jednak podarue 
o paszport. 29 lipca kpt. Sobisiak (Sobczak) poinformował mnie 
telefonicznie, iż mimo kłopotów mogę odebrać paszport i wy­
jechać do Szwecji. Obecnie przebywam w Szwecji i przed po­
wrotem do kraju chciałbym, korzystając z uprzejmości redaktora 
Kultury, oświadczyć, że stosowane przez S.B. metody uważam 
za bezprawne. Moje osobiste doświadczenia stanowią jeszcze 
jeden przykład jaskrawego naruszania praw człowieka w PRL. 
Funkcjonariusze S.B. bez żenady przyznają się do naruszania 
korespondencji prywatnej. Próbując zmusić ludzi do współpracy 
odwołują się do brutalnego szantażu i nadużyć władzy. Policja 
nieustannie wykorzystuje swoje możliwości ingerowania w każdą 
dziedzinę życia jednostki. 

Chciałbym również skorzystać z okazji aby przedstawić pewne 
Wnioski z moich doświadczeń. Wnioski bynajmniej nie nowe: 

l) Łagodne i przyjazne przesłuchanie skłania przesłuchiwa­
nego do unikania zadrażnień w nadziei, że sprawa zakończy 
się na pierwszym przesłuchaniu i nie spowoduje dodat­
kowych komplikacji w życiu prywatnym. 

2) Nawet odmowa współpracy może być zachęcająca dla 
przesłuchującego jeśli przesłuchujący dostrzega wrażliwość 
na szantaż. 

3) Psychicznie trudne okazują się nie tylko groźby ze strony 
S.B., ale również ich nieproszone usługi. 

4) Najtrudniejsze do zniesienia jest zagrożenie pośrednie -
w stosunku do bliskich oraz groźba kompromitacji przed 
środowiskiem. 

Od pierwszego momentu przesłuchiwany powinien okazać 
całkowitą odporność na szantaż. Raz jeszcze wypada tu przy­
pomnieć, iż niezależnie od stopnia zagrożenia własnych intere­
sów i nieistotności .,sprawy", od pierwszego momentu należy 
bezwzględnie korzystać ze swoich uprawnień tj . formalnego wez­
Wania z podaniem charakteru przesłuchania i statusu przesłu­
chiwanego jak również dokładnego określenia przestępstwa w 
sprawie którego prowadzone jest śledztwo; prawa odmowy od­
powiedzi w sprawach, które w żaden sposób nie dotyczą przes­
tępstwa jak i w sprawach, gdzie ujawnienie faktów spr:o~a­
dza zagrożenie dla przesłuchiwanego. Przesłuchiwany poWlllen 
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zwracać uwagę na każdą (nawet podaną w najbardziej przy­
jaznym tonie) formę nadużycia władzy przez przesłuchującego. 
A wreszcie, iż nawet najsłabsze ugięcie się przed szantażem 
wywołuje uczucie sukcesu u szantażującego i prowokuje do 
dalszych nacisków i szukania słabych punktów. 

Błędem mojego zachowania była zgoda na prowadzenie roz­
mów na tematy obojętne i odmowa współdziałania dopiero w 
chwili przedstawienia konkretnych propozycji współpracy, zgoda 
na podpisanie zobo·wiązania o dochowaniu tajemnicy, zgoda na 
kontynuowanie przesłuchań mimo braku formalnych podstaw, 
a wreszcie bierna akceptacja interwencji przesłuchującego ofi­
cera w sprawie paszportu. 

Na zakończenie chciałbym poinformować kpt. Sobczaka, iż 
w chwili kiedy organizacja grupy Amnesty International w Poz­
naniu będzie aktualna - zainteresowane osoby zwrócą się za­
pewne z podaniem o zalegalizowanie grupy do właściwych władz. 

Tadeusz KORASZEWSKI 
ul. Madalińskiego 8, m. 24 
61511 Poznań. 

Głos Ukraińców z Polski 

W OBRONIE NARODOWYCH I LUDZKICH PRAW UKRAIŃCóW 
ZNAJDUJ4.CYCH SI:Ę: POD POLSK4- WŁADZ4. 

Do Braci i Sióstr w Wolnym Swiecie! 
Do wszystkich ludzi dobrej woli! 

Mija już drugi rok od podpisania umowy w Helsinkach, która w częsc1 
dotyczącej ludzkich praw pozwalała Ukraińcom na żywienie nadziei, że 
nasz naród, który się nigdy nie poddał, nasza Ojczyzna-Ukraina może 
spodziewać się lepszej przyszłości. 

O cierpieniach ukraińskiego narodu i o bohaterskiej walce jego naj­
lepszych synów ukraińscy patrioci informują narody Wolnego Swiata bez­
pośrednio z rodzinnych terenów, ale prawie nikt nie mówi o losach i warun­
kach, w jakich żyją setki tysięcy Ukraińców w kontrolowanych przez 
Sowiety, satelickich państwach, gdzie są przedmiotem narodowej dyskrymi· 
nacji. 

Tak na przykład w Polsce, której reżym można zaliczyć, jeśli chodzi 
o kraje uciemiężone przez Sowiety, do najbardziej "humanitarnych", posta­
nowienia ugody w Helsinkach co do narodowych mniejszości i ich kultury 
są wykorzystywane wyłącznie do komunistycznej propagandy. 

W 1956, w Polskiej Ludowej Republice powstało Ukraińskie Towarzy­
stwo Społeczno-Kulturalne (USKT), zaczął regularnie wychodzić tygodnik 
Nasze Słowo, pozwolono na naukę języka ukraińskiego, oraz na zakładanie 
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szkół z ukr · • kim · ki kł d ukr . . . . ~ . . Języ em wy a owym, powołano do życia katedrę 
. amskieJ filologu na Warszawskim uniwersytecie a na Jagiellońskim 

~wersytecie w Kr~ko'_Vie .otwarto lektorat ukraińskiej mowy. Życie ukraiń-
odr
s eodzewy~o z podziemta 1 zaczęło się odradzać. Co dziś pozostało z tego 

rua? 
Polityka a ymil ·· tk z· . S aCJl, zapoczą OWana W 1947 roku przesiedlaniem na 

~em1~ Zachodni~ stale przybiera na nasileniu. Nie pomogły protesty 
~ow,. weteranow Czerwonej Armii, polskiego wojska i polskiej party­

~tki.' rue pomogły protesty USKT - Ukraińcom nie wolno powracać na 
10 OJczyste ziemie. Administracja zwalcza działalność powiatowych placó­
~ek . US~T .~ kółek artystycznych, co w wielu wypadkach doprowadza do 
10ki~ likWidacJI; zakazuje organizowania festiwali ukraińskiej pieśni na ukraiń­
s ch terenach. 

. 'Y _ciągu ~tatnich dWI!'dzi.estu .lat zniszczono ponad trzysta cerkwi, często 
z. l~CJa~ l przy współ~ałamu rzymsko-katolickiej hierarchii. Wszyst­
~ .możliwymt sposob8ml wykańcza się wciąż jeszcze słabe ukraińskie 
s olnictwo. Także. nie należy zapominać o polskim szowiniznńe, podtrzy­
m~anym przez rezym antyukraińskimi publikacjami w prasie oraz wyda-
wamem tendencyjnych książek. ' 

Również trzeba zwrócić uwagę na gospodarczą bazę społeczno-kulturalnej 
pracY: _lJSKT. Jest ona prawie w całości uzależniona od państwowych dotacji. 
~amska kooperatywa, zorganizowana w latach sześćdziesiątych przy USKT, 
ktora dawała możność dobrego zarobkowania swoim członkom, zaś nadwyżki 
P~k~ała na społeczną i artystyczną działalność USKT, dawno została 
~~1dowana. Obecnie USKT utrzymuje się wyłącznie z państwowych do­
~aCJl, a co to znaczy, szkoda mówić. Historia powtarza się. Nastał czas 
Je~zcze większej dyskryminacji i bardziej konsekwentnej asymilacji ukraiń­
ski~j ~ejszości, niż to się działo na naszych ziemiach między dwiema 
WOJnSml. 

Dlatego też przyłączamy się do utworzonej w Kijowie, w dniu 6 listo­
pada 1976 roku Ukraińskiej Grupy zwolenników wykonywania umowy 
w Helsinkach i domagamy się, aby Deklaracja Praw Człowieka stała się 
podstawą stosunków między państwem i obywatelem, bez względu na jego 
narodowość i wyznanie. · 

~~acamy się do was wszystkich, Bracia i Siostry w Wolnym Swiecie, 
abysc~e przy pomocy masowych akcji, manifestacji i demonstracji mobili­
zow~ szerok? koł~ społeczne wszystkich krajów Wolnego Swiata i wykorzys­
~ali matenały informacyjne dla wzmacniania walki o prawa narodowe 
1.lu~e w krajach, uciemiężonych przez Sowiety, gdyż walka ta ścis1e łączy 
sxę także z walką o niezależność naszej Ojczyzny, która nigdy nie skapi­
tulowała. 

. Prosimy nasze ukraińskie Kościoły w Wolnym S wiecie by wszelkimi 
siłami dtrz ały alk aliza ' w po ymyw . w . ę ~ re · _cj_ę umowy w Helsinkach, gdyż ta 
~a o prawa człoWieka Jest Jednoczesme walką o swobodę w wyznawaniu 

wxary chrześcijańskiej. 
. Z~acamy się .do. ":szystkich polityczno-wyzwoleńczych i społecznych orga­

niZaCJ~, ~Y ~szelkimi srodkami wspierały walkę z państwową polityką wyna­
rSodo.Wiama 1 z narodową dyskryminacją w krajach uciemiężonych przez 

OWiety. 

mi Po~trzym~je~r: wsz_ystki~ ~siłki skierowane ku konsolidacji uświado­
oneJ ukramskieJ emtgracJI, az do pełnego zjednoczenia wszystkich wyz­

wol.eńczo-rewolucyjnych sił w walce o Ukraińskie Niepodległe Zjednoczone 
Panstwo. 

TOWARZYSTWO ZWOLENNIKóW UMOWY W HELSINKACH 

Kwiecień 1977 
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Zmierzch Towarzystwa Kultury 
Moralnei 

W początkach czerwca 1977 roku odbył się w Warszawie przewidziany 
statutem walny zjazd delegatów Towarzystwa Kultury Moralnej dla wyboru 
nowych władz. Atmosfera zjazdu była jednak nienormalna, dobór dele­
gatów dziwny a swoboda wypowiedzi, podobno, ograniczona. Spowodowane 
to było przede wszystkim wewnętrznym, trwającym przeszło rok kryzysem 
moralnym Towarzystwa na tle zaciekłej walki o władzę (!) między dwoma 
grupami: grupą dotychczasowego prezesa Towarzystwa, prof. S. Matuszew. 
skiego (b. księdza, b. ministra PRL przed 1956 rokiem i b. profesora 
Uniwersytetu Warszawskiego), który objął tę funkcję po założycielu To­
warzystwa prof. T. Kotarbińskim, a grupą jego osobistych przeciwników 
w Zarządzie Głównym Towarzystwa. Ostatni występowali w obronie zagro­
żonej jakoby przez prof. Matuszewskiego zasady kolegialnego sprawąwania 
władzy w Towarzystwie. Dochodziło do gorszących awantur na niektórych 
zebraniach, tak iż w konsekwencji ustąpiło z Towarzystwa na znak protestu 
wielu członków (ok. 200) wśród nich i prof. Kotarbiński, zrzekając się 
jednocześnie tytułu członka honorowego. 

Skład Zjazdu Delegatów jak i jego przebieg nie odpowiadał rzeczywistej 
sytuacji Towarzystwa, a nowe władze w składzie, złożonym z przeciwników 
S. Matuszewskiego, zostały wybrane niemal jednogłośnie. W większości 
składają się one z działaczy sprzed 1956 roku. 

I tak Towarzystwo powołane do życia z najlepszych intencji dla dialogu 
między zwolennikami etyki chrześcijańskiej, racjonalnej i tzw. niezależnej 
(prof. Kotarbińskiego) raczej niechlubnie zakończyło swój niezależny byt 
(w poprzednim okresie swoboda wypowie~ na zebr~?c~ '!'.owarzy~twa b~~ 
niemal nieograniczona). Nietrudno boWiem przeWidziec, IZ w medalekieJ 
przyszłości Towarzystwo Kultury Moralnej staffi:e. si~ jedną z przyb~dówek 
Frontu Jedności Narodu, tracąc tym samym możliwosCI swobodnego dialogu. 

/.B. 

ZWJ4ZEK WARSZA WIAN W IZRAELU 
WYZNACZYŁ NAGROD~ W WYSOKOSCI 5.000 FUNTOW 

ZA PRAC~ NA TEMAT 

HISTORII żYDOSTWA WARSZA WSKlEGO 
- DO OKRESU 11-giej WOJNY śWIATOWEJ 
KTORA NIE UKAZAŁA SI~ DOTYCHCZAS W DRUKU. 

Jury składa się z przedstawicie? Wydzi~ Historii Żydo~ski~j 
w Polsce przy Instytucie Badań D1aspory Urnwersyteru Telawiwskiego 

oraz Związku Warszawian w Izraelu. 

Prace w językach - hebrajskim, żyd?wskim, polskim lub. an~elskim 
- winny być dostarczone do Sekretariatu ~nstytutu Badania D1aspory 

przy Uniwersytecie Telawiwskim do dma 31 marca 1978 roku. 

Sąsiedzi 

Deklaracia solidarności 

(W ZWJ4ZKU Z "DEKLARACJ~ W UKRAIŃSKIEJ SPRAWIE", 
PODPISAN~ PRZEZ DZIAŁACZY POLSKIEJ, ROSYJSKIEJ, 

Wt:GIERSKIEJ I CZESKIEJ EMIGRACJI) 

W maju 1977 roku 14 wybitnych działaczy polskiej, rosyjskiej, 
węgierskiej i czeskiej emigracji podpisało i ogłosiło drukiem 
"Deklarację w ukraińskiej sprawie", która stanowi novum w 
politycznym życiu emigracyjnym, oraz otwiera nowe perspektywy 
dla współpracy poszczególnych narodów na nowych, sprawie­
dliwych zasadach. "Deklarację" tę przedrukowały ukraińskie 
czasopisma wszystkich p<;>litycznych kierunków. O ile udało się 
nam stwierdzić, wywołała ona bardzo szerokie echo w społe­
czeństwach, w których jej autorzy pracują. 

W .,Deklaracji" jest mowa o krzywdach, jakich naród ukraiń· 
ski zaznał w ciągu wielu stuleci od polskiego imperializmu; 
potępiony został imperializm rosyjski; wyrażono uznanie dla 
ukraińskiego narodu za jego konsekwentną walkę o własną 
suwerenność; podkreślono przodującą rolę ukraińskiej walki 
wyzwoleńczej wśród innych narodów Związku Sowieckiego, oraz 
stwierdzono, że Polacy, Rosjanie, Węgrzy i Czesi nie zdobędą 
pełnej wolności, jeżeli jej nie uzyskają Ukraińcy, Białorusini, 
Litwini. Autorzy zwrócili się z wezwaniem do narodu rosyj­
skiego, aby odwrócił się od polityki imperialistycznej, i jedno· 
cześnie zaapelowali do rosyjskiej emigracji i rosyjskiego ruchu 
opozycyjnego w Związku Sowieckim o współpracę z Ukraińcami. 
walczącymi o niezależność Ukrainy. 

My, wchodzący w skład Ukraińskiego Ruchu Demokratycz­
nego, który stanowi federacyjne zjednoczenie trzech politycznych 
stronnictw: Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów Za granicą 
(OUNz), Ukraińskiej Partii Rewolucyjno-Demokratycznej (URDP), 
Ukraińskiego Zjednoczenia Narodowo-Demokratycznego (UNDO), 
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oraz niezależnych ukraińskich demokratów - witamy Dekla­
racj~" i jej au~or?w, wdz~ęczni ~~ moralne podtrzymani~: jakie 
swmm wystąptemem dali ukramskiemu narodowi w czasach 
jego ciężkiej próby. 

Niemniej, uważamy za konieczne wyrazić nasze zastrzeżenie 
~o do teg? ~agme~tu ,.Deklll;racji", w którym wypowiedziana 
Jest sugest~a, ze ,.mo~e powsta~ t~a sytuacja, w której Ukraińcy 
będą mogh swobodnie wypoWiedzteć się, czy życzą sobie niepod­
ległego państwowego bytu". Przypominamy, że naród ukraiński 
w ciągu ostatnich przeszło sześćdziesięciu lat miał przed soba 
kilkakrotnie !a~ą sY!uację i zawsz~ sta:ał ~ię ją wykorzystywać: 
za cenę krwi 1 maJątku, by stwierdzić, ze jego ideałem było 
i jest niepodległe ukraińskie państwo. 

Cieszymy się, że w ,.Deklaracji" zostały potępione imperia­
lizmy, więc, widząc nowe możliwości, przesyłamy polskiemu 
rosyjskiemu, węgierskiemu i czeskiemu narodom nasze szczer~ 
pozdrowienia, a zarazem życzenia, aby narody te całkowicie 
~o~iły się _spod _ob~ego panowania. Naród ukraiński, pozo­
staWiaJąc w meparmęc1 tragiczne wydarzenia przeszłości, gotów 
jest nie szczędzić wysiłków, aby uzgodnić współżycie z wszystkimi 
swoimi sąsiadami na podstawie wzajemnego zaufania, pokoju 
i przyjaźni. 

Mamy nadzieję, że ,.Deklaracja" stanie się asumptem do 
utworzenia klimatu, sprzyjającego utworzeniu jednego frontu 
demokratycznych sił narodów Związku Sowieckiego, satelitów 
i działaczy emigracyjnych w walce o narodowe, społeczne i po­
lityczne wyzwolenie. 

Roman Baranowskyj (USA), Roman Borkowskyj (USA), Wasyl 
Wytwyćkyj (USA), Ołeh Wolianśkyj (USA), Mychajło Woskobij­
nyk (USA), Fedir Haenko (Niemcy), ]osyp Hirniak (USA), Jakiw 
Hnizdowśkyj (USA), Wasyl Hryszko (USA), Mychajło Dobrianśkyj 
(Anglia), Iwan Dubyłka (Kanada), Roman Ilnyćkyj (USA), Anatol 
Kaminśkyj (USA), Hryhorij Kostiuk (USA), Wołodymyr Kubi­
jowycz (Francja), Jurij Ławrynenko (USA), Anatolij Łysyj (USA), 
Jurij Łuckyj (Kanada), Lubomyr Makaruszka (Niemcy), Omelan 
Pricak (USA), Myrosław Prokop (USA), Bohdan Rubczak (USA), 
Iwan Łysiak-Rudnyćkyj (Kanada), Ołeh Fedyszyn (USA), Atanas 
Figol (Niemcy), Marko Harynnyk (Kanada), Jurij Szeweliow 
(USA), Ołeksa Jaworśkyj (Kanada). 

• 
Do Deklaracji w sprawie ukraińskiej, ogłoszonej w numerze 

5/356 Kultury, zgłosili akces: Jerzy Jankowski, redaktor Polski 
w Europie, oraz prof. Jerzy Lerski z San Francisco (USA). 
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Pierwszy krok 

~ajowa deklaracja czternastu intelektualistów z czterech 
kraJ~W sąsia.~uj_ący<:h z U!rrainą jest - zarówno z punktu wi­
dz_ema Ukramcow Jak tez z uwagi na całokształt stosunków 
rruędzynarodowych w tej części Europy - pierwszym krokiem 
do :p;z_eła~ania .z~klętego czy też raczej przeklętego koła nie­
na~I~CI, meufnosct lub jak w wypadku Czechów a nawet po 
częsct Węgrów - obojętności. Szkoda wielka, że w tym gronie 
szlachetnych zabrakło przedstawiciela narodu rumuńskiego, któ­
r~m~ przyszłe losy Ukrainy nie będą obce, bo z uwagi na histo­
nę 1 geografię takimi być nie mogą. Historyczna i współczesna 
dola Ukrainy była i jest spleciona wielorakimi wątkami z dolą 
~arodów, do których należą sygnatariusze deklaracji. Rzecz 
Jasna_, że ~ątki te przebiegały w rozmaity sposób. Stąd też 
podptsy złazone pod tym dokumentem nowych przemian wy­
wołują pośród Ukraińców odmienne refleksje. Prawdą jest, że 
wszystkie cztery państwa sąsiednie w różnych okresach czasu 
- odpowiednio do swych tradycyj i możliwości - stosowały 
wobec ukraińskiego obszaru etnograficznego i językowego poli­
tykę ucisku lub co najmniej preferowania własnych interesów 
kosztem ludnóści autochtonicznej. W rezultacie drugiej wojny 
~wiatowej, która radykalnie zmieniła obraz mapy w środkowo­
Wschodniej Europie, problem stosunku sąsiadów do Ukrainy 
~legł gruntownemu przeobrażeniu jeśli chodzi o Polskę, Węgry 
~ Czechosłowację. Zniknęło zjawisko ustawicznej irredenty ukra­
Ińskiej. Nie ma dziś pomiędzy nami sporów terytorialnych, 
:pozostały jedynie niezałatwione kwestie autonomii kulturalnej, 
Językowej i religijnej dla pozostałych w obrębie nowych ukła­
dów granicznych - nielicznych zresztą - mniejszości narodo­
wych, lub bagatelizowane przez reżymy komunistyczne zagad­
nienie pielęgnowania zabytków historycznych i kulturalnych, po­
~ostałych w poszczególnych regionach. Istnieje czy powstaje 
tnny wymiar tych stosunków, rzutujący w naszą wspólną przy­
szłość. Obca przemoc, panująca doktryna i forsowne uprzemy­
słowienie całego obszaru od Zagłębia Donieckiego po Dunaj, 
Łabę i Odrę sprawiły, że Ukraina jest głównym dostawcą kilku 
ważnych surowców dla trzech krajów sąsiednich. Dostawy te, 
osiągające olbrzymie rozmiary i odbywające się zarówno w ra­
bunkowym tempie jak też bez należytego ekwiwalentu w imię 
sprawiedliwego rozrachunku, z którego korzysta w lwiej części 
.. starszy brat" rosyjski dla swych celów imperialistycznych, mają 
tę dobrą stronę, że na skutek takich procesów ekonomicznych, 
następuje organiczne zespolenie gospodarcze ukraińsko-polsko­
węgiersko-czechosłowackiego obszaru. Mało się o tym mówi i 
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jeszcze mrueJ pisze w naszych krajach. Stąd też powstaje nie­
bezpieczeństwo ignorowania czynnika ukraińskiego. 

Gorszymi w skutkach są jednak szerzące się ignorancja i nie­
wiedza o Ukrainie, jej historii, kulturze i sztuce. Moskwa rozto­
czyła niewidzialną ale skuteczną blokadę i uczy swych satelitów 
traktowania Ukrainy jako mierzwy do tworzenia "narodu sowiec­
kiego". Dlatego więc pod tym kątem widzenia deklaracja jest 
wydarzeniem doniosłym; pod warunkiem, że nie ostanie się tylko 
jednodniową łątką, lecz będzie punktem wyjściowym do stałego 
i wciąż się pogłębiającego rozbijania kolonialnego pierścienia, 
zakuwającego Ukrainę w nowy system niewoli, może się stać 
zwrotnicą prowadzącą do tworzenia teoretycznych i duchowych 
podstaw przyszłego układu stosunków na Wschodzie Europy. 
Rzecz oczywista, że do tego potrzeba silnej woli, wytrwałości, 
twórczej fantazji a przede wszystkim rzetelności. Konkretna 
realizacja ducha i litery Deklaracji w sprawie ukraińskiej wy­
maga wspólnych wysiłków na rzecz walki ze zmową milczenia 
na ten temat, szerzenia prawdy drogą publikacyj, konferencyj 
naukowych, wspólnych interwencyj. 

Niewiedza o Ukrainie jest w krajach sąsiadujących powszech­
na. Przeciętny młody Polak czy Węgier wie na pewno więcej 
o Kubie lub Angoli niż o Ukrainie. A mimo to czas pracuje na 
rzecz zniewolonego narodu dzięki rosnącemu umiędzynarodo­
wieniu tej kwestii. Wynika to z trzech doniosłych przemian 
historycznych: upadku systemu kolonialnego w zasięgu całego 
globu, konfliktu imperium moskiewskiego z dążeniem narodów, 
pozostających pod jego władaniem, do wolności i niezawisłości 
oraz z postępu w dziedzinie komunikacji w erze rewolucji nau­
kowo-technicznej. Coraz trudniej ukryć przed światem zbrod­
nicze praktyki polityki kolonialnej a jednocześnie odgrodzić 
naród od wpływów innych bardziej wolnych i rozwiniętych 
formacji społecznych i duchowych. 

W tym sensie ważną a jednocześnie wymowną i chyba logi­
czną stroną deklaracji czternastu jest właśnie współzależność 
tego dokumentu z umiędzynarodowieniem sprawy zniewolenia 
Ukrainy. Ten pierwszy manifest prawdy o jednej z ofiar impe­
rializmu Moskwy jest krokiem, na który ?d dawna czekali 
wszyscy Ukraińcy. I dobrze się też stało, ze powstał on na 
ziemi francuskiej, skąd przed blisko dwustu laty wyszedł duch 
rewolucyjnych przemian i emencypacji ludów .. Dla UkraiĄcóV: 
jest to dowód, że walka okupiona strasznyiDJ. . spustoszeruarm 
i ofiarami, nie idzie na marne. Dokument ten Jest w pewnym 
stopniu aktem deklaratywnego zad?~ću_czyni~~a odwi_ec~ym 
krzywdom zadawanym narodowi ukramskiemu 1 Jego aspiraCJOm 
narodowym. Jest on jednocześnie pierwszym kamieniem wę­
gielnym pod fundamenty, na których mógłby i po~inien powstać 
system wzajemnego zaufania, co w konsekwenCJI mogłoby do­
prowadzić do wszechstronnej współpracy. 

Dla mnie osobiście nie ulega wątpliwości, że strona polska 
- konkretnie środowisko Kultury - odegrało w tym rolę pio-
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~ie~ską. Bez długoletniego drążenia skały wiekowych uprzedzeń 
1. medawnych konfliktów, bez odwagi do poświęcenia maksyma­
~Istycznych lub sentymentalnych dezyderatów w imię realnych 
~nteresów, bez uporu i wytrwałości wydawcy i redaktora pisma 
l wreszcie bez twórczej myśli Mieroszewskiego, długo by jeszcze 
trzeba było czekać na podobną deklarację. Przykład zespołu 
Kultury przyczynił się w walny sposób do tego, że kilku rosyj­
skich intelektualistów i polityków z młodszego i średniego poko­
l~nia jakby się ocuciło z imperialistycznego czadu i odważyło 
s1ę nareszcie przeciąć pępowinę mitu o jedimoj, niedielimoj. 
P<?dpisy Amalrika, Bukowskiego, Gorbaniewskiej, Maksymowa i 
Niekrasowa pod deklaracją zostały złożone w sto lat po "ukazie 
Emskim" cara Aleksandra z roku 1876, zabraniającym drukowa­
nia książek i prasy w języku ukraińskim i w czterdzieści lat 
~ pogromie nauki, kultury i literatury ukraińskiej w imię sta­
linowskiej ofensywy rusyfikacyjnej. Podpisy te mają więc sym­
?oliczny charakter jakiejś cząstki dążenia do wyrównania krzywd 
1 zbrodni, dokonywanych na żywym ciele Ukrainy. Są one zapo­
wiedzią nadziei i moralno-politycznym zobowiązaniem. 

Odbiły się już szerokim echem w diasporze ukraińskiej za 
granicą. Wachlarz reakcji zawiera wiele akcentów i odcieni, po­
cząwszy od wyrazów szacunku i uznania, poprzez wyczekujące 
stanowisko aż do sceptycznej nieufności a nawet wręcz ostrej 
krytyki, zwłaszcza jeśli chodzi o zawartą w deklaracji nutę dla 
większości ogółu ukraińskiego niestrawnej formuły niepjeredrie­
szenstwa. Klauzula ta była, niestety, w ciągu całej historii 
smutnych stosunków rosyjsko-ukraińskich we wszelkiej wykład­
Li polityków Rosji instrumentem taktycznych uników i wybiegów 
i trudno się dziwić, że automatycznie wywołuje po dziś dzień 
odruchy negatywne w wielu środowiskach ukraińskich. 

Tylko ludzie nieobeznani z ogromem nieszczęść, przytłacza­
jących stosunki rosyjsko-ukraińskie mogą się dziwić, że Ukraińcy 
nie przyjęli deklaracji entuzjastycznie. Należy zawsze pamiętać, 
że Moskwa w ciągu całych dziejów nie dotrzymała żadnych przy· 
rzeczeń i nie wykonała podjętych zobowiązań, wynikających 
z obopólnych układów lub porozumień. Nieufność wobec wszel­
kich nowych zobowiązań lub obietnic ma przeto zbyt silne ko­
rzenie historyczne, by mogła się nagle ulotnić i ustąpić miejsca 
postawom pełnym ufności. Liczne przykłady z rozmaitych pro­
cesów przechodzenia narodów podbitych do postaw neutralnych 
lub nawet pozytywnych w stosunku do przedstawicieli dawnych 
systemów kolonialnych winny być dla nas nauczką i przestrogą, 
zwłaszcza kiedy w danym wypadku współczesny kolonializm i 
imperializm rosyjski w wydaniu sowieckim nie zdradza naj­
mniejszych tendencji do pójścia w ślady innych kolonializmów, 
które uległy samolikwidacji. Droga do dialogu rosyjsko-ukraiń­
skiego nie będzie usłana różami. Jest ona zabarykadowana rumo­
wiskiem przeszłości. Dlatego na wolnych Rosjanach spoczywa 
w pierwszym rzędzie moralny obowiązek stałego i mozolnego 
trudu przekonania swego południowego ukraińskiego sąsiada, że 
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wspólnie z przedstawicielami innych sąsiadów Ukrainy podpisana 
deklaracja nie jest dokumentem przejściowego czy taktycznego 
koniunkturalizmu lecz pierwszym krokiem do otwarcia wszech­
stronnej dyskusji na temat możliwości ułożenia przyszłych wza­
jemnych stosunków na bazie równych z równymi; wolnych 
z wolnymi. 

Bohdan OSADCZUK 

W sowieckiei prasie 

Kultura w poprzednim numerze (lipiec-sierpień 1977) prZed­
stawiła swój wariant zmian tekstu hymnu sowieckiego, który 
cała postępowa ludzkość zacznie śpiewać z dniem l września. 
Prasa sowiecka pospieszyła się z opublikowaniem tekstu ofi­
cjalnego. 12 czerwca wszystkie pisma sowieckie zamieściły na 
pierwszej stronie tekst i nuty. Trzeba przyznać, że Kultura 
omyliła się i wprowadziła swoich czytelników w błąd. Okazuje 
się bowiem, że nie ma żadnych zmian w tekście i w muzyce. 
Tak samo pozostali ci sami autorzy tekstu. W tekście hymnu 
sowieckiego były dwa kluczowe zdania: pierwsze - ,,nierozer­
walny związek wolnych republik zespoliła na wieki wielka Ro­
sja", i drugie (drugie zdanie refrenu) - .,partia Lenina - partia 
Stalina prowadzi nas od zwycięstwa do zwycięstwa". 

Nowy tekst podaje bez zmian pienvsze zdanie: .,Wielka Ro­
sja pozostaje oficjalnie główną prowadzącą i kierowniczą siłą 
związku .,wolnych republik". W drugim zdaniu przeprowadzono 
jedynie kosmetyczny retusz, który jest świadectwem, że nic się 
nie zmieniło. Zdanie brzmi dzisiaj: .,Partia Lenina, siła narodu, 
prowadzi nas do zwycięstwa komunizmu!". Zamiast .,od zwycię­
stwa do zwycięstwa" podano tylko bardziej dokładne określenie: 
.,zwycięstwo komunizmu", a miejsce Stali~a zajął. Le~in. Tego 
rodzaju kosmetyka jest dobrze znana ludziOm sowieckim. Przy­
kładem mogą służyć różne wydania tzw. sowieckich przysłów 
ludowych. W wydaniu z 1948 roku czytamy: .,Polecenie Stalina 
to to samo co polecenie ojca", .,Iść za Stalinem - żyć w szczęś­
ciu i kwitnąć", a w wydaniu z 1961 roku .,narodowa mądrość" 
brzmi już inaczej: .,leninowskie polecenie to to samo co pole­
cenie ojca", .,iść za Leninem - żyć w szczęściu i kwitnąć". 

Ludzie sowieccy dobrze wiedzą, że kosmetyka - zamiana naz­
wiska Stalina nazwiskiem Lenina - ma na celu podkreślenie 
niezmiennego charakteru reżymu. I nie przypadkowo areszto­
wanie członków grupy broniącej wypełniania umów helsińskich 
nastąpiło w radosnym dniu ogłoszenia nowej konstytucji. 
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W Moskwie byli aresztowani: Jurij Orłow, Aleksander Ginzburg, 
Anatolij Szczaranski; na Ukrainie Mykoła Rudenko i Ołeksa Ty­
chyj; w Gruzji: Ewiad Hamsahurdija i Merab Kostawa. Tak 
samo nie było przypadkiem, że najpierw sądzono Ukraińców -
w dniu ogłoszenia nowego hymnu i otwarcia konferencji w 
Belgradzie. I nie przypadkowo dano im niesłychanie wysokie 
kary: nauczyciel historii Ołeksa Tychyj skazany został na 10 lat 
łagru i S lat zsyłki, b. sekretarz Związku Pisarzy Ukrainy, My­
koła Rudenko na 7 lat łagru i S lat zsyłki. Proces - jak jest 
obecnie w zwyczaju, miał miejsce przy drzwiach zamkniętych 
w maleńkim miasteczku Drużkowka, które można znaleźć jedy­
nie na bardzo szczegółowej mapie Ukrainy. Obecnie na porząd­
ku dziennym są dalsze procesy. 

Nikt lepiej od Stalina nie potrafił sformułować zasadniczej 
istoty tzw. sowieckiej demokracji: nierozerwalnej więzi między 
realizacją obowiązków konstytucyjnych i terrorem. Występując 
na XVIII Zjeździe Partii (1939) ojciec konstytucji sowieckiej 
wyraził swą myśl jasno i niedwuznacznie: .. w 1937 roku skazano 
na rozstrzelanie Tuchaczewskiego, Jakira, Uborewicza i innych 
wyrodków. Potem nastąpiły wybory do Najwyższej Rady ZSSR. 
Wybory dały władzy sowieckiej 98,6 % wszystkich głosujących. 
Na początku 1938 roku skazano na rozstrzelanie: Rozenholca, 
Rykowa Bucharina i innych wyrodków. Potem nastąpiły wy­
bory d~ najwyższych Rad Republik Związkowych. Wybory te 
dały władzy sowieckiej 99,4% wszystkich głosujących". Być 
może, że profesorowie logiki znaleźliby błąd w stalino:vski~ 
sylogizmie, ale 60-cioletnia praktyka sowiecka -:- do dnia dz~­
siejszego - całkowicie potwierdza słuszność Stalma: Im ostrzeJ­
szy jest terror - tym wyższy jest procent głosujących na 
.,władzę sowiecką". · 

Na Zachodzie często słyszy się głosy: Nie można porównywać 
obecnego terroru sowieckiego z terrorem okresu stalinowskiego. 
W rzeczywistości jednak zmieniły się jedynie formy terroru, 
które nie mogły się nie zmienić: przeszło ćwierć wieku od dnia 
śmierci Ojca Narodów żyjemy w epoce naukowo-technicznej 
rewolucji - jak lubią ją nazywać pisma sowieckie. Jest oczy­
wiste, że represje w stylu stalinowskim, aresztowania milionów, 
czy tylko setek tysięcy ludzi rocznie zniszczyłyby w bardzo krót­
kim okresie czasu sowiecką gospodarkę - całą maszynę pań­
stwową. A jednocześnie kolektywna pamięć narodu o .,jeżow­
szczyźnie", o milionach aresztowanych, o setkach tysięcy roz­
strzelanych, przekonanie ludzi sowieckich, że władza w każdej 
chwili może - jeśli uzna to za potrzebne - rozpocząć terror 
masowy, pozwalają obecnie ograniczać się do aresztowania wy­
branych przywódców opozycji, względnie wysyłaniem ich za 
granicę. Lidia Aleksiejewa, aktywny członek moskiewskiej grup!' 
.,Helsinki", która wyemigrowała z ZSSR w czerwcu br. mówi: 
.. Na wszelkie sposoby uniemożliwiając wyjazd, powiedzmy, ży­
dom czy Niemcom, praktycznie pozbawiając możliwości wyjazdu 
ludziom innych narodowości - rząd sowiecki życzliwie patrzy 
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na chęć wyjazdu aktywnego dysydenta". Lidia Aleksiejewa cze­
kała na zgodę na wyjazd razem z rodziną - 10 dni! 

~olektywną pamięć zachowuje nie tylko naród sowiecki ale 
t~kże przywódcy. - ~odzowie. Doświadczenie nauczyło ich, że 
mepohamowana I?er?Ja masowego terroru podnosi jego falę do 
samego szczytu 1 me oszczędza wodzów. Zmieniły się formy 
sowieckich represji - niezmieniona pozostaje jego treść: bezli­
tosne dławienie każdego odchylenia od oficjalnej linii każdej 
próby powiedzenia prawdy. ' 

Ty~ ~e~ej,. m~~o wszystkich wysiłków KGB, opozycja 
nada! IStnieJe: zmieniaJąc formy, wysuwając nowych ludzi, zas­
tępuJącyc? tych, który~h ares~tow~o lub zmuszono do wyjazdu. 
Je~zcze me zosta~a n~p1sana histona opozycji okresu po-stalinow­
ski:go. Ale .ta ~stana rozgrywa się na naszych oczach. I jedno 
mozna powi~dzieć. z ~ą stanowczo~cią: z każdym rokiem nie 
tylko. ,represJe staJą s!ę co~ o~trze~sze, ale i opozycja zaczyna 
mówic coraz ostrzeJ. RealizuJe s1ę proroctwo Sołżenicyna. 
W styczniu 1972 roku, po śmierci Aleksandra Twardowskiego 
autor ,,Archipelagu Gułag" pisał zwracając się do władz: Sza~ 
~eńcy! G~y ~ozlegną się młode, ostre głosy, jakże będ;iecie 
z~ow~ć, ze me ma z wami tego cierpliwego krytyka, którego 
miękkiego, przekonywującego głosu słuchali wszyscy. Będziecie 
wtedy rozgrzebywali ziemię rękami, żeby przywrócić Trifonicza. 
Ale to będzi; },uż za późno". Czyżby wyrazem tych .,młodych, 
ostrych głosow były zrywy i pożary w Moskwie, których przy­
czyny bada się już od pół roku? 7 lipca Agencja TASS ogłosiła 
króciutko - 4 linijki - informację: .,Organy KGB aresztowały 
przestępcę, który zorganizował 11 czerwca wybuch w taksówce 
przed hotelem Sowieckaja". Przedtem o tym wybuchu nie było 
żadnej wzmianki. Andriej Amalrik po wybuchu w metrze mos­
kiewskim kategorycznie twierdził, że to jest .,robota KGB" ale 
w ni~da~mym ~adzie •. zamieszczonym w paryskiej Ru;skoj 
Myslt, meco zm1emł zdame: .,Wybuch w metrze może być dzie­
łem KGB, ale znamy już szereg przykładów indywidualnego ter­
roru, wybuchów i podpaleń, które nie były inspirowane przez 
władze". I Amalrik kontynuuje: ,,Jeśli akty terrorystyczne nie 
są znane szeroko, to tylko dlatego, że teoria zawsze poprzedza 
praktykę. Gdy tylko pojawiają się książki i broszury ideolo­
gicznie uzasadniające terroryzm, terroryzm rozpowszechnia się 
w kraju". Być może, że przekonanie Amalrika że .,teoria zawsze 
poprzedza praktykę" ma charakter zbyt marksistowsko-leninow­
ski, być może zbytnio wierzy w .,książki i broszury, uzasadnia­
jące ideologicznie", ale są wszystkie dane by przypuszczać, że 
terrorystyczny etap rozwoju sowieckiej opozycji jest bliski. 

Coraz ostrzejsze są wypowiedzi obywateli sowieckich, kryty­
kujących reżym. Niedawno ukazał się w samizdacie list do władz 
ZSSR ukraińskiego pisarza Helji Sniehiriowa (list Sniehiriowa 
i jego biografię zamieszczamy na str. 153). Książkę Helii Sniehi­
riowa ,,Mamo, moja mamo" opublikował kwartalnik Kontinent. 
Tytuł książki ujawnia niezmiernie ważną cechę współczesnej 
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~pozycji w Związku Sowieckim. Banalne już jest twierdzenie, 
~e .,r~w.olucja pożera swoje dzieci". Sowiecka .,rewolucja" po­
z<;ra JUZ nie tylko swoje dzieci, ale i wnuki. Wśród dysyden­
to-:v coraz :Męcej jest ludzi w wieku 30.tu, 40.tu lat. Czują się 
om odpowiedzialni za swój kraj i nie tylko za to co robią, 
al~ również za czyny swoich ojców i dziadów. Młoda poetka 
Nma Korolewa pisze w wierszu, w którym wspomina tragiczny 
los .,carycy z dzieckiem": .,Duszę się w niemocy, nie mogę ich 
urat~~ać, uczestnicząc w biedzie i gwałcie, uczestnicząc w nie­
nawiSci"*. 

Zmiana pokoleń opozycji jest poprzedzona niezmiernie waż­
~YI_ll zjawiskiem. Po raz pierwszy od 60-ciu lat Zachód usłyszał 
SWI~dectwa sowieckich dysydentów. Upłynie jeszcze trochę czasu 
z~ całkowicie doceni się rolę, jaką odegrał Aleksander Sołże­
rucyn, a przede wszystkim jego ,,Archipelag Gułag", w zmianie 
s~osunku opinii światowej do Związku Sowieckiego. Ale już dzi­
Siaj można stwierdzić, że to znaczenie jest ogromne. Otworzyło 
o?o oczy i uszy Zachodu na inne świadectwa. Mało tego, po raz 
Pierwszy pod niewątpliwym wpływem sowieckiego pisarza, Alek­
sandra Sołżenicyna, pod wpływem sowieckiego doświadczenia 
.,w budowie socjalizmu" rodzi się we Francji .,bunt przeciw 
Marksowi". Pojawiła się cała plejada młodych filozofów- Andre 
Glucksman (.,La cuisiniere et Ie mangeur d'homme", ,,Le maitre 
penseur"), Bernard Henry Levy (.,La barbarie a visage hu­
maine"), Jean-Marie Benoist (.,Marx est mort'') i inni analizując 
źródła totalitaryzmu niezależnie od jego koloru - czy jest on 
brązowy czy czerwony. Krytyka francuska niesłychanie wysoko 
oceniła .,Przepastne wyżyny" Aleksandra Zinowiewa i z wiel­
!ffin zainteresowaniem przyjęła niedawno wydaną po rosyjsku 
1 francusku książkę wybitnego matematyka Igora Szafarewicza 
pt.: .,Socjalizm jako zjawisko historii światowej". Zasadnicze 
koncepcje swojej książki przedstawił autor w artykule pt.: .,So­
cjalizm", zamieszczonym w zbiorowym tomie .,Iz pod głyb". 
M~skiewski matematyk, honorowy członek amerykańskiej Akade­
liDI Nauk, członek Komitetu Obrony Praw Człowieka udowadnia 
"': oparciu o ogromny materiał, że komunizm nie jest wynalaz­
kiem Marksa, że to jest jak gdyby stała cecha charakteru czło­
wieka. Francuski historyk Eromanuel Todd pisze w swojej 
recenzji: .,Szafarewicz określa charakter trzech struktur -
współczesnego komunizmu, komunizmu utopijnego i żywiołowego 
komunizmu zarania ludzkości. Wzięte każda z osobna te struk­
tury są znane. Sowiecki matematyk realizuje syntezę o zdu­
miewającej sile i wszędzie odkrywa, niezależnie od warunków 
geograficznych i stopnia rozwoju, jeden i ten sam system, tę 
samą idee fixe. Przychodzi do wniosku, że istnieje niezmienny 

* Utwór opisujący syberyjskie miasto Tobolsk, gdzie w 1918 roku 
zatrzymała się rodzina carska, był ogłoszony w leningradzkim piśmie Aurora, 
Nr 11, 1976. Dopiero po dwóch miesiącach cenzorzy zrozumieli o czym 
~~wi wiersz Niny Korolewej. Natychmiast usunięto redaktora naczelnego 
1 Jego zastępcę. 



94 ADAM KRUCZEK 

system myślenia w ludzkiej naturze. Z dodatkiem jasności stylu 
jest dużo z Levy-Straussa w tym odkryciu psychologii przy anali­
zie społeczeństwa i jego ideologii". 

Przykładem nowego stosunku do sowieckich dysydentów było 
spotkanie z nimi, zorganizowane przez francuskich intelektua­
listów - pisarzy i filozofów (zaproszono również dysydentów 
ze wszystkich krajów Europy Wschodniej). Jak mówili znawcy, 
po raz pierwszy w jednej sali na jednym spotkaniu znalazło się 
aż tylu francuskich "władców dusz", a do tego wszystkich moż­
liwych kierunków od Sartre'a do Ionesco. Spotkanie to było 
specjalnie ważne gdyż miało miejsce w tym samym czasie kiedy 
na drugim brzegu Sekwany prezydent Francji przyjmował Leo­
nida Breżniewa. 

• 
Lipcowa wizyta Breżniewa we Francji była jego pierwszym 

wyjazdem na Zachód od ponad dwóch lat. Prasa sowiecka za­
pewniała swoich czytelników, że naród francuski, wdzięczny to­
warzyszowi Breżniewowi za zaszczyt, przez cały tydzień nie jadł 
i nie pił a jedynie myślał o wodzu postępowej ludzkości. Pobyt 
Breżniewa we Francji dał dwa rezultaty. Pierwszy - Francuzi 
mogli zobaczyć ciężko chorego człowieka. Całą prasę francuską 
obiegła zdumiewająca fotografia: Breżniew przed grobem Nie­
znanego żołnierza, chwytający się za głowę i widocznie nierozu­
miejący gdzie się znajduje. Wrażenia ciężko chorego człowieka 
nie zmienia fakt, że Breżniew przez dwie godziny czytał Giscar­
dowi d'Estaing powitalną i pouczającą mowę. Jak to określił 
naczelny redaktor Le Monde, nie tylko cyklistom należy zabro­
nić zażywania narkotyków. Drugi rezultat - prezydent Francji 
po rozmowach z Brzeżniewem wystąpił jako obrońca sowieckiej 
polityki detente zarzucając prezydentowi Carterowi, że ten naru­
szył ,,kodeks przyzwoitego zachowania się w warunkach detente". 
Antyamerykańskie wystąpienia są obowiązujące dla wszystkich 
francuskich działaczy politycznych, a specjalnie w okresie przed­
wyborczym. Jednak budzi zdziwienie oświadczenie prezydenta 
Francji, że "naukowa analiza życia sowieckego w okresie 1967-
1977 - czy to mowa o rozszerzeniu dopływu informacji czy 
o fenomenie dysydentów - świadczy o zachodzących znacznych 
zmianach". Zdumienie powoduje nie tylko fakt, że zmian w 
kierunku tzw. liberalizacji w życiu sowieckim nie sposób znaleźć, 
a także i to, że francuscy uczeni, zajmujący się Związkiem 
Sowieckim również tego rodzaju zmian nie odkryli. Zdziwienie 
niknie jednak jeśli sobie przypomnimy, że głównym doradcą 
prezydenta Francji w sprawach Związku Sowieckiego jest Samuel 
Pisar, adwokat szeregu wielkich firm amerykańskich, prowa­
dzących handel z ZSSR, gorący obrońca detente, autor książki 
"Broń pokoju". 

Ciekawym komentarzem do poglądów Pisara jest książka 
amerykańskiego działacza związkowego, ekonomisty i socjologa 
Charles Levinsona "Vodka-Cola". Jakby w odpowiedzi Pisarowi, 
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pierwszy rozdział książki zatytułowany jest: "Zysk z pokoju". 
~harles Levinson przytacza różne fakty i dokumenty, stwierdza­
Jące! że zachodnie wielonarodowe towarzystwa chcą wykorzystać 
SWOJą potęgę dla podtrzymania reżymów komunistycznych we 
Wschodniej Europie. Zdaniem autora ,,Vodka-Cola" genialna 
kon_cepcja wielonarodowych towarzystw polega na przekształ­
cemu obywateli krajów wschodnio-europejskich w tanich produ­
centów towarów na licencjach zachodnich, z tym by te towary 
były potem sprzedawane na rynkach zachodnich z zyskiem -
w pierwszym rzędzie dla wielonarodowych koncernów. Niektó­
rzy recenzenci zarzucają Levinsonowi przesadę w obronie inte­
resów robotników amerykańskich. Ale właśnie pismo amerykań­
s!dc? bankierów Fortune ogłasza specjalne dossier, poświęcone 
Sieci banków, stworzonych przez ZSSR za granicą. Amerykańscy 
bankierzy witają swoich sowieckich kolegów! Dossier nosi ra­
dosny tytuł: "Ta komunistyczna międzynarodówka mówi z kapi­
talistycznym akcentem". Fortune powtarza prawie dosłownie to, 
co pisze Levinson: Niezbędne jest ułatwienie Związkowi Sowiec­
kiemu otrzymania jak najv.riększej ilości twardej waluty; gdyż 
w ostatecznym rozrachunku waluta ta będzie wykorzystana dla 
nabycia na Zachodzie technologii i urządzeń, przy pomocy któ­
rych będą wydobywane surowce - a te i tak przyjdą na 
Zachód. 

Bankierskie powiązania gospodarcze pociągają za sobą pow­
stawanie więzów politycznych. Między 9 a 13 lipca pod Rygą, 
w le~niskowej miejscowości Jurmała, były prowadzone rozmowy 
POID1ędzy sowieckimi specjalistami od Stanów Zjednoczonych 
a . byłymi najbliższymi współpracownikami Kissingera - osła­
Wionym Sonnenfeldtem i -Davidem Rockefellerem. 

Najbardziej operatywne ze wszystkich sztuk - kino (mam 
na. myśli kino amerykańskie) - już podchwyciło koncepcję 
o J_edności kapitalistów wszystkich krajów, niezależnie od ich 
politycznego ustroju. W ostatnim filmie Sydneya Lurneta "Net­
work" występuje z programowym przemówieniem najbogatszy 
~apitalista amerykański, właściciel wszystkich banków, fabryk 
l stacji telewizyjnych, który wzywa: bankierzy wszystkich krajów 
łączcie się i oświadcza, że pieniądze nie znają granic, a rubel jest 
dla niego równie cenny jak dolar. 

Nie zdając sobie z tego sprawy Sydney Lurnet pokazał na 
ekranie tego samego kapitalistę, o którym Lenin mówił, że 
sprzeda Związkowi Sowieckiemu sznur, na którym go powieszą. 
Lenin omylił się tylko w jednym: kapitalista nie chce sprzedawać 
sznura, on daje go na kredyt. 

Adam KRUCZEK 
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Kronika niemiecka 

Do Warszawy przybył nowo mianowany ambasador Republiki Federalnej 
Niemiec, Werner Ahrens. • "Problemy wyobcowania jednostki i du~ 
tyzmu w 8)'Stemie komunistycznym" były tematem odczytu, wygłoe:zonego 
przez prof. Leszka Kołakowskiego w Otto-Suhr-lnstitut (FU) w Berlinie 
Zachodnim. • W Morągu otwarto Muzeum lana Gotfryda Henkra uro­
dzonego w tym mieście (w 1744 r.), znanego niemieckiego pisarza i filozofa. 
• Niebawem ukaże się na niemieckim rynku księgarskim, nakładem 
Evangelische Verlags-Anstalt, powieść Szczypiorskiego Msza za miasto Arras, 
nagrodzona przez PEN-Club w roku 1972 jako najwybitniejsza książka 
polska ostatnich lat. • W Polsce przebywała delegacja hanzeatyckiego 
miasta Hamburga z prezydentem senatu tego miasta - Hansem Ulrichem 
Klose. Niemieccy goście wzięli udział w obchodach Dni Hamburga w 
Gdańsku. Przed dwoma laty odbyły się w Hamburgu Dni Polskie przygo­
towane przez Gdańsk. • lnformati.onstdienst Nr 21, wydawany w Bonn 
przez Katholische Nachrichtenagentur, ogłosił treść poufnego raportu, opra· 
cowanego przez działacza emigracyjnego Stronnictwa Pracy - Konrada 
Sieniewicza, po jego podróży do Polski. W raporcie Sieniewicz występuje 
wyraźnie w obronie posła na Sejm Janusza Zabłockiego, a działalność kie­
rowanego przez niego Ośrodka Dokumentacji i Studiów Społecznych ocenia 
jako "pełną realizmu". Sieniewicz ponadto zarzuca prasie zachodniej stron· 
nicrość polegającą na udzieleniu poparcia moralnego wyłącznie działaczom 
konserwatywnego skrzydła ZNAK'u. • W Bonn przebywała na zapro­
szenie frakcji parlamentarnej SPD delegacja Klubu Poselskiego PZPR z jej 
przewodniczącym, członkiem Biura Politycznego, sekretarzem KC PZPR, · 
Edwardem Babiuchem. Hans hr. Huyn (CSU) oświadczył w Bundutagu, 
że "gdy delegacja Klubu Poselskiego PZPR prowadzi rozmowy z SPD i 
przedstawicielami rządu, to dzieje się to w czasie kiedy w Polsce aresztowani 
~tali członkowie Komitetu Robotników, m.in. Adam Michnik, który jesz. 
cze niedawno był gościem w NRF". Hans hr. Huyn wyraził żądanie, żeby 
kierownictwo SPD wystąpiło wobec polskich parlamentarzystów z "obroną 
prześladowanych działaczy polskiej opozycji". • Sufragan diecezji w Pa­
deborn, bp Nordhues, posiadający ważną wizę PRL nie otrzymał zezwolenia 
od władz wschodnioniemieckich na przejazd tranzytem przez terytorium 
NRD. Bp Nordhues zamierzał odwiedzić sz~reg ~ecezji w Pols~. Jl! 
Michał Misiorny na łamach Miesięcznika Ltteracktego: . "Na nOZWiska 1 
adres getyński polskich uczestników seminarium nadc~odzi pocztą ( stempe~ 
z Kolonii nadawcy brak) emigracyjna literatura polityczna: sztokholmski 
Aneks, ch-uk.owany w Paryżu, dalej Kultura, różne -~pisemka PPS, 
idiotyczna broszurka Kisielewskiego. Przeglądamy lemWie, a docent K. 
powiada: - Jeszcze trochę tego złomu ... ". • W Warszawie i Berlinie 
Wschodnim ogłoszono wspólny komunikat o wizycie. delegacji pa~jno­
państwowej PRL w NRD, która przebywała tam w. dniach 28-29 .maJa br. 
pod przewodnictwem l-go sekr. KC PZ~R •. E. G1e~ka .. Rzecznik grupy 
parlamentarnej CDU/CSU do spraw polityki za~amczneJ Wern~r Ma~, 
stwierdził że Polska nie akceptuje reprezentowama na zewnątrz mteresow 
Berlina Żachodmego przez Bonn". • Rektorat Misji Katolickiej w NRF, 
kierowany przez ks. prałata Stefana Leciejewskiego, został przeniesiony 
z Frankfurtu do miejscowości Freising w Bawarii (Herrenweg 15) . . Po 
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kbni!-eniu rangi tej placówki przez Watykan (przedtem była to Kuria Bis-
u~ ~la Polaków-Katolików w Niemczech) i po przeniesieniu jej na 

~r7~Ję, z da!-a od większych skupisk polonijnych, należy spodziewać się, 
je . . tS Ja Katolteka w NRF jeszcze bardziej ograniczy swą działalność. • 
:_lCJatywa na Rze_cz Obrony Robotników, Studentów i Opozycji w Polsce 
• t~ nazw? nos1 nowouhvorz_ona organizacja na Uniwersytecie w Kolonii . 

. rzewodniczący SPD - W1lly Brandt na konferencji prasowej w War-
szawie· Jak lit k · · ki · · · • · • o po Y memiec me Jestem zamteresowany prowadzeniem 
s~row . o prawa obywatelskie i doprowadzeniem, być może, do unicestwie­
Dla B zmian na lepsze dla ludzi". Nic dziwnego, że przedstawiciel opozycji 
w undestagu Alois Mertens (CDU) shvierdził, że "wypowiedzi Brandta 
~v c Warszawie o~ie~tywnie sp~jają _wy~i!kom Bloku Wschodniego, zmierza­
Ją_ ym do osłabierna znaczenia realizaCJI praw obywatelskich co stanowić 
nuało tre•· ftrl-· • " • o· . . ' b" sc ~,..zema . JCiec sw. mianował ks. dr. Alfonsa Nossola 1 5~pem ordynariuszem diecezji w Opolu. Ks. Nossol, ur. w 1922 roku 
~a po~zy~e jest pierwszym autochtonem, który otrzymał sakrę biskupią. 
dzi RadiostacJa Sueddeutscher Rundfunk w Stuttgarcie nadała cztery dwu-

.es!ominu!owe audycje z relacjami Władysława Bartoszewskiego o jego 
do~adczemach ~oralnych z okresu okupacji, pobytu w hitlerowskim 
oboZie koncentrac~Jnym, udziału w katolickim ruchu konspiracyjnym (akcja 
P~~~y Żyd~m~ l o problematyce stosunków polsko-niemieckich. • Po-
WJesc Włft.>..:~· Od · ki Z · Li ki ""-"~Crza OJews ego asypte wszystko, zawieje... (Instytut 
Le'::er;.c • Paryz_ 1973), ukazała się w języku niemieckim (tłum. Gerda 
Verla Ha~enau x. R_udo~ von J?uanne) nakładem wyda~ictwa Z&olnay 
• s&· cnSytuł mem~ecki: Kathanna oder Alles verwehen Wtrd der Schnee. 

ro masowego przekazu w PRL prowadzą od pewnego czasu gwał-
towni! kampanię skierowaną przeciwko programom w języku polskim, nada­
w~nym z Kolonii przez rozgłośnię Deutschlandfunk. • W pierwszej poło­
We 1977 roku przybyło do NRF 25 tys. 910 przesiedleńców z Polski. 
có ~ roku rząd NRF przeznaczył na pomoc dla najnowszych przesiedleń­
p~ wotę 365 mln. marek. • 25-osobowa delegacja Nauczycielstwa 
d~ eg~ przebywała z 14-dniowl! wizytą w NRF; chodzi o zbadanie jak 

ece UZ~ane w Republice Federalnej podręczniki szkolne, a także pro­
gr~ ~ół .~lawowych i średnich, uwzględniają zalecenia polsko-nie· 
ll1Jec eJ komiSJI do spraw weryfikacji podręczników. 

Andrzej ]. CHILECKI 

kronika litewska 

d Litews!U .samizd~! Ausra . z lutego br. zamieścił obszerny list otwarty 
0 Przywódcow partii komumstycznych Francji, Hiszpanii i Włoch, w któ­
r~m donosząc o aresztowaniu dwóch litewskich intelektualistów w paździer­
mku uh. roku, apeluje o wstawienie się za nimi u władz sowieckich. Jeśli 
praw~ jes!, że k~m~ci. Zachodu rzeczywiście szanuj~! elementarne ;~owa 
czło\VJeła 1 opowiadaJą stę za samostanowieniem wszystkich narodów -

4 
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oczekujemy ich publicznej wypowiedzi na temat Litwy i innych narodów 
uciemiężonych ... Jes'li chcą odkupić swe dawne błędy polegające na popiera­
niu ludobójczej polityki ZSSR - powinni jasno i niedwuznacznie powie­
dzieć: 'Nie aprobujemy sowieckiej polityki narodowościowej polegającej na 
ciemiężeniu małych narodów i prowadzącej do ich duchowego ludobójstwa". 
• Litewsko-amerykański dziennik Draugas drukuje cykl artykułów J. Dai­
nauskasa pt.: ,,Sprawa litewsko-polska". W jednym z nich Dainauskas pisze: 
"Warto dodać, że Polacy nie przestają pisać i publikować mnóstwa wydaw­
nictw o Litwie, Litwinach, stosunkach polsko-litewskich oraz o przeszłości 
i teraźniejszości Litwy. Opracowane przeze mnie zeszyty (1-6) Litewskiej 
Hsitoriografii, wydane w latach 1971-1976 przez Litewskie Two Historycz­
ne w Chicago, obejmują bibliografię 1778 prac dotyczących historii Litwy, 
napisanych nie przez Litwinów i nie w języku litewskim, i wydanych w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat nie na Litwie. Ne jest to bibliografia pełna ale 
i tak daje pewien obraz tego kto z obcych - nie Litwinów - najwięcej 
pisze o przeszłości Litwy i Litwinów. Wśród wspomnianych 1778 tytułów 
- 1003 są w języku polskim ( 56,4 %) i napisanych przez Polaków; 383 
po rosyjsku, 198 po angielsku, 110 po niemiecku itd. Z tego 919 tytułów 
(51,7 %) wydano w dzisiejszej Polsce, 405 w Sowietach, 168 w USA, 
82 w Anglii, 107 w Niemczech, itd. Wśród 775 wydawnictw napisanych 
nie w języku polskim znajduje się około 70-ciu (głównie w języku angiel­
skim), również napisanych i wydanych przez Polaków. "Litewska Historio­
grafia" nie obejmuje literatury dotyczącej historii Litwy ani mniejszych 
artykułów (kilka stron lub szpalt), związanych z historią Litwy. W licznej 
polskiej prasie ciągle ukazują się krótkie wspomnienia, opowiadania o oby­
czajach, notatki o życiu kulturalnym, kronika współczesnych wydarzeń itp. 
Takich drobnych wzmianek - nierejestrowanych w "Litewskiej Historio­
gćrafii" ukazuje po drugiej wojnie w polskiej prasie tysiące. • Kores­
pondent kanadyjskiego czasopisma podaje, że w dniu święta narodowego, 
16 lutego br., krążyły po ulicach Wilna liczne patrole sprawdzając doku­
menty przechodniów. W tym okresie zdjęto z gmachu Bratniaka flagę 
sowiecką, usunięto portret Lenina z gmachu głównej poczty, na krótko 
wywieszona była flaga litewska na gmachu Min. Spraw Wewn. - siedzibie 
milicji i na ścianach domów ukazały się napisy "Wolna Litwa - Rosjanie 
precz!". Zdaniem korespondenta na Litwie jest największy nacjonalizm 
ze wszystkich krajów Związku Sowieckiego mimo tego, że stopa życiowa 
w krajach bałtyckich jest wyższa niż w Rosji i że nadal przemysł rośnie. 
Litewski ruch oporu składa się z wielu drobnych grup, ze sobą nie powią­
zanych, wskutek czego nawet wykrycie jednej grupy nie pociąga za sobą 
likwidacji innych. Wielkim atutem ruchu oporu jest łączność uczuć reli­
gijnych i narodowych. Tym niemniej na dłuższą metę religia jest zagrożona 
na skutek zmniejszania się ilości księży, braku literatury religijnej, unie· 
możliwiania uczenia dzieci religii, oraz selekcji kandydatów na księży (kan­
dydaci do seminarium wzywani są nieraz sześciokrotnie na przesłuchania 
w policji). • Po wielkim trzęsieniu ziemi w Taszkiencie część ludności 
zrujnowanego miasta ewakuowano do Wilna na stałe wskutek czego miasto 
nabrało pewnego kolorytu azjatyckiego, niemiłego dla autochtonów . • 
Na Żmudzi, w pierwszych dniach września, w miejscowości Szydłów obcho­
dzony jest "fest" połączony z pielgrzymką (ostatni kilometr należy przejść 
na kolanach) do statui Matki Boskiej ( rzeżba Wiwuskiego). W uh. roku 
zebrał się tłum ok. 500-ciuset wiernych w tym 93 studentów, protestujących 
przeciwko uciskowi religijnemu. Sporządzone fotografie przekazano na Za­
chód i ukazały się w prasie litewsko·amerykańskiej. • Podczas gdy na 
pomniki dla sowieckiej armii i współpracujących z nią partyzantów asygnuje 
się dziesiątki tysięcy rubli na pomniczek najwybitniejszego powieściopisarza 
Mikolaitisa-Putinasa wyasygnowano rubli 300 (Mikolaitis był autorem pierw-
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szej lit ki · rz ") e;s CJ pow1esci przetłumaczonej na język polski ("W cieniu ołta-
. Y • • W dn. S. 6. 1977 zmal'ł w Nowym Jorku sędziwy dr D. Jasal-

hs, J~den z czoł~w.>:ch dział~czy litewskiej emigracji, który ostatnio zbierał 
mat~nały do dzieJow Żydow na Litwie. Dr Jasaltis był zwolennikiem 
C~racy e~gr~cji litewskiej i polskiej. • Zmarł w Warszawie inż. 

.. a'i:kiMackieWicz, b. kierownik resortu kulturalno-oświatowego organiza-

A
CJI J?? Krc~ w Republice Litewskiej, a następnie współtwórca podokręgu 

rmu aJo · L' · • W · ks' żki WeJ na ltwie. ZWiązku z ukazaniem się w Kanadzie 
D.11!. prof. H. Radcekiego i red. B. Heydenkorna pt.: "Member of 
Istingmshe~ Family", tamtejszy gen. konsul litewski dr. J. Żmuidzinas 

wystosował piSmo p t tu' · k · Rz ' · · li ro es Jące przeciw o nazywama cezpospoliteJ - Rzecz-
~ tą J?olską: Dr Żmuidzinas twierdzi, że Królestwo Polskie i Wielkie 
N~'":tw,o i:it~wskie były zjednoczone w konfederacji Rzeczypospolitej Obojga 
. ~ow l ~ nazwa Rzepospolita Polska jest bezpodstawna. Dodać należy, 
z~ z lewskiego punktu widzenia Konstytucja 3 Maja została uchwalona ale 
nt~ uprawomocniona i przez Stanisława Augusta anulowana - nie posiada 
zatem mocy prawnej. 

• 
V ~~~wski miesięcznik A i d a i Nr 3/77 (Boston) zamieszcza artykuł 

· 1Zlunasa pt. "Kontynuując dialog z Polakami". 
p"ryda~e. się, że mało kto z ludzi oświeconych zaprzeczy, że dialog d 0 akanu Jest potrzebny". Autor dokonuje krótkiego przeglądu artykułów 

kilkotyczących spraw litewskich, zamieszczonych w Kulturze, w ciągu ostatnich 
unastu lat. 

'!Czasopismo imponuje swą treścią i szeregiem wysoko wykwalifikowanych 
M~racowników. Wśród nich bodajże najbardziej wydajny był Juliusz; 
d tero~zewski, 7.marły w roku 1976, a poza tym: L. Kołakowski, J, Lewan­
ślowdzis!U, Zb. Byrski, G. Herling-Grudziński, Cz. Miłosz i in. Bardzo pilnie 

e sprawy litewskie i białoruskie E. Żagiell, który w każdym prawie 
n~~erze dostarcza informacji z Litwy, o życiu kulturalnym emigracji, o posu­
~lęciach naszych ośrodków politycznych, posługując się komunikatami ELTY 
1 ?tat:WU z niektórych litewskich czasopism emigracyjnych. Kulturę stale 
~e. aguJe, bodajże od jej założenia, Jerzy Giedroyc. Pismo ma format naszego 
ttua~usa zawierając 160.240 stron". (Podany też jest adres Kultury). 
"k P15~"? te.mu w naszej prasie większą uwagę poświęcają: kanadyjski tygod­

D! Tevtskes Ziburioi oraz kwartalnik Seja. W tym ostatnim Z. Dnilidka 
A. Barcius stale informują swych czytelników, podając obszerne cytaty 
streszczenia artykułów, np. pt. "Co robić?". 

Z Nast~pnie autor obszernie streszcza artykuły z Kultury: "Trudny dialog", 
" grzytliwe echa przeszłości", ,,Dziwna polemika", "Ostatnie słowo oskarżo­
nego", oraz "Późne refleksje po Kopenhadze", powstrzymując się od komen· 
ta~. Jedynie odpiera zarzuty dr V. Daugirdaite.Sruogiene, że E. Żagiell 
cytuJe mało poczytne prowincjonalny tygodnik Teviskes Ziburiai, gdyż pismo 
to ~~~duje w litewskiej prasie w omawianiu tematów, które inne pisma 
POlDIJaJą. 

. Powyższy artykuł V. Ciżiunasa omawia czytelnik Teviskes Ziburiai, 
zału_jąc, że autor przemilczał wywiad red. J. Giedroycia w tymże piśmie, 
fdy~ dawał on podstawę do poważnego dialogu. "Dotychczas wypowiadali się 
ll~Zie _w gorącej wodzie kąpani (gorący) i czasem nietaktownie. Do nich 
zalic~yc można wypowiedź dr. V. Daugridaite-Sruogiene". Autor kończy sło­
wanu: W dialogu z Polakami winni brać udział ludzie z głową a nie 
z sentymentem. Gdy z obu stron występują ludzie popędliwi, czynią więcej 
szkody niż pożytku". 

E. żAGIELL 
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Kronika białoruska 

Białoruska Agencja Telegraficzna ( BiełT A) powiadomiła, że moskiew­
skie wydawnictwo "Progres" opublikowało antologię poezji białoruskiej w 
języku angielskim pt. ,,Moja cudna Białoruś", w której zostały zamieszczone 
wiersze Janki Kupały, Jakuba Kołosa, Kondrata Krapiwy, Piatrusia Brouki, 
Maksima Tanka, M. Łużanina, P. Pancanki, R. Baradulina, Uł. Karatkie­
vica, H . Buraukina i wielu innych poetów. Antologię ułożył A. Wiarcinski, 
wiersze przetłumaczył na język angielski W al ter May. • W wielkim 
amerykańskim przewodniku bibliograficznym - The Reader's Advisor, 
A Laymans' Guide to Literature; 12th Ed. edited by F. J, Sypher, R. R. Bow­
k~r Co., New York-London, 1977 - znalazł się po raz pierwszy rozdział 
poświęcony literaturze białoruskiej, poprzedzony przedmową dr. Vitauta Ki­
pela. Przegląd zawiera skarynianę, publikacje Białoruskiego Instytutu Nauki 
i Sztuki w Nowym Jorku, prace A. Adamovica, St. Stankievica, A. Mac 
Millina, zbiór o białoruskiej literaturze emigracyjnej pod redakcją prof. 
T. Birda. Włączone zostały także: antologia Very Rich, zbiór opowiadań 
białoruskich pisarzy sowieckich "Kolory kraju rodzinnego" i książki na 
tematy białoruskie K. Akuły, L. Ahuchowej, W. Bykowa, l. Samiakina 
i A. Richardsona. • Białoruski Instytut Nauki i Sztuki w Nowym 
Jorku obchodził 25-lecie swego istnienia. • W pierwszym powojennym 
6-tomowym wydaniu zbioru utworów Janki Kupały, wydanym "! ~ńsku, 
nie zamieszczono (ze względów cenzuralnych) przeszło 160 utworo~- t). l/~ 
spuścizny literackiej poety. Nie został poza tym wydany pełny zb10r publi­
kacji Kastusia Kalinowskiego, które dziś należą do bibliograficznych rzad­
kości. 

Wł. BRYLEWSKI 

Kronika ukraińska 

STRATY NA POLU NAUKI 

W ostatnim czasie wolna nauka ukraińska poza granicami Sowieckiej 
Republiki Ukraińskiej poniosła trzy dotkliwe straty .. Z~arli wybi!'ni ~a~­
kowcy: Dmytro Czyżewśkyj, Wsewołod HołubnyczyJ 1 Orest ZiłynskyJ. 
Czyżewśkyj zmarł już w podeszłym _w~ek~ i wła~ciwi? wypełnił bogate 
życie slawisty i historyka literatur_ ;;łow1anskich ~k~ą liczbą około d~tu 
prac. Ukazywały się one po ukraińsku, czesku, men11ecku, polsku, rosyJsku 
a ostatnio również po angielsku. Był wielkim erudytą i stąd też zakres 
jego prac był szeroki ho sięgał od morfologii języka do zagadnień filozofii 
i sztuki. Wykładał ~a Ukraińskim Wolnym Uniwersytecie w Pradze przed 
wojną a potem w Ameryce i przez długie lata w Heidelhergu. Jego wieko­
poiiDl;m dziełem jest Historia Literatury Ukraińskiej oraz prace na temat 
epoki barokowej w piśmiemrictwie ukraińskim. 
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W odróżnieniu do spełnionego życia Czyżewskiego niespodziewana śmierć 
Wsewołoda Hołubnyczego przecięła życie, które znajdowało się na drodze 
do szczytu wybitnej kariery ekonomisty i znawcy zagadnień społecznych 
współczesnej Ukrainy. Urodzony w 1928 roku na Charkowszczyź~e~ zna­
lazł się na uchodźstwie w Niemczech skąd wyjechał do Ameryki 1 tam 
ukończył studia na Uniwersytecie Columhijskim w Nowym Jorku. Od lat 
był już profesorem na Hunter College przy stanowym uniwersytecie Now~: 
jorskim. Opublikował ponad sto prac naukowych na tem~o/ _e~ono~~ 
Związku Sowieckiego - przeważnie Ukrainy - historii UkramskieJ _Partu 
Komunistycznej i polityki narodowościowej Moskwy. Jego posłoWie do 
wydanej w Instytucie Literackim pracy Borysa ŁewycKiego ,,Polityka Naro· 
dowościowa ZSSR w dobie Chruszczowa" w roku 1966 należy do klasycz­
nych i niezrównanych syntez naukowo-politycznych w tej dziedzinie. Pozo­
stawił w niezależnej nauce ukraińskiej wyrwę nie do zastąpienia .. 

l wreszcie Orest Ziłynśkyj, przedstawiciel średniego pokole~a ~ ~o­
dzony w 1923 roku był synem profesora Uniwersytetu Jagiellonskteg~ 
Iwana Ziłyńskiego. Jak ojciec rozpoczął karierę naukową od folklorystyki 
W Pradze, z którą związał się w okresie wojny i gdzie pozostał we wszyst­
kich zmiennych etapach Republiki, ale na początku lat 60-tych ~~eszedł 
do historii i krytyki literatury. Stał się jako członek _Czechosłowacki_eJ A~a­
demii Nauk ambasadorem ukraińskiej kultury. Napisał nadzwyczaJ wazną 
i . pionierską' pracę 0 kulturalnych s~osunkac?. c~esko-ukrai~kich. . Odegrał 
historyczną rolę we współredagowamu ukrn,t~~;skiego czaS?p.tsma lit_erack~: 
społecznego Dukla w Preszowie na wschodnieJ Sło~~cczrzm~. Po mwaz?1 
moskiewskiej w Czechosłowacji borykał s~ę ~ ~udnos.CIBnil, rmał ~~proszeme 
na Uniwersytet Harwardski i oto nagła sn11erc w gorach SłowacJI -.a są 
poszlaki, że był to mord dokonany na pol~c':nie KGB - przerwała p1ękną 
l szlachetną drogę niezapo1ID1ianego przyJaCiela. 

KONFERENCJA O RUSYFIKACJI 

W Ukraińskinl Naukowym Instytucie uniwersytetu w Ha.rvard_ odh_ył~ 
si_ę staraniem niestrudzonego Omelana Prycaka, profesor!ł onentalistyki 1 

~lstorii Ukrainy i faktycznie twórcy Instytutu, konferencJa na temat rusy­
~ikacji Ukrainy. Prycak sam wygłosił wstę~ny referat, dotyc-~cy ge~ezy 
1 rozwoju tego zjawiska. lmri naukowcy Jak Romanenczuk, Bohattuk! 
Sztohryn, Jasinskyj, Łencyk, Wojnar, Czornij, Fedorenko, Sł!łwutycz l mm 
Przedstawili cały wachlarz zagadnień, związanych . z tym grozn~ proc~se~ 
moskiewskiej polityki kolonizacyjnej. KonferencJa odhywnł:a s~ę "! osfil':u 
rozmaitych sesjach i obejmowała niemalże całokształt polityki ~~zc~ema 
kulturalnej i historycznej jak też re~gij~~;ej to~amośc~ narod_u ~a1nskieg~. 
Poszczególne debaty toczyły się nad histonografią, pBni1ątkBni1 historycznynii, 
?ibliotekami i bibliografią, kościołem obydwu obrzą~ów prawosławne~o 
I katolickiego, literaturą, językiem, słownictwem współczesnym, szkolnic­
twem a wreszce politologią. 

BEO 



Sprawy i troski 

Kronika szwedzka 

Szwecja staje się coraz bardziej ważnym ośrodkiem działalności polskiej 
młodej inteligencji. I dzięki temu następuje wzrost i rozwój emigracji 
politycznej, któr.a jest w stanie kontaktować się z opozycją w kraju na 
płaszczyżnie takiego obopólnego porozumienia, jakiego dotychczas jeszcze 
nie było. Składają się na to różne powody: liczne osiedlanie się w Szwecji 
aktywistów marcowych, udzielanie azylu asystentom i studentom uniwer­
sytetów polskich, osiedlenie się na terenie Szwecji rewizjonistów, byłych 
marksistów oraz bliskie sąsiedztwo z krajem (tylko przez morze i doskonałe 
środki komunikacyjne) a przede wszystkim zniesienie wiz między PRL 
a Szwecją. Stworzyło to dobre warunki dla szybkiego docierania do nas 
najświeższych wiadomości z Polski. 

Jak dobrym zwierciadłem nastrojów w Polsce jest nowa sytuacja emigra­
cyjna w Szwecji - wskazuje przykład reakcji na powstanie KOR'u. Zaw­
sze czynna grupa młodych akademików w Sztokholmie i Lundzie zaczęła 
z własnej inicjatywy zbiórki publiczne na rzecz KOR'u, zanim tego rodzaju 
komitety powstały w Londynie czy Paryżu. Inspirowali oni prasę szwedzki! 
i środki masowego przekazu oraz przyczynili się przez to w dużej mierze 
do szerokiego poparcia opinii szwedzkiej dla demokratycznych ruchów w 
Polsce. Rzecz znamienna, że działo się to poza nawiasem tradycyjnych 
organizacji emigracyjnych i bez ich - na początku - poparcia. Stara 
emigracja włączyła się do akcji 7..nacznie później. 

Prawie wszyscy aktywni młodzi emigranci nie chcą należeć do trady­
cyjnych polskich organizacji, komitetów itp. A ci najaktywniejsi biorą się 
do ich przebudowy, zrażeni sporami i waśniami starej emigracji, których 
powodów nie rozumieją. 

Ta nowa emigracja polityczna ma całkiem inny profil, jest postępowa, 
tolerancyjna, o światopoglądzie liberaln~>osocjalistycznym . Na przykład anty­
semityzm jest jej zupełnie obcy. Kwestie wyznaniowe nie stoją także na 
przeszkodzie do współpracy. Na zebraniach dyskusyjnych w Towarzystwie 
Przyjaciół Kultury paryskiej w Sztokholmie - wierzący i niewierzący 
dyskustujl! ze sob11 w sposób kulturalny. 

Współpracują tu ze sobą tzw. "rdzenni Polacy" i "Polacy żydowskiego 
pochodzenia". (Używanie dzisiaj bez cudzysłowu powyższych określeń utoź. 
sarnia nas z rasistami Afryki Południowej). Dla szwedzkich stosunków 
znamienne jest okazywanie - nawet przez prasę konserwatywną - zainte­
resowania przede wszystkim dla grup opozycyjnych w Polsce, których 
oblicze znamionuje tolerancja i postępowość. 
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Zasady demokratyczne i poszanowanie dla praw człowieka w Szwecji 
tł~czą zgodę władz na demonstracje uchodźców ze Wschodniej Europy 
Przeciw bezprawiu w ich krajach. Miało to mln. miejsce w związku 
z P~byciem 8 czerwca do Sztokholmu ministra spraw zagranicznych PRL, 
Emila Wojtaszka. Wieczorem tegoż dnia odbyła się demonstracja przed 
g~~hem . Ministerstwa Spraw Zagranicznych w czasie obiadu wydanego na 
c~esc WoJtaszka. Demonstracja, nie zakłócona przez policję, została zorga· 
ruZ«?wana przez Osteuropeiska Solidaritetskommitten. Uchwalono dwie rez<>­
l~cJ~, domagające się zwolnienia politycznych więźniów w Polsce, wypeł­
rua~ postanowień Konferencji Helsińskiej, zaprzestania dyskryminacji oby­
wateli szwedzkich urodzonych w Polsce i wolnego dla nich, turystycznego 
wstępu do Polski. Demonstranci skandowali w czasie obiadu: "Wypełniać 
post~no~~enia Konferencji z Helsinek! Zwolnić więźniów politycznych! 
Karm Siider (szwedzki min. spr. zagr.) uderz pięścią w stół!". 

Sprawa dyskryminacji Polaków, dzisiaj obywateli szwedzkich, którzy w 
roku 1_968/69 opuścili Polskę na skutek prześladowań i dyskryminacji, nie 
Przestaje być powodem zadrażnień w stosunkach szwedzko-polskich. 

Na zapytanie dziennikarzy, Emil Wojlaszek oświadczył w Sztokholmie: 
"Jestem zdziwiony z postawionych Polsce przez Szwecję zarzutów o niedo­
n:zym_aniu umów w wymianie turystycznej. Każdy kraj może oddalić 
niepoządane osoby. Liczba takich osób jest jednak znikoma i zmniejszy się 
W P:zyszłości" . Według oświadczenia szwedzkiego Ministerst:va Spraw Za: 
gramcznych tylko w ostatnim czasie nie wpuszczono do Polski 49 obywateli 
~zwedzkich pomimo zniesienia wiz między Polską a Szwecją. Dodać należy, 
ze chodzi tu przeważnie o obywateli szwedzkich polsko-żydowskiego pocht>­
~nia. Dyskryminacja rasowa, uprawiana przez PRL, była przedmiotem 
~ku szwedzkich demarches oraz ostrej reakcji szwedzkiej prasy. (Zapo­
Wiedziane przez Wojłaszka zmniejszenie oddaleń nie odpowiada prawdzie. 
Z_godnie z uzyskanymi przez nas w sierpni~ informacjami, w_ładze p~lskie 
me wpuszczają obecnie do Polski - przez zaden punkt gramczny, nikogo 
z polsko-żydowskiej emigracji roku 1968/69. Na czyjeś zapytanie odpowie­
dziano w Konsulacie PRL w Sztokholmie, że jest to "element przestępczy"!). 
. Czytając korespondencje szwedzkich dziennikarzy, zwiedzających Polskę 
1

• ro~awiających z polskimi intelektualistami, studentami, turystami, któ~y 
liczme odwiedzają Waszego przedstawiciela, ma się dość zgodne informacje: 
Władza w Polsce traci coraz bardziej kontrolę nad sytuacją w kraju. Spo· 
łeczeństwo przestaje się bać pomimo represyj. Nawet UB nie panuje już 
n~d społeczeństwem. Rozgoryczenie panuje w najszerszych warstwach. Po­
Immo aresztowań i innych represji, opozycja szerzy się i zaczyna się 
organizować w całym kraju. Kiełkuje myśl scaleniowa KOR'u i Komitetu 
~brony Praw Człowieka w szerszą ogólnokrajową organizację. Stawiane są 
ządania stworzenia niezależnej od komunistów partii socjalistycznej. A jed­
noc_ześnie w Politbiurze i KC rozpoczęła się już zakulisowa walka o suk­
cesJę po Gierku. 

. !'iowy wybuch namiętności w Polsce w wyniku niepoczytalnych posu­
m~c. władz wywołałby poza granicami Polski silne reakcje. Jak czuła jest 
0 Pll_Ua szwedzka na gwałcenie praw człowieka świadczą najrozmaitsze rezo­
lucje sxwedzkie powzięte w okresie represji przeciw KOR'owi i w związku 
z zabójstwem Stanisława Pyjasa. Z rezolucji tych najbardziej znamienne 
są rezolucja protestacyjna kilkudziesięciu czołowych intelektualistów i pisa­
rzy szwedzkich z centrolewu z udziałem także i komunistów, oraz jedno­
mys1na uchwała Naczelnego Zarządu Zjednoczonych Zrzeszeń Studentów 
S~ecji, podpisana nawet przez przedstawicieli związku studentów komu­
mstów. Żądano ,,zaprzestania prześladowań studentów polskich oraz jawnego 
dochodzenia okoliczności śmierci Stanisława Pyjasa". 
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Wydarzenia ostatnich miesięcy w Polsce znalazły także swój wyraz 
w uchwale Kongresu Sekcji Młodzieżowej Partii Socjal-liberalnej z udzia­
łem 300 delegatów i w obecności wicepremiera, przewodniczącego stron­
nictwa liberalnego, Per Ahlmarka. Zebrani "wyrazili pełną solidamość 
z siłami demokratycznymi w Polsce: "Żądamy by wszyscy więźniowie poli· 
tyczni w Polsce zostali uwolnieni, by organizacje opozycyjne w Polsce 
mogły swobodnie działać, by władze zaprzestały prześladować opozycjonis· 
tów, by układ· Helsiński był przestrzegany również w Polsce". 

Min. Spraw Zagr. Karin SOd.er, przemawiając S sierpnia na Kongresie 
Młodzieżowym domagała się od własnego społeczeństwa większego zrozumie­
nia . dla obce? kultur>: } obfczajów, które przynoszą ze sobą emigranci. 
"0 ile potrafuny przync tę mną kulturę z respektem i we właściwy spo­
sób, oznaczać to będzie ogromne wzbogacenie się naszej społeczności i kul­
tury" - mówiła Karin Soder - ,,swoją pracą pomagają emigranci budo­
wać naszą społeczność.. . Przynoszą ze sobą obce dla nas obyczaje. Ale to 
samo czynili także ci Szwedzi, którzy w swoim czasie uciekali od głodu 
i niedostatku, budując nowe życie w Ameryce". 

Wystąpienie pani Karin Soder, sprowokowane zostało niedawnym napa· 
dem grupy zmotoryzowanych szwedzkich chuliganów na asyryjskich emi­
grantów z Turcji i Cyganów. Karin Soder zwróciła także uwagę na 
szczególne znaczenie współżycia dzieci różnych narodowości dla przełamania 
przesądów narodowościowych. 

Miarodajne czynniki szwedzkie doszły do wniosku, że dla harmonijnego 
rozwoju jednostki ważne jest, aby dziecko najpierw opanowało dobrze swój 
język zanim uczyć się zacznie mówić poprawnie po szwedzku czy innym 
językiem. W związku z tym, l lipca hr., weszła w życie reforma przewidu­
jąca że wszystkie dzieci szkół powszechnych mają prawo do nauki swego 
języka domowego przy pomocy swojej szkoły i na koszt państwa. Reforma 
ta, ważna i ciekawa, biorąc pod uwagę że tylko 8 % dzieci w szwedzkich 
szkołach powszechnych to dzieci imigrantów, którzy w sumie mówią prawie 
setką różnych języków. W niektórych szkołach średnich w Szwecji na 400 
uczniów ponad 200 to imigranci mówiący 20-30 różnymi językami w domu. 

Reforma powyższa dotyczy także społeczności polskiej. Najmniejsza 
grupka dzieci polskich, gdziekolwiek by się w Szwecji nie znajdowała, ma 
obecnie prawo domagania się nauki rodzinnego języka na koszt państwa. 
Należy tu podkreślić, że prawo to przysługuje nie tylko obecnej polskiej emi­
gracji lecz także dzieciom urodzonym w Szwecji czy nawet dzieciom rodzin 
szwedzko-polskich, zamieszkałych tu od pokoleń o ile w domu używają 
jeszcze polskiego języka. Niestety jest tu sporo małżeństw mieszanych, 
których dzieci języka polskiego nie znają, mimo tego, że ojciec przebywa 
w Szwecji stosunkowo niedługo. 

Norbert ŻABA 

Prasa polska w Australii 

Historia polskiej prasy w Australii sięga hilisko SO-ciu lat. Pierwszą 
polską publikacją była ,,Stronica Polska" redagowana przez Stefana Połotyń­
skiego w Brisbane w 1928 roku. "Stronica Polska" drukowana była w czaso-
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piśmie The Muses' Magazine. Połotyński następnie redagował czasopismo 
pod tytułem Polonia Australijska. 
N Od roku 1931 w piśmie Le Courrier Australien drukowany był "Les 
. ouv_elles Polonaises - Dział Polski", początkowo redagowany przez J. Ru· 

SI.eckiego. W tym samym mniej więcej czasie ukazywała się Gazetka, mi· 
~turowych rozmiarów pisemko redagowane przez Zygmunta Romaszew· 
s ego. Wychodził również miesięcznik Polish and Central European Review, 
Vhdawany przez Kons_ulat R.P. w Sydney a redagowany przez konsula 
k _adysława Noskowskiego. Konsulat wydawał również serwis prasowy, 

tory był rozsyłany do prasy australijskiej. 
. Wszys~e wyżej wspomniane pisma osiągnęły najwyżej po kilkadzie­

siąt numerow. 

k . W połowie 1942 roku powstało w Sydney pismo Wiadomości Polskie, 
torych wydawcą był również konsulat R.P. Pismo to jednak po pewnym 

Azasie ~:zestało. wychodzić a odrodziło się dopiero w roku 1948 kiedy do 
W~stralii .~częli masowo przyjeżdżać emigranci polscy z Europy i Afryki. 

iadomosc' Polskie ukazują się do dnia dzisiejszego. 
~ kilka . miesięcy później ks. K. E. Trzeciak założył w Bathurst Ty­

godnik Katolicki. Tygodnik ten również wychodzi po dziś dzień, chociaż 
pod zmienioną nazwą jako Tygodnik Polski. 

. Nas~ępnie zaczęły powstawać inne pisma. A więc w Perth Echo· O po· 
Wiadoma Ludwika Tabaczyńskiego, melhourneński Głos Polski założony 
Przez St. Szutkiewicza, organ Związku Polaków w Wiktorii początkowo 
r~gownny przez M. Mystkowskiego a następnie przez Jerzego Grot-Kwaś­
niewskiego, Panorama redagowana przez E. Bajkowskiego, Mały Przegląd 
Sportowy początkowo wydawany przez M. Zarzyckiego a redagowany przez 
R. ~iniarskiego następnie przez Tomasza Ostrowskiego jako organ Zrze· 
szema Polskich Klubów Sportowych w Australii, Margines pod redakcją 
~ndrzeja Chciuka, Biuletyn Millenium wychodzący w Adelaide pod redak­
CJą P· Woronkowicza, oraz kilka innych wydawnictw najczęściej wydawa· 
nych .Przez organizacje społeczne dla swych członków. Publikacje te obec­
nie Ule ukazują się. 

W chwili obecnej najważniejszymi pozycjami prasy polskiej w Australii 
są następujące wydawnictwa : 

Wiadomości Polskie, tygodnik wychodzący w Sydney. Wydawca i redak· 
~r p. Jan Dunin-Karwicki. Pismo o orientacji niepodległościowej, zawiera 

A
omentnrze polityczne i społeczne, artykuły dyskusyjne i wiadomości. 
dres redakcji: Daking House - Rawson Place, Sydney 2000. 
. Tygodnik Polski wychodzi w Melbourne. Tygodnik ten jest własnością 

Spółdzielni Dom Polski im. Tadeusza Kościuszki. Orientacja niepodległoś· 
Ciowa. Pismo zawiera materiały na tematy polityczne i społeczne, sprawo· 
~dania ze środowisk polonijnych w innych stanach, wiadomości, notatki 
Informacyjne itp. Adres redakcji: 33 Pentland Parade, Seddon, 3011. Vic. 

Nasza Droga wychodzi na ogół dwa razy w miesiącu . Pismo to jest 
NYdawane przez dra J. Soholewskiego w Adelaide. Ukazuje się od 26-ciu lat. 

asza Droga jest ściśle związana z działalnością p . Juliusza Sokolnickiego, 
zawiera artykuły polityczne, informacyjne i wiadomości. Adres redakcji: 
Box 2300 G.P.O. Adelaide S.A. 

Kurier Polski ukazuje się co trzy miesiące. Orientacja ściśle pro PRL. 
Bogato ilustrowane czasopismo zawiera wiele wiadomości z Polski oraz 
materiały dotyczące działalności konsulatu generalnego PRL w Sydney. 
Redaktorem Kuriera Polskiego jest Lech Hoffman. Pismo wychodzi 8 rok 
w Sydney. 

. Przegląd Katolicki, miesięcznik ilustrowany, organ Duszpasterstwa Pol· 
skiego w Australii i Nowej Zelandii. Miesięcznik ten, założony został w· 
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1970 roku poświęcony jest sprawom religijnym, zawiera również felietony, 
oraz kronikę wydarzeń kościelnych. Redaguje ks. Z. J. Pajdak. Adres 
redakcji: 4, Little Rd., Bankstown N.S.W. 2200. 

W spólrwta, miesięcznik katolicki .redagowany przez ks. R. Koperskiego 
i ks. M. Labana. Pismo to zaczęło ukazywać się w roku bieżącym . 

Niestety nie posiadam danych dotyczących nakładu poszczególnych pism, 
ale należy przypuszczać, że żadne z nich nie przekracza 3.000 egzemplarzy. 

Oprócz powyższych pism ukazuje się szereg wydawnictw organizacji 
polonijnych. Przeznaczone są one przede wszystkim dla członków tych 
organizacji. Do wydawnictw tych należą "Kombatant w Australii", "Wia­
rus" (oba redagowane przez B. Korpowskiego), biuletyny polskich organi­
zacji w Hobart, Geelong, Newcastle ("Polak w Newcastle"), "Biuletyn 
Stowarzyszenia Polaków w Queensland Polonia", "Biuletyn Związku Po­
laków w Melbourne" biuletyny kół S.P .K. itp. 

Wszystkie wydawnictwa ukazują się w języku polskim. 
Jak widać z powyższego przez niespełna pół wieku prasa polska w Austra­

lii rozrosła się ze "Stronicy Polskiej" ukazującej się w australijskiej publi­
kacji do sześciu drukowanych, regularnie wychodzących pism oraz kilku­
nastu innych publikacji wychodzących mniej lub więcej regularnie. Główną 
przyczyną była wielka emigracja powojenna, ale czy naprawdę tak bardzo 
lubimy czytać? Sądząc z niewielkich nakładów tutejszych polskich wydaw­
nictw chyba nie, ale bardzo lubimy pisać. 

Jerzy DOBROST A!9SKI 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 262 - LESZEK KOŁAKOWSKI 

GŁÓWNE NURTY MARKSIZMU 
Powstanie - Rozwój - Rozkład 

Tom I 
Książka jest krytycznym przeglądem dziejów doktryny marksistow­
skiej z uwzględnieniem jej filozoficznych i politycznych źródeł. 
Tom I obejmuje powstanie i ewolucję doktryny za życia jej twórców 
oraz zawiera krytyczne komentarze autora, odnoszące się do jej 

kluczowych składników. 
Tom II ukaże się niebawem i poświęcony jest odmianom marksizmu, 

powstałym w Europie w epoce II Międzynarodówki. 
Tom III, który autor spodziewa się rychło ukończyć obejmuje rozwój 
i rozpad marksistowskiego dziedzictwa w ciągu dziesięcioleci jakie 
upłynęły od Rewolucji Rosyjskiej i końca II-ej Wojny Swiatowej. 

Str. 432 . Cena F. 75,00. 

Kronika. kulturalna. 

Głos znad Nekaru 

. Po dwudziestu latach przestało wychodzić w Heidelbergu 
P~smo. Mickiewicz Blatter. Na ostatniej stronie figurowało krót­
kie oswiadczenie, dwa suche zdania: ze względu na chorobę 
redaktora wydawanie pisma zostało zawieszone na bieżącym 
?Uinerze. Wydawca pisma od roku 1956, poeta, tłumacz poezji 
1 krytyk literacki Hermann Buddensieg pożegnał się w ten 
oszczędny sposób ze swymi czytelnikami. Miał wówczas lat 82. 
R~daktor Kultury poprosił mnie o notatkę-nekrolog pisma i sie­
dzmłem właśnie przy biurku, gdy o dziesiątej wieczór zadzwonił 
telefon: Hermann Buddensieg zmarł w klinice heidelberskiej. 
Pogrzeb odbył się w Heidelbergu, przy trumnie straż honorową 
Pełnili Litwini, emigracyjni harcerze i harcerki (polskiej emi­
gracji nie reprezentował nikt). Tak odszedł autor nowego tłuma­
czenia Pana Tadeusza, niestrudzony propagator literatury i kul­
~ polskiej w Republice Federalnej i we wszystkich krajach 
~ęzyka niemieckiego, jak również w tych innych krajach Europy 

rodkowej, gdzie język niemiecki jest znany. 

Niniejsza notatka będzie więc z konieczności pożegnaniem nie 
tylko z pismem, lecz także z Hermannem Buddensiegiem. Nie 
Z~mierzam tu pisać osobistych wspomnień, mimo że zmarłego 
Pisarza znałem od roku 1961. Ale należy w kilku przynajmniej 
Z~aniach nakreślić jego sylwetkę. Niezwykły był przede wszyst­
kim jego los osobisty: urodzony w Eisenach w Turyngii, dziś 
S~wieckiej, jako żołnierz pierwszej wojny światowej trafił na 
Litwę, między innymi do Wilna i zachował o niej i o Polsce 
(z okresu gdy krajów tych jeszcze tak ściśle nie rozróżniano) 
wrażenia, które odżyły 40 lat później. Ranny w głowę na froncie 
zachodnim, stuprocentowy inwalida, zdrowie odzyskał wyłącznie 
~ięki sile woli i wierze (piszę o wierze, gdyż mimo że Budden­
Sleg wystąpił w swoim czasie z kościoła ewangelickego, to jednak 
był człowiekiem wierzącym i religijnym, o ile rozumieć religię 
nie jako zbiór przepisów, które należy zachowywać, lecz w sen-
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sie zrozumienia i odczucia wartości transcendentalnych). W la­
tach 1920 i następnych studiował i doktoryzował się na uniwer­
sytecie heidelberskim i do uczelni tej zachował do końca życia 
całkiem nieodwzajemnianą miłość. Zresztą jednak nie brakło 
mu pod koniec życia zaszczytów, wyróżnień, odznaczeń i hono­
rów, między innymi tak rzadko chodzących w parze jak nagroda 
Fundacji im. Jurzykowskiego, doktorat honoris causa uniwersy­
tetu poznańskiego i odznaczenie przez Akademię Nauk Litew­
skiej SSR. Po doktoracie zajmował się działalnością społeczną, 
między innymi jako pacyfista, co przyniosło mu prześladowania, 
względnie szykany, ze strony hitlerowców, wraz z pobytem w 
więzieniu i zakazem wykonywania zawodu. Do literatury powró­
cił dopiero po wojnie, wydając kilka tomików wierszy, poświę­
conych swej chorobie i jej przezwyciężeniu. W roku 1955, z oka­
zji stulecia śmierci Adama Mickiewicza zapoznał się z postacią 
poety i z Panem Tadeuszem w dziewiętnastowiecznym przekła­
dzie Lipinera. Zaproszony do Polski na uroczystości mickiewi­
czowskie poznał tam Mieczysława Jastruna i - jak opowiadał 
później - to Jastrun zaproponował mu, aby się zajął nowym 
przekładem. Tak rzucona myśl doprowadziła d<;> tego, że 63-l;~i 
poeta zabrał się do nauki polskiego, zakła~Jąc ró;-vnoczesme 
Mickiewicz Bliitter. Buddensieg po polsku me mówił, z czyta­
niem normalnej współczesnej polszczyzny, na przykład listów, 
miał trudności, ale dla tekstów poetyckich, a zwłaszcza dla 
Pana Tadeusza, miał jakiś szczególny szósty zmysł (rozporządzał 
też jednak podręcznym przekładem prozaicznym, dokonanym 
specjalnie dla tego celu). 

Na tle Heidelbergu końca lat pięćdziesiątych i początku sześć­
dziesiątych wydawał się Buddensieg postacią t;nalownic~ i ... 
absolutnie anachroniczną: w kapeluszu o szerokim rondzie, ze 
swymi bokobrodami czy :aczej faw<:>rytami a la ~siąż~ Józef, 
wyglądał jakby żywcem uciekł. z epoki r?.mant!'czneJ_. g~Zie przed 
chwilą jeszcze obcował z Schillerem, Ho!de:lme~ 1 EI~hendorf­
fem. Zresztą czuł się w ich towarzy~t~e 1 w Ich HC:Id~lbe:gu 
lepiej aniżeli w Heidelbergu amerykans,kich turys_tów 1 ~emi:c­
kich nuworyszy. Pismo zaczął wyd~wac. w połoWI~ lat pięćdzi_e­
siątych, gdy w Niemczech Zacho~ch zadnego zamter~sowama 
Polską jeszcze nie było (byłem p1erwszy raz ;"'.Republice Fede­
ralnej w roku 1959 i to na . spotkamu posw1ęconym Po~sce; 
uderzyło mnie, że obecni, a Więc osoby z natu!J;' r~ecz~ zamte­
resowane tematem, nie słyszeli w o~óle o paz~Iernik~ 1956 
i 0 różnicach między ówczesną sytua~Ją .a sytuacJą za B1erut~r 
a więc że informacja ich była na poziOmi~ 1954_ ro~u. Po~obme 
było i później, 0 liberalnej ep~ce Gomułki dow1edz1ano s1ę, l?dy 
liberalizm już dawno się skonczył). W tych warunk~ch ':"~~c! 
gdy Polska leżała na księżycu", a o kontaktach z mą mowili 
przeważnie (wówcz~s bardzo ostrożni_ i nieliczni) fe~Zo:w-travel­
lers, wydawanie pisma poświęc~nego hteratu:ze polskieJ, zwłasz­
cza zaś literaturze romantyczneJ, ~dawało s1_ę samo romantycz­
nym anachronizmem z epoki Polenlzeder, pasuJącym do kapelusza 
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o s~erokim rondzie i do baczków a la Książę Józef. A w każdym 
ra~Ie pismo poświęcone Polsce było niejako automatycznie po­
deJrzane. Zainteresowanie dla literatury polskiej obudziło się 
P?źniej, zainteresowanie polityczne jeszcze później, przed jakimi 
P~ęciu-sześciu laty, przy czym symptomatyczne jest, że entu­
ZJazmowi do kontaktów nie zawsze towarzyszy znajomość kraju 
~ub rzeczy. Było jednak właściwością Buddensiega i jego pisma, 
ze mógł sobie pozwolić na ignorowanie podejrzeń i kalumnii. 
Jeśli chodzi o komunizm nie miał zresztą ni sympatii ni żadnych 
złudzeń i bynajmniej się z tym nie taił. 

Mickiewicz Blatter ukazywały się trzy razy do roku przez 
2_0 lat, zawierają w sumie około 6.000 stron druku, poświęconych 
literaturze polskiej, w tym nie tylko przekładom, ale też roz­
p~awom na temat literatury, kultury i historii Polski, przeważ­
me czasów nowszych, to jest od końca XVIII-go wieku. Było 
to pismo broń Boże nie literaturoznawcze: do "literaturoznaw­
stwa" odnosił się Buddensieg z krytyczną rezerwą, o profesorach 
miał swoje zdanie, niezbyt pochlebne, ale bynajmniej nie nie­
realistyczne. 

Znawcy poezji niemieckiej mówią o jego poezji rozmaicie. 
Również i pismo nie spotykało się jedynie z pochwałami. Zarzu­
cano mu eklektyzm, zarzucano, że nie drukuje prac oryginaln!'ch, 
lecz przejmuje teksty gdzie indziej drukow~e. Zarzut powierz­
chownie słuszny, gdyż w piśmie _ukaz~ały s1ę ~eksty w _przekła­
dach niemieckich brane z naJrozmaitszych zródeł, me tylko 
z najnowszych. Były także przedruki tekstów dziewiętnasto­
wiecznych i to nie tak, jak bywa, zawsze tych sa~ych dwu 
trzech o stosunkach Mickiewicza z Goethem. Buddens1eg odkry­
wał teksty nieznane lub zapomniane, począwszy od ~ars~a~ 
Pruskiej (Seume, E. T. A. Hoffmann) aż po p~erw~zą WOJnę.~Wia­
tową, przypominał Warszawę lat 1795-1807 z mneJ strony~ ste­
reotyp Przyborowskiego lub Kraszewskiego, pokazywał _tez fascy­
nację tych Prusaków Polską (kto wie, że Warszawa miała wów­
czas więcej ludności niż Berlin lub że dorożki przyszły do Be:: 
lina z Warszawy?). Przypominał zapomnianą wówczas a dz1s 
ponownie aktualną epokę Polenlieder, odgrzebywał w stary~h 
SZpargałach wiadomości o Polakach w Heidelbergu, o tym, ze 
na przykład Eichendorff znał polski, drukował nie tylko przekłady 
z Krasińskiego, Norwida i Żeromskiego, lecz także z ~JUI?-ona 
Schulza, Juliana Wołoszynowskiego i Tadeusza Kotarbmskiego. 

Pod pozorami nieaktualności teksty te przynosiły nieraz traf­
ny, ba ostry sąd o polityce i o naszych współczesnych. _żywa, 
dwudziestoletnią działalnością udokumentowana sY?lpatia d? 
literatury i kultury polskiej nie zaślepiała Bu?densiega bynaJ­
mniej na polskie wady, jak to bywa z tych czy mnych względów 
z niektórymi jego rodakami. Buddensieg żadnych kompleksó~ 
wobec Polski nie miał, na pytanie "gdzie Pan był w roku 1943? 
mógł odpowiedzieć z czystym sumieniem; bogat_Y, nie. był, ale 
był wewnętrznie niezależny i nikomu podlizywać s1~ m~ potrze~ 
bował. Na prowincjonalność w czasie i przestrzem miał SWÓJ 
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własny pogląd, niezależnie czy występowała ona wśród jego roda­
k~~ czy w~ród innyc~; B~ł ~ęc ch~rakterystycznym przedsta­
WICielem ginących dz1s Niennec .,Weimarskich", o ile Weimar 
uznamy za symb<;>l nie krótkotrwałej_ republiki, lecz tych tradycji, 
które reprezentuJe Goethe. DecyduJące było tu jego zanurzenie 
w kulturze helleńskiej, w klasykach greckich i niemieckich -
linia jego tradycji szła od Homera do Goethego. Tym też tłu­
maczy się zapewne jego przywiązanie do niemieckiego heksa­
metru, jak również to, że do przekładu Pana Tadeusza wybrał 
he~sametr. Rzadko spo~yk~ się ~iś Niemca, który by miał 
taki stosunek do tradyCJI literackieJ swego kraju - nic dziw­
nego, że musiał uważać za barbarzyństwo zarówno hitlerowskie 
pr?~Y znis~czenia tej ~radycji ~ wymyślenia .,tradycji" germań­
sk~eJ (tak _Jakby tradycJ_e d~ły Się wymyślać!), jak i nuworyszow­
skie PI"Yl?lltywne wy~reslam_e na przy~ad niemieckiej przeszłości 
~rocł~wia, ~hoćby s~ę. ma~fe~to~ało w t_ak niepoważny sposób, 
Jak uzywanie w tekscie menneckim zannast starożytnych nazw 
Breslau i Krakau polskiej formy Kraków lub Wrocław (którą 
różni niemieccy nadgorliwcy następnie wymawiają Kroklau). 
O sprawach tych wspominał przeważnie tylko półsłowem, 
z uśmiechem lub ironicznym błyskiem w oku, nie uważał za 
potrzebne stawiania kropek nad ,,i" lub głośnego oburzania się. 

Hermann Buddensieg miał też nieomylny instynkt w dziedzi­
nie wartości ducha (symbolem tego może być jego krytyczne 
nastawienie do profesorów literatury, zgodnie ze znanym powie­
dzeniem, że wielu jest profesorów filozofii, lecz mało filozofów). 
Tym się zapewne tłumaczy, że znalazł natychmiastowy kontakt 
z mym ojcem, gdzieś około roku 1962, i że natychmiast docenił 
ciężar gatunkowy jego pisarstwa. 

Z biegiem czasu zainteresowania Buddensiega rozszerzyły się 
na literaturę litewską, przełożył nawet (opierając się znowu na 
dosłownym przekładzie prozą) znany poemat Donelaitisa, ,,Metai". 
Temu to raczej niż Mickiewiczowi zawdzięczał entuzjastyczne 
listy Litwinów z kraju i z emigracji, a także zaproszenie do 
Wilna. Mickiewicz Blatter pozostaną kopalnią wiadomości o lite­
raturze polskiej i litewskiej, o ich kontaktach, o kulturze pol­
skiej, a zwłaszcza o jej kontaktach z kulturą i literaturą nie­
miecką. 

Mickiewicz Blatter ukazywały się w imieniu .,gremium mic­
kiewiczowskiego" Niemieckiej Republiki Federalnej. Gremium 
to, którego członkowie w pierwszych numerach pisma wymie­
niani bywali z nazwiska, nigdy nie mało nic wspólnego z reda­
gowaniem pisma. Skąd Buddensieg brał pieniądze na druk było 
jego tajemnicą, do której ujawnienia nie czuję się upoważniony. 
Lecz od samego początku Mickiewicz Blatter były - jak żarto­
wali niektórzy przyjaciele albo i niekoniecznie przyjaciele -
.,Buddensieg BUitter", był to one man journal: oprócz poety 
redakcja i administracja miała tylko jednego współpracownika, 
była nim żona redaktora. 
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Nie wiem, czy uda się projekt kontynuowania Mickiewicz 
BUitter pod inną redakcją. Ale nawet jeśliby się udał, nie 
będzie to na pewno to samo pismo. Dwadzieścia roczników 
Mickiewicz Blatter pozostanie w każdym razie w historii sto­
sunków kulturalnych polsko-niemieckich jako dzieło jednego 
człowieka, który nie bał się być niemodnym i nieaktualnym, i jako 
jego najpiękniejszy pomnik. 

Andrzej VINCENZ 

Stanisław Gierat 

Zmarł w swoim polskim ,,Domku" w Bethlehem, w Connec­
ticut 30 maja 1977, w dniu wieńczenia grobów amerykańskich 
weteranów. żegnając go na cmentarzu kombatanckim w Amery­
kańskiej Częstochowie w imieniu Instytutu Józefa Piłsudskiego 
i nielicznej już braci zetowej, Wiesław Domaniewski powiedział: 

"Tak się składa, że ojcowskie gospodarstwo ro_lne gdzie si~ 
urodził (1903 r.) i wychowywał nasz Drogi Zmarły lezało na sameJ 
granicy zaboru rosyjskiego i austriackiego. Kiedy c~ołó~ka legio­
nowa w sierpniu 1914 roku przekraczała tę gramcę Jedenasto­
letni Stach Gierat był tym chłopcem wiejskim, który przyniósł 
i dał legionistom siekierę, którą zostały zrąbane słupy gr~i.czne 
Polski rozbiorowej. Ten czyn raz zawsze wytknął drogę zy~wwą 
Stanisława Gierata i ustalił jego stosunek do Józefa Piłsud­
skiego". 

Ojcowskie gospodarstwo rolne znajdowało się ":' Kozłowi~, 
wsi kieleckiej, pod Miechowem. Z opowiadań Stamsława t~e 
wrażenia spisała jego żona, wyobrażając sobie wizytę w Kozłow1e 
w roku 2000. 

... "Została ziemia i cmentarz na którym leży ten Girard, wojak 
napoleoński co wracając spod Moskwy tu pod Miechowem z r~n 
się lizał i żona jego kielecczanka i syn czyli pradziadek Stasia. 
Z tego spolonizowanego Girarda powstało nazwisko Gierat. Na 
tym cmentarzu pochowany jest dziadek co to z sękatą lagą po 
wsi chodził i malutkiego Stasia za rękę prowadził. I matk~ 
Antonina Tabor i ojciec Józef. Przed ostatnią wojną umarli 
spokojnie i pogrzeb sprawiono im jak się należy, z do~u st?" 
jącego przy kościelnym placu i z kościoła gdzie ślub brali 1 gdzie 
chrzczone były dzieci, gdzie żenili najstarszego syna Jana, ~a­
ryśkę za mąż wydawali i po kolei przy chrzc~ac~ ~szystki~ 
siedmiu wnuków asystowali. Tylko nie doczekali s1ę slubu naJ­
młodszego Stasia". 



112 TADEUSZ KATELBACH 

Przytoczony wyjątek z dłuższego opowiadania Ewy Gieratowej 
napisanego w 1958 roku oddaje wiernie środowisko w którym 
Stach Gierat wyrastał i któremu pozostał wierny. 

Z tej to wsi kieleckiej po skończeniu gimnazjum wyruszył 
w szeroki świat . Zwiedził wiele krajów. Wkrótce zapoczątko­
wał mało znany emigracji rozdział swojej działalności społeczno­
politycznej w dwudziestoleciu Niepodległości. Był do niej ideowo 
przygotowany w akademickim ZECIE (Związku Młodzieży Pol­
skiej) do którego wstąpił w czasie wyższych studiów na politech­
nice warszawskiej. Nie widział dla siebie innego miejsca jak 
tylko w pracy dla środowiska z którego pochodził i które znał. 
Lecz istniejący w Polsce ruch ludowy nie zadawalał młodego 
Gierata. W działających wtedy stronnictwach ludowych dostrze­
gał zbyt wiele partykularyzmów dzielnicowych. Nie chciał tracić 
czasu, by je oczyszczać ze starych szablonów. Podjął ambitną 
myśl budowania ruchu ludowego od podstaw, od młodzieży wiej­
skiej jeszcze tymi szablonami nie zarażonej. Mógł liczyć na 
pomoc zetowców, bądź jak i on pochodzących ze wsi, bądź pra­
gnących poświęcić się pracy w której Gierat widział cel swego 
życia. A był ich spory zastęp wśród jego rówieśników względnie 
od niego starszych zetowców. Wśród starszych wystarczy wspo­
mnieć braci Lechnickich z Chełmszczyzny, wśród prawie ró­
wieśników Kamińskiego z Wilna, Olewińskiego z Pińska lub 
Hermaszewskiego z Wołynia. Przy ich pomocy stworzył Zwią­
zek Młodej Wsi "Siew". Został jego prezesem mając 23 lata 
i przez następnych 13 lat aż do '"'Ybuchu wojny kierował tą 
organizacją. Temu rozdziałowi działalności Gierata poświęciłem 
wiele miejsca w pracy zatytułowanej "ZET". Ukazała się w 
Zeszytach Historycznych, w numerze 8-mym. 

Zetknąłem się ze Stachem bezpośrednio po latach nieobec­
ności w kraju, w styczniu czy lutym 1937 roku. Odtąd datuje 
się nasza przyjaźń. Przyjażń dwóch ludzi o odmiennych charak­
terach, odmiennej genealogii rodzinnej i odmiennych doświad-
czeniach. _ 

Zetowcy-naprawiacze działali wtedy na dwóch odcinkach. 
Jedni na robotniczym - w Związku Związków Zawodowych 
(ZZZ), inni w "Siewie". Spotkanie z młodszym ode mnie o sześć 
lat prezesem "Siewu" zdecydowało, że postanowiłem w miarę 
moich sił jemu właśnie pomagać. Miał w sobie cechy przy­
wódcy: charakter, żelazną wolę realizowania S\"'YCh zamierzeń, 
umiejętność obcowania z ludźmi . Potrafił być uśmiechnięty, nie­
zwykle serdeczny i tolerancyjny lecz, gdy chodziło o zasady, 
umiał być bezwzględny i narzucać otoczeniu swe zdanie. Choć 
mówiąc językiem współczesnym z ""Ykształcenia był technokratą, 
z zamiłowania był humanistą świadomym zawsze dziedzictwa 
historycznego. W odróżnieniu też od klasowców starego auto­
ramentu nie bawił się nigdy w płytkie potępianie przeszłości. 
Przyjmował ją taką jaką była, ze wszystkimi cieniami i blaskami, 
wychodząc z założenia że warstwa chłopska jest przecież w pros­
tej linii spadkobiercą przeszłości. Miał ambicję, zresztą nie 
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ukrywa~ą, by jego nazwisko weszło do dziejów narodu jako 
dowód, ze czegoś rzeczywiście dla Polski w swoim życiu dokonał. 

~dy zaczynał siewową działalność wiedział doskonale, że 
S":OJe koncepcje \"'YChowawcze i organizacyjne będzie mógł wcie­
l~c w życie jeśli ruch któremu przewodzi uniezależni od wszel­
~<;h ~bocznych źródeł pieniężnych . Dlatego z gronem ideowych 
1I1Zynierów założył w Warszawie spółdzielnię ""Ykonywującą różne 
roboty techniczne pod nazwą "Grupa Techniczna", opartą z cza­
s~m o własny bank. Spółdzielnia część wcale poważnych docho­
dow odrzucała na "Siew". W ciągu trzech lat poprzedzających 
wybuch wojny, pomagając Stachowi, obserwowałem z bliska 
s~ały rozwój "Siewu" i "Grupy". "Siew" rozrósł się do rozmia­
row ISO-tysięcznej organizacji młodych chłopów z coraz liczniej­
szymi kołami akademickieroi na wyższych uczelniach i licznymi 
placówkami wiejskich uniwersytetów ludowych oraz świetnie 
rozwijającą się prasą. 

W książce autobiograficznej "Spowiedź Pokolenia", wydanej 
~araz po wojnie, mając jeszcze w żywej pamięci działalność kra­
Jc;>wą Gierata, wiele o niej pisałem. Między innymi o trudnoś­
exach jakie musiał pokonywać. A wrogów miał wielu. Przede 
Wszystkim w OZONIE. Gierat był przeciwnikiem sektora mło­
dzieżowego p.o. Związek Młodej Polski, stworzonego przez OZON. 
Panuętam jak ówczesny szef OZONU płk Z. Wenda groził "Sie­
Wowi" zniszczeniem gdy Marszałek śmigły-Rydz zostanie prezy­
dentem. Wkrótce po powstaniu tzw. trójprzymierza, złożonego 
z "Siewu", Harcerstwa i Związku Strzeleckiego kiedy spotkał 
mnie i płk. T. Lechnickiego w :Kuluarach Sejmu, odgrażał się 
znowu, że drzazgi polecą z "Siewu" gdy zostanie ministrem 
Spraw Wewnętrznych! Po tych pogróżkach starał się u mnie 
w mieszkaniu dogadać z Gieratem, gdy się przekonał że plótł 
od rzeczy. 

Nie tylko OZON zwalczał Gierata. Organizacje katolickie 
działające na wsi wietrzyły w "Siewie" ducha bezbożnictwa i do­
patrywały się wpływów ... masońskich, choć musiały wiedzieć, że 
Przywódca organizacji jest w nietuzinkm"'Yffi sensie człowiekiem 
głęboko wierzącym. Podobnego typu organizacje endeckie podej­
rzewały "Siew" o lewicową klasowość i zależność od... rządu. 
S_tronnictwo Witosa widziało w rosnącej na siłach organizacji 
sxewowej groźnego rywala "Wici", młodej ekspozytury Stronnic­
twa. Koncentryczny atak na "Siew" szedł więc z wielu stron. 
"A tymczasem" - pisałem w "Spowiedzi" - "'Siew' krzepł 
w ogniu tych ataków coraz widoczniej rozszerzając zasięg dzia­
łalności i wpływów nawet na inne narodowości, zamieszkujące 
Polskę. Z inicjatywy Gierata odbywały się wspólne zjazdy mło­
dzieży ukraińskiej i białoruskiej na których przedstawiciele mło­
dych pokoleń chłopskich dyskutowali zgodnie wspólne zagad­
nienia \"'YChowawcze. Była w tym głęboka myśl państwowa". 

Walkę o parlament odkładała Młoda Wieś na chwilę, gdy 
Praca w dołach przetworzy oblicze wsi. Byłem pewien, że do­
czekam się chwili gdy w Sejmie i Senacie Rzeczypospolitej znaj-
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dzie się koło parlamentarne, któremu przewodzić będzie Stani­
sław Gierat. 

Takiego Stacha zachowałem w pamięci, gdy nas wojna roz­
dzieliła na kilka lat. Spotkaliśmy się dopiero na dobre w 1946 
roku gdy przyjechał do Londynu z korpusu Andersa. Wcześniej­
sze spotkania w Paryżu były krótkie i raczej przelotne. Stach 
był wtedy w wojsku. Zanim się rozgadaliśmy w Londynie już 
wiedziałem, że w 2-gim Korpusie zdobył sobie pozycję jednego 
z ideowych przywódców poczynań Korpusu. Cieszył się zaufa­
niem Andersa. Mogłem się o tym przekonać w wiele lat później 
w Montrealu, gdy wspólnie z Gieratem i Domaniewskim spędzi­
liśmy parę godzin na rozmowie z Andersem. Gierat był już 
wówczas prezesem amerykańskiego Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów, które stworzył i sprężystą ręką kierował. Jako 
prezes honorowy SPK czuwał do końca nad swym dzieckiem 
i otaczał je troskliwą opieką. 

Rozdział emigracyjnej działalności Stanisława Gierata jest 
znany. Należy jednak wspomnieć, że SPK nie było jedynym 
polem jego zainteresowań. Nie działo się nic poważniejszego 
w życiu powojennego uchodźstwa nie tylko w Stanach Zjedno­
czonych lecz w całym wolnym świecie, o czym by nie wiedział. 
Utrzymywał do końca rozległe kontakty. Pracował ponad siły, 
nie licząc się ze zdrowiem. Czuły na wszystkie próby paktowania 
z reżymem komunistycznym nazy\vał po imieniu orędowników 
tego paktowania na łamach prasy emigracyjnej. 

Wszedł do historii dwudziestolecia Niepodległości i naszych 
dziejów emigracyjnych jako człowiek wybitnego umysłu i cha­
rakteru, umiejący zawsze realizować plany, które sobie zakreślił. 

Tadeusz KATELBACH 

Komandor Walerian Jasionowski 

W dniu 17 czerwca 1977 zmarł w Alhambra, California, śp. komandor 
Walerian Jasionowski, b. dowódca 308-go Krakowskiego Dywizjonu Myśliw­
skiego w Wielkiej Brytanii. 

Walerian Jasionawski urodził się w Telika, pow. Bendery w Besarabii 
10 lutego 1905. Po ukończeniu gimnazjum w Wilnie w roku 1924, stu­
diował na warszawskiej Politechnice do roku 1926, kiedy to został przyjęty 
do Szkoły Podchorążych Lotnictwa, którą ukończył w roku 1928. W tymże 
roku odkomenderowany do Morskiego Dywizjonu Lotniczego jako pilot 
pozostawał w nim do roku 1934 skąd został przeniesiony do 2-go Pnłku 
Lotniczego Kraków. 

KOMANDOR WALERIAN JASIONOWSKI 115 

d ~tko po rozpoczęciu wojny w 1939 roku zostaje mianowany dowódl:ł 
ywxzJonu _myśliwskiego wchodzącego w skład Armii "Kraków". 
~a wrnosek D-cy Lotnictwa Armii "Kraków" przedstawiony do odzna­

czeDa. Orderem '!V_irtuti militari': dnia lO września 1939 roku. 
•• lll8 l! wrzesma 1939 zgodnie z Rozkazem D-cy Lotnictwa wraz z dy­

WIZJon_em 1 sprzętem przekracza granicę rumuńską. 
ls~Itgn~wszy Francję, do czerwca 1940 roku był komendantem grupy 

po c pilotow we francuskiej Szkole Myśliwców w Etampes. 
:id. 18 cze::wca 1940 r. zorganizowana jednostka myśliwska brała udział :e . CJach boJo_wych do_ c?wili otrzymania rozkazu zdania sprzętu i dołą­P: do pols~ch oddzi~ow w porcie Vendres. 

. krprzybymu do Anglii rozpoczął starania w kierunku odtworzenia dywi-
ZJonu akowskiego. w .... 

. . P?zmeJszym czasie 308 dywizjon krakowski zestrzelił 52 samoloty 
meweckie (pewne), l~ ~ożliwych i 13 uszkodzonych. 

. 1944 roku przemeslony został do 9-tej Grupy Amerykańskich myśliw-
cow gen. bryg. Schramma. 
SzkołyWkrótc~ pot~m powołany w stopniu Dowódcy Dywizjonu do Wyiszej 

W WoJe;IIDeJ w W~ton-Supe; Mare Polish Staff College. 
M· . okresie utworzerus Polskiego Korpusu Przesiedlenia przez RAF 

Irustry został mianowany "Wing Commander". 
C!dznaczony dwukrotnie Krzyżem Walecznych i wieloma międzynarodo­

wynu odznaczeniami. 
C _Do U~A przybył 11 sierpnia 1953 roku i osiedlił się w Los Angeles 

alif, gdzie pracował w stanowym departamencie wody i siły jako inżynier. 

StP 

ANDRZEJ J. NAMITKIEWICZ 

PORUCZNIK REZERWY KAWALERII 
UR. 12 STYCZNA 1914 W WARSZAWIE 

ZMARŁ 14 KWIETNIA 1977 ' 
W WATERBURY, CONN. (USA). 

PRZYJACIELE 



Książki 

O książce Adama Michnika 

DIALOG Z MICHNIKIEM 

Nie trzeba nikomu wyjaśniać, jak niezwykłą w naszej litera­
turze książką jest "Kościół, lewica, dialog" Adama Michnika. 
Powiem też od razu, że uważam ją za uczciwą, dobrze napisaną, 
miejscami przejmującą - potrzebną i cenną. Jeżeli w dalszym 
ciągu skupiać się będę na uwagach krytycznych - to dlatego, 
że pochwały i oklaski są ubogą formą dyskutowania, zaś autor 
do dyskusji zaprasza. Muszę również wyjaśnić, że chociaż zaw­
sze uważałem się za socjalistę - nie czuję się uprawniony (jak 
to robi autor), by przemawiać w imieniu jakiejkolwiek "lewicy"; 
i choć moje związki z katolicyzmem są dość bliskie - także 
w imieniu katolików nie zamierzam się wypowiadać . Postaram 
się jednak wykazać, że mój głos nie jest głosem biernego kibica. 

Niewielka rozmiarami książka jest bardzo bogata w treść 
i pożyteczne będzie przyjrzenie się jej w trzech aspektach : histo­
rycznym, politycznym i ideologiczno-filozoficznym. Zacznę od 
pierwszego, bo przedstawienie ewolucji stosunków między Ko­
ściołem katolickim a lewicą w Polsce stanowi konkretną pod­
stawę bardziej teoretycznych i postulatywnych rozważań autora. 

Podstawowymi pojęciami, którymi Michnik operuje, są 
"lewica" i "Kościół". Sposób definiowania i używania obu, 
a zwłaszcza pierwszego, budzi znaczne wątpliwości - bardzo 
istotne, bo Michnikowa wizja lewicy determinuje tok jego roz­
ważań o zbieżności tak ideałów jak interesów lewicy i Kościoła. 

Otóż koncepcja lewicy, milcząco utożsamianej z "postępo­
wością", ulega w książce fluktuacjom - pozornie może nie­
znacznym, ale brzemiennym w konsekwencje. Na początku bo­
wiem postawa lewicowa definiowana jest przez odniesienie do 
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konkretnych składników programu politycznego w latach 1936 
1?~6, 1956 i 1966; później wszakże autor określa lewicę ogól~ 
n
1
IeJ a z~raz~~ ?ardzieJ. zasadniczo w kategoriach podstawowych 

e emento,~, J~J tde.o~ogu, wymieniając "Wolność, Równość, Nie­
k~dleg~osc. _Jako JeJ ."tr~dycyjne ~artości" (str. 98) i podkreś­
( Jąc, ze JeJ cec~arru mezbędnym1 muszą być antytotalitaryzm 
st~. 145, 149) 1 obron~ prawd i wolności przed dominacją 
~ans~a. (str. 1~4). Wymknąć by z tego powinno jasne stwier-
ze~e, .ze "lewtca", która popierała porewolucyjny totalitaryzm 

so_wteckt, P?dporządkowywała się antywolnościowej linii Ko­
mmt~rnu, me protestowała przeciwko stalinowskiemu terrorowi 
d ~gdy nal?r~w?ę le'Yicą nie była, podszywała się tylko (świa-

o.rrue lub meswiadomte) pod to miano. Jednakże Michnik da­
tuJe r?złam "tradycyjnej formacji lewicowej" dopiero na rok 
~946 l w ?od~tk~ ,określa go. mianem "specyficznego". Można 

Y to uznac za Jakies przeoczeme - gdyby nie fakt, że na str. 89 
~.,aprobatą przytacza aforyz~ Słon~s~iego "Przed wojną Koś­
Ciół był .";~t~czny, ~ komumzm głosił tdee postępowe; dziś jest 
odwrotnte 1 uznaJe tę formułę za "doprecyzowanie"(!) myśli 
autora "Alarmu". 

Tymczasem powiedzenie Słonimskiego jest poczwórnie fał­
szywe: 

~· .St~linowski czy KPP'owski komunizm przedwojenny nie 
głostł tdeJ postępowych ani w dziedzinie stosunków między oby­
W~tele:ffi. a państwem, ani stosunków między narodami, ani w 
d~1edz1D1e swobody myśli ludzkiej; ba, nawet w zakresie widze­
ma przysz~ego .roz~oju społeczeństw uprzemysłowionych trwał 
przy archruczneJ wierze w stały rozrost proporcjonalny klasv 
robotniczej". " ' 

.2: Kości~ .nie ~ył ?,wsteczny" jako całość. Dość przypo­
~ec encykliki papieskie, poświęcone sprawiedliwości społecz­
neJ,. albo rolę wi~lu .księży - przywódców ludności wiejskiej. 
~ozn~ by c~ naJwy~ej powiedzieć, że przeważna część kleru 
powtaclała stę przectwko postępowym przemianom społeczno­

gospodarczym. Ale w zestawieniu z komunizmem Kościół wste-
czny nie był z pewnością. · 

? .. ~ościół nie .. gł<;>si ter.az idej postępowych, bo mieni się 
s~r~zruktem tradyqt; 1 chcetaż zwolennicy przemian unowocześ­
nt~J~cych zarówno w liturgii jak i nauce społecznej zdobyli wy­
razruą przewagę - stosowanie tak ogólnej formuły jest mylące. 

4. I?~e, głoszone obecnie przez komunizm, nie są bardziej, 
lecz mmeJ wsteczne, niż przed 25 czy 40 laty. To już nie to 
samo, co przed Chruszczowem. 

Ujmując rzecz krótko: komunizm zasługiwał na ostrzejszy 
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opór w dobie stalinowskich masowych mordów, niż obecnie; 
przedstawianie Kościoła przed 1939 i teraz w kategoriach czarne­
białe jest niesłuszne zarówno w odniesieniu do nauk, jak i dzia­
łalności Kościoła. 

Michnik powiada, że w latach bezpośrednio powojennych 
"Znakomita większość lewicowej inteligencji - nie tylko lewica 
katolicka - poparła rządzących komunistów" (str. 22-23). 
Stwierdzenie to można uznać za prawdziwe jedynie wówczas, 
kiedy się przyjmie, że lewica była w tym czasie równoznaczna 
z tymi, którzy poparli nowoutworzoną władzę - tj. jeżeli się 
to zdanie potraktuje jako tautologię. Jałowość takiego ujmowa­
nia sprawy dostrzega chyba sam autor, skoro przez "lewicę kato­
licką" rozumie grupę Dziś i Jutro i zauważa, że "Piasecki i ludzie 
jego pokroju nieporównanie łatwiej aprobowali totalitarny eta­
tyzm niż pogrobowcy kooperatystycznych idej Edwarda Abra­
mowskiego czy też socjalistów uformowanych przez walkę z obo­
zem sanacyjnym o autentyczność systemu parlamentarnego". 
Innymi słowy: niedawni faszyści okazali się bliżsi nowej władzy, 
niż tradycyjni socjaliści. . . 

Aby się od tej jałowości uwolnić trzeba podjąĆ _zasadntczą 
decyzję nie tylko terminologiczną, ale i polityczno-historyczną: 
czy br;ć na serio komunistyczn' l?rzebierar_lirę i nad:U żon~low~ć 
pojęciem lewicy, czy też trzymac s1ę zasad 1 konkretow. M1chnik 
pisze na str. 149: "jako socjalista uważam za największego 
wroga postępu, demokracji i socjalizmu nie system kapitalistyczny 
bynajmniej, lecz reżymy _tot~ta;:ne". -r:rzeb~ z tego ~pr?wa?zić 
wniosek niemiły, ale rueunikniony: c1, ktorzy popterali rezym 
komunistyczny w Polsce, nie byli naprawdę lewicą i w najlepszym 
razie ulegali tylko omamieniu sloganami. 

Zacytowane twierdzenie ~ poparci';!, udz_ielonym :vładzy ko­
munistycznej w latach powoJ~nnych, }est me. tylko jałowe, ale 
i grubo mylące. Wtłacza w rum bowtem do Je~ego worka to, 
co sam starał się rozdzielić na str. 13-14: lew1cę prorządową 
i opozycyjną. Sugeruje, chyb~ mimo~iednie! że :vs~ół~raca n~. 
Marii i Stanisława Ossowsktch z p1smam1 takim1, Jak MysZ 
W spółczesna, była poparciem udzielany~ całości tego,_ co wów­
czas rząd w Polsce czynił. Ale Ossowski ogłaszał nap1sane pod­
czas okupacji studium "Ku nowy~ formom życia. społeczneg~" 
nie mając bynajmniej nadz~ei, *e Jeg~ pr?gram :vc1ela l~b ~o~ 
wcielić w życie PPR. Mtchnik z?aJe ~1ę ?ItaJ z~pommac,. ze 
w roku 194 5 zasadnicza linia podziału rue btegła m1ędzy lew1cą, 
jakkolwiek definiowaną, a praw_icą (której _n_igd~ie w książ~e ~e 
identyfikuje), ale między ~~·- co g?dzili ~1ę_ na dommaqę 
sowiecką a tymi, którzy s1_ę JeJ przec1ws~aw1ali,_ ch?~Y tylko 
w duchu. Mam wrażenie, ze u tego uczc1wego 1 dzts bezkoro-
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promisowego działacza wolnościowego utrzymują się w świado­
mości (co skądinąd zrozumiałe i wybaczalne) relikty myślenia 
P.~rtyjnego, jak np. kiedy pisze o "antykomunistycznej konspira­
CJ_l" powojennej (str. 43), albo kiedy stawia na jednej płaszczyź­
rue represje, stosowane w okresie stalinowskim wobec ludzi, 
którzy starali się uczyć dzieci religii, oraz nietolerancyjną postawę 
dzieci wobec nieuczących się religii kolegów po roku 1956 (str. 
99). (Nie bronię tej nietolerancji, ale spontaniczna reakcja, wy­
w_ołana prześladowaniami władz, musi być i moralnie i politycz­
nte od tych prześladowań odróżniana). 

Drugi kłopot z pojęciem lewicy u Michnika jest taki, że ulega 
ono mitologizacji i rozdęciu. Otóż z wyjątkiem jednego fra- · 
gmentu, o którym za chwilę, książka sprawia wrażenie, jak 
gdyby na rzeczywistość ideowo-polityczną w Polsce po wojnie 
składały się trzy elementy: obóz oficjalno-rządowy, Kościół i 
lewica laicka. Ów wyjątkowy fragment, o którym wspomniałem, 
wzbogaca ten obraz - ale sposobem dość prymitywnym: "Opo­
zycja - pisze Michnik - składa się z tych, których opozycyj­
ność wynika z przekonania o wyższości systemu kapitalistycznego 
nad jakimkolwiek innym i z tych, których programem jest idea 
demokratycznego socjalizmu" (str . 15). Sądzę, że w tych sło­
wach spisuje na straty większość ludzi, przeciwstawiających się 
dziś czynnie lub biernie panującemu reżymowi. Nie jestem 
pewien, co Michnik rozumie przez "system kapitalistyczny", 
gdzie widzi jego dżisiejszy model (czy także w państwach 
o rozbudowanej opiece społecznej, jak Anglia i RFN?); jestem 
pewien, że model znany nam sprzed wojny aprobuje znikoma 
mniejszość. Podejrzewam też, z niejakim smutkiem, że tylko 
nieliczni zdają sobie sprawę czym jest lub może być w dzisiej­
szej rzeczywistości "demokratyczny socjalizm". Inaczej mówiąc: 
większość ludzi w Polsce wzdryga się na słowo "socjalizm" 
(pisał o tym kiedyś wymownie Mrożek); nie znaczy to bynaj­
mniej, że stali się zwolennikami "kapitalizmu", cokolwiek to 
nadużywane słowo teraz znaczy. 

Widzę w tym fragmencie książki jeszcze jedno fatalne niebez­
pieczeństwo. Autor pisze: "W ostatnich latach, w wyniku klęski 
oficjalnej ideologii komunistycznej, nasiliły się i upowszechniły 
nastroje nacjonalistyczne" (str . 15). Ponieważ jest to jedyna 
wzmianka o tym, że opozycja wobec narzuconego systemu może 
się wywodzić z pobudek narodowych - zastosowany termin 
"nacjonalizm", do którego zdaje się nawiązywać na tejże stronie 
jeszcze ostrzej negatywne słowo "szowinizm", może wywoływać 
sugestię, że autor bez sympatii patrzy na tych, którzy odrzucają 
?hecny reżym, ponieważ gwałci najcenniejsze tradycje narodowe 
1 godność Polaków. Jak świadczy cała postawa i działalność 
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Michnika, oraz wiele innych fragmentów książki, byłaby to su­
gestia fałszywa. Autor powinien jednak dokładnie przeanalizować 
swoje kategorie myślenia historycznego, by nie zasadzać sam 
na siebie pułapek. 

Na podanej przez Michnika liście nazwisk wybitnych twór­
ców współczesnej kultury polskiej, nie związanych jednoznacznie 
z katolicyzmem (str. 113-114) jest wiele takich, których nie 
można związać również z lewicą, ani komunistyczną ani demo­
kratyczną. Rozumiem, że nie są oni tematem książki - ale 
przecież sygnalizują istnienie ważnych ośrodków myśli społecz­
nej i moralnej, których autor w swoim rachunku opozycji nie 
wziął pod uwagę. Herbert, którego wiersz rycersko-tragiczny, 
daleki od lewicowych inspiracji, cytuje Michnik na zakończenie 
książki, Elzenberg, J. J. Szczepański i wielu innych należą do 
nurtu opozycyjnego, ale nie widać, by mieli coś wspólnego z tra­
dycyjną lewicą, albo też byli zwolennikami "kapitalizmu". 

Mówiąc, że lewica uległa w książce Michnika mitologizacji 
rozszerzającej, mam na myśli to przede wszystkim, że autor 
stwarza wrażenie, iż przemawiając w imieniu określonej grupy 
działaczy politycznych, którzy przeszli przez partyjny marksizm, 
przezwyciężyli jego zaślepienia i stanęli zdecydowanie na pozy­
cjach demokratycznych i niepodległościowych, przemawia w imie­
niu bardzo licznego i reprezentatywnego grona. Ale szlak od 
marksizmu poprzez rewizjonizm do aktywnej opozycji nie jest 
w Polsce statystycznie typowy nawet wśród intelektualistów 
pokoleń 1925-45. Przeszło go niewielu ludzi; większość z tych, 
którzy są opozycyjnie aktywni, nigdy nie była marksistami; i nie­
wielu dawnych marksistów wyewoluowało na pozycje Kołakow­
skiego czy Kuronia. Dlaczego więc jest o nich tak głośno? 

Dochodzimy tu do kwestii drażliwej, której i Michnik jest 
świadom, bo nie raz o niej wspomina - nie wyświetlając wszak­
że do końca. Być może, przy całej inteligencji i uczciwości, 
trudno mu jest wyobrazić sobie, jak ta sprawa wygląda od 
zewnątrz - od strony tych, którzy nigdy w marksizm i partię 
nie uwierzyli. 

Otóż nic nie ujmując talentom, odwadze cywilnej i poczuciu 
obywatelskiej odpowiedzialności byłych komunistów (tak ich dla 
skrótu nazwę) powiedzieć trzeba, że swój rozgłos zawdzięczają 
również trzem następującym czynnikom: l) W okresie, kiedy 
opozycja była w Polsce tępiona bez;vzglę~e metodami. policyj­
no-administracyjnymi, zajmowali om bezpieczne pozyqe wew­
nątrz partii, przetrwali najgorsze, mogąc się kształcić i rozwijać; 
ci spośród nich, którzy - jak sam Michnik - dojrzeli w okre­
sie postalinowskim, również ~tarto~ali .z pozycji chr~n.iony~h 
przez ich początkowe poglądy 1 poWlązarua. 2) Przyswoili sob1e 
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język i kategorie myślenia które, chociaż do rzeczywistości słabo 
przys:ają, są dziś modne. 3) "Większa jest radość z jednego 
n~wr~conego grzesznika, niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu spra­
Wiedliwych" - mówi Pismo Swięte - i na tejże zasadzie ktoś, 
kt? od 32 lat powtarza to samo (nie mam na myśli tzw. zatwar­
d~tałych r~ak~jonistów, ale np. konsekwentnych socjaldemokra­
~ow) budz1 meporównanie mniej zainteresowania, niż niedawny 
td~olog marksistowski, nawrócony na demokrację otwartą. Bo­
WJem. dro~a przez błędy jest bardziej malownicza. 

Nte piszę tego po to, by komukolwiek dokuczać - ale po 
to.' ?Y zaal?elować do byłych komunistów, aby o swojej uprzy­
:vJleJowaneJ drodze pamiętali, by zachowali odpowiednią pokorę, 
1. by wykazywali zrozumienie dla tych, którzy wobec nich dają 
stę ponosić resentymentom. 

Pojęci; .~oś~ioła, stosowa~e prz.ez Michnika, również wyma­
g~ło~y us,ctslerua. Zwykle tiustruJe swoje wywody tekstami 
oswtadczen prymasa lub synodu biskupów polskich; "Kościół" 
oznacza wówczas tyleż, co "episkopat". Ale częstokroć używa 
pojęcia znacznie szerszego, mówiąc o Kościele Katolickim jako 
o całości wierzących. Nie zawsze jest jasne, który z zakresów 
ma na myśli; niekiedy wydaje się przeskakiwać - nie wiem, 
czy świadomie - od jednego do drugiego (np. str. 94-6). 

Pewne sprzeciwy budzi też opisanie postawy Kościoła w dzie­
dzinie społeczno-moralnej. Po pierwsze, autor stanowczo zbyt 
monolitycznie tę instytucję, czy tę zbiorowość, pojmuje. Rozu­
~iem, że. nie · chce wprowadzać zbyt wyraźnych rozróżnień, aby 
me ~atwiać władzom rozbijackiej roboty ani nie wywołać posą­
dzema o chęć wbijania jakichś klinów. Dlaczego jednak stosuje 
tę _samą metodę wspólnego mianownika do katolicyzmu przed­
WOJen~ego? Dla~zego tak. jednostronnie przedstawia jego pos­
tawę Ideową - Jako prawicową, antydemokratyczną, antysemic­
ką? ,B.~ali i lewicow~ księża-posłowie; Stronnictwo Pracy i 
~hrzesctJanska demokraqa w ogóle były jednak demokratyczne; 
I czy autor zapomniał o grupie "Verbum", o ks . Korniłowiczu , 
Jerzym Liebercie, Rafale Bliithcie? Po drugie - przesadnie 
wypadł fr~gment o "antyintelektualnym" katolicyzmie polskim 
:X:IX:go ~teku .~str: ~14). !'1yślicielami katolickimi byli i Mic­
kJe~cz, 1 Krasmskt, 1 Norwtd; ba, cała polska myśl społeczno­
P?lityczna XIX-go wieku, do Stanisława Brzozowskiego włącz­
me, była z katolicyzmem bardzo silnie związana - choćby na 
zasadzie buntów i częściowych sprzeciwów*. 

* Wkradło się też trochę łatwych do poprawienia błędów szczegółowych: 
?P: tytuł cyklu prelekcji kardynała Wyszyńskiego brzmi "Konferencje 
sw1ętokrzyskie" (a nie "Kazania", str. 83); arcybiskup Casaroli nie jest 
kardynałem (str. 95), itd. 
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Przejdźmy do politycznego aspektu książki. Części- politycz­
no-polemiczne są w niej pisane z pasją, która daje w rezultacie 
wiele znakomitych, godnych szerokiego upowszechnienia frag­
mentów (np. o sowietyzacji społeczeństwa polskiego, str. 117). 
Ale czasami autora ponosi w rejony pustosłownej nieco retoryki, 
jak np. kiedy peroruje o prosowieckości wielkiego biznesu, robią­
ceoo interesy na handlu z ZSSR, i o poparciu zachodniej "kontes­
ta~jnej" lewicy dla sprawy wolności Europy Wschodniej. Roz­
maicie to przecież wygląda w różnych krajach, mało pasuje do 
USA, nie całkiem też do Niemiec czy Włoch (gdzie sympatie 
dla obrony praw obywatelskich okazują zwłaszcza ugrupowania 
centrowe). Trzeba pamiętać i o zmienności sympatii politycznych 
"lewicy kontestacyjnej", i o wielkim wpływie na te sprawy 
wewnętrznych układów politycznych. 

Sojusz Kościoła z lewicą demokratyczną, który Michnik zale­
ca jest programem bardzo słusznym - pod warunkiem, że 
bę'dzie się pamiętało o niewspółmierności sił i wkładu obu part­
nerów. Lewica ma Kościołowi do zaoferowania zdolności, ideo­
wość i ofiarność swoich intelektualistów - to walory bardzo 
cenne, ale ograniczone do stosunkowo nie~elkich środowisk. 
Kościół natomiast reprezentuje zarówno potęzny autorytet moral­
no-polityczny, jak i ogromną siłę społeczną. Sojusznicy muszą 
sobie z tego zdawać sprawę i lewica musi się wystrzegać 
taktyki forsowania. Zgadzam się osobiście z Michnikiem w jego 
surowej ocenie PAX'u (str. 131-33), ale autor demonizuje rze­
czywistą (w odróżnieniu od zaplanowanej) rolę tej instytucji; 
mtttatis mutandis toż samo odnieść należy do ODISS'u i neo­
(czy raczej pseudo-) "Znaku" (str. 135-39). 

Sądzę, że autor skłonny jest zapominać, że w rozgrywce 
partia- Kościół ten drugi posiada w Polsce potężne atuty i nie 
jest łatwy do pokonania. Tam, gdzie PAX.' kolabo~ując z rzą­
dem, miał ubijać interes dla władz - wtelokrotme kończyło 
się na czystym zysku katolików w postaci tysięcy wydanych 
książek, które nie rozszerzały wpływów komunistycznych w Pol­
sce. Zdanie o "niebezpieczności" polityki Janusza Zabłockiego 
(str. 138) jest jeszcze jaskrawszym przykładem błędnego stoso­
wania kategorii, odpowiednich do opisu konfliktu między prze­
ciwnikiem słabym (takim, jakim jest- nie łudźmy się- lewica 
laicka) a mocnym, jakim jest aparat władzy, w opisie konfliktu 
między Kościołem a państwem. Bo zestawienie sytuacji Koś­
cioła w ZSSR czy Czechosłowacji z jego położeniem w Polsce 
trąci demagogią. Jakiekolwiek mogą być ambicje posła Zabłoc­
kiego, rząd nie przyjmuje jego propozycji, bo zdaje sobie sprawę, 
że w takiej rozgrywce z Kościołem ma więcej do stracenia, niż 
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do . zyskania. Z tegoż powodu Episkopat, jak wiadomo, zacho­
WUJe w tej materii dyplomatyczne milczenie. 

I wreszcie aspekt ideologiczny. Chociaż autor dostrzega, że 
~a strona książki jest myślowo najmniej oryginalna (por. str. 97 
l .164), bo bardzo wiele zawdzięcza rozważaniom B. Cywiń­
skie~o, J. Strzeleckiego i teologów niemieckich jak D. Bonhoef­
fe~ l J. B. Metz - to zdaje się ona i najgłębiej przeżyta i 
n~J?okładniej intelektualnie przetrawiona; dotyczą jej najpięk­
ntejsze karty książki Michnika (zwłaszcza str. 152-55): Michni­
kowe wezwanie do niewierzących, aby zachowali na swej dro­
dze "pełnej poszukiwań, upadków i wzlotów, szacunek dla tych, 
którzy wierzą, iż został im objawiony jakiś ład ponadludzki" 
(str. 93), ma wartość niezależną od pozostałych twierdzeń tekstu. 
Jego przemyślenia, dotyczące wartości wspólnych Kościołowi i 
"lewicy" są cenne dlatego, że po raz pierwszy wychodzą od 
kogoś, stojącego poza Kościołem. 

Podobnie jak w sojuszu politycznym i tutaj Kościół więcej 
chyba daje, niż otrzymuje. Ale w tym wypadku żadna ze stron 
dających niczego nie ryzykuje, obie się wzbogacają. Kościół 
o zasady obowiązku społecznego, tolerancji, szacunku dla war­
tości moralnych niezależnie od ich filozoficznego ugruntowania 
- zasady, które nietrudno uznać za praktyczne wnioski z zało­
Żeń, zawartych w kościelnej nauce o wolności woli i świętości 
osoby ludzkiej, ale które tak często w historii były gwałcone. 
Laicka lewica wzbogaci swój światopogląd, gdy zrozumie, jak 
wiele jej czołowe wartości zawdzięczają chrześcijaństwu, i gdy 
uzna, że ideały tolerancji i wolności człowieka nakazują szacunek 
n}e tylko wobec tych, którzy wyznają inne poglądy na świat 
ftzyczny, ale i wobec tych, którzy wierzą w świat nadprzyro­
dzony. 

Jeżeli pod tym ostatnim, ideologicznym względem książka 
Michnika przekona ludzi lewicy - rola jej będzie spełniona. Pod 
względem politycznym przedstawia ona opis sytuacji, wytwarza­
jącej się na naszych oczach. Przynajmniej od strony "lewicy" 
decyzja sojuszu z Kościołem zdaje się faktem dokonanym; książka 
Michnika fakt ten obwieszcza i przekonująco uzasadnia. Jako 
opracowanie historyczne wywołuje najwięcej wątpliwości i 
sprzeciwów - ale też jest dzielną wyprawą w dzikie, zarosłe 
niewiedzą i poprzerzynane mitami pola. Więc i od tej strony 
zasługuje na pochwałę, i budzi nadzieje na przyszłość autora­
historyka. 

Bronisław LASOCKI 
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"KOśCIOŁ, LEWICA, DIALOG" '~ 

Adam Michnik przebywa po raz drugi w Więzieniu za swe 
poglądy polityczne. I w tym właśnie momencie ukazała się jego 
pierwsza książka. Zadziwia w niej przede wszystkim dojrzałość 
młodego przecież, bo tylko trzydziestoletniego Autora, którego 
nazwisko od dziesięciu już lat symbolizuje walkę części jego 
pokolenia. Ludzie ci zostali skazani za swą postawę moralną 
i polityczną na wyrugowanie z polskiego życia publicznego przez 
więzienie, represje, odebranie prawa do pracy, do publikacji itp. 

środowisko Michnika zmuszone do milczenia a jednocześnie 
zniesławione i zaszczute - nie poddało się. I jest ono moralnym 
zwycięzcą, choć jego najprzedniejsi przedstawiciele znaleźli się 
znów w więzieniu. Opinia publiczna upomina się o nich. Nastą­
piło to najpierw w formie nowego w Polsce rodzaju heroizmu 
- przez strajk głodowy. Ta forma walki może z czasem, nie­
postrzeżenie dla lżących swych przeciwników, przedstawicieli 
władzy i ,,nowej klasy", stać się zaraźliwa. Nowe formy walki 
są w tej chwili najwaźniejszą sprawą dla opozycji politycznej. 

O ludzi z kręgu Michnika upomniała się elita środowiska 
literackiego, Kościół i wielu ludzi tak zwanej lewicy laickiej. 

Cóż ma do powiedzenia człowiek, którego imię jest symbolem 
toczącej się w kraju walld, a który zdobył swą dojrzałość w obli­
czu klęski prawdziwej lewicy w Polsce, w trosce o sprawujący 
rząd dusz Kościół i wreszcie w dramatycznych kolejach własnego 
losu oscylującego między kratami więzienia a europejskim po­
klaskiem i uznaniem. 

Przebywając ponad pół roku za granicą Adam Michnik udo­
wodnił, że jest nie tylko przywódq_ studenckim, żywiołowym 
i skromnym organizatorem opozycJI, który sam usuwał się 
w cień, niezmordowanie zjednując innych do podejmowania 
trafnych decyzji, ale że jest już dojrza!Y~ poli~kieJ:?. Daw~ł 
liczne wywiady, pisał artykuły, p~emaw1~ł 1. ~odaJ ~ :azu me 
pełnił błędu politycznego, zachowuJ~C um1~r 1 Jedn?czesme deter­
minację do dalszej, konsekwentneJ wa!k~. Opubhk~~aną ~bec~ 
nie książką Autor wszedł z całą pewnosc1ą do polskieJ czołowk1 
intelektualnej . 

Komuniści wykopali w kraju przepaść między lewicą laicką 
a światem katolickim. Wydawało im się, że przepaść ta była 
kontynuacją konfliktu tradycji XVIII-wiecznego racjonalizmu i 
liberalnego ducha Rewolucji Francuskiej z konserwatywnym 
i nacjonalistycznym duchem reakcji katolickiej. 

* Adam Michnik, Kościół, lewica, dialog, Instytut Li terack.i, Paryż 1977 . 
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Zbiurokratyzowanie systemu sowieckiego, ideologiczna dykta­
tura monopartii przekreśliła jednak wszelki autentyzm życia 
umysłowego, włącznie z konfrontacją materializmu filozoficz­
nego i religii. Marksizm przestał być stroną w walce lub dialogu, 
a stał się instrumentem ucisku, pretekstem administracyjnych 
ograniczeń myśli religijnej i instytucji kościelnych. Walkę ideo­
logiczną z religią komuniści sprowadzili do uzasadniania swoich 
likwidatorskich zamachów na Kościół, a dialog z tzw. katolikami 
postępowymi miał na celu manipulowanie tymi grupami i prze­
ciwstawianie ich Kościołowi. 

W rezultacie polityka, a nawet bieżąca taktyka i propaganda 
unicestwiły dialog między komunistami i katolikami, doprowa­
dzając do zupełnego upadku życia umysłowego w kraju. 

Na tym tle książka Adama Michnika jest ewenementem 
zupełnie niezwykłym. Michnik nie jest już co prawda klasycznym 
marksistą. Czy jednak można w ogóle mówić o istnieniu w 
Polsce ortodoksyjnych marksistów. Nie są nimi aparatczycy 
PZPR, którzy pozostają wierni każdej aktualnej linii partii 
i Moskwy, ale o samodzielnym stosowaniu metodologii marksiz­
mu do analizy społecznej nie tylko nie mają pojęcia, ale strzegą 
się tego typu myślenia. Samodzielne myślenie nieuchronnie 
prowadzi bowiem do konfliktu z partią i "obozem", będącymi 
narzędziami rosyjskiego socjalimperializmu. 

Adam Michnik nie określa się już jako marksista. Identyfi­
kuje się raczej z tzw. lewicą laicką, której jednak bliżej nie 
charakteryzuje i ma rację, że jest tak powściągliwy, gdyż chodzi 
tu o formację dopiero rodzącą się, a jej ostateczny kierunek 
ewolucji może jeszcze przynieść niejedną niespodziankę. 

Nad książką Michnika odbyło się w Warszawie wiele dyskusji 
i najczęściej pytano w nich Autora co rozumie pod określeniem 
lewica i dlaczego lewica musi być laicka? Czy ta formuła nie 
stanowi jakiejś kontynuacji uprzedzeń zbiurokratyzowanego 
marksizmu, czy też spóźnionego echa jeszcze dawniejszych, prze­
żytych już konfrontacji ideowych niewierzących z katolikami? 

Z drugiej strony w dyskusjach nad maszynopisem książki 
Michnika, który znalazł w kraju żarliwych czytelników, stawiano 
wręcz pytanie, czy Autor nie jest tak dalece zafascynowany 
chrześcijaństwem, że można wobec niego zaryzykować przypusz­
czenie, iż stał się on anima naturaliter christiana? 

Można by jeszcze mnożyć pytania wobec pierwszej książki 
tego obiecującego publicysty i historyka, a zarazem doświadczo­
nego już i wytrawnego polityka. Książka Michnika usposabia 
jednak nie tylko do zadawania pytań. Przynosi ona także dos­
konale udokumentowane tezy, które pod piórem byłego mark­
sisty, czy też dzisiejszego rzecznika lewicy laickiej brzmią zgoła 
rewelacyjnie. Jakież wielkie i głęboko autentyczne jest zainte­
resowanie Autora religią i zrozumienie zasięgu społecznych wpły-
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wów Kościoła w Polsce skoro skłoniło go do gruntownego przea­
lizowania dokumentów kościelnych ostatniego trzydziestolecia. 
I jakże zaskakujący, a zarazem przekonujący jest wniosek, który 
wysnuł Autor ze swoich studiów. Adam Michnik stwierdził 
i udowodnił ponad wszelką wątpliwość, że Kościół katolicki był 
i jest głównym ob~ońcą wolności · w ciągu całyc? dziejów P~. 
Prawda ta może s1ę wydać banalna tylko ludziOm, którzy me 
zdają sobie sprawy jak wielka była do niedawna przepaść między 
światem laickim i katolickim w Polsce. Tak niezwykłe wynie­
sienie moralne byłego przeciwnika ideowego, na jakie zdobył 
się Adam Michnik wymaga także ~ep~eci~tnych przymiotów 
ducha i umysłu, które Autor w pełni UJawmł. 

Książka zapewnia Michnikowi trwałe miejsce w publicystyce 
polskiej i zapowiada pojawienie się na naszym widnokręgu ory­
ginalnego myśliciela. Jego propozycja przerzucenia mostu mię­
dzy światem laickim i katolickim w Polsce z pewnością nie zosta­
nie zapomniana i zainteresowane strony będą musiały w przy­
szłości do niej wracać. 

Natomiast nie sądzę, by propozycje Michnika mogły już teraz 
odegrać większą rolę polityczną, wy~hodzącą poza śro~o~s~a 
laickie i katolickie, które już od dłuższego czasu rozumieJą s1ę 
i są związane nie tylko dialogiem, ale także wspólną w~lką 
o ugruntowanie w Polsce myślenia pluralistycznego. Trzeba ~ed­
nak realistycznie ocenić, że zakres ich wpływów społecznych Jest 
nadal dość ograniczony. 

Michnik wysunął propozycję dialogu nie tylko wobec swych 
katolickich przyjaciół, ani nawet wobec n~j~w~atlejszeg~ w kato­
licyzmie polskim środowiska Znaku, Wzęzz 1 Tygodnzka Pow­
szechnego, lecz wobec Kościoła. 

Kościół sprawując w Polsce rząd dusz jest jednocześnie poz­
bawiony podstawowych ~olności niez~ędnych ~a rozw~ju kul­
tury katolickiej, a więc 1 wew~ętrzneJ dysk?SJI. na taki tem~t 
jak propozycja dialogu wysumęta. p:zez ~Ichnika; . InstytucJe 
kościelne są w stanie stałego zagr_ozema, a. Jednoczesme zar6':"no 
rząd jak i opozycja chcą uzyskac ~sparcie autoryte~ Kośc1<>!a 
dla swych celów. Dokumenty publikowane P.rze~ Episkopat ~e 
pozostawiają żadnej wątpliwoś~i co d<;> sprzyJ~a pr:ez Kościół 
dążeniom wolnościowym, a takze brania pn;ez b~skupow w ~bro­
nę najpierw więzionych robotników, a obecme działaczy Komitetu 
Obrony Robotników. 

Jednocześnie Kościół zdając sobie sprawę z ogromnego napię­
cia w kraju i walk wewnętrznych w parti~ - nie ~he~ uc~ć 
niczego, co zaogniłoby i tak napiętą .sytuacJę .. a ~~ze ~e z~mi~­
rza dać się wciągnąć w potrzask 1 pułapki biezą:eJ pohty~1: 
szczególnie gry frakcyjnej w partii, która z zewnątrz Jest w duzeJ 
mierze nieprzejrzysta. 

Olbrzymie ciśnienie aktualnej polityki nie sprzyja zdolności 
do podjęcia dialogu teoretycznego. Być może hamuje go też ) 
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wyraźna troska Kościoła, by przez maksymalne zakorzenienie się 
w przeszłości polskiej, pozostać zawsze wyrazicielem tradycji 
i tożsamości narodowej, a także dawnego obyczaju i myślenia 
społecznego. 

Po ponad trzydziestu latach nikt nie wątpi, że strategia ta 
przyniosła Kościołowi pełen sukces, choć ujawniły się już także 
jej niedostatki i słabe strony, widoczne w katolickim życiu 
umysłowym. Można mieć poważne wątpliwości, czy świat kato­
licki jest w stanie udzielić pełnej odpowiedzi na propozycję 
dialogu zawartą w książce Adama Michnika. Niestety wydaje 
się pewne, że impas intelektualny wśród katolików polskich 
czyni ich niezdolnymi do poważnego dialogu. 

Kościół jednakże udowodnił ponad wszelką wątpliwość, że 
unikając zaangażowania ściśle politycznego, zawsze jest zdolny 
do podniesienia głosu z punktu widzenia moralnego, czy to 
w obronie ludzkich prześladowanych działaczy lewicy laickiej, 
czy też w obronie moralnych praw narodu, co miało miejsce 
w wystąpieniach biskupów w sprawie zmian w konstytucji PRL. 
W ten sposób Kościół dał w praktyce odpowiedź na postulat 
dialogu i pluralizmu, sformułowany później w książce Michnika. 
Wydaje się natomiast, że na odpowiedź teoretyczną, intelektualną 
nie ma w kraju warunków, dopóki Kościół nie jest pewny 
zasadniczych praw i wolności. Poważn~ rolę w tej spr~w_ie o~­
grywa też obawa przed wykorzystywamem przez czynmki poli­
tyczne wypowiedzi biskupów, a także ich nas~wieni: ~efensywne 
i zachowawcze, uwarunkowane ogólną sytuacJą Kosc1oła. 

W przedmowie do publikacji Michnika Stefan Kisielewski 
pięknie napisał, że "ostatnia partia książki jest zejściem w naj­
głębsze, eschatologiczne podkłady dualizmu mię~y . posta~ą 
świecką a religijną", podkreślając, że Autor potrafił Się "W~Ie­
lić" w duchowe życie człowfeka wierzącego, dla którego "wymiar 
nadprzyrodzony jest realnością a metafizyka konkr~tną P.otrzebą 
umysłu". Kisielewski docenia zrozumienie Michnika, ,;ze wY!-­
bycie się tego rodzaju postaw, przeżyć i przemyśleń stałoby s1ę 
dla społeczeństwa i jego kultury katastrofalną stratą ... ". 

Pośrednia odpowiedź katolików polskich na ten akt najgłęb· 
szej ludzkiej i społecznej solidarności wydaje się ważnym obo­
wiązkiem moralnym, choć będzie ona z wszelką pewnością ogra­
niczona przez cenzurę nie pozwalającą wymienić w kraju naz­
wiska Adama Michnika w kontekście innym niż pejoratywny. 

Przerzucony przez niego most między światem laickim i kato­
lickim stanowi jednak być może początek przeobrażeń ideowych 
w naszym kraju, których skalę trudno dzisiaj ocenić. Dla set~k 
ludzi młodego pokolenia książka Michnika będzi~ r~we~ac~ą 
i odsłonięciem całkiem nowych horyzontów. Któz w1e Jakie 
owoce może przynieść ten posiew? 

X.Z.M. 
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Radykalizm iako spektakl 

~siążka SchwD;I"tzenbe~ga "Państw~ • sp~ktakl" * z przydługim podtytułem 
" Ese! na. temat t pr~ctw systemo~t gWUizdorów w polityce" jest zła na 
sposob ~eczny, ~Wiem. dobrze ilus~uje płytkość i nieodpowiedzialność 
neo-an~rchizmu, ktory - Jako nowe v:mo na mfe~sce zbyt już zoctowanego 
pro~w1e~u - zaczrn:a . na ~a chodzie ~ełniac stare dzbany z napisem 
,,le~Icowos': . T~ ks1ązki, ktorą .d~oby stę. z równym powodzeniem zam· 
knąc w rue~grm ar~Jkul~, ~łos~ ze . ws~czesne państwo zmieniło się 
w teatr, ~ ~torym. wy~aJą stę Jedyrue pr1madoruiy - prezydenci, dyk­
tatorzy,. Kissmgerowte, Itp. - podczas gdy. zwykły obywatel pozostaje bier­
nym Widzem, a co gorsza bywa często ofiarą propagandowej manipulacji. 
Teza ta podbudowana jest setkami anegdot na temat teorii i praktyki 
figur politycznych całego świata - przy czym autor tym samym tonem 
oskarżycielskiego staccato wymienia obok siebie Cartera, Stalina Giscarda 
Amina Dadę, panią Banderanaike, Attly'ego, cesarza Bokassę I,' Breżniew~ 
i de Gaulle'a - które to anegdoty torują drogę konkluzji generalnej: cały 
system polityczny świata jest do d ... i należy go zmienić. Jak? - bardzo 
prosto: wystarczy powiedzieć "dość!", stworzyć kontr-kulturę polityczną 
opartą na trzech aliterujących wartościach ( sincerite, simplicite, solidarite), 
~ecentr~wać co się da i zwiększyć udział zwykłych obywateli w czym 
Się da. O ile program ten wyda się komu zbyt szkicowy i utopijny, pre­
tensje należy wnosić nie do mnie, a do autora, który po 300 stronicach 
~gocącej krytyki Państwa Jako Takiego, przeprowadzonej na przykładach 
wZiętych z Ugandy, Stanów Zjednoczonych i Korei Północnej (wsio odna 
swołocz) środkom zaradczym poświęca jedynie 16 i pół strony na końcu 
książki. 

Żarty na bok. Wobec książki Schwartzenherga i szerzej: wobec postawy 
,,zaangażowan~go rad~~u", którą .. repi:ezent_uje, D?'ożna i należy wysunąć 
dwa zarzuty: infantyliZinu 1 demagogu. Szczegółowe 1ch uzasadnianie byłoby 
powtarzaniem oczywistości, ograniczę się więc jedynie do przypomnienia że: 
wobec faktu, iż społeczeństwa są wielomilionowymi skupiskami ludzkimi, 
delegowanie władzy jest nieuchronną koniecznością; dopóki "delegatami" są 
ludzie, a n ie komputery, ludzki odruch aktorstwa i stylizacji jest nie­
istotnym dodatkiem; istotny jest problem, czy władza jest rzeczywiście 
delegowana, czyli czy źle rządzącego delegata można zastąpić bez rozlewu 
krwi innym - czy też nie; skupianie uwagi na elemencie dekoracyjnym 
( " gwiazdorstwo" polityków), a pomijanie sedna sprawy ( struktury władzy) 
jest w najlepszym razie infantyliZinem, a w najgorszym demagogią. Dema· 
gogią w imię czego? W imię złudzenia, że istnieje możliwość radykalnej 
poprawy tam, gdzie w istocie jedynie cierpliwe i mozolne ulepszanie istnie­
jącego stanu rzeczy może zwiększyć sumę ludzkiego szczęścia, czy raczej: 
zmniejszyć sumę ludzkiego nieszczęścia. W ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat ,,radykalni eksperymentatorzy" (Lenin, Mussolini, Hitler) zademonstro­
wali wystarczającą ilość "alternatyw" na to, by zrozumieć, że ze złudze­
niami w polityce należy obchodzić się ostrożnie. Należałoby tego oczekiwać 
przynajmniej od fachowców, do których zdaje się zaliczać autor "Państwa· 

* Roger-Gćrard Schwartzenberg, L'etat spectaele (Essai sur et contre 
Ie star system en politique), Flammarion, 1977, 318 str. 
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spektaklu" - według notki na okładce profesor nauk politycmych trzech 
renomowanych wyższych uczelni francuskich i czyruty polityk (Mouvement 
des radicaux de gauche). O ile jego książka ma być przykładem science 
politique, to należałoby się zastanowić na czym polega superstition politique 
- ou bien l'ignorance tout court. 

M. BROŃSKI 

Seryine pubUkacie polskie 
kanadyiskich w bibliotekach 

W kanadyjskich bibliotekach znajduje się spora ilość polskich publi­
kacji seryjnych , to jest głównie czasopism obok pewnej ilości książek, ale 
dotychczas nie były one skatalogowane i nie było wiadomo w której 
bibliotece można znaleźć poszczególne publikacje. Obecnie ukazał się jednak 
nie tylko pełny ka talog ale i omówienie pozycji =ajdujących się w biblio­
tekach. 

P raca dyplomowa, złożona na wydziale bibliotekarskim University of 
Ottawa, posłużyła autorowi, Henrykowi Pawłowi Kozłowskiemu, do szer­
szego opracowania zagadnienia*. Dwujęzyczny tekst wprowadzający, objętości 
90 stronic, stanowi analizę stanu polskich publikacj i seryjnych oraz ich 
charakterystykę. W bibliotekach kanadyjskich znajduje się ogółem 1.041 
polskich publikacji seryjnych, ukazujących się w Polsce oraz 163 p ubliko­
wanych poza jej granicami. Z publikowanych w kraju 46 % znajduje się 
tylko w jednej bibliotece, 20 % w dwóch a 34 % więcej aniżeli dwóch. 
Z ogłoszonych za granicą pozycji znajdujących się w kanadyjskich biblio­
tekach 44 % ukazało się w Wielkiej Brytanii, 33 % w Kanadzie, 18 % 
w Stanach Zjednoczonych 7 % we Francji a 9 % w imlych krajach. 

Kozłowski wyjaśnia dlaczego · w Wielkiej Brytanii pojawiło się tyle 
publikacj i, zaznacza dalej , iż mimo ZIDian jakie zaszły od zakończenia wojny, 
Londyn jest nadal ośrodkiem polskiej emigracji politycznej i ukazują się 
tam mjn. czasopisma: Telci Historyczne, Wiadomości i Biały Orzeł. 

. Wskazując iż we Francji ukazuje się 7 % publikacji seryjnych wymie­
rna tylko Kulturę - zaznaczając, iż tylko pierwszy numer tego miesięczniku 
uk~ się w Rzymie - co pozwala sądzić iż owe 7 % stanowią seryjne 
publikacje Instytutu Literackiego w Paryżu. 

Gdzie Zllajdują się polskie pozycje seryjne? 
_Otóż na ogólną ilość 270 bibliotek nadsyłających swoje dane do Biblio­

teki Narodowej, 124 posiadało polskie kolekcje. W tej liczbie Zllajduje się 
67 bibliotek uniwersyteckich, 49 federalnych i specjalistycznych , 7 publicz. 
nych i jedna polska - P olskiego I nstytutu Naukowego w Montrealu. 

Najwięcej jest czasopism ściśle naukowych, przy czym publikacje mate­
~tyCZlle wysuwają się na pierwsze miejsce. l tak Funda1nenta Mathema· 

S
tlca ~ą w 32 bibliotekach a Colloqium Mathematicum w 28, podczas gdy 
tud'_<ł ~ogica w 15. Humanistyczne serlały są minimalne. Przykładowo: 

Pamtętnzk Literacki w 7-miu, Folia Hilltoriae A rtium w 4-ch a Collectanca 
T heologica w jednej. 

* Union List of Polish Seriols in Canadian Libraries, by Henryk Paweł 
Kozłowski, National Library of Canada, Ottawa, 1977, pp. XC-406. 

5 
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Tylko w 10 uniwersytetach prowadzi się pewne wykłady z zakresu polo­
nistyki i biblioteki tych uczelni posiadają stosunkowo największą ilość 
polskich pozycji. Na czoło wysuwa się University of British Columbia 
w Vancouver, a z publicznych bibliotek - Toronto. Biblioteka Polska 
w Montrealu jest najlepiej zaopatrzona zarówno w publikacje krajowe jak 
i emigracyjne i dysponuje olbrzymim zbiorem wszelkich oficjalnych publi­
kacji rządu R.P. z lat wojennych, biblioteka Kanadyjsko-Polskiego Instytutu 
Badawczego posiada największy zbiór seryjnych publikacji polskich ukazują­
cych się w Kanadzie. 

Z ogólnej ilości publikacji krajowych 80 % zaczęło ukazywać się po 
ostatniej wojnie światowej. Zaledwie 207 pozycji krajowych pochodzi z lat 
przedwojennych a z publikowanych za granicą 17. Kozłowski podkresla iż 
podczas wojny i okupacji kraju, nie ukazała się żadna seryjna publikacja, 
odnotowuje przy tytułach daty likwidacji publikacji, zmiany tytułów itp. 

Zapewne warto odnotować iż z czasopism polskich Kultura - autor po­
daje paryska - znajduje się w największych ilości bibliotek bo w 15-tu 
podczas gdy tygodnik warszawski Kultura w 7-miu. Z ukazujących się 
w kraju - poza matematycznymi i innymi ścisle fachowymi, naukowymi, 
najliczniej reprezentowane są : Dialog w 9-ciu - z tym iż tylko jedna ma 
komplet i to od 1957 roku - Pamiętnik Literacki - 7, Twórczość - 7, 
Tygodnik Pow!zechny - 5. 

Jak wynika z pracy H. P. Kozłowskiego biblioteki kanadyjskie posia­
dają sporo polskich seryjnych publikacji, ale głównie ściśle naukowyc?· Są 
więc publikacje niemal wszystkich zakładów naukowych oraz wyzszych 
uczelni, co zdaje się wskazywać na istnienie wymiany publika_cji_ nauko­
wych. Zważywszy iż znajomość języka polsk!-ego wśród kan~~rJskic? pr~­
cowników naukowych jest raczej bardzo ograroczona - oczywiSCie, o ile me 
są pochodzenia polskiego - to wolno zaryzykować twierdzeni~, iż naj~ar­
dziej wykorzystywane są zarówno prace ogłoszone w obcych Językach Jak 
te, które posiadają obszerniejsze streszczenia w językach angielskim lub 
francuskim. 

Katalog opracowany przez H. P. Kozłowskiego. ~?to~vuje przy ka_żdej 
pozycji informację o _wydawcach, charak~erze publikaCJI, Ję~yku_, or~ Języ· 
ków streszczeń. PodaJe wszystko aby mozna było daną publikacJę me tylko 
znaleźć, ale również ustalić czy jest przydatna. Jak każda praca biblioteczna, 
katalog wymaga ogromnego wysiłku, staranności i skrupulatności. 

Autor we Wstępie dziękuje m.in. Okręgowi KPK Ottawa oraz Departa­
mentowi Sekretarza Stanu w Ottawie za pomoc finansową, która umożliwiła 
publikację tej pracy w formie najbardziej odpowiedniej dla użytku biblio­
tecznego. 

B. H. 

Kraiowe nowości wydawnicze 
opracowała 

MARIA DANILEWICZ ZIELIŃSKA 

(POEZJA (antologie) 

Cyprian NORWID: Poezja i dobroć. Wybór z utworów. Opracował Marian 
Piechal. Warszawa, 1977, Państwowy Instytut Wydawniczy, 4°, str. 763. 
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Wrażenia ~eszane. Kapryśna twórczość Norwida została tu pracowiCle 
syste~atyczrue poszufladkowana z wyrażną intencją ukazania poglądów 

poety _Jako t:zymającej się kupy całości. Piechal doczytał się w rozrzuco­
nych ~ dalek!-ch datami utworach "jakości problemowych", układających się 
W ,,zhie~archizowa';ly porządek": "punktem wyjściowym jako ośrodek całego 
układu Jest. Czło~ek, który mieści się w szerszym od siebie pojęciu Ojczy­
~y, ~~ zas. ~ Jeszcze szerszym Swiata, a ten w uniwersalnym pojęciu 
~Istoni, ktoreJ podmiotem głównym jest jednak człowiek". Ten łopatolo­
~czny _wykład zabija Norwida i przywołuje wspomnienia wykresu bólu 
OJcowskieg? w "Trenach". Schemat "cyklu problematyki twórczości" ma 
w·lory .u~wersalne . Da się z równym powodzeniem zastosować do Staffa, 

lerzyńskiego czy Miłosza. 
~est to. jednak wielka dawka poezji Norwida podana w atrakcyjnej 

SZBcl~ ?raficznej pomysłu Wacława Wyszyńskiego - i niewątpliwie przy­
~ ~ę . d? włączenia dalszych cytatów do obiegu potocznego i petryfikacji 

eła JUz 1 tak "klasycznego". 
Tyt~ antologii ("Poezja i dobroć") zaczerpnięty jest z cytaty, która 

ba~nUJe "Oficynie Poetów": "Z rzeczy świata tego ostaną tylko dwie. 
Wle .tyl!'o: poezja i dobroć ... i więcej nic". Dalszym ciągiem jest jednak 

:~hWl_a~e wagi "umiejętności", która (co prawda "bez dwóch onych") 
ednieJe w papier". l to sprawdza się na przykładzie antologii: uporząd­

~owany. i ugrzeczniony Norwid ,,blednieje", choć Piechal całego siebie wło­
~ł .~ Jak najlepsze, jego zdaniem, pokazanie w skrócie "wyboru z utwo­
row · Znalazły się w nim i z nie najgorszym efektem nawet teksty pisane 
prozą ~ rozbite na wersy przez wydawcę (np. "Co to jest Ojczyzna") świad­
c~ce Jak względna jest granica między mową "wiązaną" a prozą u Nor­
Wida.. Ryzykownym natomiast eksperymentem okazało się zerwanie z chro­
nolog~ą, na skutek którego młodzieńcze próby wmieszane zostały do doj­
rzały~h przemyśleń z lat ostatnich. 

. ~Iechal analizuje w przedmowie antologie zestawione przez jego poprzed­
ni!to~, wysuwając na czoło maleńki wybór dokonany przez Zbigniewa Zanie­
~ckiego w trzech "działach problemowych" ( ?) : Prawda- Ojczyzna- Czło­
~ek. Piechal nie dostrzegł zasadniczego niebezpieczeństwa: to co zamykało 
Się u Zaniewickiego w ramach 24 utworów rozwleczone na ponad siedeln5et 
str~n .woła .o poln5tę do Boga, Odwołanie się do dobroci w tytule antologii 
~pe UJe naJwidoczniej do uczuć czytelników. W wyliczeniu poprzedników 
Ja~ "~boru z utworów" w "Księdze cytatów z polskiej literatury pięknej" 

ozoneJ przez Pawła Hertza i Władysława Kopalińskiego. Na czterdziestu 
~tro~ch (dwuszpaltowych) dano tam 504 wiersze całe i w wyjątkach z małą 
J onueszką prozy, nadającej się zresztą do piechalowskiego potraktowania. 

est sprawą otwartą, który z tych wyborów przybliża lepiej Norwida. 

PROZA POWIEśCIOWA 

~on BIAŁOSZEWSKI: Szumy, zlepy, ciągi. Warszawa, 1976, Państwowy 
nstytut Wydawniczy, str. 275. 

. Podtytuł książki mógłby brzmieć: "pamiętnik z cierpiętliwie przedłuża­
neJ młodości". To co w "Pamiętniku z powstania warszawskiego" miało 
posmak zapisu autentycznych reakcji kilkunastoletniego bohatera książki, 
zaczyna niepokoić w ,,Donosach rzeczywistości" a męczy na potęgę w "Szu­
ma~, zlepach, ciągach". Autor wdzięczy się przed czytelnikiem: jaki to on 
wy~y ponad przesądy, jaki oryginalny, jaki żwawy i zabiegany, jak dbają 
0

• meg? "polskie kobiety", jaki bezinteresowny i szlachetny. Z chaosu zapi­
sow Zintelektualizowanego Wiecha (a Wiechem zalatuje coraz bardziej) 
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wyłania się obraz ex-poety a dobrze zapowiadnłą~e~o się p_ro~a z reporte; 
skim zacięciem biegającego po MarszałkowskieJ 1 podrozuJącego na tras1e 
Warszawa-Garwolin i Warszawa-Otwock w poszukiwaniu tematu do następ­
nego felietonu. Wypad do PaifŻa i spot_knnia w Q~ru:tier Latin _z Artur~~ 
S. i Józiem Cz. nie są dla Białoszewskiego uzdraW18Jącym szokiem; dziwt 
go nadal wszystko: że ko~ci~ paryskie są z kami_enia, że_ klozet źle 
funkcjonuje, że Gioconda rue JeSt tak złym obrazem Jak ocenił go Tytus 
Czyżewski, że porusza się po Paryżu ~w~~dniej ~- Artur~ S. itd. Czytane 
na wyrywki są owe "S_z~y, zl~p_y, Cią~ strawrueJsze~ ruz w ~· co ~am 
autor określa jako ,.wtelk.ie ks1ązczydło . Doskonały Jest np. opiS zarued­
banego, zarośniętego zielskiem i ~~ami kir~utu z grobami pol~głych 
w obronie Warszawy w 1939, pomnikiem Ludwika Zamenhoffa, z "Jedyną 
ścieżką, trochę zgniłą" przebit~. p~ez "sko_łtunione ~arośla". . 

Książkę ratuje specyficz~os_c Języ~ B1nłoszews~eg~, owa medbała, spo­
niewierana wieloletnim wysiłkiem tysięcy warszaw1akow polszczyzna kolok· 
wialna zaserwowana w autentycznych zapisach, które docenią kontynuato­
rzy sł~Wllików gwary warszawskiej. Może w tym kryje się sens książki. 

HISTORIA LITERATURY 

Adam WAŻYK: Dziwna historia awangardy. Warszawa, 1976, Czytelnik, 
str. 175. 

Książkę otwierają szkice W nżyka o europejskich poprzednika~h polskich 
awangardzistów: "starych modernistach", ,,inspirator~c~ symbolizmu . euro­
pejskiego". Punktem wyjścia do rozważań n_ad polskimi p~~zczepam1 pr'; 
dów nadpływających z Zachodu jest dla W~zykn "Słowacki l ~ow~ ~ztuka 
Ignacego Mntuszewski~g?, sen ., ,~n_a k_si~n, _czytana po. ~IS dz1en przez 
każda generację poetow '. W klimaCie JeJ debiUtował Lesmuu~, "pogrobo· 
wiec ·Młodej Polski", który "na tle Dwudziestole~ia bł~ał się. Jak Dr~cula 
(sic!)". Z książki Matuszewskiego wywodzą .s'? tez,_ zdaniem W:~ka, 
polskie koncepcje języka artystycznego, .WJ?"~~łące s1ę "usztuczruerue~ 
języka" występującym jaskrawo np. w "O=.me . Be~entn. 'Yzorownn~ Się 
na poetach francuskich, ściślej . na M~nrm?m. l ~nudzi~; en~uzJnstą 
tego pierwszego był Tadeusz Pe1per, _ktory . ZJawił s1ę V: Paryzu tuz prz~~ 
wybuchem Wielkiej wojny. W okolicy t~J da~ _Po':zJ_a p~lsk~ od~hodzic 
zaczyna od wwrów Młodej Polski i na w1dowru ZJBWI_RJą _się p1erws1 ~tu· 
ryści (Jerzy Jankowski) - dyskusje teoretyczne podeJ~UJe I_rzykowski -
tworzyć zaczyna Witkacy. Do wwrów obcych włąc~ s1ę 'Yhitman. (patro­
nujący także Skamandrytom). Pierwsze lat~dD.wudzies~ol:;: _cechuJe duch 
negacji (Lechoń, Słonimski, Tuwim), znaJ UJący nnJp eJszy wyr~ u 
Boya, który "działał jak detektyw" i tym spo~ob?m. "odkry~ pnii?ę Deibel, 
którą przez kilka pokoleń w opisie dom~ ~ckiewiCza s_olidarme _zastępo­
wano palmą". Ale choć Ważyk jest ~a~v:'aJąco łaskaw1e nastawto~y ~? 
Skamandrytów, przypisując im "pod;lle_s1eme ~~tury słowa. poetyckiego , 
w twórczości ich nie może doszukac s1ę ambiCJI nowatorskie~ czy awnn· 

ardowych. Chyba - w dziedzinie humoru absurdalnego uprawianego przez 
~uwima i Słonimskiego. Do poziomu sztuki doprowadził go. jednak . do­
piero Witkiewicz lansujący obok absurdu sł~wnego :- sytua~yJny. Apliko­
wali, jak umieli, futuryści, o których debiutach pisze W azyk z pe~ym 
zażenowaniem. Mogli jednak Wf'VrzeĆ dzwpływ na_

1 
~o.dego Gombrovncytza. 

Po przydługim wstępie Ważyk wcho • .' na naJ epieJ. mu _znane ter o­
rium i kolejno charakteryzuje twórc~sc. ~ytusa Cz~ewskiego, Anatol_a 
Sterna, Aleksandra Wata i Brunona Jas1enskie~o, .omnw1a "p~g.odę ~hwi· 
stka", dochodząc do kluczowego w jego rozwazamach wystąp1erua Pe1pera 
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(1922-4) i "Zwrotnicy". Intencją Ważyka jest udowodnienie, że peipe­
rowska koncepcja "organicznej budowy" wiersza była pomostem między 
epoką sprzed 1914 a narodzinami poezji awangardowej. Potem przyszedł 
"Almanach Nowej Sztuki" Stefana Kordiana Gackiego i druga "Zwrotnica". 

. Za "podstawowe dążenie awangardy" uznaje Ważyk "wizję życia co­
dziennego odartą ze związków nawykowych, jakie nam narzuca ogląd po­
pularny, ze związków wpajanych przez odziedziczoną kulturę i zwłaszcza 
przez konwencje poetyckie". (Określenie to wymownie unaocznia kontrast 
~oncepcji poetyckiej Mirona Białoszewskiego, w której punktem wyjścia 
Jest ope_r~wani~ właśnie ,,zwi~kami nawykowymi"). Szukano - niepow· 
tarzalnosCI, "ruereprodukowarua motywów i wątków dawnych". Z dziw· 
n~i", _ja~ ?kreśla to Ważyk s~utkami, bo oto czołowi awangardziści' włą· 
CZ8Ją 51~ JUZ w naszym poczuciU do kręgu "poetów krajobrazu" a wi~c 
"tradycyJn~go ':Y~U temaŁJ:cznego". ~ieści się w nim Czechowicz i znaczny 
odł~ tworcz?sc1 Przybosia. WreszCie: ,,Młody Miłosz wprowadził (do 
P?CZłl) s~erok! ho~yzont hum_anistrczny, potok życia został przefiltrowany, 
ZJawiły s1ę Wielowiekowe pow1ązama kultury europejskiej". Powrót bume­
rangu? Od Or-Ota do Eli o ta? 
.. W~ży~ om~:wia krytycz~e '!Poezję integralną" Brzękowskiego, uznając 
JeJ p10ru~rskosc, ~e kw~t_IOnuJąc k~ncepcje "budowy wolnej" wiersza i 
,,sŁJ:lu eliptyc7.nego . Dz~w1 przeto, ze na następnej stronie aprobuje wy­
s~mętą prze~ Brzękowakiego koncepcję obrazu poetyckiego jako "rozroś­
niętego zdan1a metaforycznego". 

W końcowych szkicach rozważań Ważyk wraca do Peipera omawiając 
"no~ą fazę" jeg~ pogl~dów _(1935), gd! ~ ~lan pierwszy 'wysuwa się 
u mego w noweJ pOCZJl "cos z marzerun 1 cos co powoduje marzenie". 
"Wiem! iluz~r~cznej teorii ''?dzeń', konsekwentnie zwalczał pojęcie obrazu 
przywrocone JUZ w tym czas1e przez Brzękowakiego i Przybosia". 

Z książki Ważyka nie wyłania się ani obraz awangardy, ani, jak chce 
tytuł, "dziwnej historii awangardy". Wrażenie to potwierdza uzupełniająca 
rozważania_ anto!ogia wierszy, w której "w kręgu awangardy" znaleźli się: 
Tytus Czyzewski, Aleksander Wat, Tadeusz Peiper, Bruno Jasieński, Anatol 
St;ern, Stefan Kordian Gacki, Stan. Brucz, Adam Ważyk, Józef Czecho­
WI':z, Jalu Kurek, Julian Przyboś, Jan Brzękowski, Marian Czuchnowski 
(w1ersz "Kraków 1931"), Stanisław Piętak, Czesław Miłosz (wiersze· 
"Pieśń" z 1936, "Bramy arsenału" i "Wieczorem wiatr ... ") i Jerzy Zaaórski: 
J ';St to r~v:ia • ~d!widualności po~tyckic~, rejestr poszukiwań, otwie~ający 
Wiele ~ożliwosCI mnego zaklasyfikowamn wierszy (futuryzm, autentyzm. 
surrealizm etc.). 

Dwa woiska 

Rozważania na temat spraw krajowych w broszurze Tadeusza 
Podgórskiego pt. "Wojsko w PRL" (Centralny Komitet PPS, 
Londyn, 1976) byłyby dla czytelników mniej mylące, gdyby im dać 
tytuł np. "Policja polityczna w PRL". 
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Główna teza autora, że w PRL krystalizuje się nowa siła, 
,.narodowe wojsko polskie", na które można by liczyć przy 
obaleniu dyktatorskiej władzy PZPR, jeżeli nie jest w 100-tu 
procentach błędna, to w tym opracowaniu jest słabo udokumen­
towana. Afera płk. Pawłowskiego, a nawet aresztowanie kilkuset 
oficerów garnizonu warszawskiego, jeśli nawet odrzucić oficjalną 
tezę o szpiegostwie, mieści się doskonale w ramach normalnych, 
frakcyjnych rozgrywek partyjnych. 

Przed wyciągnięciem ostatecznych wniosków zanalizujmy ko­
lejne argumenty autora oraz te zjawiska w wojsku PRL, których 
autor nie uwzględnił w swoich rozważaniach. Słuszne jest stwier­
dzenie że cała kadra oficerska i prawie cały stan etatowy 
podofi~erów zawodowy~h są "up~rtyjnione": ?otyczy to zar?wno 
pionu "Polwychu" jak 1 obsady Je~ostek lim<;>wych, szkolnictwa 
i administracji wojskowej. Czystki w ostatmch latach usunęły 
z wojska tzw. elementy wrogie i kosmopolityczne: żydów, zawo­
dowych oficerów z Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, i oby­
wateli ZSSR. To formalne unarodowienie kadry dowódczej w 
wojsku nie jest, jak zakłada autor, świadoJ:?ością p~trzeby zabie­
gania o suwerenność dla ojczystego kraJu, a Gło~y Zarząd 
Polityczno-Wychowawczy usilnie zabiega o to, aby takie yoglądy 
nie narastały i nie rozprzestrzeniały się wśród oficeró~ ~ podofi­
cerów. Przyczyn przesunięcia zadań obrony dyktato~sk~eJ wład~y 
partii komunistycznej niemal ~łą~z~ie na s~ policyJne nalezy 
szukać przede wszystkim w. z~emaJący~h się wa:u;nJ<.ach poli­
tycznych, zarówno w kraju Jak ~ za gr~m:ą. Wymienr_ny choćby 
tylko najważniejsze z nich. Niewątphwi~ w os~atn1ch .. trzech 
iatach narastało w całym, nieobjętym działalnością partii, spo­
łeczeństwie niezadowolenie na tle trudności ?yto~ch (g?s~o­
darczych) . Zo tało ono pogłębione prowokacyJn~I posuruęcia­
mi parti i przy forsowaniu pop.rawek do ~onstytuCJI, or~ ':"zros­
tem nacisku cenzury w zakresie wydawructw, prasy, radi~ 1 tele­
wizji. Trudne do przewidzenia ~os:'( Pakt.u War~zav:sk1ego, w 
związku z pertraktacjami roz~rOJemowyrm . w_ Wiedniu, spowo­
dowały już zamrożenie stanu liczcbneg? wopka .. A gd~by roko­
wania osiągnęły kompromisowe rozwiązania, hczb~ Jedn~stek 
i ich stany uległyby ograniczeniu, r: tym_ samym partia straciłaby 
siły do zadań wewnętrznego bezp1eczenstwa. 

Za argument w pewnym stopni~ uza;3:dnia~ący tez~ o brak~ 
zaufania kierownictwa partii do loJalnos~I WOJSka mozna uznac 
zaznaczający się na zewnątrz stosune~ 1~1ę~y kadrą. zawodową~ 
a żołnierzami z poboru. Wydaje się, ze zołnierze słuzby c.zynneJ 
są niezdyscyplinowani, opuszczają koszary b~z zezwole~1a, ku­
pują napoje alkoholowe w ciągu całego dma, wywołuJ~ kon­
flikty z Wewnętrzną Służbą Wojskową (WSW - d~wna zan~ar­
meria wojskowa). Może to są objawy tyl.ko \~. duzych garm~o­
nach (np. Warszawa); często spotyka się piJanych na uli~y 
· · odkach komunikacji. W tych warunka~h wprowadzerue 
~z:.e;~wych służby czynnej do akcji w szyku pieszym na pewno 
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zawiera ryzyko zbratania się żołnierzy z tłumem protestujących, 
na co kadra zawodowa może mieć niewielki wpływ. Natomiast 
użycie jednostek nowoczesnych (czołgi, lotnictwo, artyleria) w 
zespołach i szyku bojowym na pewno działałoby skutecznie, ale 
takie użycie wojska przyniosłoby olbrzymie ofiary i wzburzyłoby 
całe społeczeństwo, doprowadzając do całkowitej anarchii w pań­
stwie. Wydaje się, że to są główne motywy odsunięcia armii od 
zadań wewnętrznego bezpieczeństwa. Zagadnienia obronności ze­
wnętrznej w ramach Paktu Warszawskiego muszą budzić troskę 
zarówno w PZPR, jak i w dowództwie naczelnym Paktu. Do 
czasu poprawy stosunków z NRF uważano, że zagrożenie bloku 
wschodniego przez NATO, przy użyciu armii niemieckiej jako 
głównego agresora, przypomni drugą ·wojnę światową i zabez­
pieczy zwartość polskiej armii. Sytuacja przedstawia się od­
miennie na wypadek realizacji "doktryny Breżniewa" w stosunku 
do Polski. Chociaż nic dotychczas nie wskazuje, że upartyjniona 
kadra zatruwa się "bakcylem nielojalności" w stosunku do kie­
rownictwa partii, to jednak istnieje tradycyjna świadomość 
dawnych walk niepodległościowych, i tylko nieliczni spośród ka­
dry zawodowej mogliby się jej sprzeniewierzyć. Nie jest również 
pewne, czy doły milicyjne i ormowskie mogłyby utrzymać zwar­
tość i wierność Wielkiemu Bratu. 

Rywalizacja między generałami i pułkownikami w PRL istnieje 
od czasu uwolnienia Kraju spod niemieckiej okupacji. Doras­
tający do wysokich stopni Polacy w Siłach Zbrojnych, w Kor­
pusie Bezpieczeństwa Wewnętrznego i w aparacie Bezpieki pa­
trzyli krytycznie na oficerów z Czerwonej Armii. Po odwilży 
1956 roku odeszli w większości obywatele ZSSR, ale pozostali 
partyzanci, którzy stali się solą w oku powojennych debiutantów. 
Nie obserwuje się jednak indywidualności wśród wyższej kadry 
z~równo w Siłach Zbrojnych, jak i w pionie milicyjno-bezpiecz­
rnackim, która by mogła sięgnąć np. po stanowisko pierwszego 
sekretarza PZPR. Jedno zapewne można założyć, że luminarze 
z okresów poprzednich (Berling, Moczar, Szlachcic), a również 
i obecni (Jaruzelski, Urbanowicz, Sawczuk, Kamiński) nie mogą 
liczyć na entuzjazm wojska w podtrzymywaniu interesów partii. 
Jest to niewątpliwie okres odpowiedni na akcję uświadamiająco­
narodową. Rozwiązanie, tzn. pozbawienie partii dominującej po­
zycji, może przyjść tylko na skutek zdecydowanej postawy całego 
społeczeiistwa. Rozgrywki między partyjną hierarchią cywilną 
i wojskową mogą odegrać tylko rolę pomocniczą, i to tylko wtedy, 
gdy uda się zaimprowizować grupę kierowniczą, popierającą 
dążenia większości społeczeństwa. Nie ma warunków w Polsce 
na "bonapartyzm" czy "zamach majowy". 

Nota nadesłana z Kraju. 
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, . 
Nadesłane nowoset wydawnicze 

WAT (Aleksander). Mój wiek. Cz. 
1 i 2. Pamiętnik mówiony. P rzed· 
mowa Czesława Miłosza: do druku 
przygotowała Lidia Ciołkoszowa. 
Cz. l - str. 373 i 3 nlb., cz .. 2 
- str. 392 i 2 nlb. (Wyd. Polorua 
Book Fund, Londyn, 1977) . 

MANDELSZTAM (Osip). Póine 
wiersze. Wybór, przekład i opra· 
cowanie Stanisław Barańczak. Str. 
79 i l nlb. (Wyd. Oficyna Poe· 
tów i Malarzy, Londyn, 1977). 

WIT-WYROSTKIEWICZ (Bogus-
ław). W olanie i słowo. Str. ~S ~ 
l nlb. (Wyd. Oficyna Poetow 1 

Malarzy, Londyn, 1977) . 
MALIŃSKI (M., ks.) . Nasz chleb 

pows::edni. Str. 205 i 3 nlb. (Wyd. 
nakładem Katolickiego Ośrodka 
Wydawniczego "Veritos", Londyn. 
1977) . 

ANIELKA B. Pamiętnik. Pr.zedm<r 
w a Stefanii Skwarczyńskiej. Str · 
181 i 3 nlb. (Wyd. nakładem 
Katolickiego Ośrodka Wydawnicze­
go "Veritas", Londyn, 1977). 

Nidzica. Z dziejów miasta i oko~c. 
Str. 335 i l nlb. (Wyd. PoJe­
zierze, Olsztyn, 1976; cena zł 55). 

KRYSZAK (Janusz). Inny głos. 
Poezje. Str. 57 i 3 nlb. (Wyd. P<r 
jezierze, Olsztyn, 1977; cena 
zł 20) . 

KRUK (Erwin). Moja północ. P~e­
zje. Str. 70 i 2 nlb. (Wyd. Po]e­
zierze, Olsztyn, 1977; cena zł 20) · 

WAKAR (Andrzej). Wędrując przez 
Kubę, Str. 116 i 4 nlb. (Wyd. 
Pojezierze, Olsztyn, 1976; cena 
zł 30). 

GRODZIŃSIU (Janusz). Przycze­
pieni do holu. Str. 183 i l nlb. 
(Wyd. Pojezierze, Olsztyn, 1976; 
cena zł 25). 

MŁODOZENlEC (Stanisław). Grun­
wald. Wstęp Stanisława Czernik.a, 

rysunki Jana Matejki. Str. 39 i 
S nlb. (Wyd. Pojezierze, Olsztyn, 
1976; cena zł 30). 

Mutacje. Antologia młodych poetó~v 
olsztyńskich. Wybór i opracowanie 
Swietłana Kruk, posłowie Janusz 
Scgiet. Str. 183 i l nlb. (Wyd. 
Pojezierze, Olsztyn, 1976; cena 
zł 36). 

BOEHM (Jan). Feliks Nowowiejski 
1877-1946 - zarys biograficzny. 
Wydanie drugie. Str. 157 i 3 nlb. 
(Wyd. Pojezierze, Olsztyn, 1976; 
cena zł 52). 

W Chrystusie jesteś_m7. lud-em ~oż:l;"~· 
Katechi?,m rehgu katolickieJ, 
część pierwsza. Str. 125 i 3 nlb. 
(Wyd. Editions du Dialogue, Pa­
ryż, 1977). 

JASIŃSKI (Janusz). Andrzej Samu­
lawski 184·0-1928. O narodowe 
oblicze Warmii. Str. 219 i S nlb. 
( ' yd. Pojezierze, Olsztyn, 1976; 
cena zł 64). 

KARPIŃSKI (Stanisław). Na skrzy­
dłach huraganu. Tom III i IV . 
Str. 477 i l nlb., VII i 3 nlb. 
_ lista wydawnictw "Biblioteki 
Polskiej", 13 i 3 nlb. - indeks 
naz;visk do czterech tomów. (Wyd. 
Veritas Foundation Publication 
Centre, Londyn, 1977). 

1\IACIOCHA (Wacław, ks.). Szczy­
totve normy moralne. Str. 135 i 
l nlb. (Wyd. Katolicki Ośrodek 
Wydawniczy "Veritas", Londyn, 
1976). 

TWORKOWSKI (Stanisław, ks.). 
Ostatni zrzut. Opowiadania i nowe­
le 1939-1945. Str. 301 i 3 nlb. 
(Wyd. Katolicki Ośrodek Wydaw­
niczy "Veritas" , Londyn, 1977). 

MAClOCHA (Wacław, ks.) . Kierow­
nictwo duchowe. Str. 172 i 4 nlb. 
(Wyd. Katolicki Ośrodek Wydaw­
niczy "Veritas", Londyn, 1976). 
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JACEWICZ (A.). Fawley Court. 
Przewodnik. Str. 63 i l nlb. 
(Wyd. Katolicki Ośrodek Wydaw­
niczy "Veritas", Londyn, 1977). 

KOCZY (Leon). Mikołaj Kopernik 
- Samotnik, geniusz, rewolucjo­
nista. Str. 178 i 2 nlb. (Nakła­
dem Społeczności Polskiej w Szk<r 
cji, Glasgow, 1977). 

EMILL (Ewa). Goście. Powieść. 
Str. 302 i 2 nlb. (Wyd. Oficyna 
Poetów i Malarzy, Londyn, 1977). 

KOWALIK (Jan). Bibliografia cza.. 
sopism polskich wydanych poza 
granicami Kraju od września 
1939 roku. Indeksy opracował 
Stanisław Draganowski. Tom I -
A-J - str. 299 i 19 nlb. (w tym 
16 str. ilustracji); tom II - K-0 
str. 245; tom III - P-S - str. 
264 i 12 nlb. (w tym 8 str. 
ilustracji); tom IV - T-Z -
str. 224 i 10 nlb. (w tym 6 str. 
ilustracji). (Wydanie fotooffset<r 
we). (Wyd. Katolicki Uniwersytet 
Lubelski, Lublin, 1976; cena t. 
I-IV zł 600). 

SUCHOS (Franciszek, inż. ppłk pi­
lot). Przyczynki do analizy na· 
szych klęsk. Str. 56 (vary-tiper) . 
(Wvd. nakładem Autora, Londyn, 
1976). 

RICHARD (P., Arcybp kard.). Pan 
blisko jest. Rozmyślania . Tłuma­
czenie Sióstr F. nadesłane z Pol­
ski ku pokrzepieniu naszych serc. 
Str. 31 i l nlb. (Wyd. Katolicki 
Ośrodek Wydawniczy "Veritas", 
Londvn, 1977). 

DRZEWIENIECKI (W. M.). Współ­
działanie kawalerii z piechotą. 
W świetle książki Jerzego Bogus­
kiego "Artyleria konna w Kampa­
nii Wrześniowej 1939 roku". Str. 
23 i l nlb. (vary-tiper) . (Wyd. 
The Polish Cultural Foundation, 
Buffalo, N.Y., 1977). 

DRZEWIENIECKI (Walter M). 
Polonica Buffalonensis. Str. 148 
(vary-tiper). (Wyd. Bufalo and 
Erie County Historical Society 
przy pomocy The Polish Cultu­
ral Foundation, Buffalo, N.Y., 
1976). 

In Defence oj Polish Freedom. Facts 
and Documents. Str. 31 i l nlb. 

(Wyd. Polish ~verrunent in 
Exile, Londyn, 1977). 

THEMERSON (Stefan). Generał 
Piesc or the Case of the Forgotten 
ltfission. Str. 54. (Wyd. Gaberboc­
chus Press Ltd., Londyn, 1976. 

Annual Report 1976-1977. Str. 32. 
(The Polish Institute .of Arts and 
Sciences in America, 1977). 

POBOG-JAWOROWSKI (J. W.). 
Polish Seattlers in Taranaki 1876-
1976. Str. 59 i 3 nlb. (Wyd. na­
kładem Autora, 1976, Nowa Ze­
landia). 

BRZESKI (Andrzej). Kalecki and 
the Polish Economy. (Nadbitka 
z Soviet Studies, October 1976, 
str. 616-620). 

Guide to Polish Libraries and Archi­
ves. Zebrał Richard C. Lewanski. 
Str. 209 i 3 nlb. (Wyd. East Euro­
pean Quarterly, Boulder Distribu­
ted by Columbia University Press, 
New York and London, July 1975, 
cena dol. 15,60). 

The English Atlas. Volume I -
containg a description of Poland. 
Str. 28 . (Printed at the Theater, 
for J oh. J ansonius a W aesberge 
and Steven Dwart, Booksellers in 
Amsterdam, MDCLXXX). 

ONATSKYJ (Euben, prof.). l talij­
śko-ukrajinśkyj słownyk. Str. 631 
i S nlb. (Tom XIII-XV Wydaw­
nictwa Universitatis Catholicae Ue· 
rainorum S. Clementis Papae) oraz 
Ukrajinśko-italijślcyj słownyk. Str. 
1741 i 3 nlb. (Tom XVI-XVIII 
w/w wydawnictwa, Rzym, 1977). 

Kałendar Almanach Mitła 1977. Str. 
128. (Wyd. Jnliana Seredjaka, 
Buenos Aires, 197 6) . 

MICKIEWICZ (Adam) . l sonetti 
di Crima e altre poesie. A cura 
di Elena Croce e Elisabetta Cy­
wiak. Str. 182 i 2 nlb. (Wyd. 
Adelphi Edizioni, seria: Piccola 
Biblioteca Adelphi - 45, Milano, 
1977· cena Lit. 2.500). 

SZAFAREWICZ (1. R.). Socializm 
kak jawlenije mirowoj istorii. Str. 
390 i 2 nlb. (Wyd. YMCA-Press, 
Paryż, 1977). 

JEROFIEJEW (Wieniedikt). Mos­
kwa-Pietuszki. Str. 73 i 3 nlb. 
(Wyd. YMCA-Press, Paryż, 1977). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

15-5-n K dzi dzi 
Jan Plater po wyjściu z łagrów, pozostał w ZSSR w aragan _e, g e 
prowadził ~oną działalność społeczną i kulturalną; przez peWien c:zas 
kierował Twem Przyjaźni Polsko-Rosyjskiej w Karagandzie, co ułatwiało 
mu działalność. Niedawno Jan Plater wystosował do .~ądu po~tulaty w ~b~ 
nie mniejszości polskiej i nie otrzymawszy na SWOJ memonał odpoY?edzi 
udał się do Moskwy, gdzie na ulicy, przed. Kremle_m,_ r~zpoczął głodowkę. 
Został aresztowany; po miesięcznym P?byc1e w WięZie~u pozwolono ~u 
wrócić do Karagandy, ale zatrzymano Jego paszp~rt, dane I?u w ~an 
dokument uprawniający do pobytu w . Karagandz1~. Na l;Wl_wersytec1e w 
Karagaodzie została utworzona katedr~ dJęzyk~ polskie_go, ktoreJał wy~d?~ 
został mianowany p. Plater. Poniewaz. o teJ P?rY. m~ otrzJ'II?- . o poWie 

• · emoriał zapowiedział że o ile odpowiedź me nadeJdzie do czasu na swoJ m ' . . ł d. k B ak . konferencji w Belgradzie, to ponowme rozpoczme g o ow ę. r Jest 
dalszych wiadomości o jego losach. 

30-5-77 d · ks Idzi 
Prof. Stefania Skwarczyńska otrzymała tegoroczną nagro ę Im. • ego 
R dzisze ki N groda ta J"est przyznawana przez Towarzystwo Naukowe a ws ego. a · hrze" ·· • 
KUL za wybitne osiągnięcia naukowe w duchu humaniZmu c SCIJan· 
ski ego. 

~~g"~ r. polskie zakupy w USA wyniosły 9~0. milionów dolarów, wzrasta­
. c 0 ponad 40 % w ciągu roku. Równoczesrue wyeksportowano do USA 
~~ 282 milionów dolarów. Jest to najwyższe ujemne saldo handlowe w do­
tychczasowych stosunkach z USA. 

~~:;:7Reston podaje w Intemationa_l Herald Tribune dane dotJ:czące imi-
.. bywateli sowieckich na Zachod. 1976 r. wydano 2.574 WIZY na wy-

gracJI o w· ks .• . t" 69 OA .... "azd do Stanów Zjednoczonych. 1ę zosc ~IDI~ran ow - . o - -.: 
J Ar · Jes"li idzie o ob.nvateli soWieckich pochodzema niemiec-
to menczycy. J • • d NRF 14 000 b t li 
kiego, to 9.600 otrzym~o wizY: na wyJazd o . . . o r-va e 
sowieckich pochodzenia zydowskiego otrzymało Wizy do Izraela. 

28-6-77 D b ki literat i publicysta. Zmarł w Warszawie Janusz Teodor Y ows • 

W29·dłu6·77 d · KomisJ"i Wv.n;aru Sprawiedliwości Sejmu PRL istnieje e g sprawoz arua J- W · · · rty 
nie oko· c wzrost zagrożenia mienia społecznego. YIDierua s1ę reso 
w ltór~!hy szczególnie dużo jest przestępstw gospo~arczyc~: przem~sł spo-
. skup handel wewnętrzny i usługi, budowructwo 1 przemy mate-
zywczy' ' Chł ka 
riałów budowlanych, oraz Samopomoc ops · 

~1-11 dz Rumunii spis ludności wykazał 4.786 osób, które zadekla-
rzeprowaroda ony ~- l k~ • W Wilnie ukazuje się od 1953 roku pismo rowały n owosc po s ..,. d · 47 000 

· · k l kim Czerwony sztandar. Nakła wynosi · egz., codzienne w Języ u po 8 W R dak ·· · 42 
z czego 20.000 egz. jest kolportowane w Polsce. e CJl pracuJe 
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dziennikarzy i 34 osoby personelu pomocniczego. Jeśli idzie o skład naro­
dowościowy, to Polacy wynoszą 64,3 %, Rosjanie - 19 %, Żydzi - 11,9 %, 
Litwini - 2,4 % oraz jeden Tatar krymski. Oprócz Czerwonego sztandaru 
ukazuje się w Wilnie polska wersja pisma Przyjaźń. • W wydawnictwie 
lubelskim ukaże się książka Szewczenki "Muzyka", w przekładzie Jerzego 
Jędrzejewicza. Wydana zostanie na skutek zabiegów żony zmarłego pisarza. 
• Kardynał Wyszyński na miejsce zmarłego w Polsce, o. Mitrata Grynika, 
wyznaczył o. Stepana Dziubinę z Koszalina. Miejscem urzędowania Gene­
ralnego Wikariatu jest Przemyśl. • Obcokrajowcy z Zachodu mogą kupo­
wać benzynę w PRL wyłącznie za dewizy. Odpowiednie kupony można 
nabywać na przejściach granicznych. 

8-1-17 

Od tej daty sprzedający nowy samochód w pierwszym roku eksploatacji 
będzie płacił 20-procentową opłatę skarbową od ceny detalicznej samochodu, 
a sprzedając dwuletni - 12 %. Ministerstwo Przemysłu Maszynowego 
wprowadziło ekspresową sprzedaż samochodów. Za dodatkową opłatę od 
ceny nominalnej pojazdu będzie go można otrzymać w ciągu miesiąca po 
dokonaniu wpłaty. Do sprzedaży ekspresowej przeznaczono samochody z po­
nadplanowej produkcji oraz z ponadplanowego importu. Zwiększono stawkę 
celną obowiązującą przy przywozie samochodów z 50 zł do 100 zł za kg, 
w przypadku zaś, gdy w ciągu ostatnich tr..:ech lat odbiorca lub członek jeao 
najbliższej rodziny sprowadzał już samochód, stawka będzie wynosić 150 "zł 
za kg. 

31-7-77 
Zmarła w Warszawie, w wieku 77 lat, Maria Romanowa, z domu Załęska, 
znana działaczka społeczna przed wojną. W latach 1952-1963 redaktorka 
P.W.N. 

13-8-77 
Zmarł w Poznaniu, w wieku 73 lat, arcybiskup poznański ks. Antoni Barań­
cZ!Ik. Godność arcybiskupa poznańskiego sprawował od 1957 roku. W latach 
1948-51 był kierownikiem sekretariatu Prymasa Polski. 

17-8-77 

W Budapeszcie zmarł, w wieku 83 lat, Tibor Dery, jeden z najwybitniej­
szych pisarzy węgierskich. Instytut Literacki wydał w 1959 roku jego 
książkę Niki (wyczerpana) a w nrze Kultury 6/212 była zamieszczona jego 
nowela "Synowa". 

ZA CH OD - EMIGRACJA 
24-6-77 

Zmarł w Pernhos w Anglii, w kieku 79 lat, Adam Aleksander Moszyński, 
więzień Starobielska, autor "Listy katyńskiej". • Na uniwersytecie Paris l 
P· Daniel Beauvois otrzymał doktorat za pracę pt. "Lumieres et societes 
en Europe de l'Est: I'Universite de Vilna et les ecoles polonaises de 
!'empire russe {1803-1832)". 

26-6-17 
Podczas urlopu we Włoszech zmarł nagle Zygmunt Stermiński z Londynu, 
prezes Związku Dziennikarzy RP. Miał lat 61. 
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1-7-77 
Olga Schcrer, która od lat wykłada na uniwersytecie paryskim VIII litera· 
turę porównawczą i teorię literatury jako maitre de eonierences (profesor 
nadzwyczajny), otrzymała na tym szczeblu stały etat państwowy. • W Edi­
tions Albatros w Paryżu ukazała się książka Andrć Martin "Vladimir 
Boukovsky - Le contestataire". Książka tegoż autora "Lithuanie, terre 
de foi, terre de croix", która wyszła w tym samym wydawnictwie, została 
wydana po włosku i po niemiecku. • W znanym periodyku amerykań­
skim The American Poetry Review ukazała się specjalna wkładka z ostat· 
nimi wierszami Czesława Miłosza w przekładzie autora i Liilian V allee. • 
Na uniwersytecie w Hochum (NRF) p. Nina Kozłowska otrzymała tytuł 
magistra artium z oceną ,,bardzo dobrze" za pracę pt. "Die politischen 
Gruppierungen innerhalb des Pilsudskis-Lagers 1926-1939". • Dr Józef 
Trypućko, profesor języków słowiańskich na uniwersytecie w Uppsali (Szwe­
cja), przeszedł na emeryturę. W czasie swej pracy naukowej w Szwecji 
wydał około setki prac naukowych. Dr Trypućko pracuje obecnie nad 
wielkim słownikiem szwedzko-polskim, który ma objąć ok. 100.000 słów. 

14-7-77 z inicjatywy Wspólnoty Polsko-Francuskiej w kościele polskim w Roubaix 
została odprawiona msza św. za duszę :śp. Stanisława Pyjasa. • Rząd 
emigracyjny w Londynie ogłosił że 14. 7. br. zostaną rozpisane wybory 
do Rady Narodowej R.P. na terenie Wielkiej Brytanii. Głosowanie jest 
przewidziane na dzień 20 listopada br. 

17-7-77 
Zmarł na Majorce, w wieku 63 lat, wy?itny pianista poJ:ki W~told M~cu­
żyński. Był uważany za jednego z naJlepszych odtworcow dzieł Chopma. 

20-7-77 
Zmarł w Waszyngtonie, w wieku 82 lata, dr Jan Kaczmarek. Był on w 
okresie międzywojennym założycielem i długoletnim prezesem Związku Pola­
ków w Niemczech oraz Sekretarzem Gen. Związku Mniejszości Narodowych 
w Niemczech. W czasie wojny był w Anglii, do USA przybył w 1948 roku. 
Pracował przez 20 lat w Bibliotece Kongresu US. 

22-7-77 
Zmarł w Monachium, w wieku 57 lat, Michał Gamarnikow, ekonomista, 
pisarz, dziennikarz, wicedyrektor rozgłośni polskiej radia Wolna Europa, 
kawaler orderu Virtuti Militari. 

24-7-77 
W czasie pobytu na wakacjach w Bari, ~e Włos~ch zmarł nagle, .w ~eku 
57 lat, w drugiej połowie lipca br. StoJan Suboti~, prof~sor .slaWistyki na 
uniwersytecie w Belgradzie, znany tłumacz polskich dzieł literackich na 
język serbski, wielki przyjaciel Polski i Kultury. 

27-7-77 
Zmarła w San Sebastian, w wieku lat 85, Irena Gałęzowska, sekretarz 
Generalny Twa Historyczno-Literackiego w Paryżu. Została pochowana na 
cmentarzu w Montinorency. • Angielska fundacja "The ~ve~hulme 
Trust Fund" przyznała pani Dr Michalinie Vaughan, profesoroWI Umwersy­
tetu w Lancaster, nagrodę naukową na prace badawcz? w roku 1977 /7~ 
nad reformami nauczania we Francji po roku 1968. Pam Vaughan pochodzi 
z Krakowa, jest córką prof. Langroda i autorką szeregu prac z dziedziny 
socjologii wychowania. 
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12-8-77 
W związku z ustąpieniem p. Fr. Wilka ze stanowiska przewodniczącego Rady 
Narodowej RP (p. "Wydarzenia miesiąca" w nrze 6/357 Kultury) i konflik­
tem z p. A. Ciałkoszem Naczelny Kom. Wykonawczy PSL uchwalił co 
następuje: "Naczelny Komitet Wykonawczy PSL ubolewa z powQdU napaści 
p. Adama Ciałkosza na p. Franciszka Wilka, prezesa PSL. NKW potępia 
tę napaść jako akt nieprzyjażni wobec PSL. NKW wyraża swą solidarność 
z prez. F. Wilkiem, którego darzy pełnym zaufaniem i poparciem". oraz: 
,,Naczelny Komitet Wykonawczy PSL postanawia wycofać swoje poparcie dla 
rządu p. Kazimierza Sabbata i w związku z tym wycofać swego przedsta­
wiciela ze składu tego rządu". 

15-8-77 
Wystawa prac Mieczysława Janikowskiego, która miała mieJsce w czerwcu 
bież. roku w Galerie Dariol w Paryżu jest wznowiona w tej samej galerii. 

• Tegoroczna nagroda pisarska Stowarzyszenia Polskich Kombatantów zos· 
tała przyznana ks. dr. Stanisławowi Bełchowi za pracę "Sw. Stanisław 
biskup-męczennik, Patron Polaków" oraz płk. Franciszkowi Wysłouchowi za 
książkę ,,Na ścieżkach Polesia". 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

W uh. roku akademickim na uniwersytecie Duke w Durnham (Północna 
Karolina) zorganizowano dwudniowy program muzyki polskiej, który obej­
mował muzykę klasyczną, ludową, popularną (lata międzywojenne) i awan­
gardową. Wykonawcami byli głównie profesorowie wydziału muzycznego 
tego uniwersytetu. Druga impreza została zorganizowana przez wydział lite­
ratur słowiańskich Duke University, oraz uniwersytetu stanowego Północnej 
Karoliny - Chapel Hill. Było to sympozjum na temat współczesnych lite­
ratur słowiańskich. Omawiano literatury: rosyjską, polską, czeską oraz 
narodów Jugosławii. Tematykę polską omówili: prof. Jerzy Krzyżanowski 
z Ohio State University, Michael Kandel, tłumacz twórczości Stanisława 
Lema, oraz prof. Daniel Gerould, wykładowca w Graduate School przy 
miejskim uniwersytecie Nowego Jorku i tłumacz Witkacego. • Prof.. 
J. K. Zawodny z Ciaremont Graduale School został mianowany Fellow 
The Institute for Social and Bchaviorai Pathology na University of Chicago 
na 1977 r. • 25 lipca br. zmarł w New Britnin, Conn., w wieku 87 lat, 
gen. Aleksander Jerzy Narbut-Łuczyński, żołnierz 1-szej Brygady Legionów, 
ostatni dowódca Okręgu Korpusu Kraków. 

KRONIKA AUSTRALIJSKA 

Australijska polityka wielokulturowości zapoczątkowana przez poprzedni 
rząd Pracy i kontynuowana obecnie przez rząd liberalny, ma także swoich 
przeciwników, m.in. przywódcę jednej z australijskich organizacji komba­
tanckich, Arnolda Blashki, wiceprezesa Australian Legion of Ex-ServiceJ?en 
and Women. Na zjeździe tej organizacji przedstawiciele reprezentuJący 
280.000 b. żołnierzy przyjęli rezolucję domagającą się m.in. z~ejsze~a 
liczby imigrantów i przeznaczenia funduszów przyznawanych na liDlgrantow 
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na zachęcanie rodowitych Australijczyków do powiększania rodzin. Wyrażono 
również sprzeciw jeśli idzie o rozrost prasy etnicznej i wielojęzycznych audy­
cji radiowych. Zdaniem A. Blashki "australijskie pieniądze winny być 
przekazywane matkom, aby mogły mieć więcej dzieci. Najlepszymi imigran­
tami są nasze własne dzieci". Następnie dodał że obawia się konfliktów 
rasowych i kulturowych, których dotąd Australia nie znała. • Min. Spraw 
Imigracyjnych i Etnicznych podało do wiadomości, że imigranci należący 
do niektórych zawodów mogą poddać się australijskim egzaminom zawodo­
wym przed opuszczeniem krajów, w których znajdują się przed wyjazdem 
do Australii. Procedury egzaminacyjne opracował "Committee on Overseas 
ProfessionaJ Qualifications". Komitet ustalił już, względnie jest w trakcie 
ustalania procedur egzaminacyjnych z zakresu siedmiu zawodów: stomatolo­
gii, dietetyki, pielęgniarstwa, fizjoterapii, medycyny, farmacji i weterynarii. 
Planowane są również procedury z zakresu buchalterii i miernictwa. • 
Redaktorem melbournenńskiego Tygodnika Polskiego, wydawanego przez Spół­
dzielnię Dom Polski im. Tadeusza Kościuszki, został Jerzy Grot Kwaśniew­
ski, który w początkach lat pięćdziesiątych był redaktorem ukazującego się 
wówczas tygodnika Głos Polski. • Prezes organizacji zrzeszającej austra­
lijskich chirurgów "Royal Australian College of Surgeons" wyraził obawę, 
że stały napływ lekarzy spowoduje, Że za cztery lata będzie ich za dużo, 
co wpłynie ujemnie na zatrudnienie młodych medyków australijskich. Należy 
zaznaczyć, że na prowincji jeden lekarz przypada na 3-4 tysiące mieszkańców, 
a w dużych miastach jeden lekarz na 1960 mieszkańców. Jak dotąd nie ma 
bezrobocia wśród lekarzy, których pobory należą do najwyższych w Australii. 
• Prezydium Federacji Polskich Organizacji w Wiktorii zainicjowało utwo­
rzenie w Melbourne Polskiej Spółdzielni Kredytowej na wzór prosperującej 
kasy kredytowej ,,Polcos", istniejącej od wielu lat w Hobart. Prezesem 
nowej polskiej placówki ekonomicznej został Zbigniew Wasylkowski. • 
W końcu czerwca br. miała miejsce w Sydney demonstracja zorganizowana 
przez Obywatelski Komitet Obrony Robotników wraz z Australian Committee 
for Human Rights. W czasie demonstracji rozdawano ulotki z odcinkiem, 
który po podpisaniu należało przesłać do ambasady PRL w Canberra. Na 
tym odcinku żądano wypuszczenia na wolność członków KOR'u. Rzeczni­
kami protestujących byli A. Iwczenko i Jerzy Boniecki. Inną demonstrację 
w postaci kawalkady samochodowej, złożonej z 51 samochodów zorganizowali 
w Sydney członkowie SPK (Koło nr 6 w Cabramatta). Na samochodach 
umieszczono plakaty, wzywające do obrony praw człowieka w Polsce. Samo­
chody przejechały wolno przez centrum miasta a następnie udały się przed 
konsulat ZSSR w Woollahra. Przed konsulatem prezes Koła, W. Węglew­
ski, wygłosił przemówienie. • Polska Akademia Nank podarowała biblio­
tece uniwersytetu Monash (Melbourne) 113 książek, przeważnie w języku 
polskim. Dobór książek pokrywa literaturę polską od wieku XIV do czasów 
obecnych. Należy dodać, że na uniwersytecie Monash zostanie w przyszłości 
otwarty lektorat języka polskiego. • Centralną dekoracją wejściowego 
hallu jednego z największych wieżowców w Australii - 50-ciopiętrowego 
"Nauru House" w Melbourne jest wielka płaskorzeźba znanego artysty 
polsko-australijskiego Stanisława Ostoji-Kotkowskiego. Praca ta mierzy 72 
metry długości na 2 metry wysokości, jest wykonana z aluminium i szkla­
nych włókien. Grupa plastyków australijskich pracowała przez 9 miesięcy 
pod kierunkiem artysty nad ~kończeniem rJas~orzeźby. • W.. Canber:z~ 
podpisano umowę handlową IWędzy Australią 1 PRL. DelegacJI polskieJ 
przewodniczył wiceminister Handlu Zagranicznego, Długosz. Polska jest po­
ważnym odbiorcą australijskiej wełny i produktów rolnych. 

Jerzy DOBROSTAŃ SKI 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

Z OSTATNIEJ CHWILI 
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W dniu 5 maja 1977 RUCH OBRONY PRAW CZŁOWIEKA I OBY­
W A 'J_'ELA w Polsce wystąpił do Komitetu Pokojowej Nagrody Nobla w 
St~rtingu Norwegii z wnioskiem o przyznanie Pokojowej Nagrody Nobla 
Ks1ę~ Kardyns!owi Ste~anowi Wyszyńskiemu, Prymasowi Polski. 

w_m~sek S~Wlerdza, "'«; K~. Prymas, jako przewodniczący Episkopatu 
P~~· J~St głownym współtworcą Orędzia Biskupów Polskich do Biskupów 
N1eiWeckich z 196~ r~ku . "które . st.ało się moralną podstawą przełomu w 
stosunkach pol~k?·meiWeckich, UWlenczonego następnie porozumieniem pań­
stwowym PolskieJ Rzeczypospolitej Ludowej i Republiki Federalnej Niemiec 
z roku 1970". 

W dalszym ciągu Wniosek stwierdza: ,.Stefan Wyszyński przez wiele 
lat był. w naszym ?"aju moralnym symbolem wszystkich prześladowanych 
~ SWOJ?. przek~nama: Od wielu zaś lat jest symbolem walki 0 wolność 
l ~odnosc człoWl~ka, Jego praw l?dzkich i obywatelskich. Jego hezkompro­
IWSO~a. postawa 1deow?, ~ultura 1 takt zjednały Mu szacunek nawet u ko­
mumstow, a Jego w1e~ a~lto~et mor.alny jest wartością powszechnie 
uznawa~ą. Jako Polac~ Jestesmy zywo zamteresowani w tym aby taka po­
sta~va, Jaką reprezentUJe _Kardynał Stefan Wyszyński mogła współcześnie 
hyc ~aną za przykład .1 ~p;aw~a~ chrześcijańskich i humanistycznych 
motywow kultury europeJskieJ, ktoreJ zgłoszony Kandydat jest wybitnym 
przedstawicielem. Przyznanie Pokojowej Nagrody Nobla Stefanowi Wyszyń­
skieJ?lu ~yło?y w pełni uza~dnione. ~e tylko ze względu na Jego walory 
os?b1ste 1 mewątpliwe zasługt, dla zyc1a wewnętrznego Polski i stosunków 
1mędzynarodowych, ale także z uwagi na korzyści, jakie fakt taki przyniósłby 
~ scalającym Europę ideałom i dążeniom, których wyrazem stał się Akt 
Koncowy Konferencji w Helsinkach - w Polsce trafnie nazwany: Wielką 
Kartą Pokoju". 

~niosek podpisali: Heru:yk Bezeg, Mieczysław Boruta-Spiechowicz, An­
drzeJ Czuma, Benedykt Czuma, Halina Głogowska, Karol Głogowski, Marta 
Grabowska, Tadeusz M. Grabowski, Józef Janowski, Kazimierz Janusz, 
Stefan K~c~orowski, Mieczysław Łabiak, Andrzej Mazur, Leszek Moczulski, 
Marek N1es1ołowski, Antoni Pajdak, ks. Bogdan Papiernik, Kazimierz Pluta­
C~chowski, _Zbigniew Sekulski, Zbigniew Siemiński, Restytut W. Stanie­
WlAncz, B.o~ Włodarski, ks. Ludwik M. Wiśniewski, Adam Wojciechowski, 

drzeJ W oznicki, W oj ci ech Ziembiński. 
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Szanowny Panie Redaktorze! 
Londyn, 24 czerwca 1977. 

Jeśli idzie o ,,Listy z Londynu" pani ,,Nowak" interesuje mnie odpowiedź 
na pytanie: w jakim celu ona to pisze i co chce osiągnąć? Bo chyba nie 
podniesienie kultury mas emigracyjnych? Coś mi się widzi, Że wiele imprez 
w sali Malinowej czy Szafirowej robi to z lepszym skutkiem. 

Zarzutów autorce nie brak: błahych, wzajemnie sprzecznych no, i myl­
nych. Weźmy tak, przykładowo, na wyrywki i pomijając sprawę ,,szpetnej 
rury" {szkodnictwo?), czy schodków {na ten temat służę rozprawą o technice 
budowy piramid przy zastosowaniu pochylni, czyli rampy). A więc: albo 
czytelnictwo upada, a my roztapiamy się w morzu an~elskim -. ~ wyp()o 
życzalnia jest za mała. Jeżeli tak jest, to wychodzi na to, ze medługo 
będzie w sam raz. Dalej: autorka c~ciałaby ~eś~ić Bib~o~ekę w ?so~nym 
domu, na wiecznym zasiłku społeczenstwa (ktore się przeCiez roztap~a, ttd.), 
czy może na wątpliwej łasce administracji brytyjskiej. A przecieŻ cały 
sens POSK'u polega na tym, że instytucje, które dają dochód utrzy~m~;ją te, 
które dochodów nie mają, myśl niegłupia, nawet gdy zmusza Bibliotekę 
do sąsiedztwa z restauracją. Można by dalej, ale nie warto. 

Autorka przewiduje, Że będzie oskarżona o zdradę Ojczyzny, szkodnictwo, 
itd. Niech sobie nie pochlebia! Wielu czytelników będzie jej tylko współ­
czuło. Ostatecznie każdy służy sprawie tak, jak potrafi. Emeryci składają 
pojedyncze funty ze swoich szczupłych zasobów. Pani ,,Nowak" pisze ,,Listy 
z Londynu". 

Łączę wyrazy szacunku, 
Stanisław CHMIELEWSKI 

• 
Szanowny Redaktorze, 

W notatce "Polonijne publikacje w Kanadzie" og~osz~>nej. w numerze 7/8 
z bież. roku wkradły się zarówno błędy drukarskie Jak 1 - z powodu 
opuszczeń - błędy zasadnicze. Tekst przeleżał długo w redakcji co też 
nie pozostało bez wpływu na treść. A więc prostuję i naprawiam. 

Związkowiec wychodzi dwa razy tygodniowo od marca 1957 roku a nie 
1972 roku. 

Miesięcznik Krzyk przestał już uka~~ć się. . . . . . 
Redaktorem Biuletynu Kongresu Polonu KanadyJskieJ Jest ManB:. Brodz~a 

natomiast p. Anna Ujejska jest redaktore~ Inf?rmatora F~~er?CJI Kobiet 
Polskich. Inform!lcja o tym również organiZBcyJnym cz~op~Dlle wypa~a, 
podobnie jak informacja o piśmie Kurier Polsko-Kanadyjsk' - Tygodnik 
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ukazujący się w Toronto. Redaktorem jest W. Markiewicz, pismo jest 
niezależne, stanowi własność prywatną, ma ono charakter magazynowy, jest 
ilustrowane, zawiera również materiał w języku angielskim. Nakład w gra­
nicach 1.000 egzemplarzy. 

Spółdzielca - miesięcznik Credit Union Związku Polaków w Kanadzie 
- dla członków, redaguje M. Syrokomla. . 

Zmiany personalne w Głosie Polskim i Związkowcu zostały odnotowane 
w poprzednich numerach Kultury nie ma więc powodu do nich wracać 

Benedykt HEYDENKORN 

• 
Warszawa, 3 lipca 1977. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W związku z artykułem Marii Winowskiej pt. "Nieproszone rady i dy­
wersje" {Kultura, nr 5/356, maj 1977), nadesłanym mi dopiero obecnie 
przez przyjaciół z emigracji, muszę z ubolewaniem stwierdzić, że dane doty­
czące mojej skromnej osoby, przytoczone w tym artykule z mego życiorysu, 
pozostają w sprzeczności z prawdą bądź też są zestawione tendencyjnie i 
dlatego zniekształcone. Zmusza mnie to do sprostowania niesumiennie prze­
~azanych faktów gwoli przypomnienia, jak wynika z treści artykułu, kat(). 
lickiej jego autorce elementarnego obowiązku przestrzegania także w wystą­
pieniach publicznych ósmego przykazania Boskiego. 

Tak więc - po pierwsze - moja kandyda~a do ~spółpracy z Komi­
te~em Wolnej Europy nigdy nie był~ przez. tę mstytucJę o?rzucona, nat()o 
~ast prawdą jest, że to ja dwukrotme współpracę tę. odrzucił.em -. po raz 
Pierwszy w grudniu 1949 roku, kiedy to KWE ~aJdował s~ę . dopie.ro ~e 
Ws~ępnym okresie organizacji i kiedy to, nie. znaJąc.- ~~ Ja ~ ~t 
z owczesnych moich przyjaciół i bliskich ~udzi -;- ~m kulisow am własc~­
W)rch przeznaczeń tej instytucji, po przybyciu z NieDllec do USA {we wrzes­
niu. 1949), poszukując pracy, rzeczywiście zgłosiłe~ {w listo~adzie 1949) 
swoJą gotowość do współpracy z KWE, ale w kilka tygodni potem (w 
grudniu 1949) - po zorientowaniu się co do charakteru i celów. KWE 
(o RWE nie było jeszcze w tym czasie mowy), wycofałem sam swoJą kan­
dy~aturę do współpracy i na tym ten incydent się zakońc~ł. Przed tą 
mo~ą decyzją ze strony ówczesnego kierownictwa KWE ~ru:<?no ~godę ~~ 
mołą współpracę pod warunkiem, że zaniecham na eiDlgraCJl ~Iałaln?sc~ 
poli~cznej i powstrzymam się od publikowania artykułów w elDlgracyJneJ 
prasie. Te właśnie warunki spowodowały moją rezygnację z dalszych kon­
taktów z KWE. 

Po raz drugi odrzuciłem propozycję współpracy z Radiem Woln~j Euro~y, 
P~edstawioną mi bez żadnego, uprzedniego, mego starania w teJ sprawie, 
WIO.sną _1956 roku przez ówczesnego dyrektora tej instytucji Jana Now~ka­
J eZioranskiego, który w liście do mnie skierowanym (reprodukowanym kil~ 
lat temu przeze mnie w londyńskiej Kronice), i pełnym komplementacJI 
nB: temat mojej postawy i niezależności stanowiska politycznego, proponował 
ID1 współpracę z RWE i odbył ze mną w New Yorku w tej sprawie rozmowę, 
w czasie której ofertę tę kategorycznie odrzuciłem. 

. Po drugie - po moim powrocie do Polski z USA {we. wrześniu 1959) 
Dlgd_y w żadnej bezpośredniej ani paśredmej formie,. me wsze~em we 
Współpracę z Paxem, nie uczestniczyłem w zadnych Jego ~bram~c~ czy 
spotkaniach, aczkolwiek uznaję niejedni! pożyteczną stronę działalnosc1 tego 
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ugrupowania i widzę pozytywną rolę jego istnienia w dzisiejszej Polsce. 
Nie należę w ogóle do żadnego ugrupowania politycznego w Polsce i nie 
uczestniczę w działalności żadnego z nich. 

Po trzecie - publikowałem rzeczywiście niektóre moje artykuły w prasie 
Paxu podobnie jak inne artykuły publikowałem sporadycznie, tak samo 
jak w prasie paxowskiej, na łamach Polityki, Prawa i tycia, Współczesności, 
tycia Warszawy i kilku innych czasopism, co przecież nie może oznaczać 
i nigdy nie oznacza automatycznie powiązań autora z takim lub innym 
ugrupowaniem politycznym reprezentowanym przez określone pismo. 

Po czwarte - nigdy nie ogłosiłem żadnego artykułu w Hejnale Ma­
riackim, organie - mówiąc nawiasem - Stowarzyszenia Chrześcijańsko­
Społecznego, a nie Paxu, jak utrzymuje M. Winowska wykazując w ten 
sposób wyrażną ignorancję w zakresie rozpoznania obozu nawet katolickiego, 
natomiast kilka razy publikowałem artykuły w tygodniku Za i Przeciw, 
także organie Stow. Chrz .. Społ. 

Po piąte - redaktorem naczelnym Krajowej Agencji Informacyjnej, 
przeznaczonej dla prasy i organizacji polonijnych, byłem przez lat dziesięć 
tj. od chwili jej założenia, nie od roku 1963, jak informuje błędnie M. Wi­
nowska, ale od 1960 do 1970 roku. 

Po szóste - zgodnie z obowiązującymi przepisami, jeżeli to w ogóle 
kogokolwiek może interesować, ale co wyraźnie animuje M. Winowską, 
otrzymuję emeryturę w wysokości nie 3 tys. zł. miesięcznie, ale 4.408 zł. co 
dla dziennikarzy w PRL oznacza wymiar emerytury w najlepszym wypadku 
średni w jego najniższej skali. 

Nie wypowiadam się w sprawie uwag M. Winowskiej dotyczących mego 
całkowicie prywatnego listu do J. Giertycha z uh. roku, chcę jednak stwier· 
dzić, że autorka tych uwag cytuje dowolnie przez nią wybrane fragmenty 
tego listu, pomijając inne, jak najbardziej istotne dla treści listu. Ta 
swoista, ubolewania godna metoda zwalnia mnie od jakiejkolwiek polemiki 
z tak niegodziwie preparowaną "argumentacją". 

Łączę wyrazy poważania, 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Klaudiusz HRABYK 
ul. Nabielaka 18 m. 7 
00.743 Warszawa . 

Stillwater, Okla., 30 czerwca 1977. 

Z przyjemnością przeczytałem artykuł L)ldwika Frendla pt. "Uchodźca 
z Polski na Zachodzie" w numerze 5/536 Kultury z maja 1977. Wyjaśnił 
mi on wiele spraw, których nie potrafiłem się dowiedzieć, pomimo moich 
doświadczeń uchodźczych (wyjechałem z Polski w charakterze syjonisty 
w 1968), na przykład dlaczego ludzie wyjeżdżający na pobyt czasowy z Pol· 
ski do Anglii nie potrafią załatwić sobie pobytu na stałe. Widać, Że 
artykuł został napisany przez doskonałego prawnika, znawcę spraw uchodź. 
czych. Niestety jest on napisany zbyt trudnym językiem, niedostępnym 
dla szerszej publiczności. Może jednak znalazłoby się miejsce na artykuł 
prostszym językiem napisany, który nie odstraszałby, który podawałby za. 
równo przypadki pozytywne jak i negatywne, z adresami i numerami tele­
fonów organizacji opiekuńczych. Ja ciągle dostaję listy od znajomych 
z Polski z prośbami o przysłanie zaproszeń na pobyt czasowy do USA, 
z tym że ci ludzie mają zamiar potem pozostać na stałe, nie wiedząc, że 
to jest praktycznie prawie nie do przeprowadzenia, po prostu te wiadomości 
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ciągle nie są dostępne w Polsce. Ja znam tylko jedną książkę napisaną 
~rzez u?hodźców z Polski: Krystyny Sztrem, Nieznośni cudzoziemcy, Polska 
undacła Kulturalna, Londyn, 1974, w której znajduje się zupełnie fał­

szywa. informacja o HIAS'ie (str. 86-87). HIAS bez trudności pomaga 
uchodźcom pochodzenia żydowskiego oraz ich rodzinom, wbrew twierdzeniom 
aut?rki, puszczonym co prawda między wierszami. Tych organizacji opie­
kunczych dla uchodźców jest oczywiście znacznie więcej, należałoby podać 
W .ar~kul.e ich adresy, telefony, zakres ich działalności, itp. Jeśli chodzi 
0 mn~racłę do USA uchodźców politycznych z krajów komunistycznych to 
Sytua~Ja Jest doskonale opisana w książce: Davida Carliner'a: The Rights 
of Altens, załączam jej egzemplarz (być może prześlę go w oddzielnej prze. 
syłce). Adresy i telefony tych organizacji opiekuńczych na terenie USA 
są na str. 196-200. 

. Czy .w p~lskich organizacjach emigracyjnych, w szczególności w Londy· 
lle, ~ozna Się o ~e wszystkie sprawy dowiedzieć? Dostawałem dość rozpacz· 
-r:;e listy . od znaJomych, którzy przyjechali na fikcyjny pobyt czasowy do 
l ndynu l potem bezskutecznie starali się o legalizację pobytu na stałe, 
uh choćby o prawo do pracy zarobkowej. W prasie emigracyjnej czyty· 
;~e.m. od ~zasu do czasu artykuły dwóch polskich autorek, Jarliny Kowal-

leJ l Grazyny Nowak; pisały one chętnie o Polakach i Polkach z Polski 
~a pobytach czasowych na Zachodzie, ale z ich artykułów zionęła niechęć 

0 przybyszów, nie było w nich żadnych informacji jak zainstalować się 
na .stałe na Zachodzie. Nie potrafię się zorientować jaki jest aktualny stan 
politycznych polskich ośrodków emigracyjnych na Zachodzie, czy jest jakiś 
~czasowy Komitet. Emigracyjny, ale otwarcie ośrodka informacyjnego 

a Polakow z Polski byłoby chyba jedną z najważniejszych spraw. 

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku, 

Ignacy lechak KOTLARSKI 

• 
Drogi Panie Redaktorze, 

Londyn, 20 czerwca 1977. 

tul Pra;ując całe niemal życie nad ugodą Polsko-Ukraińską, pragnę pogra· 
o~ac Panu ogłoszenia ,,Deklaracji w Sprawie Ukraińskiej" z tak poważ. 

~YIDi podpisami. Nie mogę jednak przemilczeć, że w jej treści znalazły 

Ws
1ę. lkdwa poważne błędy, oba będące zbędnymi ukłonami w kierunku 

Ie orusow. 

. Oto one: l) Żądanie od Ukraińców nowego oświadczenia się, że pragną 
Ulepodległości. 300 lat wojen, to chyba wystarczające oświadczenie woli 
narodu, lepsze od fałszowanych wyborów lub plebiscytów. 

ls 2~ Przyznanie się do historycznie nie udowadniamego ,,imperializnm" 
P.0 kiego. Wszystkie polskie nabytki terytorialne (poza dziedzicznym naby­
~m Ru~i Halickiej przez Kazinrierza Wielkiego) nastąpiły na żądanie 

yc?. Ziem. Owszem, krzywdy były, ale z winy ,,królewiąt kresowych" 
- wsrod nich wielu książąt ruskich - ale nie rządu czy sejmu polskiego. 

Z poważaniem, 
Kornel KRZECZUNOWICZ 

• 
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New York, 20 lipca 1977. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Jestem ogromnie zdziwiony, że prenumerator tej miary, jak prof. 
dr Teodor Maćkiw po 20 latach zrezygnował z prenumeraty Kultury tylko 
z powodu "Wspomnień dla przyjaciół", ks. W. Bukowińskiego (patrz 
Kultura Nr 4/355 z bież. roku). 

Właściwie trudno zrozumieć, co tak bardzo zabolało pana profesora 
w tych wspomnieniach, które - jak wyraźnie wynika z samego nagłówka, 
nie są dla niego pisane. 

Czemu pan profesor ko~ecznie ch~e być przyjaciel~m. Ks. W .. Buka­
wińskiego i pragnie żeby Wielebny kstądz patrzył na sWtat oczamt pana 

profesora? W . . ." ks W Buk · · 
Nie jestem specjalnie zachwycony ." spomrueruamt . . o~· 

skiego, ale uważam, że ~iądz ma duzą przewagę nad profesorem - Jest 
szczery i nie ośmiesza stę. . . . . • 

Mój nauczyciel i starszy przyJactel (pozwolę sobte tu r;o tak. wspomwe~) 
wielki pisarz ziemi ukraińskiej śp. Mykola ChwylowyJ maWiał: ,,NaCJO· 
nalizm to ignorancja". . . 

Jestem stałym i dawnym czytelnikiem K~tury. !estem bardzo ~sa­
kiego mniemania o tym miesięczniku i o l~dziach, ~torzy go tw.orzą 1 JeS! 
mi naprawdę soromno ?"~l !Yc~ r~dak~w, ~torzy za~ast pomagac w dobreJ 
sprawie tak nieprzemysłswe 1 welogiCzwe postępuJą. . • 

Proszę przyjąć Panie Redaktorze moje szc.zere uznarue za pans~ pracę 
i za wysoki poziom miesięcznika Kultura, ktory Pan stale utrzymuJe, dru· 
kując wszystko co nas ciekawi. . . . . 

Przesyłam również serdeczne pozdroWiewa całemu zespołoWI redakcyJ· 

nemu. 

Z należytym poważaniem, 
Matwij ŁYCHOŁAJ 

• W maju 1977. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Akceptuję bez zastrzeżeń ,,Deklarację" ~zternastu d_ziałaczy w spra~e 
ukraińskiej. Jest to deklaracja merytoryczrue. ~zna 1 łbardzo mr ~~~e. 

Sprawa narodów słowiańskich - Białoru~mow a ~~ aszcza ~co~ 
_ jest w pewnej mierze kluczową dla ruch!lw wolnosetOwych w panstw1e 
sowieckim - tym wielkim "więzieniu naro~ow" · . . . 

Politycznie sprawa wolności dla Biało~s~ ~ zwłaszcza Ukr~J. W? łest 
'ednakże sprawą prostą - jak wynika z teJ 1 mnych "J?eklaracp 1 osWiad· 
~zeń. Należy uwzględnić wiele bardzo istotnych momentow - historyc~ych, 
psychologicznych i innych, aby "Deklaracja" nie ?yła tylko de!daracJ_ą. 

Sprawa Białorusi i Ukrainy są ze sobą spleCione . - oddziaływuJą na 
siebie wzajemnie. Dlatego należy je rozpatrzeć łączn.te. . 

Na Białorusi szerzyły się od dawna i szerzą obecme (wzmagane Jeszcze 
przez propagandę sowiecką) nastroje, że Ro~,ja to. ,,starszy . b~at" n~~od.u 
białoruskiego; że rosyjska kultura jest "wyższa . od_ btało~kieJ; z_e ~łas~tWie 
kultura rosyjska jest łączną kul~ą ,,r~ską'';_ ze Ję~yk ?tałor_uski Jest J~dki~· 

· · kiem chłopskim" gdy Językiem literackim Jest Język rosyJS · 
me )ęzy " ' h · li ·· b' ł ki · l nawet Nastroje te szerzą się nie tylko w koł~c m_te _genc~I ta orn;; eJ, a e. 

• 'd hłopów białoruskich. PamiętaJmy, ze Językiem cerkiewnym JeSt od 
wsro c B' ł . li . . t d . ków pra 
stuleci język rosyjski, a panującą na ta orust re gtą J'7 o wte • 
wosławie. Wywiera to niewątpliwie wpływ na nastroJe mas. Wzmaga 
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jeszcze te nastroje nasilona propaganda sowiecka. Spotkałem się z tymi 
z~gadnieniami osobiście w czasie mojego pobytu w tamtych stronach. W okre­
Sie powojennym władze polskie spotykały się niejednokrotnie z "interwen· 
cjami" w tej sprawie, np. na terenie województwa białostockiego. Nawet 
chłopi "nie chcieli" posyłać swych dzieci do szkół białoruskich. 

W rezultacie np. w stolicy Białorusi, Mińsku, nie ma ponoć teraz ani 
jednej szkoły średniej czy wyższej z białoruskim językiem wykładowym -
podobno są tam wyłącznie szkoły rosyjskie. Rodzice nawet wolą posyłać 
dzieci do szkół rosyjskich, gdyż to, ich zdaniem, "daje większe możliwości". 
Oczywiście swój wpływ wywiera także polityka państwa sowieckiego. 

Nieco inaczej przedstawia się sprawa na Ukrainie. 
Język ukraiński uważany jest także za "język ludowy", ale nie w pejo­

ratywnym znaczeniu, jak wśród mas na Białorusi. Samopoczucie narodowe 
było już od dawna i jest tym bardziej teraz daleko wyższe. Ukraina od 
dawna tworzyła własną literaturę. Język ukraiński jest wprawdzie "językiem 
ludu'', ale z tego ludu czerpie swą siłę narodowy ruch ukraiński. Kultura 
ukraińska właśnie dlatego jest "ludowa", i inteligencja ukraińska uważa 
to za jej rys charakterystyczny. 

. Trzeba zdać sobie sprawę z wielowiekowego związku Ukrainy z Rosją. 
Nte tylko Rosjanie uważają (i wpaja im to także nacjonalistyczna propa· 
ganda), że Ukraina jest częścią jednolitej "Rusi". Te nastroje żywe są 
także wśród części (zwłaszcza inteligencji) ukraińskiej. Propaganda sowiec­
ko-rosyjska działa tam z wyjątkową intensywnością. Ukraina jest krajem 
wy~ko uprzemysłowionym. Wskutek tego, zwłaszcza do Ukrainy wschod· 
meJ, istnieje stała inligracja żywiołu rosyjskiego - robotników i inteli· 
ge:.;tcji; stanowią oni podobno połowę - jeśli nie więcej - ludności. Wscho­
dnie. połacie Ukrainy są wskutek tego wysoce ,,zrusyfikowane". Popierają 
to • liczne koła wschodnio-ukraińskiej inteligencji, zwłaszcza technicznej, 
ktore uważają rosyjską "kulturę techniczną" i nie tylko literaturę technicz· 
ną, za "wyższą". 

Centralna Ukraina jest właściwym terenem szerzenia się ruchu narodo­
we~o, żą?ają~ego dla Ukrainy większej samodzielności i ograniczenia samo­
woli sowieckiej . 

Zachodnia Ukraina nat01niast ma inne tradycje - nie tylko antyrosyjskie, 
al~ też antypolskie. Jak wynika z wielu informacji, nacjonalizm antyrosyj· 
~ wzmaga się, natomiast antypolski nacjonalizm bynajmniej nie wygasł, 
Jest jeszcze ciągle żywy wśród licznych kół ukraińskich. 

. Te różnolite tendencje, zwłaszcza migracja żywiołu rosyjskiego do wscho­
~ch_ (i nie tylko wschodnich) części Ukrainy ułatwia imperializmowi so­
w;te~kiemu powolną rusyfikację Ukrainy - pod hasłem jednolitości "Wiei; 
ki_eJ Rusi". Wskutek polityki sowieckiej młodzież ukraińska musi szukac 
Wiedzy (głównie technicznej, ale nie tylko) w literaturze rosyjskiej czy 
W tłumaczeniach na język rosyjski. 

Uwzględnić także należy bliskość języków rosyjskiego i ukraińskiego, 
oraz kilkusetletnią "wspólną" historię. 

Sowiety zdają sobie sprawę ze wzrostu uczuć narodowych Ukraińców. 
~oceniając ruchy odśrodkowe na Ukrainie, nie należy zapominać o tende?· 
CJach dośrodkowych, silnych zwłaszcza na wschodnich terenach - i we 
tylko wschodnich. 

Stąd waga opublikowanej Deklaracji, podpisanej przez licznych (najlep· 
~~h) przedstawicieli Rosji (na emigracji), którzy odżegnują się !'~ impe­
~alistycznej polityki Sowietów i wzywają do realizacji niepodl~r;łosct l!kr&· 
llly, widząc w tej niepodległości gwarancje swobody dla RoSJI. SoWiecka 
po~ty~a represji wobec Ukrainy, niezgodna z tendencjami _polityki wyzw?" 
lenczeJ narodów, jest niemądra i nierozważna. Cała ~ama znal~~a stę 
pod władzą Sowietów. W tej sytuacji walka narodowa moze zaostrzyc Jedno-
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kierunkowo przeciw polityce rusyfikacji imperializmu sowieckiego. Wła­
dcy Sowietów sądzą, że tendencje te potrafią złamać przemocą. Czy im się 
to może udać? 

Duża jest waga sprawy polskiej w tej Deklaracji. Powstały warunki 
dla "oczyszczenia" atmosfery nieufności, która w pewnych kołach polskich 
się utrzymuje - nie tylko w ukraińskich. Nacjonalizm polski nie złożył 
jeszcze broni ,,ideowej". 

Aleksander LITWIN 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Rozgłośnia Polska Radia Wolna Europa nadała w niedzielę 3 lipca w swej 
audycji "Fakty, wydarzenia, opinie" odpowiedzi Adama Michnika na pyta­
nia swych polsko-szwedzkich słuchaczy. 

W wypowiedzi tej znalazły się następujące słowa: 

"Emigracja powinna popierać konkretne nasze akcje, organizacje 
i osoby. 

Emigracja powinna być ostrożna w ocenie moralnej ludzi i postaw 
w Polsce. Mam na myśli pewien artykuł Aleksandra Litwina. W tym 
artykule są bardzo niebezpieczne myśli. Jeśli ktoś uważa i pisze, 
że należy robić rewolucję w kraju, nie powinien go opuszczać". 

Nie wiem, jaki mój artykuł ma Michnik na myśli. Ja sobie takiego 
artykułu nie przypominam. Może zechce Michnik (po wyjściu z gierkow­
skiego więzienia) wyjaśnić mi to. 

Emigracja nie jest bynajmniej jednolita w swych poglądach i ocenach 
"akcji, organizacji i osób" w kraju. Ja np. nie zgadzam się z niektórymi 
ocenami Michnika w jego licznych wypowiedziach. I bynajmniej nie 
utożsamiam się z "emigracją" we wszelkiej postaci. Zachowuję niezależne 
stanowisko. Czy uważam za celowe je publicznie głosić (jak to czyni 
Michnik) to inna sprawa. 

Czy uważam za celowe "robić rewolucję w kraju", jak sugeruje mi 
Michnik? Nie wiem, gdzie Michnik wyczytał tę rzekomą mą myśl. Ja 
się podobnie nigdy nie wypowiadałem - zwłaszcza publicznie. 

A w ogóle, moim zdaniem, skromność w wypowiedziach i "pouczeniach" 
młodego polityka jest na pewno pożądana - zwłaszcza w wypowiedziach 
publicznych. 

Alel~ander LITWIN 

• 
Monachium, 8 sierpnia 1977. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Pozwoli Pan, że raz jeszcze powrócę do sprawy wytycznych politycznych, 
jakimi kieruje się Rozgłośnia Polska Radia Wolna Europa - poruszonej 
w Kulturze przez p. J. Nowaka oraz podjętej przez p. Osadczuka i pośred­
nio p. Herlinga-Grudzińskiego. 

Sprawa zasługuje na rzetelną informację i na publiczną, merytoryczną 
dyskusję, w której różnice ocen nie powinny, jak sądzę, przeradzać się 
w krytykę ad personam i kwestionowanie motywów autorów poszczególnych 
opinii. 
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.. J~t ~ecą bezsporną, że zespół polski RWE, pozostający blisko przez 
CWierc Wieku pod kierownictwem Jana Nowaka, zdołał utrzymać łączność 
duchową ze społeczeństwem i jego aspiracjami. Potwierdziły to szczególnie 
lata 1956/5_7, 1968 i 1970/71, ilekroć do głosu dochodził autentyczny głos 
Narodu .. N1~ potrafił przeszkodzić temu fakt, że do końca roku 1970, tj. 
do .podpiSaru~ w Warszawie układu polsko-niemieckiego Rozgłośnia, korzy· 
StaJąc na ogół z dużej swobody redakcyjnej, poddana była ścisłej kontroli 
~ewnę?'znej jeśli chodzi o najważniejszy problem polityczny Polski powo­
JenneJ (po::S kwestią dominacji Moskwy), tj. granice na Odrze i Nysie. 
z~ '?gl~dow na wymogi ówczesnej polityki aliantów zachodnich wobec 

. N~CIDiec 1 Bloku Moskiewskiego, wszelka wzmianka o granicy, nawet w for­
nue c~_tatu, musiała być uzgodniona z dyrekcją amerykańską przed nadaniem 
audycJI. 

Mimo tych ograniczeń, siła perswazji, energia, stanowczość i wytrwałość 
p. ~owaka, jego intuicja polityczna i talent publicystyczny, solidarne po­
parcie ?o .w tym względzie pr;z:ez zespół polski, emigrację i Polonię, wreszcie 
zr_oz~Iell;'-e problemu przez owczesną dyrekcję RWE - wszystko to spra­
wiło, ze 1 w tych trudnych warunkach polski punkt widzenia znajdował 
wyr~ w nas~ch audycjach i że uniknięto rozbieżności z postawą kraju 
w teJ ~cywaznej sprawie. Tak więc liczą się nie tylko przepisy i reguły, 
ale t~ ich praktyczne ?.astosowanie - jak to zresztą podkreśla p. Nowak 
w SWOim ostatnim liście do Kultury. 
. Dodam, że zmieniają się też sytuacje polityczne, duch czasu, nastroje 
1. ~ramatis personae. Co wymagało wczoraj walki i uciążliwych starań, dzi. 
SiaJ osiąga się drogą normalnych konsultacji albo staje się zrozumiałe samo 
P~z się. Czy w zaleceniu studiowania tekstów ,,samizdatowych" i arty­
kułow emigracyjnych przed ich nadaniem można - jak to czyni p. Nowak 
•. d?patrywać się "cenzury prewencyjnej"? Przecież żadna redakcja na 
~W1e~1e nie publikuje chyba tekstów na ślepo, bez względu na ich treść 
~ kazda ma prawo dokonywać wśród nich wyboru. Tak było dawniej i tak 
Jest dzisiaj w naszej redakcji. Chodzi o to jakimi kryteriami się powoduje­
my oraz kto i w jaki sposób ustala linię redakcyjną nie tylko generalnie, 
ale w codziennych konkretnych decyzjach w świetle bieżących wydarzeń 
napływającego materiału informacyjnego. 
,Otóż stwierdzam, że w ramach obecnych wytycznych i stosowanej prak­

tyki, zespół polski i ja osobiście jako jego kierownik, współuczestniczymy 
w tym procesie na zasadach daleko posuniętej autonomii i w naszej pracy 
redakcyjnej nie uważamy się bynajmniej za pozbawionych wolności słowa, 
względnie "poddanych" amerykańskich, jak to ujmuje nasz dobry kolega 
w.sponuiiany na wstępie Bohdan Osadczuk. Gdyby się to miało zmienić na 
?Jeko~ść - na co się zresztą jak dotąd nie zanosi - ufam że, podobnie 
Jak ~OJ poprzednik, liczyć będę mógł na poparcie polskiej opinii publicznej, 
wyrazoneJ m.in. na łamach takich pism jak Kultura . 

Wszyscy jesteśmy za wolnością słowa, suwerennością itd., a przeciw 
cen~ze i niewoli. Tylko rzecz w tym jak przyłożyć te abstrakcyjne kon­
~epcJe na praktykę dnia codziennego. Co innego efektowne deklaracje 
1 ~oty publicystyczne, a co innego metoda częściowej choćby realizacji 
w~n10słych haseł w warunkach skomplikowanych współzależności i układów 
Illlędzynarodowych w dzisiejszym świecie. Odnosi się to - moim zdaniem 
-dl również do podjętej przez p. Nowaka kwestii politycznych wytycznych 

a Radia Swoboda. 

Łączę wyrazy poważania, 
Zygmunt MICHAŁOWSKI 

• 
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Londyn, 25 lipca 1977. 
Drogi Panie Redaktorze, 

Byłbym wdzięczny za ~eszczenie następującego sprostowania. Do mego 
artykułu pt. "Idea Wspolnoty Srodkowo-Europejskiej" zamieszczonym w 
Nrze 7 /358·8/359 Kultury wkradło się następujące zdanie: 

"Przed pierwszą wojną światową, jako sztubak w szkole rosyjskiej, 
musiałem do egzaminów z geografii wkuwać nazwy sześciu królestw, 
dwudziestupięciu księstw i trzech wolnych miast, które stanowiły 
pobismarkowską Rzeszę". 

Dopiero, gdy artykuł był już w druku, stwierdziłem, że pamięć mnie 
zawiodła. W istocie były cztery królestwa, 18·cie księstw oraz trzy wolne 
miasta: razem 25 członów. 

Wszystkim moim rówieśnikom zalecam ostrożność przy powoływaniu się 
na wiadomości statystyczne zdobyte więcej niż pół wieku temu. 

Stanisław SWIANIEWICZ 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

]an ze Sztokholmu. - Nadesłanych dowcipów nie zamieścimy - są na 
bardzo niskim poziomie. Jeśli idzie o książkę Bernarda Singera pt.: 
"Od Witosa do Sławka", którą wydaliśmy wiele lat temu, to jest to 

.wybór artykułów drukowanych w Polsce w okresie między dwiema 
wojnami. B . Singer był powszechnie uważany za najlepszego publicystę 
i felietonistę politycznego. 

Czytelnik. - Nie zamieszczamy listów anonimowych. Poza tym Pana list 
nie jest skierowany do nas, a do p. J. Giertycha. 

H. Sniehiriow: 
Heinrich Boli: 
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Dokumenty 

UST OTWARTY DO RZ4DU ZSSR 

Niniejszym oświadczeniem zrzekam się sowieckiego obywa­
telstwa. 

Decyzję tę podjąłem właśnie w tym czasie, kiedy przepro­
wadzacie tak zwaną dyskusję nad projektem nowej konstytucji. 
Gazety, radio i zebrania krzyczą o jednomyślnej, entuzjastycznej 
aprobacie. W najbliższym czasie projekt stanie się prawem przy 
og?Inym ,,hurra!". Niech kto spróbuje nie krzyknąć "hurra!": 
kazde zebranie i każdy jego uczestnik są pilnie śledzeni przez 
KG13 i jego wiernych służących - członków partii. 

Wasza konstytucja jest kłamstwem od początku do końca. 
Jest _kłamstwem, że was~e państwo wyraża wolę i interesy naro­
du, ze cała władza należy do narodu. Jest kłamstwem, że osta­
~ecznym celem waszego państwa jest podwyższenie materialnego 
1 ~~turalnego poziomu życia narodu. Jest kłamstwem, że prowa­
dzicie politykę pokoju i że walczycie o umocnienie międzynaro­
do:V~go bezpieczeństwa. Kłamstwem są oświadczenia o wol­
nosci rozwoju różnych narodowości i o prawie republik do 
wystąpienia ze Związku. Jest kłamstwem i hańbą wasz system 
~borczy, z którego śmieje się cały naród, kłamstwem i hańbą 
.)est :vasz herb, do którego kłosy importujecie z USA, kłamstwem 
l hanbą jest wasz hymn, w którym zastąpiliście Stalina Leninem. 

Twierdzicie, że stworzyliście społeczeństwo naprawdę demo­
kratyczne. Obywatele ZSSR, jak twierdzicie, dysponują wszel­
kimi społeczno-ekonomicznymi i politycznymi prawami i wol­
nościami (§ 69), obywatelom ZSSR gwarantuje się wolność słowa, 
Prasy, zebrań i meetingów (§50). A przy tym: 

- Korzystanie ze swobód i praw przez obywateli nie może 
szkodzić interesom społeczeństwa i państwa. . 

Bezczelnie przekreśliliście prawa i swobody swych obywateli. 
Paragraf 156 głosi: 
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- Przewody sądowe we wszystkich sądach są publiczne. Roz­
prawy zamknięte przeprowadza się jedynie w wypadku, przewi­
dzianym prawem. 

Bezczelnie przekreśliliście prawa i swobody swych obywateli. 
waszym obywatelem. 

I przedtem pozbawialiście mnie praw i swobód, a kiedy baliś­
cie się prawdy - a baliście się jej zawsze - sądziliście na roz­
prawach zamkniętych. Ale przedtem, nawet nazywając się dyk­
taturą, nie dochodziliście do ostatecznego cynizmu, miałem jesz­
cze możność machania konstytucją i domagania się respektu 
dla zagwarantowanych praw, domagania się otwartej rozprawy. 
Dziś wy, zrzuciwszy szyld dyktatury i nazwawszy się ogólnona­
rodowym państwem, przywołujecie mnie brutalnie do porządku: 
dość powoływania się na konstytucję, twoje prawa i swobody 
obowiązują tylko tak długo, jak długo nie postanowimy, że szko­
dzą one nam, państwu - a wówczas osądzimy cię na zamkniętej 
rozprawie w myśl ustanowionych przez nas, państwo, praw! 
Protestujesz? - spróbuj, tak jest napisane w konstytucji, którą 
zatwierdził cały naród i w tej liczbie i ty. 

Nie chcę być w tej liczbie. Wasza konstytucja została podyk­
towana względami politycznego bezpieczeństwa, którym w ZSSR 
podlega wszystko, bez których wasz łagierniczy reżym nie prze­
trwałby jednego dnia. 

Nie chcę być obywatelem państwa, które po 60 latach swego 
istnienia gospodaruje tak, że jest zmuszone wyszczególniać na 
wzniosłych stronicach Ustawy Zasadniczej bydło i drób, znaj­
dujące się w domowym gospodarstwie obywateli. Zabraliście 
99 % ziemi do kołchozów i sowchozów, a ten jeden procent 
który pozostał w indywidualnej uprawie daje jedną trzecią pro­
duktów żywnościowych w całym państwie. A jak grabiliście 
swego obywatela na tym jego jednym procencie - zabieraliście 
krowę z obory, obkładaliście dzikimi podatkami każdą kurę, 
każdą jabłoń i każdy krzaczek truskawek! Dziś zrozumieliście, 
że kraju nie nakarmią wasze kołchozy i sowchozy, zaczęliście 
pochlebiać obywatelowi, podlizywać się, gwarantować - nie bój 
się, hoduj świnki i kurki, obiecujemy: nie tkniemy, ot, konsty­
tucję wprowadziliśmy, karm nas ze swojego jednego procentu, 
dawaj nam teraz nie jedną trzecią a dwie trzecie, bo na te 
kołchozy i sowchozy nie ma co liczyć, to pomniki na cześć 
zgniłej ideologii - ulepione z gnoju. 

Ponadto nie chcę pozostawać obywatelem państwa, które uni­
cestwiło elitę mego ukraińskiego narodu, najlepszą część war­
stwy chłopskiej i inteligenckiej, sfałszowało i zakłamało naszą 
przeszłość historyczną, poniżyło naszą teraźniejszość. Pozbawi­
liście moich rodaków-Ukraińców godności narodowej, doprowa­
dziliście nas do tego, że boimy się i nie chcemy nazywać się 
Ukraińcami. I wy ośmielacie się w waszej konstytucji trąbić 
o rozwoju różnych narodowości? Macie dość cynizmu, by nai­
grawać się z mego narodu i równocześnie wpisywać do konsty­
tucji paragrafy o prawie odłączenia się od ZSSR? 
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Miliony zahukanych i zastraszonych przez was obywateli pod­
noszą pokornie i apatycznie rękę w głosowaniu za waszą kons­
tytucją. Takich, którzy jak ja otwarcie oświadczą, że nie chcą 
zaaprobować waszej ustawy zasadniczej będą jednostki. Zdaję 
sobie w pełni sprawę z tego, że mój postępek zostanie oceniony 
jako najgorsza zbrodnia: ja posłużyłem się prawem wolności 
słowa na szkodę waszego państwa - będziecie mnie sądzili 
w myśl usta1wwionych przez wasze państwo praw na rozprawie 
zamkniętej. 

że wasza konstytucja jest jeszcze tylko projektem? że bę­
dziecie musieli poczekać do rozprawienia się ze mną, aż zostanie 
uchwalona przez cały naród i dopiero wówczas będziecie mogli 
zastosować do mnie jej paragrafy? Bzdury! Nie prościej - dom 
wariatów? Albo zaliczenie do przestępców kryminalnych? Albo 
samosąd oburzonych patriotów po cywilnemu? Albo wypadek 
drogowy? Jakie tam jeszcze macie w swoim arsenale warianty 
szybkiej rozprawy? Działajcie. 

Dn . .... 1977 r . wysyłam swój dowód osobisty do ROWD rejonu 
leninowskiego m. Kijowa i od tego momentu przestaję uważać 
się za obywatela ZSSR. 

... 1977 
Kijów-ZZ 
ul. Tarsowskaja 6, m. 43. 
SNIEHIRIOW Helij Iwanowicz. 

• 

(-) H. SNIEHIRIOW, pisarz. 

NOTKA BIOGRAFICZNA O SNIEHIRIOWIE 

Helij SNIEHIRIOW urodził się w 1927 roku w rodzinie inteligenckiej. 
Ojcec Iwan Sniehiriow pochodził z Sum., kształcił się w Charkowie, gdzie 
mieszkał aż do przejazdu do Kijowa w 1954 r. Debiutował jako pisarz 
opowiadaniem "Lusterko" w 1935 r. Potem napisał kilka powieści jak 
,,Do widzenia", "Kariera lekarza Rudenki" i ,,Niebieska piękność" oraz 
~a sztuk teatralnych "Przysięga Franciszka Fernnndeza", "Morskie Ka­
~enie" i "Wielka Wygrana". Umarł w młodym wieku w roku 1956, prze­
xywszy zaledwie 53 lata. Syn Helij zaczął karierę pisarską od przekładu 
powieści ojca ,,Niebieska piękność" na rosyjski w 1952 roku. Pierws~ 
Jego ukraińskim d7..iełem było opowiadanie ,,Lato jeszcze wróci", opubliko­
Wane w 1957 r. W 1962 r. ukazała sie nowela "Czy mam prawo?". 
'Y następnych latach Helij Sniehiriow był głównie autorem sce~ariuszy 
~owych. Stąd też powstała przyjaźń z pisarzem rosyjs~ ~~tore~ 
N1ekrasowem. Kiedy przeciwko niemu rozpoczęto nagonkę, Sruehiri?w me 
dał się namówić do zdrady przyjaciela za co wnet zapłacił wyrzucen~em. go 
ze Związku Pisarzy. Niedawno przedostał się na Zachód .i.ego uh~o~ lit~ 
racko-polityczny pt. ,,Mamo, moja mamo ... " na temat przesl~~o~an m~eli­
gencji ukraińskiej w 30-tych latach i losów Ukrainy. Ukrrunski oryg~n~ 
drukuje czasopismo Suczasnist' a sporządzony przez autora przekład rosyjski 
ukazuje się w czasopiśmie Kontynent. 
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Na razie nie wiadomo co się dzieje ze Sniehiriowem po jego otwartym 
liście w sprawie konstytucji i po liście do prezydenta Cartera, w którym 
obarczył Breżniewa odpowiedzialnością za terror wobec dysydentów i inteli­
gencji ukraińskiej. 

LIST HEINRICHA BOLLA DO WIKTORA WOROSZYLSKIEGO 

W Neue Ziiricher Zeintung Nr 154 z 4 lipca zamieściliśmy najbardziej 
istotne fragmenty listu otwartego polskiego pisarza Wiktora Woroszylskiego 
do niemieckiego pisarza i laureata nagrody Nobla, Henryka Bolla. 

Neue Ziiricher Zeitung, 7 lipca 1977. 

Drogi Wiktorze Woroszylski, 
4 lipca 1977. 

To, co Pan, adresując do mnie, podaje do wiadomości światowej opinii 
publicznej, zgodne jest z relacjami o nastrojach, dochodzącymi mnie z Pragi, 
z Moskwy, z NRD. Biorąc pod uwagę historycznie uwarunkowane, drobne 
lub znaczne różnice pomiędzy Polską Rzeczpospolitą Ludową, CSRL, Związ­
kiem Sowieckim, DDR, Rumunią, Węgrami i Bułgarią, różnice, których 
szczegółowy opis wiódłby za daleko (a trzeba tu także wymienić Jugosławię, 
gdzie - choć nie należy ona do "bloku" - zamyka się pisarzy - Mihai­
lova i innych - lub poddaje się ich nieznośnym presjom na prowincji 
- Kocbeka i innych), dzieje się we wszystkich krajach socjalistycznych 
mniej więcej to samo: pisarze - i nie tylko oni - chcieliby się dowie­
dzieć czy konstytucje i międzynarodowe układy istotnie są tylko makulaturą. 

Położenia Pańskiego ani Pańskich Kolegów nie ułatwia fakt, że niesa­
mowite rzeczy dzieją się w nie-socjalistycznych krajach: w Brazylii, Argen­
tynie, Iranie (w Chile, mimo wszystkie, odbywa się to otwarcie): że kie­
rownictwa partyjne i rządy waszych krajów mogą z szyderczym śmiechem 
wskazywać na podepta.nie praw człowieka w owych krajach. Powoływaniu 
się na to, że gdzie indziej nie jest lepiej, nie przynosi najmniejszej pociechy. 
Nie możemy zresztą przyjmować pociechy oferowanej nam przy pomocy 
takich porównań. Niewielką pociechę kryje też stwierdzenie, Że w krajach 
waszych nie chodzi już o ideologię "jako taką"; nie chodzi już, jak niegdyś 
w Kościołach o "wiernych" czy "niewiernych" (wtedy można było jeszcze, 
mimo wszystko, uznać swe "błędy" albo nie, ,,żałować" ich albo nie); 
rządzi ograniczająca się do mechanicznych odruchów biurokracja, zastępy 
"prałatów", drżących o swoje prebendy i bojaźliwie stłoczonych wokół "pa­
pieża" i "kardynałów"; mało także pociechy dla Pana i Pańskich przyja­
ciół wynika z faktu, że pogróżki papieży i kardynałów okazały się tu, o czym 
codziennie można się przekonać, niemalże be7.skuteczne. Całych stuleci 
trzeba było przecież by odebrać skuteczność groźbie np. ekskomunikacji. 
Nie pocieszajmy się więc "epokami historycznymi", przez które trzeba 
przejść, żyjemy tutaj, żyjemy obecnie i nie chcę wierzyć, że i wy rówruez 
potrzebować będziecie setek lat na publiczne zdemaskowanie tego rodzaju 
sprawowania władzy w całej jej śmieszności. 

Pewnego rodzaju pociecha istnieje jednak, być może, i to raczej w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, niż w innych krajach socjalistycznych: 
można zmobilizować przeciwko wam tajną policję, funkcjonariuszy partyj­
nych, cenzorów, ale chyba nie naród polski. Nie jest to czas zwolenników 
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zimnej wojny, którzy tak łatwo popadają ~ gorącz~ę~ a naruszanie pra~ 
człowieka dostrzegają zawsze tylko w kraJach socJ~stycznych. ~o cza 
tych, którzy nazywają siebie "eurokomunistami", ~torzy wprawW:Ie b~­
tują się i wybrzydzają, polemizują, lecz żadnego Jakos ~ot~d me rob~ą 
użytku z pogróżek, do których mogliby się uciec. A zagrozeme deklaracJą 
i dokonaniem schizmy mogłoby może jednak odnieść pewien skutek: ~o 
czas związków pisarzy, przede wszystkim sowieckiego, k~óry - choc ~e 
w osobach wszystkich swych członków - ale j a k o zWią~ek o?egrał ~e­
opisanie żałosną rolę, wykluczając każdego, ale to ?b_:;olutrue .kazde~o piSa­
rza, który sprawiał "trudności", zdawał się je spraw1ac,. l~ t~z w ~e popa­
dał. Cóż znaczą ,,bratnie kraje", "bratnie związki", .Jeśli .c~ braCia P~~; 
nie milczą i bardziej są bojaźliwi, niż się tego po ruch ruełeden "papie~ 
spodziewa? Żałosny stan tego "świętego Officium" promieniuJe. na ~szystkie 
kraje socjalistyczne. Achmatowa, Pasternak, Sołżenicyn, WoJnOWICZ, Kor­
niłow, Kopelew - kiedyż wreszcie związek ten sam siebie_ "wy~uczy"? 
Na zakończenie pragnę powtórzyć to, co powiedziałem kiedys tu~aJ w roz­
mowie z pewnym pisarzem sowieckim: jesteśmy bezsilni, my, łnsarze, ale 
bezradni nie jesteśmy. Pozdrawiam Pana, a przede wszystkim _Ad:una 
Michnika oraz wszystkich i wszystko za czym się on opowiada. Panski 

Henryk B(JLL 

(Tłumaczył m.k.) 

POTĘPIENIE RZĄDU PRL 

97 posłów socjalistycznych z Wielkiej Brytanii i dwóch posłów .k?nser­
watywnych złożyło swe podpisy pod wnioskiem Izby Gmin potępiaJącym 
rząd PRL. 

Wniosek ten brzmi: "Izba ubolewa nad aresztowaniem członków K~mi­
tetu Obrony Robotników przez rząd polski, co jest dalszym p~gwałcemem 
wolności związków zawodowych w Polsce i ohydnym naruszewem umo~ 
w Helsinkach; i nawołuje rząd Jej Królewskiej Mości do zaprotestowarua 
w jak najmocniejszy sposób". . . 

Wniosek został ogłoszony z pełną listą podpisujących w dzienniku wruos­
ków i pytań Izby Gmin dnia 7 lipca br. a w ubiegłym tygodniu, po uzy:ka­
niu jeszcze nowszych podpisów, przedstawiono wniosek gabineto~I preiDI~ra 
Wielkiej Brytanii, J. Callaghan'owi. Zapewniono posłom, ze premier 
uwzględni ich wniosek i komentarz w przygotowawczych r~mowa~h do 
konferencji w Bel!!l'adzie. Wraz z wnioskiem przekazano gabmetoWI pre­
miera również sp;ro dokumentacji i listę 14-tu więźniów politycznych 
w Polsce. • 

Wśród podpisów pod tym wnioskiem znalazło się wielu wybitnych: posłow 
socjalistycznych jak lllichael Stetvart, były minister spraw z~gram~znyc,h, 
pani Barbara Castle - wieloletni wybitny minister za rządow :Vilson a, 
Gerard Fitt - socjaldemokrata z Północnej Irlandii, James Stllars 
założyciel nowej szkockiej Partii Pracy, bardzo lewicowy Eric Heffer, repu­
blikanin - William Hamilton, i znani działacze z umiarkowanego skrzydła 
Partii Pracy jak Sir Geoffrey de Freitas, Neville Sandelson i Tom Bradley. 

lnicjatorem wniosku był poseł Partii Pracy w Ipswich ~ Ken W eetch, 
który wszczął akcję na prośbę Polaków zamies~ałych ."! .IJ?sWICh; :Vz~uszyły 
go szczególnie listy Adama 1\fichnika z Paryza, a pozmeJ z Więziema. 
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LIST SLAWISTóW WŁOSKICH DO MARSZAŁKA SEJMU 

Do Marszałka Sejmu Polskiego 
Warszawa 

"My slawiści włoscy, których łączą z Polską stałe i serdeczne stosunki 
współpracy naukowej, śledzimy z zaniepokojeniem rozwój sytuacji w zaprzy· 
jaźnionym kraju. Niepokój ten uzasadniony jest następującymi faktami: 
wzmożonym uciskiem ze strony cenzury, co stanowi dużą przeszkodę w 
rozwoju życia politycznego i kulturalnego; uwięzieniem licznych przed­
stawicieli świata kultury, członków Komitetu Obrony Robotników, jak Jacek 
Kuroń, Adam Michnik, Jan Józef Lipski; nadużywaniem aresztów tym· 
czasowych, co prowadzi do pogwałcenia podstawowych praw obywatelskich. 

W obliczu tych faktów, uważa-::ny za nasz obowiązek wyrażenie władzom 
polskim naszego przekonania, iż stosowanie środków represyjnych zamiast 
rozwiązania problemów społecznych i politycznych, prowadzi tylko do ich 
zaostrzenia, uniemożliwiając otwartą dyskusję; przeczy duchowi wolności 
i tolerancji, jaki nawet w chwilach najcięższych - co my slawiści możemy 
zaświadczyć - charakteryzował życie polityczne i kulturalne Polski; szkodzi 
sprawie socjalizmu nierozerwalnie zwi~ego z demokracją". 

111. Bersano Begey - Univ. Torino, L. Borriero - Univ. Roma, 
D. Caccano - Univ. Roma, M. Capaldo - Univ. Salemo, D. Cavaion -
Univ. Padova, P. Gazzola - Univ. Bologna, M. Colucci - Univ. Bologna, 
G. E. Dall'Aglio - Univ. Napoli, A. D'Amelia - Univ. Salerno, A. Danti 
- Univ. Firenze, C. G. De Michelis - Univ. Bari, M. Di Salvo - Univ. 
Pavia, M. Dodero - Univ. Torino, M. Enrietti - Univ. Torino, R . Faceani 
- Univ. Venezia, D. Ferrari Bravo - Univ. Urbino, C. Graziadei - Univ. 
Siena, G. Krajski - Univ. Catania, C. La Sorra - Univ. Roma, E. Lo 
Gatto - Univ. Roma, P. Marchesani - Univ. Genova, A. Maver Lo Gatto 
- Univ. Cattolica Milano, R . Picchio - Yale University, A. Raflo -
Univ. Firenze, A. M. Ripellino - Univ. Roma, L. Satta Boschian -
Univ. Perugia, V. Strada - Univ. Venezia, A . Tamborra - Univ. Roma, 
M. Varese - Univ. Torino, F. Venturi - Univ. Torino, A . Wildova Tosi 

Univ. Roma, V. Zilli - Univ. Napoli . 

List 32 slawistów, profesorów i docentów wykładających na głównych 
uniwersytetach włoskich, ukazał się 10 lipca 1977 roku na łamach Corriere 
della Sera. 

APEL INTELEKTUALISTóW SZWAJCARSKICH 
DO WŁADZ PRL 

W chwili gdy przygotowywano konferencję w Belgradzie, dosr.ły nas 
z Polski niepokojące wiadomości, dotyczące ciężkich represji, które depczą 
prawa człowieka. Po prześladowaniach, które w ubiegłym roku spadły na • 
setki strajkujących robotników, dziś spotkały tych, którzy wzięli ich w obronę 
i przynieśli pomoc humanitarną ich rodzinom, pozbawionym jakichkolwiek 
środków utrzymania. Ostatnie aresztowania dotknęły dziesiątki osób, intelek­
tualistów i studentów; zorganizowana kampania prasowa, przedstawiająca 
jako zdrajców członków i sympatyków Komitetu Obrony Robotników, zapo-
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wiada nowe prześladowania. Represje nie ustają mimo upartych i odważ. 
nych protestów, które podnoszą się w Polsce i mimo licznych apeli do władz 
polskich, wysyłanych z Zachodu. 

• Nie może być mowy o respektowaniu praw człowieka w Polsce bez natych­
IDiastowego zaniechania represji, bez bezwarunkowego uwolnienia wszystkich 
osób prześladowanych czy uwięzionych za obronę tych praw. 

Apel ten podpisali : 

J.-F. Bergier, professeur, Ecole Polytechnique, Zurich; ] .-F. Billeter, 
chargć de cours, Lettres, Universitć de Geneve; L. Binz, professeur, Lettres, 
Universitć de Geneve; B. Boeschenstein, professeur, Lettres, Universite de 
Geneve; L. Bolens, professeur, Lettres, Universite de Geneve; G. Borel­
Boissonnas, ecrivain; N. Bouvier, ecrivain; J. Buenzod, charge de cours, 
Ecole de Traduction et d'lnterpretation; A. Burckhardt, professeur, Lettres, 
Geneve; Cl. Bossy, economiste; M. Burger, professeur, Lettres, Universite 
de Geneve; G. Busino, professeur aux Universites de Geneve et de Lausanne; 
M. Butor, professeur, Lettres, Universite de Geneve; B . Baczko, professeur, 
Lettres, Universite de Geneve; M. A. Baczko, medeein; G. Cellerier, pro­
fesseur, Psychologie et Sc. de l'Education, Univ. de Geneve; ] .-M. Chappuis, 
professeur, Theologie, Univ. de Geneve; G. Charpak, physicien, CERN; 
l . L. Corn.uz, joumaliste; B. Courvoisier, professeur, Mćdecine, Univ. de 
Geneve; L. Diillenbach, professeur, Lettres, Univ. de Geneve; ]. de Lannoy, 
professeur, Psychologie et Sc. de l'Education, Univ. de Geneve; D. de Rou­
gemont, ecrivain; P. de Senarclens, professeur aux Universites de Geneve 
et de Lausanne; ] .. ]. Dreifuss, professeur, Medecine, Univ. de Geneve; 
A. Dufour, editeur, president de la Societe Academique de Geneve; A. Du­
/our, professeur Droit Univ. de Geneve; G. Duparc, professeur, Psychologie 
et Sc. de l'Ed~cation', Univ. de Geneve; ]. Fabre, professeur, Medecine, 
Univ. de Geneve; B. ]eanrenaud, professeur" Medecine, Univ. de Geneve; 
Cl. Frochaux, ecrivain; K. Gasteyger, professeur, lnstitut Univ. de Hautes 
Etudes lnternationales; W. Geisendorf, professeur honoraire, Medecine, 
Univ. de Geneve; A. Giovannini, professeur, Lettres, Univ. de Geneve; 
L. Girardier, professeur, Medecine, Univ. de Geneve; R. Girod, professeur, 
Sciences Economiques et Sociales, Univ. de Geneve; V. Glaser, physicien, 
CERN; C. Goretta, cineaste~ A. Giir, maitre, College Calvin, Geneve; 
M. A. Huberman, professeur, Psychologie et Sc. de l'Education, Univ. de 
Geneve; B. Inhelder, professeur, Psychologie et Sc. de l'Education, Univ. 
de Geneve; ]. Jackson, charge de cours, Lettrcs, Univ. de Geneve; M. ]ean­
neret-Hobbson, Trinity College, Cambridge; M. ]eanneret, professeur, Lettres, 
Univ. de Geneve; B . ]eanrenaud, professeur, Medecine, Univ. de Geneve; 
A. Kaminski, dramaturge; R. Kloter, Univ. de Geneve; P. Laugier, profes­
seur, Medecine, Univ. de Geneve; K. Marek, professeur, lnstitut Univ. de 
Hautes Etudes lnternationales, Geneve; L. Massarenti, professeur, Psycho­
logie et Sc. de l'Education, Univ. de Geneve; /. Mohr, photographe; M. Mol­
nar, professeur, lnstitut Univ. de Hautes Etudes lntemationales, Geneve; 
Ch. A. Morand, professeur, Droit, Univ. de Geneve; P. Mounoud, ~rofes­
seur, Psychologie et Sc. de l'Education, Univ. de Geneve; A. Mzman, pro­
fesseur, Psychologie et Sc. de l'Education, Univ. de Geneve; A .. Miiller, 
nvocat; L. Mysyrowicz, professeur, Lettres, Univ. de Geneve; G. Nwat, pro­
fesseur, Lettres, Univ. de Geneve; B. Perregaux, charge de co~, Lettr~, 
Univ. de Geneve; A.-M. Piuz, professeur, Sciences Econ. et Soctales, Um_v. 
de Geneve; ]. Prentki, professeur au College de France, ~ERN; R. P~ets· 
werk, professeur, lnstitut d'Etudes du Developpement, Geneve; L. J. Pru;to, 
professeur, Lettres, Univ. de Geneve; M. Raymond, profes:e~ honon;ue, 
Lettres, Univ. de Geneve; I.Rens, professeur, Droit, Univer.szte de .G:eneve; 
P. Rey, professeur, Medecine, Univ. de Geneve; F. Rochai.X, comedzen -
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pour le collectif du Theiitre de Carouge; ]. Rousset, professeur honoraire, 
Univ. de Geneve; P. Rousset, professeur, Lettres, Univ. de Geneve; 
Ch. Sen/t, Ecole des Sciences Politiques et Sociales, Lausanne; H. Sinclair, 
professeur, Psychologie et Sc. de l'Education, Univ. de Geneve; ]. Siotis, 
professeur, Institut Univ. de Hautes Etudes lnternationales, Geneve; ]. Sta­
robinski, professeur, Lettres, Univ. de Geneve; S. Stelling-Mich.aud, profes­
seur honoraire, Lettres, Univ. de Geneve E. Suter, president d'honneur de 
l'Union des Syndicats de Canton de Geneve; A. Tanner, cinćaste; C. Torra­
cinta, journaliste; P. Vassali, professeur, Mćdecine, Univ. de Geneve; A. Vi­
gezzi, professeur, Univ. de Milan; ]. Voneche, pro.fesseur, Psychologie et 
Sc. de l'Education , Univ. de Geneve; M. Weiss, ingćnieur, CERN. 

Do 
Prof. Edwarda Lipińskiego 
Rzecznika Polskiego Komitetu 
Obrony Robotników 
ul. Rakowiecka 22 m. 26 
Warszawa 

Szanowny Panie, 
Amsterdam, 24 czerwca 1977. 

Chcielibyśmy w ten sposób wyrazić naszą solidarność i poparcie dla po­
czynań Polskiego Komitetu Obrony Robotników. 

Wolność organizowania się i prawo do strajku stanowią powszechnie 
przyjęte prawa ludzkie, które są również uznane przez konstytucję PRL. 

Komitet Obrony Robotników wykazał się doskonałymi wynikami broniąc 
zarówno robotników uwięzionych, jak i tych którzy stracili pracę lub byli 
torturowani w związku ze strajkami w czerwcu 1976 na terenie miast 
polskich. 

Osadzenie w więzieniu członków i sympatyków Komitetu jakie miało 
ostatnio miejsce, nie może być traktowane jako represja w stosunku do 
małej grupy ludzi, a przeciwko ideom, które ci ludzie reprezentują. 

Z poważaniem, 

Dr A. de Stoaan, wykładowca socjologii Uniwersytet Amsterdamski; 
Mr W. Kok, przewodniczący FNV (Federacja Holenderskich Związków 
Zawodowych); ]. Lanser - przewodniczący CNV (Chrześcijańskie Narodowe 
Związki Zawodowe); ]. Carmiggelt - pisarz; Prof. Dr ]. B ezemer - Dy­
rektor Instytutu Studiów Wschodnio-Europejskich; N. Scheepmaker -
dziennikarz; Prof. Dr A . de Froe - emerytowany Rector Magnificus Univ. 
Amsterdamskiego; M. Klompe - ex-Minister Kultury. 

Wło ki korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI, 
Nupoli, via Crispi 69 . - T elefon: 66 57 28. 
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TOM 277 - SERIA << BEZ CENZURY >l 

ADAM MICHNIK 

Str. 176. Cena: F.40. 

• 
TOM 279- ZESzyTY HISTORYCZNE 

Zawiera: K. PUżAKA: Wspomnienia 1939-1945; J. Lewandow­
skiego: " Tajny" raport Chruszczowa - okoliczności ujawnienia, oraz 
bogaty dział P o l e m i k. 

Str. 240. Cena F. 30. 

• 
W CIĄGU WRZEśNIA UKAżĄ SIĘ 

WIKTORA WOROSZYLSKIEGO : LITERA TURA 

CZESŁAW A MIŁOSZA: ZIEMIA ULRO 

RICHARD S.A. - Paris - 606-88-26 
Cena 13 F 
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